
W Y Ż S Z A  S Z K Ó Ł  A 
P E D A G O G IC Z N A  W K IE L C A C H







!



BIBLIOTEKA
S T A R O Ż Y T N A

PISARZY POLSKICH.

.  g *  i

B lt iC ^ T E K A
N O W U lubzK A

j i i a i L ......... '" f» J  *

Se' c b i e r t w

J U  POLKOWSKIEGO



■y

ímVmiÍ'It '»»S

m m m m i

•*







BIBLIOTEKA
S T A R O Ż Y T N A

P I S A R Z Y  P O L S K I C H .

„ZAwżdy cżńsy mienić się m uszą, i  my też pewnie 
„z nim i tAkże się mienić musimy, a czo nie bywa dla 
,,ludzkiey dluszszey pAmięći pismem podpArto, wszyt- 
„ko z odmiennością cżAsow snAdnie s pAmięći ludz- 
„kiey może być odniesiono/'

M ik o ł a j  R e j

(ZwyerciAdło 1>»67).

Z E B R A Ł

K. W ł.  Wójcicki.

DROGIE WYDANIE ZNACZNIE POWIĘKSZONE.

TOM III.

NAKŁAD I DRUK S. ORGELBRANDA KSIĘGARZA I TYBOGRAFA

przy ulicy Miodowej Nr. 41)6.
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Wolno drukow ać, z warunkiem złożenia w Komitecie Cenzury, po

wydrukow aniu, prawem przepisanej liczby egzemplarzy.

w W arszawie dnia 16 (28} Stycznia 1853 r.

C enzor, F. Sobieszczański.
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Po wydania dwóch pierwszych tomów naszej 
Biblioteki, odebraliśmy tak ustnie jako piśmiennie 
różne zdania, we względzie doboru dzieł staro­
żytnej literatury naszej, jakoteż co do układu 
samychże tomów. Zbyt wysoce cenimy te zda­
nia, pochodzące od uczonych i życzliwych nam 
współbraci, ażebyśmy je milczeniem zbywać mie­
li: dla tego winniśmy odpowiedź, i myśl naszą 
widomie okazać.
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Jedni zarzut nam uczynili , iż . nie wszystkie 
broszury użyte do przedruku są bardzo rzadkie, 
a takie tylko Biblioteka nasza obejmować powin­
na. Odpowiadamy na to, że nie jest celem na­
szym, same zbierać białe kruki, jak je zacnej pa­
mięci Biskup Załuski nazywał; pomijamy je  chętnie, 
gdy za niemi nie przemawia ich wartość, czy to 
pod względem języka, czy obrazów domowego 
żywota przodków naszych. W tych osobliwo­
ściach bibliograficznych dużo jest plew literackich, 
a takich zgarniać nie myślim, i dobywać z zapo­
mnienia wieczystego! Pokój ich popiołom!

Drudzy żądali, aby Biblioteka nasza zajęła się 
przedrukiem większych kronik i dzieł history­
cznych. Ale to przechodzi możność naszą.

Wzięliśmy za zasadę wierny przedruk z dzieł 
starodawnej literatury naszej, lub z rękopismów. 
Rzetelne powtórzenie wydania, ma bydź główną 
rękojmią wiarogodności naszej Biblioteki. Kroniki 
są właśnie tego rodzaju, że w zupełności prze­
drukowane bydź nie mogą: ztąd też takiego prze­
druku mieścić nie możemy.
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I za prawdę, mamy to głębokie, rzetelne prze­
konanie, iż większą zrobim usługę literaturze, 
przedrukami rzadszych a ważnych broszur, niż 
kronikami, które już nie z jednego wydania upo­
wszechniły się między czytającą publicznością.

Znaleźli się i tacy, którzy narzekali, że Bibliote­
ka nasza ma więcój poezyi jak prozy. Tym osta­
tnim winniśmy odpowiedzieć zaraz, że na nieszczę­
ście żadnego wyobrażenia o starożytnej literaturze 
swojój nie mają, gdyż ta najbogatsza jest właśnie 
nie w poezye, ale w mnóstwo dzieł wierszem 
pisanych. Forma icierszy tak była ulubioną, że 
czy to poważny historyk dzieje swego narodu opo­
wiada, lub zdarzenia i wyprawy których sam był 
świadkiem; czy gospodarz, myśliwiec, dla drugich 
n lukę podaje: nie prozą, ale wierszem pisze. Do­
dajmy do tego okoliczności chwilowe, które wy­
woływały to satyry, to paszkwile, to chęć kiero­
wania opinii, a to wszystko wierszem, a pojmiem, 
jaką to massę dzieł posiadamy; które nam prze­
szłość pod tą formą, swoje wspomnienia przesłała.

Gdy wielu ma mylne wyobrażenie o wartości 
broszur starożytnej literatury naszej, winniśmy
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powtórzyć to, cośmy już o nich w innem wyrzekli 
miejscu. (*)

Z wprowadzeniem zaraz druku w Polsce oka­
zują się broszurki małe, często z kilku stronnic 
złożone, jakie się już zjawiły przed 1530 rokiem. 
W następnym czasie liczba się ich mnożyła. Z po­
czątku zawierały pieśni nabożne, światowe; pó­
źniej opinia współczesna silne w nich wsparcie 
znalazła. Ztąd ważniejsze chwile narodu, jego 
myśli, uczucia, głos w iększości, odbił się wydatnie; 
ztąd życie historyczne już zamarłe, zapomniane 
w kronikach, tam tleje dotąd pod pyłem wieków 
i zagubą. Kto się z temi pomnikami nie zapozna, 
ten daremnie prawi nam o życiu domowem na­
szych przodków, o duchu wieku.

W tym ogromie świstków spleśniałych, grzmią 
satyry, paszkwile, a obok nich prawda i opinia. 
Rozpoznasz je łatwie i rozgatunkujesz, znając choć 
w ogólnych rysach dzieje swego narodu. Swobo­
dna myśl, głos prawdy, cechuje te pomniki: ści­
gały je leż głosy fanatyków, zapaleńcy stronnictw

(*) Biblioteka Warszawska T. IV 1842 st: 611.
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różnych, szarpali, deptali, ręce nawet katowskie 
paliły.

Kto zechce pisać dzieje naszego narodu, z wyż­
szego patrząc niż dotąd stanowiska, ten bez tych 
pomników niedaleko zajdzie. Nie schwyci on 
ani ducha wieku, nie zrozumie opinii w każdej 
niemal chwili w ażniejszej dla narodu: a glos pra­
wdy, lak żywo w nich krzyczący, przydławi cy- 
tacyami nie wszędzie prawdziwych tak zwanych 
poważnych autorów. I łatwie to pojąć: żądamy 
zarysów najdawniejszych dziejów z w spółczesnych 
źródeł; owoż za rozwinięciem się drukarni, w bro­
szurach współcześni mówią, a mówią śmiało o tern 
na co patrzali, co ich dotykało, na co im krew w rża­
ła, co okrzyk pogardy lub radości wydzierało. Na 
seciny można je liczyć: puszczali je i znamienici 
mężowie w7 literaturze naszej, i za poduszezeniem 
panów hazgracze, to stronnictwa różnych wido­
ków, to najęci dowcipnisie. Słowem, co tylko 
piórem władać mogło, albo za głosem prawdy i 
serca idąc, albo w myśli którój chciano opinie 
zjednać, drukowano, i rozrzucano, to po miastach, 
to na wózkach rozwożono po wrsiach i j armar-
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kach. Każda niemal wyprawa, każde prawo, ka­
żdy czyn wielki lub nikczemny, w broszurach 
znalazł swój rozgłos, swoją chwałę lub niesławę. 
Ale poznać te wymowne pomniki obecnie nie ła- 
twie: rozleciały jak liście.

Oblicze też przeszłości naszej, nie ma wierniej­
szego zwierciadła nad literaturę w broszurach: 
kroniki, dzieła poważnych historyków, niemi to do­
pełniać należy, z nich tylko dobyć można zaklę­
tego ducha wieku, i kolorytu ówczasowego.

Jeżeli żywot publiczny, myśl ciągła dobra po­
wszechnego wybija, to obok tego myślictwo, rol­
nictwo, i wszystko co z tern związek mieć mogło. 
Dla tego nie zahaczymy tych pomników, które 
nam żywot domowy, rolniczy, myśliwski, okazać 
może; bo w kraju jak nasz rolniczym, jest to więk­
sza połowizna z oblicza starej przeszłości.

Chociaż bibliografom i bibliomanom naszym 
wiele dzieł będzie znanych z naszej Biblioteki, nie 
troszczym się o to, bo dla tak małego zastępu 
szperaczy rzadkich okładzin i rzadkości staro­
żytnej literatury, nie przedsiębraliśmy wydania Bi­
blioteki. Naszym celem jest kraj, aby samwnie- 
zmąconóra źródle spojrzał w oblicze swojej
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przeszłości poważnej i szanownćj: podanie spo­
sobności dla młodego pokolenia zbadania ducha 
przeszłości. Nic go też widniej nie okaże, jak po­
mniki literatury dawnej: w nich ojcowie nasi jako 
w najpewniejszym skarbcu, zamknęli myśli i uczu­
cia swoje. Poznanie ich i zbadanie, obfite zapo­
wiada żniwo na naszem polu naukowem.

Taką jest myśl nasza, do jej spełnienia wszel­
kie starania zwracamy, wzywając rodaków, aby 
to przedsięwzięcie chcieli wesprzeć, nadsyłaniem 
dzieł i rękopismów, godnych ogłoszenia i 
przedruku.

Truskaw w Mazowszu. 4 Czerwca 1843 r.
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NAPRZED>TEYSZEY y NACHWALEBNIEYSZEY

CNOCIE, TRZEŹWOŚCI ŚWIĘTEY,

Towarzysz wieczny.

Spiew ay zemną ućieszna oblubieiico moia,
Zdcznę piosnkę, iako iest wielka sławd twoid.

Juko wspdnidłe Jmię, y ozdobne dzieło,
Kto sie w tobie zakocha, bdrzo mu to miło.

Tobie niechay ta pracd będzie przypisana,
Mierności Cnoto święta, Cnoto ulubiona.

Cnoto przednia trzeźwości, któraś nad cnotami,
Pierwszy plac otrzymała swemi przymiotami.

Zrzodło wszytkich spraw dobrych, y pożytków trwdłychf 
Mdtko wszelkiey mądrości, y godności całych.

Ciebie sławić trzeźwości pioro uśiłuie,
Bo cię nad wszytkie rzeczy serce me miiuie.

Stobą iakom sie zbrdćił, iuż cię nie przestanę,
Aż przed Bogiem nd sądzie stobą społem stdnę.

Ty o mnie pókim iest żyw na świećie masz radźić,
Ty mnie masz ndd obłoki wyssżey zdprowddźić.



Shużbd  sąśiedźie miły, służba y drugi raz,
Kiedy przedemuą drzwi swych prećię niezdwirasz.

Nie tegom, nie miey za złe, o tobie rozumiał,
Żebyś mnie stdką chęcią do domu przyiąć miał.

Bo mi cię (powiem prawdę) indczey udano,
A prdwie za rzecz pewną, o tym powiedano.

Żebyś miał bydź odludkiem d gdrdźić Sąśiddy, 
Ludzi sie strzec, y chronić wszełdkiey bieśiddy.

Jeden zdpewną twierdzi, że mu cię zdprzano,
A drugi, że go gwałtem y puścić niechćiano.

Jednemuś snąć powiedział, brałem dziś seropy,
A on usłyszawszy to do kuchnie w te tropy.
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Co ty prdwi gotuiesz Kuchdrzu dla Pdnd?
Kucharz powie, iest szoldrd y stuka bardnd.

Ba toc temu potrawki, co lekarstwo bierze:
W ieręś sie to omylił, moy miły Doktorze.

Kucharz tę rzecz zrozumiał, rzecze miły Pdnie, 
Zawszeć go tdk kdżdy gość w chorobie zdstdnie.

Wczord dobrych pdcholków dwd kotcze tu było, 
Skoro ie oknem uyźrzał, wnet mu sie zecknieło.

Y pocznie głosem ięczeć, nd głowę styskowdć,
Barzo sie prawie źle mam, co prędzey ich zbywdć.

W ięc im dni gorzałki skleńce nie przynioszą,
Ani ku obiddowi namniey nie poproszą.

Oni niewiem iesli sie tego domyślili,
Owa porwawszy sie wnet prędko poiechali.

Ndsz miły Pan wstał z łożkd y wyźrzy za niemi, 
Jedźcie ddley koźielcy, nie rad siadam z wami.

Słyszałem y co więcey o tobie od ludźi,
Mamlić prawdę powiedźieć, kdżdy z ciebie szydźi.

Jeden mi to powiedał, że obyczdy ten masz,
O mierności ustdwnie gościom przepowiedasz.

Jdko to Cnota wielka d piidństwo wddć,
Prdwie zd nic niestoi piidnego rddd.

Nuż stroie ochędostw'd y ludzkie ozdoby,
Których my zażywamy roznemi sposoby.

Jdko kogo stdć może, to ty wszytko winisz,
A często z uprzykrzeniem gościowi to czynisz.

Y tenże mi powiedał, o tym wszytko bdie,
A ludzkiem obyczdióm teraznieyszym łdie.
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Więc o tymże, o tymże, d nie każe ndlać,
Choćby midłd zgodźinę próżna skleńca postać.

Y tdk prętko od siebie każdego wyżenie,
Wierę go ten drugy raz bdrzo rad obminie.

A moy miły Sgśiedźie cośći się to dźieie,
Prdwie sie o te rzeczy kdżdy z ciebie śmieie.

Tyż to wPolsczesam masz bydź obyczdiów takich, 
Których ludzie nieprzymą y nieznoszą, idkich

Cudzoziemcy tam kędyż tylko zażywdią,
Y prdwd ndsze groźne oto ustawdią.

Ale u nas indczey wolno to kdżdemu,
Swoim czynić idko sie upodoba komu.

Cośći potych wymyślech z ludźmi ty przestaway,
A kdżdemu w domu swym chętnie chlebd daway.

Coż ći to ma zdwddźić choć sobie podpiiesz,
Albo y krotochwile z gościem swym zdżyiesz.

Wino dowcip zdostrza, pośiela człowiekd,
Żołądkowi potrzebne, y przyczynia wieka.

Frasunek, myśli próżne, wybiia nam z głowy, 
Czemu żaden nie sprosta wymownemi słowy.

Dni wesołych mdtką iest, dobrą myśl sprdwuie, 
Winem głowd zdgrzana kłopotu nie czuie.

Nuży skępstwo przemierzłe, łakomstw o przeklęte,
Od Człowiekd chciwego wnet winem odięte.

Skoro skępcd podpoisz wnet sie hoynym stśnie,
Nie trzeba chłopcu pytać, każesz przynieść Pdnie.

Ale sam poskakuiąc po wesołym gmdchu,
Kdżdego upomina; bądź wesol moy brdchu.
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Jesczeć coś więcey powiem, sercd nas ndbdwi,
Y znawiętszego tchorzd wnet Rycerzd sprdwi.

Potrzeźwiu nie ukąsi, tdkich bywa śiełd,
A skoro go podpoisz, wnet mu sławd mila.

W net on na hdrc wyieżdza, nie mów do trzeciego,
A przedtymeś nie widział broni u trzeźwiego.

Zd trzezwia nie rozźiewi prdwie drugi gęby,
Byś mu rozdzierał przez gwałt zobustronne zęby.

Skoro sobie podpiie, iako discuruie.
A w rzeczy pospolitey zły rząd upatruie,

Jdko rozum wnet zndczny iego przy bieśiedźie.
A trzeźwi iako niemy siedział przy obiedźie.

Bywa tdki potrzeźwiu nie użyty drugi,
Ze y namnieyszą rzeczą, niezdrzući sługi.

Skoro sobie podpiie, bierz kto w Bogd wierzy, 
Żadnemu nie odmówi do czego przymierzy.

Nie tylko z stdynie rozdał iezne, y woźniki,
Ale y po folwdrkdch chude robotniki.

Szdty, futrd, którego wiele kosztowały,
U dobrych sie pdchołkow wszytkie pozostdły.

Nuż o owych co dźierzysz, co zaloty stroią,
Jeśli trzeźwi te rzeczy lepiey odprdwuią.

Wierę lepiey podpiwszy, wnet wtaneczek kroczy, 
W net galdrdę umieli, lub drobuszki skoczy.

Dostdie mu zmyślnego do zalotow słowd,
Biie czołem, d przecie nieboli go głowa.

A potrzeźwiu zdałekd tylko sie iey kldniał,
A kiedy miał co przerzec, wstydem twarz zasłdniał.
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A ty przećię tdk bdrzo gdnisz piidnego,
A we wszytkiem ndd niego przekładasz trzeźwiego. 

Ato widzisz piiauy ma też zaleczenie,
Przecże tdkie od ciebie cierpi obwinienie.

Nuż stroie, ochędostwd, które mdią ndszy,
Które ludziom przyniosły polerowne czdsy.

Dla czego im tdk bdrzo łdiesz ndprzemiany,
Prdwie wszystkie od ćiębie odnoszą przygdny.

A ia zdśię tdk baczę, że te ndsze Iatd,
Lepiey wierę zażyią wesołego świata.

• W  budownieyszym mieszkaniu teraz kdżdy siedzi,
W  ozdobnieyszym odzieniu teraz kdżdy chodzi.

Do stołu lepiey śiędźie, y za potrdwdmi 
Przystoynemi, do tego trunkdmi dobremi.

Na co iż zbiór swoy wszystek własny obrdcamy, 
W ierę ndd swą przystoyność nic niewykracamy. 

Aza naszy przodkowie lepiey więc dżialdli,
Co swe własne pieniądze w ziemię zAkopali.

Nie zdżywszy swey prace, zayrzeli drugiemu,
Potym niepowiedźiawszy y potomstwu swemu.

Na toć wszytkie rzeczy są od Bogd stworzone,
Aby były od ludzi zawsze używane,

Jeśli nd cudny obraz farby przyprdwiony,
Rddźi pdtrzym, nd którym człowiek mdtowdny 

W  szdćie dobrey wyrazon: y wdostdtku złotd:
Zasz nie więcey żywemu tdkowa robota,

Y ochędostwo służy: wierę kogo stdnie,
Niech sie stroi iako chce, ndd pomiarkowdnie.
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A zasz nie miło poyźrzeć ná ozdobne stroie,
Dźiwnem kstałtem robione, iák iego, ták moie.

Jáko rzecz iest ućieszna, oczom nienasytá,
Rota konna tych czásow, iáko znákomitá.

Jeśliś bywał kiedy sie żołnierz popisuie,
Jáko tám kázdy Rotmistrz, Rotę ukazuie.

Jáko náwet towárzysz poczet swoy wywodzi,
Jáko kázdy ozdobnie ná swym koniu siedzi.

Ten od zíotá, od srebra, od drogich kámieni,
Rzędy łsnące przypina do siodeł, u koni

Bunczuki białe widáé, nátym Lámpárt drogi,
Ten wnasuwni Jedwabney, ná tym teley drogi.

A ná drugim delurá cudnie háfftowána,
Pod nogą pałasz świetny, száblá odlewána.

Nuż u Pánow, uPaniąt, iákie bárwy teraz,
Dziś kosztowna, á potym kosztownieysza co raz.

D tego w Axsamicie, u tego w Hatlaśie,
Będzie pewnie ná przez rok, w drogim Altębaśie.

Futrá kunie, bá wierę y ryśie bárwiáne,
Ná láto zás ozdobue poszewki wełpiane.

A nie tylko u Pánow, ále y Ziemiánie,
Dosyć z śiebie dźiałóią ná małe imienie.

Do dźieśiąći pachołków uyźrzysz u drugiego, 
W Hatlćśie, wJádámászku, iáko u którego.

Stesuyże one czásv, iesli ták bywálo,
Jeśli ták ochgdożnie co żywo chadzćło.

Wspomni y sam, iesliś miał kiedy bárwg táka, 
Czásow swoich u Páuá, á Syn twoy ma ićką.
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A coż pierwey wysłużył dworzánin u Páná,
Długo sie dosługował szárego żupana:

Albo też skory łośiey. y tg więc chowano,
Do skárbu ná drugi raz, skoro przyiechano. 

Przetoż niewiem dla czego naszym czásom láiesz, 
Wierę (ále mi odpuśćj niewiesz sam co báiesz. 

Trzecią rzeczći wywiodg którey sie też chronisz,
A mdlucką nienawiść práwie dużo gonisz.

Szkodá dźiś práwi z ludźmi, szkoda często bywác, 
Szkoda wierg y gości w domu swoim miewác.

A dla czegosz? podobno że cię upoiono,
Albo że ćię tám kędyś nie uszanowano.

Czyli ćig chciwość z łaty obłudna uięłd,
Y ták ćię záchowánia ludzkiegozbdwiełd.

Jeśli to z skępstwó czynisz, á zbytniey chciwości,
A dla marnego groszá opusczasz ludzkości.

Y trácisz záchowánie u ludzi poććiwych,
A przychodzisz ná szácunk ludzi niecierpliwych. 

Nádto czásu potrzeby niemasz przyiaćiela,
Którego widzę trudno wywieśćći iuż z wiela. 

Obaczże się co czynisz uważywszy rzeczy,
Którą z nich mieć potrzebá w napilnieyszey pieczy. 

Bowiem kto z ludźmi umie, pomoże wszytkiego,
Nie żałuie, podpiie, czyni dla kóżdego.

Takiemu nie ták srogie przypadki bywáiQ,
A frasunki nie ták go znich więc ućiskaią.

Bo iesli go Fortuná przeciwna w czym ruszy,
Przećię on wzáchowániuludzkiem sobie tuszy.
Tom III . 4
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Przetosz Sąśiedźie miły dobre zachowanie,
Miłość ludzka łepsza iest, ndd drogie kdmienie. 

Tedy dawny moy druchu nie bierz przedśie tego, 
Przebywania tak bdrzo niechron sie ludzkiego.

Nie mogąc wszysczy ludzie bydź iedndkiey głowy, 
Jedndkich obyczdiów, iedndkiey wymowy.

Więcby dobry z dobremi, iuż nie miał przeby wdć, 
Tdk dobrego idk złego z domu swego zbywdć.

Y tdk sam w sobie siedzieć zdmknąwszy się w domu, 
A prdwie iuż nd świećie nie ufdć nikomu. 

Wieręćby to przykra rzecz bacznemu człowieku,
Ja bym sobie tym uiął wielo swego wieku. 

Zwierze do zwierza idzie, ptak do ptakd leci,
Choćia też bywa czasem z nim pospołu w śieći.

A ludzie by sie iuż tak zaniedbywdć mieli,
Tedyby pustelnicy prdwie wszyscy beli.

Skądże wiadomość rzeczy? skądże obyczdie?
Skądże przestroga wszelkd? coż nam rozum ddie? 

Skądże zwiąski, przyidźni? skąd y zdchowdnia? 
Wszytko nam to przychodzi z ludźmi przebywduia.



PRzyiaćielu móy dawny, bórzomći, rad w domu, 
Niezmyślonie wierzże mi, tobie iesli komu. 

Boday u mnie tdkowi zówsze przebywali,
Coby o ważnych rzeczdch zemną rozmawiali. 

Jednak mamli prawdę rzecz, wielceć sie dźiwuię, 
Znóiąc twoy dobry rozum, bśrzo ćiężółuię:

Zdluig ćię, iżeś sie udał zk zbytkami,
Dźiwuięć sie, iże ty swoiemi darami 

Któreć Bóg dał, niemozesz dosiąc tak srogiego 
Błędu czasów dźiśieyszycb, błędu tók wielkiego. 

O złe czdsy, przeklęte, co y rozumowi 
Własne oczy bierzecie, że y oń zbytkowi
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Służyć musi, y bronić ozdobnemi słowy,
Y przystoynym ndzywdć, co iest fałsz gotowy.

Przyjacielu móy dawny, gdyżći też smdkuią 
Zbytki ludzkie, y rozum szldchetnyć nicuią.

Yty z niemądrem gminem, toż o mnie rozumiesz,
Abym źle o tym dźierzał, widzę mówić umiesz.

Ale idko o skałę strzały wyrzucone,
Ndzad okrom iey szkody prętko obrocone,

Tdk wszystkie wdsze mowy, y wdsze wyroki,
Nie uszkodzą cnoty mey, stdć będzie nd wieki.

Powiem ia swym porządkiem, y ukażęć snddnie,
W  rzeczdch słusznych dowodmi snddny wnet przy­

padnie.
Midrd we wszystkich rzeczdch Cnota ndzacnieysza, 

Trzeźwość, Cnotdnad Cnoty, pewnie naprzednieysza.
Bo z tey, idko z pałacu, wszystkie insze Cnoty, 

Naprzednicysze godności, idą swemi wroty.
Których ludźie do zacnych spraw swych używdią,

Z których ludźie cnotliwi pociechę miewdią.
Wszystkie rzeczy nd świećie dobrze uczynione,

Trzeźwią głową przez chyby były stanowione.
Kdżda rzecz pospolita zd trzeźwiego Pdnd,

Porządną y sczęśliwą zdwsze była miana.
Trzeźwi Sędzia w dekrecie nigdy niepobłądźi,

Zwłasczd kiedy przystoynie wedle prdwa sądzi.
Póki świat nie znał, co iest opilstwo przeklęte,

Poty były u ludźi święte Cnoty wźięte.
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Tu mi stińćie świidkami zacni Monarchowie,
Tu stańcie wielcy ludzie, y możni Królowie.

Coście świętą tik  tzeźwość birzo miłowali,
Żeście na simey wodzie tylko przestawili.

Tu stańcie, 4 zeznajcie iak siewam dirzyło,
A iiko w kiżdey spriwie wiszey sczęśćie było.

Zeznayćie co ma trzeźwa przed piiiną głową,
A iiko ią przechodzi ziwsze ridą zdrową.

Tu zeznayćie iikośćie godnie pinowili,
A iakośćie grinice swoie rozszerzili.

Jikośćie lud rządzili zwierzony od Bogi,
A iiko wiszym Piństwie niebywiła trwogi.

Cokolwiek bowiem weźmie przedsię trzeźwa głow i, 
Licno wszytkiemu zdoła, o tym pewna mówi.

A nuż zdrowie Szliehetne, 4 nid wszytko droższe, 
Mierność święta spriwuie dobrze wirownieysze.

Własnego dobra twego łacne zitrzymanie,
Nibytego przystojne także używanie.

Ale opilstwo brzydkie, brzydkie ach niestety,
Jikie nieznośne rodźi ustiwnie kłopoty.

Ze cokolwiek n i świecie złego między stany,
Rzadko kiedy iniczey, zbroił to piiiny.

Kogo kiedy piiiństwo złego niedomieśći?
Kto sie kiedy piiiny schronić może złości?

Piiiństwo sprosnośćtaki, że nid sprosnośćiimi 
Górny plic otrzymiło, n id wszemi złośćiimi.

Choćby żadney niemiiło do siebie przysady,
Choćby przy nim niebyło żadney inszey widy:
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Tylko że z przyrodzeniem nigdy sie nie zgodzi,
A zrozumem pospołu nie rado też chodzi.

Ale inszych przymiotów szkodliwych iest wiele, 
Czego piiśny kóżdy doznawa w swym ciele.

Nie tylko zdrowie psuie, y wieku ukraca,
Ale y wszytkie rzeczy twe wniwecz obrócą.

Tu ze wszydem piióni wszysczy mi zeznóyćie,
Jóki owoc piiaństwó swego zówsze macie.

Jeden poczćiwey sławy mogąc swey przymnożyć,
W  opętónym opilstwie wiek swóy woli przeżyć.

Y znóczne mdiętnośći sprzodkow zostdwione,
Dla mdrnego opilstwd wniwecz obrocone.

Tu stańcie zawstydzeni coście swego zbyli,
Dla brzydkiego opilstwd nędze ucierpieli.

Tu rzewno upłdkana wdowo zśierotdmi,
Tu stań, któraś strapiona nędzą, klopotdmi.

Już dobry mąż dał gdrdło, mdiętność przepiwszy,
A ciebie niesczęśliwa, w nędzy zostdwiwszy.

Niewiesz co ddley czynić, czym wycho wdć dziatki, 
Które stoią przy tobie w kolo smętney matki.

PodrastAią, do szkoły niemdsz czym ndkldddć, 
Muśisz ie nieszczęśliwa, ldda idko rozdać.

Wzacznym domuZiemidńskiem, chudźiątka zrodzone, 
Przećię muszą psom parzyć: dowćipki wrodzone

Wniwecz sie ich obrocą, niemdiąc ćwiczenia,
Nie mdsz oczym do dworu, bo nie mdsz uczenia.

Potym iedni w woźnice, drudzy w mdstalerze,
Obrocą sie chudźiątkd, Albo gdzie w kucharze.
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Z których mogli bydź ludzie, by był wychowanie 
Oyćiec niebdczny im dał, miał o nich stdrdnie.

Boday ty był źle zginął, niżli poiął żonę,
Niżliś dźiatecki spłodził, zasmućieł rodzinę.

Nuż wy smutni rodźicy, y wy tu zeznayćie,
Na przeklęte piidństwo, wszyscy narzekayćie.

Przez które wam poginie synaczków tak wiele,
Więcey dobrze niż w bitwie, mogę to rzec śmiele.

Ten w kdrczmie mdrnie zabit, przy kuflu piidny,
Ten szkdrddnie przy kuflu, oduiosł przez twarz rdny.

Ten złomił szyię z konid piidny biegdiąc,
A ten rękę utraćieł drugich wyzywając.

Tego brzydka gorzałka zdras umorzeld,
Temu od niey wątrobd do kęsd zgorzdłd.

Ten dla swego opilstwd, cierpi niedostatki,
Nd swym zdrowiu rozliczne y srogie przypadki.

Ten ożdrty zwddźieł sie, y zdbił drugiego,
O co pewnie nie uydźie kłopotu wielkiego.

Jescze y wy zeznayćie, którzy sługi macie,
Jaka wddd piidństwo, bo to dobrze znacie.

Co ma trzeźwi pachołek, więc ndd piianego,
A idko on pilnieyszy zdwsze dobrd twego.

Jdką trzeźwi posługę, wyrządzić ći może,
A piidny coć sie zda, posłużyć nieboże.

Do czego niem obroćisz, wszędyć z nim niesporo,
Ty wiesz kuchnio, stodoło, dlbo y komoro.

Jeśli go nd targ poślesz, nić ći tdm nie sprdwi,
Y owszem cię kłopotu idkiego ndbdwi.
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Alboć pieniądze zgubi, co zá żyto zliczeł.
Albo zá nie iák zá swe, będzie sie z kim raczył.

Czásem mu w karczmie kiiem ládá kto dobiie,
Bo mu y Bábá zdoła, kiedy sie opiie.

A ty sie zá to wstyday, dochodź krzywdy iego,
Nie dla niego; ále wżdy y dla uććiwego.

Każeszli mu też iákiey pilnowáé roboty,
Y tám czyste obaczysz wnet iego przymioty.

Ozárszy sie to będzie wszytko Chłopom łaiał,
Albo im ladá oczym przez przestanku bdiał.

A Chłopi nic nie robią, tylko prozno stoią,
Jego śmieszney postáwie, wszyscy sie dźiwuią.

Jeśli go też gdzie weźmiesz, z sobą ná bieśiśdę, 
To sie naprzód opiie, y záczyna zwadę.

Y potym cię zawiedźic, że musisz dla niego 
Zółby chodźić, nie wiedząc przyczyny dla czego.

A coś owo powiedał: że w niektóre rzeczy,
Piiany lepiey trafi. To bárzo nie grzeczy.

Nie wierz temu; bosmysły im są natrzeźwieysze,
Do wszytkiego bywśią dobrze sposobnieysze.

Ale kiedy ie párá gwałtowna zaleci,
Stóią się rozumowi nie posłuszne dźieći.

Y ták iuż po swey myśli, człowiekiem władaią, 
Rozumowi do rządu mieyscá nie dawóią.

Kogo rozum nierządźi, pewny tám błąd będzie, 
Przez rozumu, nie dobry obaczysz rząd wszędźie:

Wspominałeś iescze coś, zdami sie skąpego 
Przeciw sługom przez miary, Páná nicbácznego.
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Podpiiánem wieczorem, iż on sługom dáie,
A wszytko wczym sie kocha u niego zá iáie.

Y tego ia nie chwalę, co więc piiánego 
Páná rad o co prosi, bo sie tym do niego

W  rozumienie nie dobre zárázem dodawa,
Z tey przyczyny napierwey: że mu nie dostawa.

Czegoś do godnych zasług, y ták wątpi o tym,
Aby miał mieć nagrodę posług swych ná potym.

Ale tśką wysługę, obrywczą zowiemy:
A iáko spora bywa, o tym dobrze wiemy.

Lepiey że Pan potrzeźwiu, uważywszy moię 
Zyczną, y godną służbę, mnie otworzy swoię

Sczodrobliwość, á z sámey sczerey płaci chęci,
Kiedy iest przy rozumie, przy dobrey pómięći.

Bo w ow czas nie Pan dáie, ále mocne wino,
Którym go ná tę hoyność właśnie podsycono.

O toż masz, wywiodłemći iáka to záráza,
Piiáñstwo nie szłóchetne, dobrych spraw przekáza.

Postąpię stobą dáley, w czymeś mnie obwinił, 
Spodziewam sie, zeć y w tym będę dosyć czynił.

Nie słusznie ták powiedasz, stroiom dáie winę,
A ia zaś ták powiadam, mam słuszną przyczynę.

Káidy zbytek, nie może bydź ináczey zwány,
Jedno szkodliwą wódą, nie uydźie przygány.

A te stroie wystáwne, są zbytkiem tákowym,
Ze ten zbytek nád insze nie iest też bráchowym.

Naprzód z pychy pochodzą, tá ie urodzüá,
Bo oná ták ná świećie, iák żywo chodzitá.
Tom III. 5
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Z pychy iescze powtórzę: bo ieden drugiemu 
Przećiwi sie, nd przepych czyniąc wszytko iemu.

A obiemd te zbytki, choć bdrzo smdkuią,
Jdko im są szkodliwe, wnetże to poczuią.

Obddwd zbyli wiosek, iuż hultdyską chodzą,
Azacznym przyiaćiołom wstyd, y zdłość rodzą.

Ale to nic, pocznę ią ddlszemi wywody,
Jakie te nasze stroie, przynoszą nam szkody.

Dokąd ućieszna Polskd, nie byłd tak stroyna,
Dokąd w takie wystdwy nie byld dostoyna:

Było wszytkiego więcey, dostatki znacznieysze,
Każda rzecz okazdłsza, y stany możnieysze.

A pocznę ią od wielkich, y od przędnych stanów,
Jdkie bywdły dwory, tu u wielkich Pdnow.

Jdko ludzi wielką rzecz przy sobie bdwili,
Jdkie gromddue dwory obecznie chowdli.

A przećię to tdk pięknie wszytko wychowano,
Jescze nadto kdżdy rok, śield przedawdno.

Wysługi znaczne były, co y dziś drugiego
Potomek sie dobrze ma, z dobrodźieystwa iego.

Nuż w skarbie zamożystość, nuż drogie klenoty:
Nuż służby pełne srebra osobney roboty.

Sztuki spore, co ią chłop ledwie ieden dźwignął, 
Kiedy ią niósł gdzie nd wschód żeczdsem przyklęknął.

Wdnny, kotły, y rożny, spore konwie, czary,
Jdko to pokdzuie więc Jnuentarz stary.

Cokolwiek u swych Pdnów dziś widżiem takiego,
To iescze było, wierz mi, y prddźiadd iego.
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Bo teraz ná dziesięć sztuk, toby rozdzielono,
A iáko nasubtelniey robić roskazano.

A też tylko oprawki złotnikom płśćiemy,
Albo iedno z drugiego przerábiác każemy. 

Podzmysz dáley, á nászy Pánowie Ziemiánie,
Szláchtá chuda, co nád nie mnieysze ich imienie. 

Kiedyś byli znácznieyszv, teraz, czy przed laty?
Kiedy było lepiey zndć, kto wżdy był bogáty?

O wierę ták iuż teraz są dobrze znácznieyszy,
Albo mam ták słuszniey rzec, są dobrze stroynieyszy. 

Tylkoć też potym znáczni, że sie wożą sześćią,
Albo że sobie tytuł zdobią wasząmośćią:

Albo że w drogiey szácie, co mu nie przystoi,
Albo że sie Panięco, choć Ziemiánin stroi.

Ale podźmy do wioski, iesli táka bylá,
Póki iescze stára mác tu ná świećie żyłd.

Spytáy nędzney chudziny, ubogich poddánych,
Kiedy sie lepiey mielg iesli czásow onych?

Czyli teraz zá tego Mośćiwego Páná?
Boday iescze stára mác żywd bylá oná.

Poyzrźyże ná osddę, iesli stoi cála,
Jeśli spelná chdłupy, iesli wieś niemdła:

Jeśli cále stodoły, całeli obory:
Jeśli ná śien nie ciecze, álbo do komory:

Jeśli ma sprzęzay dobry, woz, y konie, woły,
Krówki, owce, mali też po co do stodoły.

Widzę dobrze iże sie wioski zinśczyły.
Nie tylko sie chálupy ná doł pochyliły.
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Ale drugich iuż niezndćkędy która stółś,
Pustek pełno, nd przez rok boday która byłd. 

Kmiotek nędzny parę szkap tylko ma zmorzonych,
Parę wołkow założnych, y to wyrobionych. 

Owieczkd nie zabeknie, krowiczkd nie ryczy: 
Gospodyni na wieczór, widzę, nic nie liczy.

A czdsem y dwd chłopi na pług sie sprzągdią,
Kółek płużnych, y zelaz, sobie pożyczdią.

Nędzny chłopku, gdźiesz one waśniwe dryganty?
Któremiś uprdwował swoie dobre grunty.

Gdzie ono sto grzywien, coc w skrzyni leżdły?
Zd stdrego pradźiadd dobre latd były.

Ale nie tylko nd wśi: widzę u sdmego.
Nie bdrzo w dworze widdć lepiey rządu iego.

Przez ddch idk przez rzeszoto, ciecze wszędy w kąty, 
Nie bdrzo zdwadzdią y domowe sprzęty.

A bywa to prze one tdk wystdwne stroie,
Nie wdrowne schowanie, nie pewne pokoie.

Ma sześć koni do wozd, [karetę skorzńną,
A staynię y wozownię, wpoły obaloną.

A kiedy groszd niemasz, to stroie do żydd,
Cożby czynił? gdyby nań przypddłć przygoda.

Coż to wżdy iest, że wszytkiem stanom nie dostawa?
Kdżdy o tym powieda, kdżdy to przyznawa.

Toć to iest, bracie miły, ndsze wyciąganie,
Ndsze stroie niesłuszne, drogo kupowdue.

Dochody mdłe mamy, a wielkie wyddtki,
Y sam chce stroyno chodzić, chce stroić y dziatki.
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Coż zd dochodnasz wPoIscze, zwłasczd kiedy tśnie? 
Zboża trochę uprzedam, d coż wezmę zdnie?

Nie przydźie mi żaden grosz z żadney cudzey strony, 
Przećię niemdsz pomidru, y żadney ochrony.

A za mdło kdżdy rok nd te rzeczy damy,
Czego domd tu wPolscze by namniey nie mamy:

Nd wino, nd korzenie: dopierosz bławaty,
Axsdmity, Hdtłasy, Złotogłow, Szarłdty.

Kiedyby te pieniądze doma zachowano,
Co ich przez rok do cudzey ziemie wywieziono:

Pewnieby zndczne były, nie tdkby niszczdły 
Rzeczy nasze, nie tdk by y stany drobnidły.

Ale ty, iakom słyszał, ozdobą to zowiesz,
Ochędostwem potrzebnym, iak baczę, rozumiesz.

Wspominasz y żołnierzd, idko teraz stroyny,
Jdko woysku ozdobny, idk wsiada do woyny.

Y tego ia nie chwalę: bo skoro ndstdły 
Złote Roty. żeldzne zdrdzem znisczdły.

Trudniey dziś Rotę wywieść konną Rotmistrzowi,
A ndwet poczet stawić y towdrzyszowi.

Dla tdkowey wystdwy, y proznego stroiu:
Nie potrzeba tych pstroćin do krwdwego boiu.

Widźiemy czego Rotd teraz potrzebuie,
Widźiemy co kdżdego Rolmistrzd kosztuie.

Rzadko który nie strdći przy niey swey oyczyzny, 
Rzadko ktoby wiódł Rotę d nie był nic dłużny.

Nuż towdrzysz: co go też wyprdwa kosztuie,
Pewnie tę iego służbę oyczyzna poczuie.



44 SCHADZKA

Zá koń kilká set złotych nic dać żołnierzowi,
Kilka rzędów opráwnych mieć towarzyszowi.

Nuż bárwá ná páchotki, nuż y drogie száty,
A kloby wypowiedział tákie ich utraty?

Drugi sie ná żołnierską ták bárzo závviedzie,
Ze niemász názad po co, gdy sie źle powiedzie.

Kiedy złe szczęście chluśnie, álic zniego nędznik, 
Przedálismy iuż kmiotká, przedány zagrodnik.

Anoby náto trzebá pomnieć żołnierzowi,
Trzebá żłobu, y stáynie, y ovvsá koniowi:

Trzebá mieć swe skłonienie, kiedy poczet zwiedzie,
Y koniá gdzie rozsiodlác, gdy z służby przyiedźie.

Bo to iuż niepotemu teraznieysze czásv,
Aby miał żołnierz iechác do kogo ná wczásy.

Dźieńby mu radprzyiaćiel, drugiego wierę nie,
Czásem z niego urąga: miałeś swe imienie.

Nuż iest chudych pácholkow, w Polscze bárzo wiele, 
Co chudoby oyczystey swey mćią o mále.

Ciby rádzi oyczyznie swey záwsze służyli,
By iedno tey wyprawie żołnierskiey zdołali,

Ale prozno, bo nie ma ták wiele chudoby,
Jákby go kosztowály żołnierskie ozdoby.

Jeśliby też nieborak, wedle swoiey miary 
W ypráwitsie, iáko był on obyczńy stary:

Nie kosztowmo, nie srebrno, ále proste rzędy,
Alić wrnet wlekkiey cenie będzie w rocie wszędy.

A náwet y Rotmistrze, tákiemi brńkuią,
Kto turskich koni niema, do Rot nieprzymuią.
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Dla tegoż temi czdsy kozdctwd tak wiele,
Bo usarskiey nie zdoła ten, co ma o mule.

Ano gdyby sie wszyscy w tym obaczyć chcieli,
Dobrze Aby tdkiego kosztu zńniechAli.

Rychleyby zawsze stanął żołnierz na grdnicy, 
Porwawszy nd sie zbroię, w żelazney przyłbicy.

Prędszą rzecz pospolita, obronę by miała,
Prędzey by sie każdego Rotd zgotowdłd:

Rychleyby Rotę wywiódł, gdyby niebrakował,
Choć przez srebrd, przez stroiu, do Roty przymowal.

Bo temu Rzemiesłnikd trzeba nię iednego,
Kto kosztu nic nie waży takiego proznego.

Niżli mu to zgotuią, wiele czdsu znidżie:
Przetoż z Rotą do woyskd drugi pozno przydżie.

A kiedy stym kosztunkiem przydżie wr polu łeżeć,
Lub zd nieprzyjacielem idk naprędzy bieżeć:

Descz, plutd, ziemi drogi, zawsze nie pogoda 
To wszytko sie popsuie: A coż zła przygodd.

Jako ten taniec umie, kiedy wszytko strdci,
Ze sie ledwo sam żywo do obozu wroći.

Jaka to wielka szkoda, iaki żal niemały,
Jdko w swych własnych rzeczdch iuż nie będzie cśły.

Bo nato wiele łożeł: Raz mi powiedano,
Jednego takżołnierzd kosztownie widziano:

Ze go nd pięć tysięcy z koniem szdcowdli,
Choćia drugich rysztunków iego nie widzieli.

A nie proznysz to zbytek, nie próżna wystawa,
A idko szdłonemu podobna td sprdwd.
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Tam gdzie girło swe niosę, wziąć z sobą tik  wiele, 
N i niestałą Fortunę spusczać sie tik śmiele.

Bóg uchoway przegriney, ilić  dobro twoię,
Nie przyjaciel w korzyści otrzymał, iik  swoię.

A z ciebie nędznik wieczny, boć nic potym było,
Lepiey żeby przy domu to było zostiło.

Wspominałeś też iescze, teraznieysze birwy,
Wielkich pinów, które są iikie iedno firby.

Y otoć dam też wnetże porządną łacinę,
Bo n i ćię mam poprawdźie przystoyną przyczynę.

Wygraliśmy wierz że mi, czyśćiesmy wygrili,
Zesmy w tiki koszt próżny, wielkie Piny wdili.

Ziemiinie ich w to w dili, mogę to rzecz śmiele, 
Swiidomem sam iest tego, zacnych ludzi wiele,

Którzy simi n i tikie zbytki nirzekiią,
A kwoli ludziom onych z musu pomagiią.

Bo iesliże Ziemiinin niższy Pani stanem,
Niższy w dostitku swoim, y niższy go miinem.

Y sam tik  strojno chodzi, stroyno nosi sługi,
Da Hitlasową birwę, Axsimitną drugi.

A Pan co ty rozumisz, zacniejszy od niego,
Miał by sie stiw ić n i ziazd, iescze podley niego?

Toby więc opik było, żeby pichołek moy 
Stroyniey chodził, i  niżli u pina y syn twoy.

Ale iikosmy simi są tego przyczyną,
Przeto nas słuśnie karzą z i to tiką winą.

Bo coś owo powiedał, że piękne wysługi, 
Teraznieyszego czisu, obaczysz usługi.
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U każdego Panięćiś, práwie, pátrzyémilo 
Ná odziane dworzáuy, co pierwey nie było.

Ten delią bórwianą ma w skrzyni z rysiami;
Ten złotogłow, ten z wełpią, á ten zdś z kunámi.

Lepiey było wżupanie iescze chodzić szarym,
Lepiey y w skórze łośiey, y w káA'tanie starym.

Bo w ten czás gdy panowie ták dwory nosili,
Każdego sługę práwie dobrze opátrzyli..

Choć mu niedał bławatu, ále mu wioskę dał,
Każdy wedle zasługi, opátrzenic swe miał.

Temu wioskę, mnieyszemu zaś dobre sołtystwo, 
Temu młyn, temu kórczmę, drugiemu woytostwo.

Którego y po dziś dzień iego wnuk używa,
Ná kdżdy rok poczciwą żywność z niego miewa.

Trwalsze to niż delia, y dobrze znácznieysze, 
Poczciwsze niż bławaty, y pożytecznieysze.

A coż to nam spráwilo, że w tym iest odmiana?
Ze dziś táka rzadká iest wystugá u páná.

Teć to kosztowne barwy, wierz żerni, spráwiíy,
Te przeklęte ozdoby, tego na$ zbáwily.

Jakoż to? wnetci powiem, słuchay mnie cierpliwie, 
Przyznasz mi iże ták iest, wierz mi nie wątpliwie.

Ná oń czás, kiedy tákie wysługi dawáli
Pánowie, mnieyszym kosztem sługi wychowali.

Bárwá nie kosztowálá tyśiącd całego,
Suchedni po dwie grzywnie ziurgeltu máíego

Znaczny Ziemiónin służył, nie pulmiskowáno,
WTiná tylko przed Pánem flásze postáwiono.
Tom III . 6
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Ledwo ieden kieliszek dano marszałkowi,
Ale nalać młodemu prozno dworzanowi.

A nieżadne to skępstwo w ten czis spriwowiło,
Tylko że sie co żywo, tik  trzeźwo chowiło.

W net skoro po obiedźie, do zabaw uczciwych,
Rzuciło sie co żywo, nie do mów pierzchliwych,

Konie w z stiyni pośiodłać iezne roskazano,
To wnet n i nie picholki młode posądzano.

Kiżdy musiał obrócić wkole tuż przed pinem,
A Pan krzyka: typoskocz, i  ty obroć n i nim.

Jedni n i chyżych koniich do pierścienia skoczą, 
Drudzy wkole obrotnym n i nim kształtnie toczą.

Ten z luku do magierki, ten z ptaszey rusznice, 
Tenrohityną ciskał, n iw et y woźnice.

Nuż skoki rozmaite, nuż dirskie wyścigi,
Ten to porwał, ten owo, i  zaś insze drugi.

Wigc chłopi zdrowi byli, bo prąci człowieku 
Ciiło twierdźi, y umysł, y przyczynia wieku.

Nie trzebi gorzałeczki temu dla strawienia,
Nie trzeba zimorskich źioł y dla przepusczenia.

Ćwiczenie wielkie było młodemu człowieku,
Czego pewnie nie naydźiesz w teraznieyszym wieku.

Bowiem licno trzeźwego w ten czas było ćwiczyć, 
Licno sie dobrych rzeczy di trzeźwi niuczyć.

Rino wstawszy Kościołem naprzód sie bawili, 
Odpriwiwszy pacierze, wnet sie zgromidźili:

Czekiiąc przed pokoiem, co komu kazano 
Odpriwowić, ilbo gdźie kogoby posłano.
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Więc stdkową czelddźią było panu miło,
Pilno, trzeźwo, uczciwie, co żywo służyło.

Na mą cnotę miłe to były w ten czds łdtd,
Kiedy tak młodzi ludzie zdżywdli świata.

Ale teraz zaprawdę czyściec prawi maią,
Którzy u wielkich panów czym kolwiek władaią.

A zwłascza starszy sługd, idko to zowiemy,
Albo ten co rząd czyni, dobrze o tym wiemy.

Nawet sami pdnowie biedy dosyć maią,
Co dla swoicgo stanu wiele sług chowdią.

Miasto tego coby miał nioczym nie wiedzieć,
Ale idko człek wielki w pokoiu swym siedzieć,

Y ważnemi zdbawić głow’ę obmyślamy,
A wrzeczy pospolitey piinemi sprdwdmi.

To częstokroć muśi sie zgodliwie frdsowdć,
Kiedy czeladz źle zbroi, muśi sie rozgniewdć.

A starszy, co rozumiesz, sługd w idkiey biedźie, 
Wednie, w nocy spokoiem rzadko kiedy śiędźie.

Ci sie w nocy pośiekli, d ći drzwi wybili,
Midsteczkd pańskiego dobrze nie spalili.

Ten ożarty przyszedszy potluk piwnicznego,
A ten  zdś drugi zrzucił z schodu obrocznego.

A ty pdnie marszałku, co ty rzeczesz temu,
Tdkowemu zbytkowi idk zabieżysz iemu.

Ręką Boże uchoway, kardć tdkowego,
Słowy prozno upomnieć, chłopd piićnego.

Jedndć przydźie, tych zwłasczd co sie podrapdli,
A tym kazdć nagradzdć co drzwi połupali.
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Y tdk człowiek poczciwy, komu rząd zlecono,
Zda sie idkby pomagał tego co zbroiono.

Ano niewiem inaczey coby stym miał czynić,
Jeśli zdraz przed pdnem kdżdego obwinić.

A frasowdć dla łotra pdnd cnotliwego,
Przynosząc mu w kdżdy dzień zawsze co gorszego.

Lepiey pewnie tym rzeczom zdŵ sze tdk zabiegde, 
Frasunku Pdńskiego ze wszech miar przestrzegdć.

Dwie rzeczy tedy baczę, dla czego przed Idty
Więtszy dw'ór zawsze chował, każdy Pan bogdty.

Opdtrzenia tak znaczne sługom swym dawdli:
Naprzód, że im przystoyniey, niż teraz służdli.

Druga, sługi wychować łdcniey wnet czds było,
Bo co żywo w mierności prawie wszytko żyło.

f

Ale teraz, coć sie zda, ći to dobrze zndią,
Co w ręku swych u pdnow, gospodarstwo rndią;

Jdko z kosztem nie mdłym dw;or pdński wychowdć,
Jako co dzień wszytkiem sie chce prdwie godowdć.

Bierz ty gdzie chcesz, by iedno przecię dla nas było* 
Zęby sie idk bestye co żyw'o popiło.

Zęby wszystek zastdwić ndsz stoi pułmiskdmi,
Zęby ndsze chłopiętd ćiskdli sztukdmi

Pieczenidmi, tortami, czdsem y zwierzyną,
Tego wszytkiego, pełno iest międżi drużyną.

Nuż barwd niechay będzie świetna u każdego,
Z Axsdmitu, z Ilatłasu, Szdrłatu drogiego.

O niemądry rozumie, lepiey pierwey było,
Kiedy sie w szdrey barwie cdły rok chodziło.
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Już teraz dosyć ndtym, że strojno chodźiemy,
Winko piiem, pułmiski z korzeniem miewamy.

Woleliby panowie opatrowdć sługi,
Boby go iuż przy sobie tdkmiał nd czds długi.

Albo raezey do śmierci służyłby mu zd to,
Bo tdk pierwey dawano opatrzenia nd to.

Ale teraz źle będzie ćwierć roku u pdna,
By sie tylko doczekał z iedwabiu żupand:

To zdśię do drugiego, tylko obrywamy,
A przećię tego nieznać, przećię nic niemamy.

Otóż masz, nd te stroie mówisz, patrzyć miło: 
Bodayby u nas w Polscze, tych utrat nie było.

Jescze mi coś zostawa, co mam mówić stobą, 
Wczymeś mnie też obwinił będźiem mówić z sobą

Chronię sie z ludźmi, mówisz, chronię przebywania, 
Chronię sie bieśiad, ziazdow gości, częstowdnia.

Zle mnie ktoś w tym zrozumiał, y udał do ciebie, 
Abym tak wszytkich ludźi miał uprzykrzyć sobie.

Niemdsz mnie nic milszego, iako z ludźmi bywdć,
A uczciwego gośćid w domu w swoim miewdć.

Ale iesli sie strzegę, wielkich zidzdow bieśiad,
Czynię to dla opilstwa, y dla wieczornych zwad.

Bo nd kdżdym weselu, lubo nd pogrzebie,
O żadney nie mowiemy swey własney potrzebie.

Zadney inszey zdbawy z sobą nie miewamy,
Tylko- ieden drugiemu spełni, powiedamy.

Aby więc iedną tylko pić do śiebie chcieli,
Podobno by też y mnie na to namówili.
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Ale sześćią, dźieśiąćią, razem skleńc do ciebie 
Wypiwszy, spełnić prędko roskdzuie sobie.

A iesli sie wymawiasz, to pewna przymowkd, 
Prozno mówić, śiełd to, iuż nie mów y słowkd.

Ale co predzey spełni, iuż do ciebie drugi 
Zdś znowu obiecuie, dawdć znać przez sługi.

Albo wiec szkdpi trunek wypiy za twe zdrowie, 
Wstdną wszyscy, idkoby ku służney potrzebie.

Ali ia za iedcn dzień strdcę wiele zdrowia,
Bo nie szkdpią mam głowę, Albo y nie krowią.

Pod wieczór prędka zwddd, bo niemasz trzeźwego, 
Sam sie opieł, wiec tdk że y pachołek iego.

Jeśli że wiec nie on sam, wiec pdchołek zwddźi,
Jedni siedzą u stołu, wszyscy sobie rddźi:

A drudzy świece gdszą, iuż załby u piecd,
Co żywo bieży z sieni, bieży y woźnicd.

To w śie zdraz: d ty tu nic nioczym niewiesz,
Albo czyid wżdy zwddd, cego nie rozumiesz.

Jeśli sie to brat zwddźił, dlbo szwagier który,
Y komu masz pomagdć: dlić iuż kdptury

Czerwone na łbie uyźrzysz, hamuy sie wołaią,
Kto komu gebe przeciął, wszyscy sie nie zndią.

Czdsem y ty dostaniesz omdcmie włeb rdny.
Aż sie ledwo uchwycisz połeboczney śćidny.

A iesli masz niewidste z sobą przy tey chwili,
Kiedy sie tdm u piecd piidni pobili,

To wrzeszczy niebożątko: gdzie tdm móy mąż śiedźi, 
Gdzie wżdy iest, prze Bóg żywy, kędysz on to chodzi.



ZIEMIAŃSKA. 53

Czdsern sie ciśnie przez stół chudźind do ciebie,
Y bywa to, y ond uchwyci guz sobie.

A nuż w tdkim charmidrze, drugiey łdncuch zginie, 
Polano, pomdzano, wszytko iey odzienie.

Czasem kogo zabiią, któregoś ledwo znał,
A przecie trudność wielką będziesz tak że on miał:

Bo cię wnet pomocnikiem strond też uczyni,
Chociasz z niem dni śiedźiał, przećię cię obwini.

Y bywa to nie będąc w tym bynamniey winny,
Jako o własną prawdę, pdtrzą ćie powinni.

Y muśisz głowę pldćić, y wieżę zdsiadać,
Albo uchodząc wieże, iak nawięcey zań ddć.

Otóż masz weseliczko, otoż masz biesiddę,
Dla tegoż, przyiaćielu, ia tam nie rad iddę.

Ale gdżie iest gromadkd ludzi mnie znaiomych,
A w skromnych obyczaiow dobrze wyćwiczonych.

Tdm ia między nie iadę, tam moid bieśiddd:
Z takiemi ia rad bywam, nie będzie tdm zwada.

Nie będzie tdm opilstwro zbytnie przez przestdnku,
Do wieczord, począwszy z sdmego poranku.

Ale będą zabdwy, rozmowy ućieszne,
To o tym, to o owym; czasem żdrty śmieszne.

Nie będzie tdm czeladkd u konwi śiedźidłd,
Nie będzie sie do fldszki, do wineczka miała.

Przestdnie na piw eczku, y to też pod midrą,
Ma ten rządną gospodarz swoię panią stdrą.

O zaloty iuż niedba, choć pdchołek prośi,
Dla ożdrtki o piwo, prze cię nie przynośi,
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Tám smaczno nśgotuią ieść, á przecie w miáre,
Przyniosą wystałego piwá gościom w czáre:

Przyniosą dla uciechy winá roskosznego,
To ućieszna druzyná ieden do drugiego.

Powoli sie nápiia: ále nie dla zbytku:
Dla wesołego sercá, zdrowego pożytku.

To tám oni roskoszne rzeczy powiedaią,
Czásem sie sámi z siebie dworskie nazdrtuią.

Obvczáynie, żeby to było przez obrázy,
A oney dobrey myśli, krom wszelkiej przekázy.

Y ták z wielką uciechą sobie posiedziawszy,
Do domu sie roziśdą, miłe obłapiwszy.

Boday żem ia stakiemi lat moich dopedźił,
Bodayżem ia y dom moy tákim kształtem rządził.

Nuż powiedasz, że gości nie rad w domu miewam,
A tego co mi Bóg dał, nikczemnie zázywam.

Tobiem ia iest znáiomy iescze z urodzenia,
Tobiem ia iest znáiomy, y z mego ćwiczenia.

Wiesz dobrze, iáko ludzie chleb u mnie iadáli,
Wiesz iáko ludzie znaczni w domu mym bywali.

Ták bywało póki świdt nie miał tákiev skázy,
W  ten czás do mnie, sam to wiesz, nie miał nikt obrázy.

Ale skoro zniszczdły one złote látá,
A niezbędna rospustá uięła sie świata.

Skoro przeklęte zbytki, ná swiát sie wtoczyły,
A swą brzydką zardzą swiát wynicowrdły.

Tedy ia, przyiaćielu, záwieram swe wrota,
Ani ia chcę zázywáé tákiego kłopota.
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Nie kłopot to coc sie zda, krotkoć o tym powiem,
Jż mnie chętnie wysłuchasz, to rozumiem bowiem.

Kilki kroć miałem tśkie w domu zbyleczniki,
A prawie tak ie mam zwać, Boże przećiwniki.

Zem iuż ledwo żyw został z niewczisu wielkiego,
Ba wierę, prawdę mam znać, y strachu tęgiego.

Przyiechili ozdobnie, co prawda, y stroynie,
Jikom baczeł koło nich było wszytko dwornie.

Kotcze grzecznie okryte, dobrze ośiedźione,
Woźniki dosyć sprzęgłe, długo rospuszczone.

Chłop w chłop wszystko, pachołcy Atlasy n i grzbiecie, 
Woźnicy fałundysie, kiżdy w żółtym bocie.

Acz mi to nowa łodzi wprawdźie gości byłi,
Ale przecie twarz moii im śie nie zmarszczyli.

Proszę, Pinowiemoi, raczcie W . M. śiedźieć:
A iiko kogo zową, żebym też mógł wiedźieć.

Obriżą sie wnet n i mię, iżem ich to spytał,
W ięc żem to z nich kiżdego przezwiskiem nie witał.

Jikoby go to wszyscy mieli znać n i świećie,
Yże tikstroyno ieźdźi po swoim Powiecie.

Ja tego stirzec wrzeczy iikoby niebaczę,
Kiżdego z nich przystoj nie iiko mogę raczę.

Tu migierskie ukłony, tuMośćiwy Pinie:
Tu kołem picholarze, co słowo k łiniinie.

Pytiią sie złożenia Jch Mościam godnego,
Ukażą im tim potym do domku drugiego.

Swiniećby tu postiwić, priwi, niePanięti,
Albo owe robotne od pługi chłopięti.
Tom III. 1
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Obaczywszy iżniemdsz gmachu godnieyszego: 
Przyszło sie im tdm znosić do domku onego.

Nutreterzkobiercdmi po spruchnićley ¿cienie,
Od wierzchu di, do ziemie, aż y na kominie

Ndwieszdli kobierców, szrobowane łóżka, 
Atłdsowe pierzyny, ze złotem poduszkd.

Perfumy po chdłupie ony śmierdzą wszędy:
W  ięc drudzy srebrne sztuki rozwieszają rzędy.

W ięcmi czeladź nie robi, dźiwuią sie dziurą,
Co sie dźieie stą izbą, y z naszą komorą.

O drzewka dokomind pytdią sie słudzy,
Albo iesli piec dobry, palić każą drudzy.

Każę obiad źiemidńsfii potym rychło nosić,
Aby siedli do niego, ochotnie ich prosić.

Gorzałecki by trzebd, mówią gospodarzu, 
Zatrzymay sie tyiescze zobiadem kuchdrzu.

Chłopi młodzi dwudzieste idkoś pędzą Idto,
A wżdy sie grzać gorzałką, aż mie y wstyd zd to.

Iiażęimiedndk przynieść kieliszek gorzałki,
O noż go ieden wypił, z drugiem do szdfarki:

Aż drugi, dż y trzeci, dż do dźieśiątego,
Dopiero śiędą k stołu do obiddu mego.

Już sie dobrze zdgrzali, dż drugi nie widii,
Z obiddu ziemiańskiego ono Panie szydzi:

Hey czyście nas czestuiesz, miły miąższy groszu, 
Nie żałowałeś widzę dokurd krokoszu.

Y tey iałowiczyzny napiec, y ndwdrzyć,
Dla swych młockow, to było tdk kazdć updrzyć.
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A ni tu iórząbeczkó, kuropótwy widać,
Boże nieday u ciebie, miły brdćie bywać.

A ia też sobie myślę, bodayżeś niebywał,
Albo rćczev bodóiem o tobie nie słvchał.w i

W ięc sie wszyscy z obiadu mego nśśmiewóią,
A swe głupie szebinki, dworstwcm nózywśią.

Piwkośia im sieniechce, o wino przymowka,
A ia ich żArty zbywam, nie mówię y słowkó.

Ażći wżdy każę przynieść pułgdrcd przed póuy, 
Wnetże na ono wino mam wszytkie dworzóny.

Iioleyną, szepcą sobie, panowie pusczayćie,
Jest ći go iescze więcey, skępcd nie szónuyćie.

Nie obeszM sie koley, a iuż proznd flaszkś,
Tylko iescze przedemną stoi moia czószkś.

Owych co nakolei, widzę bórzo tęskno,
Próżną flAszę przedemną wnet postówią spieszno.

Mrugnę iikoś nieznacznie na kłucznikś swego,
Aby flaszę schowawszy, uszedł iuż wszytkiego.

Kto iedno we drzwi wnidźie, to sie obglądóią. 
llozumieią że klucznik, z chęcią go czekćią.

Daleko pewnie chodzić, mówią, klucznikowi:
Albo sie to klucz złamał, temu woytaszkowi.

Ja wrzeczy nic niesłyszę, poglądam po oku,
Czekam onego wyrwy, ddlszego wyroku.

W netże on to miły wąs, do czórki mey mierzy, 
Mówiąc: łóskśwy panie, myśmy też sam chorzy.

Trzebóby nam tey kropie po kópuśćie kwóśney, 
Barzo mi sie zdchćiMo stey czireczki róźney.
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Mówię mu: Pdnie brśćie, tylko ia sam stóry,
Tę kropię dla zagrzania piiam steyto czdry.

Rdcz iedno waszmość siedzieć, przyniosą inszego, 
Jużći tylko nie widnąć klucznikd onego.

Myślę sobie, a frdnći nd czarkę zmierzacie:
W  ierzćiesz temu, iże mnie w niey nie oszukacie.

W net ią wymknę, y każę potym chłopcu schowdć, 
Onoż moie Panięta, imą sie frasować:

A tak dobry moy sługd, idk y ia, idk y ty,
Tdkże cnotliwy Slachcic, dobrze znakomity.

Godnaby iego gęba tegoż wind byłd,
Y tdby sieby namniey czdrkd nie zmieniła.

Nie rdczćiesz sie (rzekę im) Panowie obrdzdć,
Wszdk sie w domu niegodżi nikomu przegrdżać.

Poniewaszześćie widzę, pdnowie tak hoyni,
A wszyscy idko słyszę, iednego dostoyni.

Wszyscyśmy sobie równi, nuż z iednego kuszd, 
Wszyscy sie ndpiiaymy: nośże go mdrusza.

Pszeniczneć, wierzcie temu, y dobrze wystałe, 
Miałćibym pewnie za nie pieniądze niemałe.

Obaczywszy koz’ielcy, że kosd trdfili,
Nic mi więcey nie rzeką, d nd sie poyrzeli.

Potym piwko idkśieką, tdk śieką koleią,
A kdżdemu dż zwierzchem chłopięta doleią.

Zdtym kart, zdtym kostek, d warcabów drudzy 
Każą sobie wnet przynieść, pdnowie, y słudzy;

Nuż na kilka wdrstdtow krotochwiłd czysta,
Wnetże będzie kieszenią u drugiego pusta.
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Nu rozmowy uczciwe, wszystko o niecnocie,
Żarty grube, a słowy płuskdć iak we błocie.

Co który wrczord zbroił, co onegda drugi,
Wrzeczy iakby zdpomniał, pyta oto sługi.

W ięc sługd: Mości Pdnie tdk tak zgoła było,
Aon tego sluchaiąc, bdrzo mu to miło,

Drugi siezi się wyrwie: szumnośmy stdnęli,
Zgołd tdmiuż wdszmośći będązdwszezndli.

A prostoć tam niebyło, wierę ndd wdszmośći, 
PrzedwszytkiemiśW.M. miał we wszytkiey grzeczności.

To zd śię co inego, wszytko dobrze rzeczy,
Jeden drugiemu świadczy, wszytko bdrzo grzeczy.

A ia śiedząc nd krześle, ia starzec ubogi,
Wzdycham serdecznie, patrząc nd taki błąd srogi.

Obiąłmieżał, dż prdwie osobienieczuię,
Ldtd swoie tdk długie przez dzięki winuię.

Winuię żem doczekał tey skdźitelnośći,
Winuię iż też patrzę ud te ludzkie złości.

Y tdk sam w sobie mówię: ialito ubogi?
Na swą starość mam patrzyć, na taki błąd srogi,

Moyże to dom? czyli gdzie w obcych ścidndch siedzę, 
Bom nigdy w domu moim nie miał tdkiey nędze.

Nd idwie czyli wc śnie, czuię brzydkie złości?
Czyli próżne fantdzmy widzę w tey młodości?

O widzę, widzę zły świat, wielkie nie zbożnośći, 
Rospustę, y swą wolą, wzgdrdzenie skromności:

Wzgdrdzenic rzeczy dobrych, y Prdwa Bożego,
Widzę zbytek sie trzyma wymysłu swoiego.
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Toli sq, zacna Polsko, owoce wolności,
Twey Slichetneynid wszytkie insze świata włości? 

Toli iestowocLechu, zacny Słowianinie,
Twey przewagi wysokiey, w Sirmickiey krainę? 

Dla zbytków ześ zakładał to możne Królestwo?
Dla zbytków ześ zostiwił potomstwu to Piństwo? 

Dlatikieyże rospusty kriiu pułnocnego?
Szukałeś mężną ręką, dzieła Rycerskiego?

Dla zbytków ześ prowadził swoy naród przestawmy?
Przez góry, łisy  skiły, przez gościniec dawny? 

Spytam y was o święci waleczni przodkowie,
Bo nie wątpię, widzicie co zi potomkowie 

Mieysci wiszę ośiedli, których w'y krwią swoią 
Dostawili, ustiwnie cisnąc plecy zbroią.

Ożyliście w tiki sposob mężnie woiowili?
Y szeroko grinice swoie rośćiągili.

Ożyliście tiką wolność, y porządne prawi,
Dla tego urobieli? iby wiszą sławi 

Przez nie wdzięczne potomki, zigubiona byłi,
A w swey grzeczney własności n i wieki n ieży łi. 

Bo zbytek z dobrą sławą, nigdy sie nie zgodzi,
Ale h ińbi, zelżywość, zinim wszędy chodzi.

Już, iuż ślachetne zdrowie, któreś mi służyło,
Już mi nie służ, bo mi iuż nie iest wszytko miło. 

Niemasziuż czego czekać, zbytek pinem światu, 
Swawoła mu pomaga, iako swemu britu.

Y tik strapiony stirzec, zemdleię nipoły,
Poyrzę iednik n i one ośiedżione stoły:
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Oni iuż w sprosne swarykoło swey zabawy,
Bo gdy niemasz co stówie, iuż tdm gniew gotowrv.

Drugiemu rozum usnął, ’popędliwość rządzi,
Przez którego lacniuchno wnet kdżdy zdbłądźi.

Już więc kdrczemne sobie zddawdią słowa,
A drugiemu wetroie iużsłuczona głowa.

Nudo szabel pścholcy, do pułhaków drudzy,
Ten nd swe, ow też nd swe wola, biyćie słudzy.

Do siebie iak do celu, z pułhaków wypalą,
Ode drzwi zaskoczywszy, y stoły obdlą.

Bóg mie strzegł, brdćie miły, żem tum żywo został, 
Albo iżem oflanku idkiegoniedostał.

Tolić mie wywrócili y skrzesłem na ziemie,
Brałem w usta niegodne, JEzus często imię.

Więc mi też y to było na wielkiey pomocy, 
Przyciskałem na sobie stołek ze wszey mocy.

Y tak ów stołek zdmię odcierpiał złe razy,
Które y teraz w nim zndć od ostrych zeldzy.

Nd me szczęście, z izby sie wywarli nd dworzec,
A ia do drzwi co prędzey, przelękniony stdrzec.

Potym y zamek spuscze, y hakiem zdłożę,
A co w skok okiennice zawrzeć mocno każę.

Biyże sie tdm iuż szmardźie, idko raczysz drugi, 
Poyzrzę dziurką, dlić iuż lekł Pan między sługi.

Dopirosz sie hdmuią, a morderz do koni,
A owi sie doPdnd rzucą, nie do broni.

Y wziąwszy zabitego, do domu iechaii,
Nd wielką żdłość, Oycu martwego odddli.
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O biedna szędźiwośći Oycń żćłosnego,
Jńkową ćieszkość czuiesz z Synń zabitego.

Dopiroś o tym myślił coby mu przezbierać,
Zęby ińko nawięcey chłopow było orać:

Zęby szerokie pold, y grunty rodzdyne,
Z twoiey pracey otrzymał, y dobytki hoyne.

Skarbiłeś twą szkatułę, y brogów dokładał, 
Budowałeś wystśwnie, wśi z gruntu zakładał.

Y mówiłeś sam w sobie, synu moy iedyny,
Tobie ia to gotuie, ¡¿ko Ociec wierny.

Tyś sam iedyny dziedzic tego dobra mego,
Oto będziesz miał po mnie dość wszego dobrego.

Dzień trzeci ¡¿koś mowieł, podporą stdrośći,
Zywie Syn móy, obfite serdeczne rśdośći.

O sfrśsowśny stćrcze, lat zeszłych podpord,
Odiętaiest od ciebie, dziedzic twego dworń.

Już zginęłć na wieki lask¿ twey starości,
Już zginęld na wieki dla swoiey płochośći.

W  coż sie twoy zbiór (niemądry człowieku) obroći? 
Gdyż twe wszytkie i^dźieie zle szczęście wywróci.

Nie o wioskach, nie mądry, było pierwiey radzić,
Ale o wychow¿niu, nie d¿ć sie mu widzie.

Nie dodawdć mu było dostatku zbytki.
M  kufeł, nk kosterstwo, na rospusty wszytki.

Chowałeś go przy sobie w roskoszy, w proznośći,
A przez spariś zagłądał nń iego mśrnośći.

Powiedałci przyiaćieł, co Synaczek broi,
A gdziekolwiek przyiedźie, wszędy dziwy stroi.
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Jemu sie n aprzod ożrzeć, iemu zćcząc zwćdę,
Jemu zá sobą wodzić próżnych sług gromćdę:

Jemu ceklatum chodzić, strzeláé poproznicy,
Będąc w mieście po rynku, po kázdey ulicy.

A tyś taką przestrogę nie wdzięcznie prziymował,
A coś miał podźiękowćć, toś sie czásem gniewál. 

Bałeś sie oń, posláé go ná służbę żołnierską,
Ná służbę nćyuczćiwszą, w zabawę rycerską. 

Muiemialeś ty podobno, że to tám iuż zginąć,
A przy tobie mieskóiąc miało go to minąć. 

Uważałeś nie wczasy woienne, kłopoty,
Przykrą straż, álbo insze rycerskie roboty. 

Mniemałeś ty podobno, żeby twoie áéiány,
Miały go złemu szczęściu ukryć od złey rány.

Żaden, żaden nieszczęściu nigdy nie uleże.
By wszytkie ná śię pobrał tarcze, y pśwęże.

Otoś tu nie ná harcu, nie w szturmie pod mury, 
Nie w száncách, nie nabíánkch, u wybitey dziury, 

Márnie zginął. A gd/’iesz wżdy? u twego sąśiadó.
W  mili tylko od ciebie, otoż twoiá rádá.

Ano iesli Bóg raczył, niechby był tám zginał,
A po śmierci ná wieki światu dobrze słynął. 

Poczciwá śmierć, nie iest śmierć, ále żywot drogi, 
Któremu nie zaszkodzi iuż żaden szwánksrogi. 

Bowiem sława poczciwa ustáwicznie słynie,
Póki dzień dniá popycha, bystra woda płynie. 

Coż teraz zá pśmiątka iego śmierci będzie?
Przy kartách go zábito. będą mówić wszędzie. 
Tom I I I  8
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Rospustnik był, dla Bogd, opięły, zwddliwy,
Ociec mu wierę niepraw, prostak choć szędżiwy.

Bo go w wielkiey roskoszy wychował przy sobie,
A no roskosz trucizną człowieku w tey dobie.

To tdk co żywo na cię będzie narzekdło,
A twe serce od żału: będzie sie krdialo.

A co więtsza: przed Bogiem na ostdtnim sądzie,
Jako liczbę z niego dasz, idka sprawa będzie.

Tam on nd cię przed Bogiem skdrgę swą przełoży,
Zes go swowolnie chował, nie miał nddnim grozy.

A Bog nd cię wnet ndtrze strasłiwemi słowy,
A ty niewiem idkoś mu powiedzieć gotowy.

Otóż masz: tu ndświećie żał ćię trdpi srogi,
Ze niewiesz co daley rzec, człowieku ubogi.

Ludźieć zd to złorzeczą, wszyscy urągdią,
Śmierci iedno nikczemney winęć przysądzdią.

A Bog zaś (co rozumiesz,! idk stobą postąpi,
Pewnie ćię tdm w tey sprdwie żaden nie zastąpi.

Owa miły sąśiedźie, tdkiey krotochwile,
Zażywszy stemi gośćmi, aż wspomindć mile.

Jescze nie dosyć nd tym co sie zemną działo,
Ze sie przez tę swą wolą w domu mym tdk stało:

Ze się spokoyny dom moy, krwią ludzką opłokał,
Zem tdkowego żalu w stdrośći doczekał:

Ze mi okna, y śćidny, z ruśnic wystrzeldli,
Stoły, zedle, naczynie, w domu porąbali.

A coż iescze? muszę im u prawa zeznawać,
Który naprzód tdk grabo z nich począł zdrtowdć.
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Ktoby komu niespelnieł, d kto niedostdwieł,
Albo kto kralką przebił, kto nd brałt przystdwieł: 

Kto komu oczy zalał, kto go konwią spdrzeł,
Kto komu rzekł, zły synu, kto zwddy ndwarzeł. 

Jakoby to moid rzecz gospodarska była,
Wiedzieć o tym, iako sie drużyna zwddźiłd.

Y mialżem ia ich fochy pisdć nd tablicy,
Co Pan pdnu uczynieł, pdcholek woźnicy.

Y potym to wywodzić u Ziemskiego sądu,
A wstyddć sie w domu swym takowego rządu.

Y muszę choćbym nie rad, kłusdć sie nd roki, 
Winaby pewna byłd przez wszelkiey odwłoki.

Muszę do Scrutinium wlec sie też ubogi,
Jaka to rnoia bieda, y móy nie wczas srogi.

Ja ledwie wiem nieborak, kto teraz iest sędzią,
Bo iuż z domu kilka lat nie wyieźdzam piędzią.

A przećię muszę stanąć, kiedy mnie pozwano:
A co więtsza, sprzyśięgą powiedać kazano.

Y iasz to mam.przyśięgdć iescze człowiek stary? 
Pdnie Sędzia, nie mógłbym przez tego mieć widry?

Nie może bydź, tdk rzecze Sędzia, Panie miły:
Bo tak prdwo omawia: patrz starego wiły.

Rzecze mi iescze Sędzia, rozwddzdć to było,
Y tobie siestdruchu iescze wadzić miło.

O toż masz moię roskosz z gości, moie wczdsy, 
Wolałbym był w ziemi bydź w one złote czdsy. 

Niżli przyśćnd taki szwdnk, y nd ludzką mówkę, 
Pdnie Sędźia, przed laty oddałbym przymowkę.
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Bawże się tu gośćiami, proszayże do siebie,
A oni udżiałćią błaznd wnetże z ciebie.

Toś iuż słyszał, sąśiedżie, co mi to sprawiło,
Yże mnie to pospólstwo wszędy rosławiło.

Nic nd tym, cnocie iedndk mey to nic nieszkodżi,
Choć mi u zbytecznikow nd przyiasni schodzi.

Y choć by mnie tysiąc kroć gorzey szdcowuli,
Wszytko to nic, byiedno u mnie nie bywdli.

Nie wspominam tu drugich co skromnieyszy wrrzeczy, 
A przećię swoię sztukę maią też na pieczy.

Przyjechawszy w dom cudzy, to o ludżiech mów ić, 
Sprdwy ludzkie szdcowdć, y postępki sławić.

Albo z ciebie wyczerpnąć, iesłibyś co wiedział,
Byś też iedno spokoiem iak oni nie siedział.

Y zwidzą ćie z drugiem, choć nioczem niewiesz,
Aż ći on na cię sapa, d ty nie rozumiesz,

Albo idkie contrdcty stobą zdczynaią,
A z nich nowe pożytki w rzeczy ukdzuią.

Dopierosz iesli czuią u ciebie w domu grosz,
To przed niemi masz czystą ustaw iczną roskosz.

A wa miły sąśiedżie, rzadko ufać komu,
Już tik lepiey spokoiem siedzieć w swoim domu:

A czekdć raczey śmierci od Boga miłego,
Albo iakiey poprdwy iescze świdtu tego.

A coś owo powiedał, ludzkie zachowdnie,
Lepsze nad insze rzeczy, y ndd dobre mienie.

Przyznawani to sąśiedżie, że droższe niż złoto,
Ale idko sie stdrać powiem krotko oto.
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Rozumiesz ty, iże to zdchowdnie trwałe,

Kiedy sic skim opiiesz, y ofiary cś łe :

Albo kiedy czestuiesz dostatkiem każdego,
W  rzeczy dla zachowania zbywasz dobra twego.

O nie mądra tdkowa bywa ludzka rddd,
Bo midsto zachowania, między niemi zwadd.

Gdysz cokolwiek piidny komu obiecuie,
Skoro mu łeb wyszumi, otym iuż nie czuie.

A owi zdś co stobą przepiią, y ziedzą,
Póki co masz, o tobie tylko iescze wiedzą,

Skoro mitrze niesczęśćie, nie uyrzysz żadnego,
Zęby cię miał ratowdć w upadku nędznego.

Jedni sie z ciebie śmieią, drudzyć urągdli,
Jdkoby cię idk żywo, nieboże nie znali.

A ty wspomniaszy sobie nd swe czestowdnie,
Prze któreś chciał otrzymać u nich zdchowdnie:

Serce sie w tobie pdda, wstyd sie w oczu sunie, 
Dopiro cię twoy własny rozum w tym winuie.

Ześ nie mądrze szdfował tym coc Bog był raz dał, 
Jako cięszko nic niemieć, dopiroś to poznał.

Miey ty iak chcesz przyjaciół bogatych gromadę, 
Niechay y zacni będą, w kdżdym naydźiesz wadę.

Tdką: żeć rzadko co da, y ledwo cię widzi,
Przeto iż iuż nic niemasz, czdsem z ciebie szydzi.

Jnszym sposobem trzeba szukdć zachowdnia,
Nie opilstwem, nie z strdtą, y dobrego mienia.

Ale czym? sdmą cnotą, dobremi przymioty, 
Sczerośćią, układnośćią, która idzie z cnoty.
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Kto z ludźmi dobrze umie, y ludzi szanuie,
Kto sie ludziom przystojnie zawsze zdsługuie:

Kto ludzkością ukłddną uymie sobie ludzi,
Kto szczerością uprzejmą sercd ludzkie wzbudzi.

Kto nie leniw posłużyć, gdy przyiaćiel prośi, 
Chudszego nad się okiem nigdy nieprzenośi.

Możniejszemu nie hdrdy d stan swoy midrkuie,
A idko go Bóg chciał mieć, w tym sie dobrze czuie.

Kto nie wdrchoł w sąśiedstwie, nie rad sie pozywa, 
Kto sztukami nie idzie, zdrddy nie używa.

Mdchlerstwd, y fortelu niepdtrzy żadnego,
Któremiby miał podyść obłudnie drugiego.

Kto nie mówi o ludźidch, ich spraw' nieszdcuie, 
Kdżdemu prawdę rzecze, y prawdę miłuie.

Kto służnie potrzebnemu iest zdwsze użyty:
Tdki bywa u ludzi dobrze znakomity:

Nadto, kto sztuki chleba nie załuie w domu,
A ochotę przystojną okaże dobremu.

Według swoiey możności przyiaćield raczy,
Nddewszytko we wszytkiem cnoty nie zdbaczy.

Taki ndbył miłości, nabył zdchowdnia,
Przystoynemi sposoby dostał szdnowdnia.

Kdżdy tego rad widzi, y sczerze miłuie,
Choć mu tego przy kuflu on nie obiecuie.

Uważywszy to wszytko, com stobą rozmawiał,
Proszę byś mnie do ludzi tdkowych udawał.

Ze skromnemi do śmierci chcę trawić me ldtd,
Z cnotliwemi przebywdć, y zdżywdć śwńdtd.
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Gospodarzá dobry gość, ochotnym zástánie,
Wczym go będzie używał, wszytkiego dostánie.

Zwámi skromny pokiin żyw, chcę záwsze przebywác, 
Zwámi ia dobrey myśli tylko chce zćżywóć.

Bywayćie scześni umnie, będę wam rad w domu,
Ale rospustnikowi nikąska żadnemu:

Niechay mnie kćżdy miia, każę zćmknąć wrotá,
Nic mi potym ziżywćć tákiego kłopota.

A co więtsza, przed Bogiem zá to odpowiedać,
Gdybym ia w domu swoim miał przy zbytku áiádáé.

Nie názbytki nam dáie Bóg swe żyzne dary,
Żebyśmy ich używóć mieli ták przez miáry.

Nie ná to z łaski iego, polá obradzćią,
Nie nato nędzni ludzie ná nas zarabiaią.

Ale ráczey, żebyśmy stąd Bogu dżiękuiąc,
Mieli uczciwą żywność, ále nie zbytkuiąc.

Co z przystoyney żywności zostanie kćżdemu,
Żebyśmy udzieláli tego nędznieyszemu,

Nie lepieyże tym groszem nędznego rátáwác,
Niżli sie nád stan ciągnąc wszytko przezbytkować.

Lepiey pewnie, boć zá to Bóg da tyle troie,
A napełni obficie wszytkie kątytwoie.

Ale gdy tegoroczne gumno przezbytkuiesz,
Jáko to miło Bogu, przez rok to poczuiesz.

Bo coc teraz zrodziło obficie twe pole,
Pełne brogi masz, pełne y ćwierci w stodole.

Potym y połowicę tego urodzáiu
Nie będziesz miał, niestániec chlebá iescze w máiu.

-o -S
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DO CZYTELNIKA

T y s ią c  Sześćsetny Siedmdźieśiąty Czwarty 
Rok, Bieg swoy zdczął, gdy z Turkami w żdrty 
Marsowe się wdał Cny I an N a P otory 
Dosyć szczęśliwie z Boskiego wyroku 

Maiąc Regiment od Marszałka dany, 
lako Senator między Cnemi Puny.
Okazał światu Dzielność w szczęściu swoim. 
Niżey wyrażę wszytko Wierszem moim.

Ciebie w tym proszę Czytelniku bśczny,
Byś to uważał co Senator Zścny 
Na ten czas z Mężnym Żołnierzem Korony, 
Dokazal mówię który powierzony 

Temu zostawał, tam w Iirśiu Podolskim,
Tak się to stało za wyrokiem Boskim.
Co proszę czytay nie stęsknisz w tey mierze, 
Lecz ćię ochotś ktakim wierszom wzbierze.
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ZA częty Rok był wyżey miśnowćny;
Gdy od B ogusza  Posłaniec przysłśny.
Wieści te przyniósł Cnemu Woiewodźie,
Jż Ludzie iego przy sławie kęs wszkodżie. 

Przez nieostrożność od Turków zostali,
Gdy iuż z Dobytkiem k Pułku powracali.
Do Dunśiowiec tam przeciw Szacawy 
Kęs potraceni dla iakiś nie sprśwy.

Luboć tśm Bogusz Marcin Midnowdny, 
ANowogrodzkimPodstolim nazwany 
Miał zaraz pieczą na powetowanie,
W  icdnym Momencie uczynił zebrdńie. 

Zarózem go wnet chciwość Podbudźiła,
Oddał zó swoich aże wspomnieć milć;
Lecz nie był kontentz swego wetowania,
Ale się udał do Starszego zdania.

Wnet ła n  Potocki Z acny Woiewodś
Krśinw Braclćwskich: widząc iż tć szkoda 
Mozę się słusznym Terminęm wetowdć, 
Umyśli! zaraz wDomu nie proznowić.

Wydał Ordynans Wojsku ku skupieniu 
Co od Marszalkd miał w swoim zleceniu.
A sam zśraz w przód rusza się w tey mierze, 
Nie czekćiący nim się Żołnierz zbierze.

Z swoiemi tjlko Ludźmi postępuie,
A do Kwśrćianey Chorągwie kieruie.
Order gorący by zśraz spieszyli,
Z Jażłowca prędko ku niemu kwśpili.
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Ierzij Steckiewicz k Porucznik iego,
Posiał Stdrostę tdmże Parczowskiego. 
Namieśnikowi y z owym ochoczą,
Na nocleg zaraz za Cnym Wodzem kroczą.

Y dńley iuż z niem postępuią w drodze, 
Lubo przeciwne mieli wiótry srodze,
Z przykręmi mrozy przecie nie dba o to, 
Zacny Senator lecz idzie z ochoto.

Wojsko ochoczo nń czas naznaczony,
Kupi się kniemu wnet że wszytkiey strony 
W e Wśi Załucza, y t<5m popasuią,
W  Hołoskoski Lós nocą postępuią.

Ten Las Wonderze mieli naznaczony,
Cni Pułkownicy aby zewszey strony.
Tam się zmykali na Marsowe Cyny,
Tak uczynili Cney Korony Syny.

Pułk iego własny wszytek był zkupiony,
We Wśi Zaluczu tam y z drugiey strony 
Już był poprzedził z Pułkiem Podkomorzy 
Y Pan Humecki stanął nie nagorzy.

W  czas naznaczony z Pńnń Podleskiego,
Tam Chorążego także Poznańskiego. 
Stanęli ludzie z Pułkiem w oney chwili, 
Lecz popasali; y aże iuż w mili

Woysko dognali, idąc naszym Toręm,
Bośmy kwópili z Zacnym Senatorem.
Przez Pola prosto kieruiąc do Lasu, 
Naznaczonego chcąc stanąć za wczasu.
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Z popasu Order dan był Miecznikowi, 
Siekierzyńskięmu Jmięniem Mirkowi.
By w pczedniey straży z Chorągwią kierował, 
A Nieprzyjaciół wszędy upatrował.

Ten wnetz ochotą Stirszego przykazy,
Pełnił y poszedł zaraz ,w przedniey straży.
Z Protasewiczem co Rotmistrz Wołoski,
Y tim nas wiedli pod lis IIołoskoski

W  kilki godzin w noc stanąwszy w Dąbrowie,
Y Woiewodźie zarazęm opowie,
Ze iuż to mieysce przez ćtę naznaczone 
Ręgimentarzu, lecz n i drugą stronę 

Trzeba Posłuchów, aby pilnowali,
Na naszych ludzi y aby znić dali.
Jeśliby przyszedł z ludźmi Cny Podstoli, 
Bogusz Szlachectwem według twoiey woli.

Z timtemi ludźmi co w Komendzie iego,
Tam trzeba Straż dić niech pilnuią tego;
Ba y Gródecki, tak że z Sidorowa 
Niechay tam będzie na to Straż gotowa. 

Regimentarz wnet rzecze. Cny Podstoli 
Smoliński, uczyń według iego woli.
Day z pod Chorągwie każdey po dwóch ludzi, 
Który postrzeże niech wnet Woysko budźi. 

Woyskowi niechay n i  czas pozśiadaią,
Tu z swoich koni lecz niechay trzymaią 
Każdy w swych ręku niechay nie śpią śmiele, 
Bo mogą dybać knam Nieprzyjaciele.



Jerzy Steckiewicz i  Porucznik iego,
Uczynił zaraz według słów Starszego.
Przez Trębiczi wnet obesłał wsze Roty,
Po dwóch by dali do tey to roboty. 

Siekierzyński w tym zawiódł wnet podsłuchów,
Z W ojsk i niektórzy spali dla ich słuchów 
Drudzy zdś nie spiąć z sobą tak gadali,
Y dńii prędkiego z ochotą czekali.

Cicha Noc byłi Miesiąc iasno świecił,
Mroź w tey cichości gorącość swą niecił.
Y nie iednęmu szkodził w iego spińiu,
Ze muśiał powstić kprędkiemu bieganiu. 

Jisnośćią piękną Niebo ozdobiły,
Prześlizcne Gwiazdy lecz mroź był niemiły.
Bo ruszał wpłochym odźięńiu każdego,
Jż muśiał skakić iż do dnia simego.

W  tym przed świtińięm n i godzin pułtory,
Usłyszy Podsłuch ktobie tenten spory.
Pyta o Hisło ći mu powiadiią,
Jż o Boguszu do Woyska znić daią.

Wiedzie ich zaraz do Wodza w tey chwili,
Ci o Boguszu powiadaią w mili.
Ze go na Werbu z ludźmi odiachali,
Simi k skupieniu mieysce ukazali.

Gdyż Kozak ieden zZacńym Towarzystwem, 
Wiadom był dolin bawuąc się Myślistwem.
Tam w onych Kriiach wiedział wszytkie doły, 
Wodząc z Myślistwa Konie dlbo Woły.
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Lecz jakimkolwiek Myślistwem się bńwił,
Doling dosyć porządną obiawił.
Nś skupienie sie tam Woyskń wszytkiego,
Sam wnet powroćił do Pocztu swoiego.

Z tym Towarzystwem co byli przysłńńi,
Tuzniem pospołu ń my zaraz sśmi.
Gotowim byli prędko do ruszenia,
Tylkom czekali przez Trąbę wiedzenia.

Regimentarz w tym ińko mu znńć dano,
Jż iuż to mieysće rządne ukazano.
Kazał przez Muńszluk trąbić wśićdanego,
Z nas sie też każdy brał do końid swego.

Przodem wrnet idzie Cny Miecznik Podolski
Z swoią Chorągwią, z nim Rotmistrz Wołoski. 
Pan Protasewicz z swemi Wołochami,
My zńś za Wodzem wszyscy z Chorągwiami.

Ci Wołochowie. byli Wodzó Cnego,
Lat kilkanaście własnym Kosztem ¡ego,
Lecz pod Choćimem w Komput ich wpisano, 
Zasługi onym z Skńrbu nakazano.

Noc w tymzchodżiłó, a dzień następował,
Gdy Regimentarz z Woyskiem postępował.
Ku tey Dolinie Hołoskosko zwóney,
A dla skupienia Woysku ukazaney.

Złota Jutrzenka Phoeba poprzedzała,
Dzień wszedł swym trybem Noc cale znikdła. 
Gdyśmy przez Smotrycz Rzeke przeprawiali,
Y wtę Dolinę z Woyskięm się zskłdniali.



Jeszcze w Dolinę nie cále wprzątńione 
Woysko zostdło. Ph«bus roziásnione 
Promięnie rzucił, y oświecił skały,
Noc się z chroniła gwiazdy z uciekały.

W  tym w puł godziny Kiiaszko nadchodzi,
Sam w kilku koni y záraz w prost godzi.
Do Woiewody co w ten czas Pacierze 
W  boku odmawiał on się knięmu bierze. 

Prosto zarazęm prędko z konia z siada,
Y do nog iego z ukłonęm upada.
Po powitaniu rychło ná koń wśiędźie,
Z głowy Misiurki wonym czasie zbędzie.

A Jedwabńicą szyię okręcuie,
Z Wovská co żywo, z Stárszvch przystępuie. 
Do Cnego Wodzá á on w tym rokuie, 
Proceder Woyny zaraz oznaymuie.

Jakim go ksztśltęm zacząć w oney dobie, 
Mówi abyśmy wszyscy stali sobie 
Tu w tey Dolinie Riiascze by dano,
Po dwóch z pod Roty, y wnet go posłano. 

A w tym Pan Bogusz na te mowy wpada,
Ze przykro z góry záraz z koniá z siada,
Y prostuie knąm przez doł ná te mowy,
Już też Kiiaszko był w drogę gotowy.

Lecz riim odiachał Wódz z nim Dyszkuruie,
Jż w tey Dolinie z Woyskięm oćzekuie.
Ty pod Fortecą zrób tam Hálás iáki,
Sam rzkomo uchodź á daway mi znáki.
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Każe mu w tym ddć z pod Rot po dwd konie, 
Mężnego sercd także pewney bronie 
Na zabawę, ku Puilłoskiemu Lasu,
Ochoczo zaraz bez wszego hdldsu.

Zacny Steckiewicz, d Porucznik iego
Roskdzu Wodza wnet pilnował swego, 
YTrębdczowi kazał obeyść Roty 
Aby wsiadali, do tdkiey roboty.

Żaden wroskażie tym się nie odmawia 
Sercem ochotnym, każdy się tam stawia, 
Pdtrząc Kiiaszki, który czekał onych 
Ku tey robocie z Woyskd ndzndczonych.

Gdzie wnet y słudzy Wodza przezacnego 
Ku takim Czynom sercd ochotnego,
Wybrdli się wnet, tdmże w oney dobie 
Tu ich midnuię niżey Wierszem tobie.

Lecz wprzódy kładę Chorążego icgo
Franciszka przez Chrzest: lecz Wasilkowskiego 
Szlachectwem; a ten lub Chorągiew nosił, 
Ktakiey robocie u Wodza się prosił.

Z Towarzystwa zaś Wdwrzyniec Steckiewicz 
Z Pawłem Kdwieckim Czytelniku to widz 
Ordynowdui z pod Wodzowey Roty 
Z Kiiaszką w pole do tey to roboty

A z Sług Jmięńiem Cny Jędrzey Jezoski 
Krysztof Strusewicz y Cny Chomentoski 
Alexdndrem iest od Oycd ndzwdny 
Godzien z inszemi dby był wspomnidny 
Tom III. ' 10
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Ci są mienięni z Kraiu Podolskiego 
A Wilczopolski Łukasz z Lubelskiego 
Zpolnie z drugiemi ochotnie się stawił, 
Męztwem w potrzebie namniey ńie pokdwił. 

Ci nie z rozkdzu szli, lecz z gorącośći
Z pod drugich zdś Roth, boiąc się srogośći 
Sldwili się wnęt z Regestru mienioni 
Ze niewiem, Piórem są tu przepomnioni. 

Ochotny zdtym wroskazie Kiiaszkd 
Tdką robotę zrobić iemu frdszkd.
Swoy koń ośiadszy prośćiuchno kieruie 
Nd Pudłowski Las, y Turków żndyduie 

Rąbiących drzewo dla swoiego w ćzdsu 
Wnet ich tdm goli bez wszego haldsu 
Nie hucząc wiele, ć żywcem iednego 
Chyżo posyła do Woyska naszego,

Wódz tego pyta zdraz o wsze dżieie
Co się w Kamięńcu między wdmi dzieie 
Jeśli iuż iest głód między wdmi iaki?
Na to Risurman respons ddie taki,

Między Stdrszyzną iest żywności siła,
Ale Janczdrom iuż nie iest rzecz miła, 
Gdyż kilka Niedziel Lafy im nie daią 
Tylko się żywią co te drwa przeddią.

Po Tysiącu nas wschodzi do Lasu 
A ten rąbiemy dla swoiego wczasu 
Bo te drwa w Mieście innym przedaięmy 
A zd to sobie chleba kupuięmy.
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Konie które są bliskie do zdychania
Chyżo ich wnet rzną zaraz do przeddńid 
Mięsa tego funt groszy kilkanaście, 
Uchoway Boże ieśli od was naście 

Midło iakie bydź, tu dla oblężenia 
Lub nie podobna ućiebie wierzenia, 
Kładź, Janczarowie zdławiliby Baszę 
Znowu Kamieniec ddlib w ręce wasze 

Westchnie Zacny Wódz zćirśz w oney dobie 
A do stojących blisko mówi sobie,
Gdy Batalia formalnaby była 
Obledz Kdmięniec byłaby rzecz miła.

Ale że y ći ludzie rozłożeni
Muszą zostawać przez to pomorzeni 
łże nie maią czym tu koni żywić 
A nie możemy nikogo w tym winić 

Mnogie to Woysko Cesdrza Możnego 
Ndbawiło nas tuta głodu tego 
Iż nie dośiali luteyśi chłopkowie 
Ta iest przyczyna, y każdy to powie. 

W t j m  Turcy z Ldsd bieżąc w onym czaśie 
Baszy to mówią iż byli w haldśie 
W  Pudłoskim Leśie, tdm ich rozegnano 
Nćdćięto śiłd a  kilku z chwytano.

Basza wnet krzyknie aby nd koń wśidddć 
Kto ich rozpłoszył każe o tym badać 
Czy to Polacy, czy to Leweńcowie 
Z chwytać iakiego niechay mi opowie.
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Turcy ochotni przykizy Starszego 
Gotowi pilnie nie wiedząc niczego 
W  Pole za Bramy ziraz wypadną 
Niszych widzący, rzeźwo wykrzykiią.

A w tym Kiiaszko z niszym ochotnikiem 
Rzkomo uchodzi Turcy zi nim z krzykiem. 
N i lotnych Końiich chyżo doiezdzaią 
Nasi przed nimi iakby uchadziią 

Daie zaraz znać Kiiaszko Wodzowi 
Abyśmy byli tu wszyscy gotowi.
A sam tik rzkomo przed niemi uchodzi 
Y ku niszey ich zasadzce niwodżi.

Woysko ochocze stoiąc w' tey Dolinie 
Z Zagor wygląda rychłoli pominie 
Kiiaszko onych swym dinym fortelem 
Turcy czy rychło będą onym celem.

Więc gdy iuż Turcy z Miista sięzebrili 
Pod trzy Chorągwie zdileki iachali 
AziśKomonnik co Celńieyszy wprzedźie 
N i uchodzących niszych rzeźwioiedźie 

Niśi iik Wilcy z obłowu obrotem 
A Turcy po nich Koni sw oich z potem? 
Mniemaiąc by iuż naszych żywcęm ziedli,
W tym przeciwko nas niśi ich nawiedli. 

Niebo pogodą służyło w tey dobie 
Słońce się śmiało poz’iraiąc sobie 
N i tameczne w raz Marsowe zibawy 
Gdy Woiewoda czynił z Boskieyspriwy.
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W  tym do Potkdnia każe Miecznikowi
Siekierzyńskiemu, ś z niem wnet gotowi 

Gródecki z Rotą, y PanProtasewicz,

Z swemi Wolochy Czytelniku to widz 
Jż Cne Rycerstwo czekaiąc tak chwile 

Z chciwością wielką poglądóli mile? 
Rychłoli zblizą, ći Nieprzyiaćiele,
Maiąc appetyt uderzyć w nich śmiele. 

Jako kiedy Wilk skrada się do Trzody:
Tdk nćśi w ten czćs dla takiey przygody 
Skradtiią dołem, czekćiąc potrzeby,
Lecz upatruią zkąd wypśść dobrzeby.

Wódz nie ospóły zaraz ordynował 
Aby iego Pułk przednich posiłkował,
Z temi Pulkćmi co z nim wszytkie były 
A te obćdwd tak masz się stawiły.

Cny Lanckoroński Hieronym Nśzwany 
A Podkomorzym Podolskim obrćny 
Na prawym skrzydle był U szyku tego 
Z swym ddnym Pułkiem ć zćś Luzeckiego 

Karola mówię Cnego Podlaskiego
Kasztelland był w władzy Humeckiego. 
Ten Kazimierzem iest ze Krztu nazwśny 
Junosza mu w Herb od Królów nćdany; 

Lewego skrzydłś ten z Pułkiem pilnował,
Bo Regimentarz tak go ordynował,
Jż Podkomorzy sam był swą osobą,
Tym oto sporki nie mieli nic z sobą.



Boguszowi żaś bydź w Rozerwie zlecił.
A w tym się ogięń do potrzeby niecił:
Lecz ize wola była Woiewody
Y on się skłonił zdraż do tey zgody.

Pułk zás z Boguszem Cnego Potockiego
A Woiewody to iest Kijowskiego 
Dla posiłku stał: za tym Silnickiego, 
Kasztellanem iest ten z Czerniechowskiego 

Luboć tym Pułkiem Gródecki kierował
Lecz tám z omyłki w potrzebie przodkował, 
Z Zacnym Miecznikiem támie w one czasy 
Gdy się wszczynały z Turkami halásy 

Záczym Warszáwski Chorągwie Pułkowy 
Namieśńik wtenczas był z Pułkiem gotowy 
Ku potykaniu zá Woyskiem ná zadzie 
Konczycki zdśię z Rotą stał wpárádíie,

Ten Strzemeskiego Chorągwią kierował
Y tyłu Woyská cále upńtrował 
Drágánia zás przy Taborku stálá 
Dla odstrzelania y Armatę miálá.

Gdy Regimentarz zporządźił te rzeczy
Miecznik Podolski miał się iuż ná pieczy 
Ku potykáñiu, bo iuż Turcy byli 
Goniąc po nászych ku niemu zbliżyli.

Chyżo Jmpetem zkoczy ná nich z boku 
Nie mogą z trzymać Turcy swego kroku 
W  zad pierzchną mocno zdćindiąc końi 
Násze Rycerstwo rzeźwio onych goni.

8 4  STANISŁAWA MAKOWIECKIEGO STOLNIKA LAT;
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Y iddą ni nich dż pod dwie mogiłki 
Tui y Chorągwie lecą im w posiłki 
Co na zasadce były w oney dobie 
Naśi znowu wzad wiodąc ich na sobie.

My pilno patrząc nd tdkowe dźiła,
Ochota się w nas gorąca źidwiłd,
Zkoćzymy przodem z uprzeymey ochoty,
Nie uwazdiąc iż tdm większe kwoty 

Bissurman były: lecz gorącość Polska
Sprawili wszytko, w przód opatrzność Boska 
Zamięszalim się szczyrze wnet z onemi 
Końmi kieruiąe idk między swoiemi,

Oni wtąż takie z ndmi się mięszaią 
Lub Pułki lecą nic nie uwazaią 
Lecz ndćieraią bystrym Końskim lotem 
Gdy na nich wsiedli pięrzchnęli zdś potem. 

Regimentarz w tym z Woj skiem ndstępuie 
Jak kiedy Sokoł lot swoy wyprdwuie,
Dla przemorzenia w żołądku chciwości 
Za wyuzdaną Kuropdtwą prości.

Tak tdm nd ten czds Zacny Woiewodd 
Obawidiąc się by zaś w ludziach szkoda 
Nie byld iaka, przez szdble Tureckie 
Zkupiwszy siły w  serce Mołodeckie. 

Przypadł impetem nd takowe Czyny 
Co obaćzywszy Bisurmdńskie siły 
Chyżego wnet wzad końmi powrócili 
A naśi onych ochotnie gonili.
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Zimięsziły się ich, y nisze tropy 
Leci trup z koni iiko iakie snopy 
Naszych ziś Bog strzegł, lub byli rinieńi: 
Wiecznym snem nie są z tych razów uśpieni.

Chorążowie się rzeźwio uwiiali 
Cne Towarzystwo lotnie doiezdzili 
Wszytka Starszyzni obstawiła męź nie 
Turków precz z koiii ¿sadzili potężnie.

Cny Wasilkoski luboś to zKiiaszką
Zabawiałeś się wprzódy tam igraszką 
Nieomięszkałeś z Chorągwią potrzeby 
By tikich siła Rycerzow, dobrzeby.

Wypisie trudno Męstwa Woyskowego 
Ktorebyś widział tam ćzisu onego 
Sam się domyśl, w tym ieśliś mężnym słynął 
Jako bywało kiedyś się ziwinął

Wnieprzyiaćieli, gdyś miał ćzis po temu, 
Wszćzęsną godzinę, toć iui tam, onemu 
Niedostawiło przy sercu śmiiłośći 
Tak y nam było z Boskiey opatrzności.

Kiżdy z nas gonił swego w oney dobie 
Swym Wierszem pisać nie mogę o sobie 
Lub w tey Potrzebie czyniłem dość śmiele 
O sobie pisać nie moia rzecz wiele.

A com mógł sprawić Pinie w oney dobie 
Za grzechy moie ofiaruję tobie 
Ty przyimi wszytkie te moie ochoty 
Sposob wdalszy czis na takie roboty.



OPISANIE ENPEDYCIEY TCRECKIEY. 87

Lecz Braćiey moich zapomnieć nie mogę,
Miałkim dowcipem, opiszę ińk mogę 
Ciioć krotko przećię wspomnię onych dźiła,
Wiem iż Potomnym wiekom będzie miłń.

Cny Siekierzyński Podolski Miecznika 
Nie uważałeś Tureckiego łyku.
Z Zacnym Rycerstwęm ćo w Kommendźie twoiey 
Wszytkich mińnowńć nie iest głowy moiey

Tyś iako przedni był do Potykńńia,
Tyś y gonitwie był do doiezdżania.
Nabrałeś Więźniów, co Celnieyszych śiła 
Nieśmiertelne są twoie tńkie dźiła.

Tiik zwdny Adam drugi Siekierzyński
Bracłśwski Cześnik, człowiek we wszem rześki 
Był niepoślednim śiecząc, y strzelając 
Uciekających Turków dogańiaiąc.

Bo ten gdzie ieno z swą szablą zawinął,
Od iego ręki nie ieden tam zginął,
Przy mężnym sercu idzie Oycow toręm 
Dokńzywał tam będąc z Senatoręm.

Tobie Woyćiesze chorobń przeszkodą 
Jżeś tam nie był z Zacnym Woiewodą 
Bo był byś przedni z swym Bratem Cześnikiem, 
Kład byś Bisurman nad zńmiar nie łykiem.

Zacny Branicki tyś ugodził tego
Com węń ładunka nie zńłował swego 
Lub Jńgodźiński szablą swą weń godził 
Z Twoich się ręku iuże nie odgodźił 
Tom III. U
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Jędrzey Jeżowski dokazywał z Dzidą 
Jego to Domu pewnie nie z ochidą 
Lecz z dobrą sławą gdy spulńie z inszemi 
Wspomniany iest tu Wierszami moiemi.

Konięm swym Lotnym onych doiezdzdiąc 
Nie iednego z nich tam z koili z sadzdiąc 
Grotem zbił ostrym d przy sercu mężnym 
Nie był mu żaden z Bisurman potężnym.

Chorąży Mężny Sźłdchćicu Paiecki 
Czyniłeś rządnie yPomołodecki 
Dodaiąc sławy Rotmistrzowi twemu 
Nowodworskiemu Staroście Zacnemu.

Struszewicu Cny tyś zbił nie iednego,
Lecz w doiezdzdniu trdfiłeś nd swego 
Gdyś siekł swą szablą mężnego Turezynd, 
Przebiłći konia z rąbany chudźind.

Y tamci wszyscy wyżey Midnowani 
Co ktey robocie z Iiiiaszką posłani,
Obróciwszy się Mężnym sercem lotnie, 
Dokdzywali tak trzebd ochotnie.

Tu Chomentoski, Tu Cny Wdśilkoski 
Porucznik Zacny, d Cześnik Podolski,
Z swym Cnym Rotmistrzem Podkomorzym mężnie 
Obstawali tam, idk trzeba potężnie.

Kaźmierz Humecki, Łukasz Dźiewdnowski 
Łowczy Winnicki, grzeczny Rozniatowski,
Przy swoich Rotach dodaiąc ochoty, 
Nieuważdli Bisurmańskiey kwoty.
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Cny Steckiewiczu Smoliński Podstoli?
Czyniłeś rządnie, Pułkom drugim kwoli 
Z tym Mężnym Pułkiem Cnego Woiewody, 
Y Podkomorzy był ći z swym w przygody.

Wszyscy Rycerze co w tym Pułku byli,
Jak trzebi mężnie w bitwie się stiwili 
Lub nie są piórem, moim tu wspomnieńi, 
Lecz w dobrey sławie nie są przepomnieńi.

A że w tym Pułku z Zacnym Woiewodą 
Diniłowiczow dwuch Braci szło zgodą 
Przez Heroinę będąc w Pokrewnośći 
Z Bohatyrow są ći ludzie nie prości.

Jeden Stirostą słynie n i Parczowie 
Drugi Boreckim iest y tak się zowie 

Obay są Mężni w tey Oyćzyźńie wzięci 
Nie trzebi iby byli w niepimięći.

Tych dwu Chorągwie uważ iik stawili 
Jak mężnie serci drugim dodawali,
Opisać trudno: Jednak dochodź wiirą 
Ze obstawili nid zamiir nie miarą.

Cny Rogoziński luboś chciał przodkowie?
Ale ześ muśiał y Wodzi pilnowić 
Ziczym powinność z chęcią pomięszana 
Przymuśiła ćie, żeś pilnował Pini,

Y drugich Braci przywodząc do tego 
By we wszem zdrowia pilni Pani swego, 
Gdyż na nim śił i  Woysku nalezilo 
Bez iego rządu sprawieliby mało.
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Turcy się co raz kndszym obracdią 
Ućiekdiący, lecz iż naćieraią 
Ndśi Żołnierze, musieli chyżego 
A my zaś po nich kto miał rąćzeyszego? 

Dokazywalim ho iż naieznicy
Są między niemi dobrzy y nieliczy 
Wiele przed* sobą to końmi sprawuią 
Lecz gdy ndćieraz wnet nazdd kieruią,

Tdk w tey Potrzebie woney chwili było 
Wypisać trudno, iednak wspomieć miło 
Nd tdkie Czyny z Zacnym Wroiewodą,
Jż się tdm stało z sławą ¿nie z szkodą,

A gdy tak nasi goiiili pod wiły,
Turcy uboczą ku Bramie zmykali.
Nie mogąc z trzymać ndszey Polskięy moćy,
U Baszy zebrzą ięćząc dla pomocy.

Więc my ostrożnie czyniąc w oney chwili 
W  ubocz nie bieglim by nas nie razili 
Turcy z Armaty która pogotowiu 
Nd nas tam była, wolelim tak w zdrowiu 

Szyk zdstanowdć tu na sdmey górze
Z Turków nieieden otrzymałraz w skórze 
Od kul y szabel bystrych z Polskięy ręki 
Za co westchnąwszy każdy czyni dzięki,

Na ten ćzds i  ndszych Bogu naywyzszemu 
A przypisowa! to męstwu twoiemu.
Cny Woiewodo? iż w ludziach bez szkody 

Odprawione są iakby iakie gody.
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Tańce Marsowe tńmo w onę chwilę.
GoniecBisurman istną cńłą mile 
Podolską dobrą śiećząc, y strzelając 
Nś lotnych koniach Turków doiezdzaiąc.

Przecie w tjm Więźnia znacznego stńwińią 
Chorągwie nńzad szykiem powracaią, 
Odwodem lekko iak niechcąc w tey mierze 
Bo ich ochotń w bitwę z Turki bierze.

A niektórzy zńś z Turki sie ziezdzaią, 
Tureckie trupy inni obźierńią,
Rzucńiąc ich ścierw ptastwu wpożywienie 
Na się wdźiewaiąc ich piekne odzienie.

Woysko zaś drugie które nie goniło 
Stoi w pul Polń aże wspomnieć milo 
Na wszytkie szyki pięknie sporządzone, 
Jakby na łąkę Kwiatem ozdobione.

Tśk tńm natenczas pięknie Pole lśniólo
Jak nasze Woysko wszykach rżądnie stńło, 
Lecz się tym Turcy wielce przerńżili,
Gdy Woysko nasze Wszykdch obaćzyli.

Bo lubo Tysiąc ze dwa nńszych było,
Lecz że się Szykiem dobrze ozdobiło 
Mniemiał z nich kńżdy iż z dziesięć Tysięcy 
Woyskń naszego było albo więcy.

Już iak niechcący knńszym naćieraią 
Nasi odwodem lekuchno zchadzóią 
Ku tym to szykom co tu w Polu stali 
Turcy w tym nńszych o Wodżś pytńli,



Kto tu był Starszym w tym Woysku ndd wami 
Powiedźcie proszę? wszdkeśmy tu sdmi.
Niech wiemy przećię kto Regimentowa}?
Pdweł Kdwiecki kniemu Ordynowdł

Mowę na ten czas, że tu są Stdrszemi,
Bogusz, z Iiiiaszką widzicie to swemi 
Oczyma iaśnie, oni tu rządzili 
Za ich orderem myśmy was gonili.

Wnet na te słowa Bisurman mu rzecze 
Nie prdwdę mówisz, to widzę człowiecze,
Ze nie Pan Bogusz Stdrszym tu ndd wdmi 
Jśćie widźiemy na oczy to sami.

Jest tu ktoś Stdrszym ndd tym pięknym Woyskiem 
Boć to muśi bydź w wdszym trybie Polskiem 
Zdczym niekłamay Bracie oczywiście,
Mowięć to w oczy, d mowięć to iście.

Cny Kdwiecki wtymiał mu łaiać słowy,
Turczyn skazuie iż się bić gotowy 
Y mówi kniemu nie łdy Brdćie miły 
Wolisz się wybić ieśliś nie leniwy.

Kdwiecki zaraz wswoiey gorącośći 
Kniemu nie bawiąc swoie kule prości 
Lecz iż lotny kon uniósł go w tym razie,
Turczyn nie został ćiałd sw;ego wskaźie.

Znowu powtórnie o wodza go pyta
Powiedz Cny Brdćie wszdk to zndmienita 
Jż iest ktoś inszy Starszym tu ndd wami 
Wzdyć my to wiemy wszytko dobrze sdmi.

9 2  STANISŁAWA MAKOWIECKIEGO STOLNIKA LAT.*
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Bo u Bogusza dziewięć Rot iest w Pułku,
Ci w Dunáiowcách stoią dla przytułku 
A tu Trzydzieści y trzy Roty widzisz 
Czemuż to tedy Cny Żołnierzu bredzisz.

A zá tym Szyki názad kierowali
Y Wodzowie w tym od Rot przyiezdzáli 
Winszuiąc szczęścia Cnemu Woiewodźie 
Jż Victoria z szczęściem á nie wszkodźie.

Siekierzynski w przód Marek Mianowany 
Co iest Podolskim Miecznikiem názwánv, 
Naypierwey szczęścia ná ten czás winszował
Y zá Ordynans onemu dziękował.

W tym Podkomorzy y Pisarz Podolski
To Lanckoroński á to Dziewánoski.
Obáy ná ten czás spoinie przyjechali 
Wodzowi szczęścia tamże winszowali.

Jerzy Steckiewicz Smoliński Podstoli 
Z Zacnym Humieckim iáchali powoli 
Lecz práwie w sam czás tśmżesię stawili 
A z Cnym Boguszem drudzy zaś pochwali. 

Náprzemiány ták szczęścia mu winszuiąc 
Szczęściu to iego cále przypisując,
Jż z miedzy naszych żaden tu nie zginął 
Turczyn nie ieden z światem się pominął,

Y pożegnał świJt, zębami chwytJiąc
Ziemię Podolską ścierw swoy Ptakom ddiąc . 
Ná pożywienie także dzikim Zwierzom 
Naszym nie zbyło w Fortunie Żołnierzom.
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Twoim to szczęściem Cny się Wodzu dźieie
Y złoty Plurbus z pogodą się śmieie,
Ou im też szczęścia wzaiemnie winszuje?
Y dóley z Wojskiem w swą drogę kieruie. 

Usiawszy Trupem, pole ono rządnie
Więźniów znaczniejszych nabrawszy porządnie, 
Kieruie nazid, iak niechcąc w ter dobie 
A ku Kamieńcu obźiera się sobie.

Jik kiedy Lwowi z oblowu chciwego 
Ućiecze lani, do Lasu wielkiego 
Gniewa się w sobie iże z uciekali 
Jż mu się w polow chciwy nie dostiła.

Tik tim na ten czis czynił W oiewodi,
Rzekł byś iże go w czym potkali szkodi,
Jze nie wszyscy Trupem tam polegli 
Turcy ze drudzy, w Kimieńiec ubiegli.

Lecz ku Woyskowym w'esoł, twarz obraca 
Obiecuie im iże ta ich praca 
Dirma nie będzie, u miley Oyczyzny 
Luboć to n i nię teraz Paroxyzmv.

Turcy wKimieńcu zaspul się mięsziią 
Puszkarze choć im każą, nie strzeliią
Y Janczarowie iuż się tik  strwożyli 
Gdy by tak dłużey Miastob otworzyli.

Ale że nuzność wielka w Woysku byli 
Ta pod Kimięńcem stać nie dopuścili 
Muśiat wzad z Woyskiem ustąpić powmli 
Czyniąc Woyskowym wszytkim priwie gwoli.
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By odwod trzymał rzćcze do Bogusza,
A sam się z W ojskiem zaraz w drogę rusza. 
Jdźie tąż drogą, ktorąśmy szli tamo 
W  tym za przeprawą każe, aby stano. 

Chorągwie zaraz n i górze stiwaią
Z Stirszych do Wodza wridę się z chadziią,
Y ridzą wszyscy spoinie tamże o tym 
Co by zaś za Kunszt wyrządzić na potym 

Tym psom Poginskim, lecz iż noc zblizałi 
Która swoy czarny Płascz iużgotow iłi 
Na zisłonienie Nieba tik iisnego,
Odłozylim ią do dnii iutrzeyszego.

W  Horyniu ztam tąd zaraz n5 Noc kroczą 
W ktoryśmy weszli cale ciemną nocą 
A tim za dobrą strażą wszysćym stali.
Całkiem się drudzy leząc prżesypiili.

W  tym gdy Noc Dniowi iuź ustępowili,
Chmurą śnieg biały z siebie wypuszcziła 
Co ż.jwo z W ojski do Wodza zchodźili 
W  ięźniow znicznieyszych przed niego stiwili. 

Tyś Cny Mieczniku stawił Chorążego
Z Chorągwią W ielką co wzięto zuią iego 
Oddałeś go tim iikoć należało,
W  tym ziś Rycerstwo, innych oddawało: 

Wódz z uprzeymośći wszytkim czynił dzięki, 
Brzmieć sławra będzie, iako iikie dźwięki 
Zacni Rycerze waszych dźił w tym męstwie 
Jż ia zostiię z wimi przy Zwycięstwie.
Tom III. ]2
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Cne Towarzystwo Páná Zaleskiego 
Nie oddńliśćie z Chorągwią swoiego 
W ziętego W ięźnia, bośćie ią zdrápáli 
Nie będą was też Rymy wspominały 

A gdy tych W ięźniów Wodzowi oddano 
Porządnie wszytkim ruszyć się kazano 
Kiiaszkę przytym W ódz ukontentował 
By go wdálszy czás ku sobie zachował,

Ják gotowizną ták też y sukniami 
Rządnie obddrzył widźielismy sámi 
Aby sposobił y drugich Kozakow 
Nd tych Bisurman, odważnych Junaków'. 

Wdźięcznie to przyiął Kiiaszko w tey dobie,
Y obiecywał tam śiłd po sobie,
Lecz iź się birá insza obroćild
Y iego w słowdch trochę opoźniłd

Bo ustęp Woyskd precz z W ołoch naszego 
Nie pozwolił nam y śiła dobrego 
Z robić w tych czdśiech gdyż ndszych znuznienie 
A Turkom potym przyszło posilenie 

Gdy im żywności y W ołow  dodano
Których iuż cále w Kamieńcu nie miano 
Z Wrołoch to wszytko im przysposobiono 
Mieli Pás wolny, nic im nie broniono.

Lecz iakimkolwiek to się kształtem stało 
Pisác iuż o tym iście widzę mało.
Gdy iuż Jmprezá naszá odmieniona 
Która miała bydź rządnie odprawiona.
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Bo gdyby byli Miesiąc dwa siedzieli 
Jako iuż cale żywności nie mieli 
Jśćie Kśmieniec iuż by nam oddali,
By tylko w zdrowiu s£mi się zostali.

Lecz Stwórca świata odmieni! te rzeczy,
Maiąc to wszytko w Boskiey swoiey pieczy, 
Jże serc naszych nie widzi w iednośći,
Przeto zćgniewan iest ih  nasze złości.

Y Bicz ten trzyma na nas wyuzddńy 
Którym nas myśli karóć nćprzemiany.
Jeśli się w gniewóch nie upokorzemy 
To się tym gniewom ani okupiemy.

Ty Święty Panie użycz swey lutośći
Z spoy sercd nasze ku szczerey miłości 
Bym cię w iednośći ża grzechy błagali 
Nad Bissurmanem gorę otrzymali.
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NA ZACNY Y STAROŻYTNEY PROSAPIEY KLEYNOT 

SRZENIAWA NAZWANY.

Szczęsna ziemia Rayskiemi została brzegami 
Żyzności, .¿Egipt dostał od Nilu brzegami. 

Chełpił się cny Ateńczyk zrzodłem Neptunowym 
Niemniey Kair, bogatym spadem Ralsamowym. 

Sarmitowie Waleczni z swą Srzeniawą trwaią.
Z ktorey ozdobę wszelką y szczęśliwość maią. 

Pilnym stróżem Lew mężny n i Heimie pilnuie,
Gdy śmierć namioty swoie pod Oyczyzną snuie.
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Panu swem u Wielce M ćiwemu.

łA śu ie  Wielmożny, a mnie wielce Mćiwy Panie W o i e -  

w o d o , dostdło mi się do ręku dawne Gospodarstwo, 
niegdy nd świat wyddne, sławnej pdmięći od lego Mości 
Pdnd Gostomskiego, które, iż dawnośćią w niepdmięć 
ludzką było zdszło, postarałem się znowu wDrukdrniey 
moiey ponowić, y świdtu pokazać. Abowiem widząc, 
y słysząc bydż godne od wielu ludzi mądrych y zacnjch, 
aby ich kdżdy między innemi potrzeb swych sprdwdmi,
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w domu uważnie zdżywał. Bo gdyż nie iest żaden 
táki, któryby się ná swoy rozum sćdząc ubespieczył, 
á zabaw poważnych, lubo to dla uciechy iákiey, lubo też 
dla wiádomoséi rzeczy, potrzebnych, Kśiąg y Pisem, mię­
dzy sprzętem yochędostwem domowym, mieć y chowćć 
niechćial, y czásu swego, do nich się nie uciekał: nawet, 
z nich się co ku potrzebie takwłasney, iáko y pospo- 
litey należytego, wybádác y nauczyć nie miał. To pe­
wna, iż do tychnayprędzey, y nayczęśći będzie się po­
winien udźtć, które mu naysnúdniey, dobrodzieystw Bo­
skich ku życiu iego, pożytecznych, bez ukrzywdzenia 
bliż niego, drogę podać mogą. A to naywięcey, iż między 
Politycznym stárániem, gospodarstwo do rożnego spra­
wowania drogę ściele, które każdemu głowę, y dowcip 
troskliwie zabawić muśi, tak dalece, iż niezda się bydź 
żaden, któryby nie tylko sam ;'ile y z tymi którzy opiece 
iego należą, żyw bydź niechćiał, y ná gospodárstwo się 
nie oglądał, á práwie obiemá rękomć trzymác się nie 
miał, zkądby snadne mógł mieć pożywienie. A przetoż 
raz Kato spytany, coby lepszego między powinnościami 
dobrego człowieka bydź rozumiał, odpowie Bene pascere. 

Dobre dác wychowánie swoim, to raz y drugi powtarzając 
potwierdźił. Potym, ieśliby ieszcze co było, á on, Bene 

restire  według wygody y dochodu, stan rożny zwierz­
chnią szśtą pokrywać. Czym samym, wszytkiego go­
spodarstwa mądrą  ̂ zdrową, á sprawną podał nóukę. 
Upátrzywszy tedy, w codźiennym gospodarskim sprá- 
wowániu, WM. I. W  M. Páná Głową á wyborną zEko-
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nomią, iż oná nietylko mądrą w Senacie Korony Pol- 
skieyrddą, nietylko gotową miłey Oyczyzny obroną, y 
podporą, nietylko známienitym w Rzeczypospoltey rzą­
dem wspierdiąc, ale też częstym Kośćiołow Bożych std- 
wiániem, správvnym chwaty Pańskiey pomnażdniem, 
Sług Bogu oddanych, w Zakonach Świętych opátrznym 
stárániem, dobroczynną ubogich, podupddłych, y w ući- 
skdch rożnych będących, hoynośćią opdtrowdć y sprd- 
wowdć zwykła. Nadto uważdiąc, częste nd krwdwego 
Marsá nátárczywym placu odwagi, Kdsztelovy, Zamków. 
Fortec, rostropne twierdze y municye, Miast, praw, 
y słuszney wolności, baczne niemniey szdfowdnie, iá -  
ko y Pańską potęgę. Przetoż poważyłem się do oso­
bliwej’ łdski M. I. W . M. Páná, z tym lichym ndpo- 
zor gospodárstwem, ieduák mniemam w rzeczy istotney 
pożytecznym, praesentowác. y oneż hoynopłynną Srze- 
nidwą, godnie tytułowdć. A nie od rzeczy, dbowiem, 
iż ten Przezacny Kleynot Srzenidwd, bystrym d szero- 
kopłynnym biegiem, iáko Nil yEgiptski wylewaiąc, znd- 
cznie przezacnym, y rodowitym Potomstwem, płodną Ko­
ronę Polską sprawił: dbowiem nietylko wielkim spo- 
winowdceniem Wielmożnych Familiy y Domow, Het­
mańskich, Niążęcych, y Senatorskich, ále też Cnot Oy- 
czystych, y własnych zasług wspaniałością, godną Pro- 
sapią, y w potomnych Wnukdch, spraw dzielnych nd- 
dźieią, otuchę, spodźiewdną wystdwia, y zostdwią. A nie 
dziw, iż temu wszeldkiey czci y poważnośći godnemu 
Domowi, nie nowind Bułdwy Hetmdskie ponośić. Re­

jom  III . 13
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giment wybornego Zołnierzd wytrzymdć, walecznego 

Rycerza miecz znosić, naostdtek Senatorskie mieyscć 
z Honorem y Rddą w pokoiu zdśiaddć. Bdcznym tedy 
y dowcipnym rozumem, Pdriską ludzkością y hoyno- 
śćią, to moie oblalum  rdcz WM. W . M. Pan przyiąć, a 
ia w ddlszych usług moich sprawach, WM. M. Panu 
powolnym y chętnym się bydź ofidruię. Dat; w Kra­
kowie z Drukdrnie moiey dnid 21. Mdrcd Roku Pań­
skiego, 1644.

WM Jdśnie Wielmożnego Młćiwego Pdnd

za w sze  życzliw y  y  pow olny s łu g a

K bysz to f  S cb ed eł

Tyv°3r* f



/

K ied y  niebieskie losy ten świat podzielały,

Polseze nawiętszą korzyść w roli zostdwidły:

Idkby mówiąc: iuż wszytko drudzy ludzie mieyćie,

W y Polacy z rolą sig sprdwowdć vmieyćie.

Kto trafi w to, d Bog mu błogosławi z niebd,

Ten może mieć spotrzebę y złotd V chlebd.

Lecz ktoby swey, wtey mierze, niechćiał troskdć głowy, 

O wszytko gospodarstwo, y o rząd domowy,

Może bespiecznie kupić do domu te Księgi,

Które pisał gospodarz, moim zddniem tęgi. 

Potrzebne mnieyszym, śrzednim, y nawiętszym Pdnom: 

Potrzebne Vrzędnikom, y chudym Ziemianom.

Bo z tąd wszytkie nduki pomnożenie brdły,

Gdy ich przemysły ludzkie zlekkd przyczynidły.



*
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K Ażdy człowiek, zawżdy naprzód powinien Panu Bo­
gu cześć y chwałę dác, á iemu sig poruczyć, chceli 
aby iego spráwy dobrze szły, które sig mćią zgadzác z 
wolą Boską iego.

Tu niemász nic innego, iedno bácznemu rozsądkowi 
pámigc: bo nie przy kázdym rozsądku może wszytkiego 
pámigc znosić. Dla tegoż zowią pismo, Secunda  

m em oria  A báczny Iepiey y rządniey rozsądziwszy uczy­
ni, gdy mu o enym potrzebna rzecz ná pámigc przydźie. 
Bo y w wielkich rzeczách dla te0 Formularze są, áby 
człek wszytkie0 w głowie nie nosił: ále gdy o czym rzecz 
przypadnie, do Regestru o onych rzeczách się uciekał. 
A mądry z czásem popráwi z rązsądkiem á rśdą, co 
lepszego będzie baczył.
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Pánu wielkiemu, to gospodarstwo napotrzebnieysze 
y pierwsze, rozchod áby nie uprzedzał dochodu: bo 
gospodárstwo naywiększe nie pomoże, kiedy złe száfár- 
stwo.

Sługi rozeznác, umieć ich dostác, záchowác, y ro­
zumieć co komu poruczyć, á nowotnego przed stárym 
nie ważyć, oprocz osobney godności. Kto mćiętnośći 
oczymá swymi nie może przeyżrzeć, iuż musi przez słu ­
gę: tám trzeba sługi cnotliwego, y z rozsądkiem dobrym, 
pilnego, życzliwego.

Starego sługi z iedną winą nie gárdzic, áby nowo­
tnego ze dvviemá nie dostał.

Co czeste Pány miewa, by nagodnieyszym, gárdzic ma 
kćżdy mądry Pan.

W ychowániec narządnieyszy bywa ná kćżdy urząd, 
y Panu rozumie, y rad go miłuie.

Swym sługom urzędy dáwác, gdy może bydź: bo go 
Pan rozumie á on Páná: tedy z nim łatwieysza zgodá 
záwsze.

Kátdemu urzędnikowi, młodszy przvstáwek ma bydź, 
dla gotowego sługi y wiádomosci drugiemu, iego siugá 
wtásny, ábo od Páná dány.

Zbytni sługa szkodę czyni: wszćkoż godny nieszko­
dliwy: bo mu się zá czásem mieysce naydźie. A Pan 
wielki muśi mieć zćwżdy zbytnie sługi, ná wiele chlebá.

Marszałek rządny, Pisarz, Podskarbi, Ekonom, Kuch­
mistrz, Koniuszy, Podkomorzy, czynią nie tylko dwór 

Páriski, ále też y Száfárze y Urzędniki rządne, życzliwe.
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A który Pan wielki zdrów, ń ma te sługi życzliwe, 
Sf cum iudicio, iuż ma dobrą sławę, zachowanie, y 
dostatek: co czyni Ray y błogosławieństwo tego światń.

Pan wielki, mnieyszy, y m iły, y każdy gospodarz 
ma wiedzieć, nń tydzień, nś miesiąc, nń rok, rozcho­
du swego ordynńcyą: nńd którą dochodu swego ma zń- 
chowńć, część pewną zńwżdy, nń drugi rozchod extrń- 
ordynaryey. Gdyż też y przygodń za każdym chodzi: 
iako woyna, prńwo, ogień, powodź, zły urodzay, grad, 
chorobi: co opatrzny ó sprńwny człowiek, bez grzechu, 
ma mieć na pieczy.

Pan wielki, mądry ń bćczny, niema bydź skąpy: 
wszńkoż na swym mieyscu ma ważyć mało zń wiele, 
a wiele za mało. bo kto mńłych rzeczy nie waży, zniena- 
gła upada, bo wielkie rzeczy bez małych stać nie mogą.

Rozum nie tćk wiele należy w nóuce, iako w expe- 
ryencyey. Bo wiele uczonych nie umieią nic uczynić 
ńbo wykonać.

Rozum wyniosły z Prńktyki, rad upada: a który z bo- 
iaźnią Bożą prawdziwy, sczęśćie trwałe rodzi, y w grób 
z dobrą sławą prowadzi.

Sprńwiedliwość posłuszeństwo rodzi: posłuszeństwo 
rząd: rząd bogńctwo: A ten to mnoży, kto dobre płńći, 
a złe karze.

Łakomstwo niesprówiedliwośći matka, a wszego złe­
go przyczyni. Łakomy człowiek nie może bydź cno­
tliwy, tak bogity iiko ubogi: wszikoż szkodliwszy 
bogńty.
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Pan kiżdy łicw ie się ustrzedz może cudzego nie 
pragnąć: bo dosyć prace bez grzechu swe opatrzyć, áby 
go dochodziło własne iego spetná.

Kiżdą potrzebę przed czásem przemyślić: bo kto 
w ten czás gdy mu trzeba co spráwuie, szkodę, tru­
dność y frásunek pewnie mieć będzie: á ludzie chytrzy 
tikimi niedbalcy żyią.

Pan każdy sługimi, sławy, zachowania y miiętnośći 
dostawa: slugámi też to trići: taki, który sługi nie roze­
zna, chowie y rządzić nie umie.

Zbytek w domu, iáko suchoty ćiiłu: powoli steki, 
ále pewna śmierć.

Pan wielki nie ma sie paráé rzeczámi miłymi, y ob­
ciążonym gospodirstwem. A to ma tik sobie ułicnić: 
Urzędnicy w Jeśieni maią spisać tik crescencye iáko 
przypłodki, y wszelikie roczne przybyłe pożytki, y ode­
słać Pinu: i  Pan zibrawszy todośiebie, Ekonomi ma 
posłać, werificowić one Begestri, y doświadczyć ieśli 
się concorduią, i  Pánu z nich summę spisawszy oddać. 
A tik tim Pan kiżdy łicw ie swoy dochod, zi godzinę 
z i dwie, obricbuie, by miał y sto tyśięcy intraty: y 
Urzędniki, y Ekonomi pozna, który dobrze służy: to 
iest, kędy przybywa intraty y napriwy wszelakiej’ imienia.

Tamże záraz z tego Summiryuszi roczney ordyni- 
ryey, roschod żywności może obmyślić Pan, y uridźić 
z swymi Ekonomy: y intratę, według urodziiu y przy­
byłych rocznych pożytków, wedle drogośći ceny roczney, 
może łicw iey obrichowawszy wiedzieć. Ale do tego
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trzebi sług coby prawdę powiedzieli, y pitrzyli co sie 
a iiko prowadzi.

Gospodarstwo prawe, dobrze siać wszelkie ndśienie, 
tik w polu iako na ogrodzie, w oborze bydłi dość. 
A wszegotego nigromidźiwszy, umieć zi to co nawięcey 
pieniędzy dostić: też ziś pieniądze co ich możesz dostić, 
nmieyże iemi ziśszifow ić, kiżdy wedle swey condycyey.

Czego z ćięszkośćią i  z trudnością dostawasz, strzez- 
że ibyś tego lediiako nieutrićił: bo kto łatwie i  bez 
prace wielkiej'czego dostawa, nie tak mu też żal, kiedy 
to lediiiko utrącą. Bo niewie człowiek kiedy co m i 
iiko to smikuie, iż  dopiro gdytostrići, tożto cukruie.

Nauka Urzędnikowi, y pamięć' hi ora ma często 
czytać, y tak długo dźby to wszytko pamiętał y 
czynił, yd ma to czytać Włodarzom y Kluczni­

kowi zdwzdy przy Święcie, d nie w Niedzielę.

UkAżdego człowieki, tik P in i, Urzędnika, sługi, y ka­
żdego wymyślonego stanu cnoti y rozum napierwszy,
P in i Bogi się bać: i  to wiedzieć, iż choćby żaden 

Tom III . 14



112 DOZORU DOMOWEGO

człowiek na cię czego taiemnego niewiedźiał, Pan 
Bog wie, który złe k ir ić  zwykł: y to iest iego natura 
Boska.

POCZĄTEK GOSPODARSTWA.

O D orś pierwszy fundament gospodirstwi, Ziemia­
ninowi ibo oraczowi rządnemu. Bo kędy stódA bydłi 
są, owiec, y inszych dobytków dostatek, tam iuż rola 
rodzi, żywność wszytki iest, y domowy dostatek, y 
pieniądze spore.

Roley y ogrodow dobrey spriwie źiemiifolguiąc, do­
brze rodzi, A to gospodarzi zdobi, Pana y ubogiego 
bogići.

Robota Kmiotków, to dochod ibo intrati nawiętsza 
w Polscze wszędy, którą robotę gospodarz tak ma sza­
fować, coby Kmiotków nie zubożył, i  ku więtszemu po­
żytku co rok przywodził, bo to może pospołu stać, u pil­
nego i  pobożnego gospodarza. Na Podolu stiwy, mio­
dy, dani chłopie.

Kto chce bydź spriwnym, folguy czasowi, darmo go 
nie puszczay. bo kto ma czasu nizbyt, temu łatwie we­
dług iego kondycyey wszytkiego dostanie. A kto chce 
mieć czas, czasu swego kończ wszytko: nie zachowyway 
n i inszy. Bo drugi czis inszy przypadek może przynieść, 
ktorego muśisz iedno opuścić, coby mógł oboie odpriwić.
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Júko Pan ták też Urzędnik y Włodarz posluszeiístwá 
ma nabámey u czeladzi y u poddanych strzedz: Zapo­
wiedzi á roskázánia przestempstwo káráé, wedle wa­
żności rzeczy zapowiedżidney: á to posłuszeństwo czyni.

Urzędnik, W  łodarz, ma bydź dworu bárzo pilen, ra­
no wstáwáé, wszytko opatrzyć, doyźrzeć iako czeladź 
ráno wstawa, czego piiuuie, á náuczyc tego áby każdy 
swego pilnował: y w wieczór y w południe ma to opá- 
trowáé: także y Kmiotki do każdey roboty ma rządnie 
rozrządzić, y kiedy co zrobią: kiedyby tego dniá nie 
mógł, tedy przećię doyźrzeć ieśli tak dobrze, iáko ro- 
skazał.

Urzędnik u rządnego Szláchcicá y u rządnego Kmiot­
ka, około roley y obory, ma się porządku uczyć, gdy 

ma czás wolny: y ma się z nim rozmowie, y porńdźić 
się go w kćżdey gospodárskiey rzeczy. Owa kto chce 
bydź dobrym gospodarzem, trzebá mu pilności do tego 
y pracey przyłożyć: á rozum mieć domá, y pamięć, ná 
którą się nie spuszczać bárzo: co trzebá lepiey ná pi­
śmie mieć: w ten czás śiać, orać, kiedy dobry gospo­
darz y oracz.

Urzędnik ma łąk przyczyniać, roley przykopać, ieśli- 
że kędy iestgnoy wozić. A ma rządnie rolą y gnoie sprá- 
wowác, y pilnie pátrzyé, áby były rządnie czynione, á 
ná Wiosnę z poorane y spráwione. bo to on lepiey ma 
umieć, niz Pan z Doktorem: ále pćmięć od tego. A czásu 
áby nie przcskákowal, á rozumem się spráwowah Gnoy 
rozrzucić, y worywác zárázem te0 dúiá. líáréi áby
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też przyczyniał: bo z barci tak pożytek przychodzi, 
idko z inszych dochodow. a nd podoła paśiekd.

Pszczoły ulewnicze przy każdym rządnym folwśrku 
mai.-} bydź: chmielnik tdkże, y gołębieniec. bo to bez 
kosztu d nakłada pożytek czyni: d szkodnicy dby go­
łębnikom nie szkodzili.

Gospodarzd y Urzędnikd rząd wszego gospoddrstwd 
niepośledni, który nd nawiętszą intratę imienie wyniesie 
bez zubożenia Kmiotków: d Kmiotek ma też bydź opa- 
trzon taką rolą, iakoby chlebd nie kupował w dobry 
rok robotnik dobry. Bo łotr by miał nawięcey dobrey 
roli, tedy mu nie pomoże.

Urzędnik ma pilno strzedz wyorywania granic od są­
siad, d swey ma pilnowdć, y wszędy ią słuszną wie­
dzieć: tak też ma doyźrzeć, dby przez prawd żaden Kmieć 
ieden nad drugiego roley y łąk więcey nie trzymał.

Urzędnik, kiedy Pan nie bywa, nd Pański przyiazd 
ma sobie wolnie czds robotami domowymi potrzebny­
mi, dby Pan czego nowego iemu nie roskazał, gdy 
przyiedźie.

Urzędnik ma gromadą robić robotę kdżdą: d nie 
ma więcey robot żadnego dnid roskdzowdć, niżli ma 
Włoddrzow: bo ich nie będzie kto doyźrząc: chybd 
przy Panie, dby to sługami opdtrzyć mógł, wolnego 
czdsu, kiedy słudzy potemu. A idko robota gromddą 
spora, tak też pospołu y nd przewodzie lepiey, kiedy 
to może bydź.
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Urzędnik ma zćwżdy ludzie liczyć, ¿bo namiestnik 
urzędników, gdy nć robotę wschodzą, ¿by wiedział 
wiele ichwtegodniu nie robiło: y mśią się z sobą za­
wsze w Sobotę rachować, ¿by Pćnu we dniach robo­
tnych szkodć nie byłć, y dla tego ¿by się Kmiotkowie 
nie łotrzyli: y nie ma żadnego przestępowi, bo z tego 
roście nieposłuszeństw o y szkod¿ wńelka: Włodarz su- 
mnienie popsuie.

Urzędnik to ma rządnie z wieczonś rozrządzić y W ło­
darzom roskazćć, aby swych robot doglądćli, kćżdy 
w swey wśi wf ktorey roskćzuie, która ma co robić. A te­
go'dnia kiedy robić roboty nie roskćzow i. Rozmyślić 
się też ma co robić, ¿bv tego drugi raz nie robił, bo 
rządna robot¿ dw;oy pożytek pok¿zuie: a nierządna szko­
dę y omieszkśnie.

Urzędnik gdy do P¿na przystanie, ma tego pilnie 
strzedz, ¿by nic nieubyw¿ło, y ow szem ma tak tego prze- 
strzeg¿ć, ¿by kóżdey rzeczy przyczyniał: ¿ ma mieć stćt- 
kow potrzebnych w domu dostńtek, y to opatrzyć cze­
go dom dostćteczny potrzebnie: stoły, łćwki, konwie, 
kufle, sklenice, lichtarze, niecki, korytć, Paski, kubki, 
łańcuchy żelćzne, łożć, około wrót żelńzć, y inne statki 
domowi potrzebne: a ma tego doyźrzeć żeby to spełna 
było. Bo skńżić co, a nie naprawić, na to Urzędnika 
nie trzebć, będzie to Pan miał darmo. Kłotki pospoli­
cie kupuią wszytko, co potłuką klucze gubiąc.

Borow, lśsow, ¡¿ko oka t¿k ma pilnować, coby się na 
gćiowniki niespuszcz¿ć, bo ći n ^ sto  strożey przyczyną
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szkody bywaią: y iest to szkoda więtsza, nizli żyto spóść: 
bo się żyto w rok urodzi, drzewo kiedy porąbisz idko chło­
p i zdbił. y pod gdrdłem zapowiedzieć, dby w o\v czds 
kiedy pożary gorywdią, żaden ognid nie śmiał niecić 

w boru, ani chłop, ani dżieći co bydło paszą. A gdżie- 
by się w boru zapaliło, każdy poddany ile ich w domu 
pod gdrdłem ma bieżeć gdśić, idko do dwora gdy by 
się zapaliło; tylko dżieći w śiedmi iatmaią zostdć doma.

Grodzey tak pilno strzcdz, iż ktoby żerdż dbo dyl 
spalił abo ukradł, tAk to kdrdć idko inne złodżieystwo.

Co się Zimie odrze, pochyli, ieśli nie zaraz tedy nd 
Wiosnę ndprdwić: d co we żniwa, wJieśieni.

Urzędnik ma to wszytko opdtrzyć, dżiury w izbdch, 
błony, piece, Aby dymem nie ciekły: bo to sromota, gdy 
w piecu palisz, a do izby wiatr wieie.

Kdżda rzecz ma nd swym rnieyscu leżeć. A sługę, 
Urzędnikd, Włodarzd, Gospodarza złego potym poznać 
y niedbdlcd, kiedy około tego cbodżi, na to pdtrzy, a 
nie poprzątnie; y kdżdy Urzędnik pewny niedbdlec, cze­
go nie obaczy bez Pana za długi czas, co Pan gdy przy- 
iedżie zdrdzem.

Urzędnik ma to opdtrzyć, aby miał w dworze iflstru- 
mentd gotowe, w ktoreby naprędce więżnid dbo win­
nego wsadżić mógł: to iest, łdńcuch dbo kdbat, dbo gą­
siora y kunę.

Gdy złodżiey nd imienie co przywiedżie, tdk swoy 
ośiddły idko y gość, nie odeymowdć od niego do kild
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doi, aby to przy nim iśćiec zastał, y łucwiey go obieśił: 
wszakoż go zahamować y opńtrzyć dobrze.

Urzędnik ma to opńtrzyć, kiedy Pńński własny rze­
mieślnik ńbo chłop robi w którym inszym imienia, a 
poydźie nie opowiedziawszy się Urzędnikowi kędy robił, 
ma mu go zaś Urzędnik pod którym ten chłop nńzad 
odesłać: wszńkoż za to ma bydź kaźń, aby się posłu­
szeństwo nie lżyło.

Rodziców nie ma żaden Urzędnik, bez Pńńskiey woli, 
ze wśi wypuszczńć: ń bieguny zaraz w łńńcuch sddzść, 
gdy który przyidźie: bo ći zńś Kmiecie ze wśi wywodzą 
y łotrzą.

Gdy rzemieślnik robi co w dworze, Urzędnik ma te­
go doyźrzeć, ńby róbotń była lepsza niż nńkład: bo to 
bywa przez niedoyźrzenie, iż drugi strńwy nie zarobi. 
A Urzędnik iż nie swym szćfuie, więc nie dba.

Gwoździe, gonty, cegłę, y insze rzeczy, tńk mdłe y 
mnieysze, pod liczbą mdią odbierdć: bo nd tym Rze­
mieślnicy zwykli oszukiwać szafarze y urzędniki: on 
iedno tego pdtrzy, d ow ma więcey prace, wiec zdbaczy.

Urzędnik y sługd zdwżdy tego strzedz md, dby tego cze­
go Pan zćkazuie, chcąc nieprzestępował, czegoby po- 
tym miał strzedz aby niewiedźiał: bo iuż na tym wszyt­
ko, kiedy sługd z Panem sobie nie dufdią.

Chłopow bez przystdwa nie ma nigdźiey słać Urzę­
dnik: a przystawd doświadczyć kdżdego, aby w nim nie 
wątpić.
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Kędy Pan mieszka, d ¡mienie ma blisko nd drodze 
iedno od drugiego, tedy ma list podawać od imienia do 
drugiego imienia Włodarz dbo Urzędnik, ile potrzebny: 
a przewodnik ma czekać odpisu, dż do słusznego czdsu.

Urzędnik który ze złym sumnieniem uczyni sobie po­
żytku dziesięć złotych, Panu szkody sto; który z do­
brym sumnieniem a przystoynie dziesięć, Pdnu dw'd- 
dźieśćid pożytku.

Urzędnik czymby Pdnu więcey przyjaźni mógł uczy­
nić niż szkody, ma się Pdna porddźić ustnie y przez list, 
dby sąśiddd y przyjaciela Pdnu zachował.

Gdy komu co Pan da, ma ten w swoie statki brdć: 
bo ten co dary bierze, nie rad wraca tego w co mu 
dddzą.

Stdtki zndczone, w których potrzeby Panu wożą, dby 
sobie Urzędnicy wracdli: a gdy nie wroći, osobliwie

się teg ma ieden u drugiego upominać, y tego się tdk pil­
no dowiddowdć, żeby to Kmiotkowde rządnie oddawdli: 
dla sporu, dby wiedźidł idko się tego upominać.

Urzędnik ma w kdżdym rozchodzie strzedz, dby nie 
był więtszy nakład niż pożytek: idko wieprze, kury, y 
wszytko w domu. bo mu słusznie Pan tego nie ma przy­
jąć ńa liczbie. A miedzy innemi rozchody, na solny 
rozchod ma bvdź pamięć; bo iako Kuchmistrz może 
szkodę uczynić wielką w korzeniu, tdk też wiele Urzę­
dników, Dworek, Kluczników, w soli daleko więtszą 
szkodę mogą uczynić.
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Urzędnik żadney rzeczy bez qwitu dla łatwieyszey 
liczby nie ma dáwác, áni oddáwác: á qwit ma mieć ná 
regestrze, áby lacwieysza liczbá była: á gdy regestro­
wi nie wierzą, qwit ukazać.

Urzędnik ma mieć osobny regestr rządzenia czeladzi 
y płacenia im: y ma to opatrzyć, áby nie chowano 
w folwarku czeladzi mniey áni więcey .nád potrzebę: 
á mali bydź co nád potrzebę, tedy sieroty y dziatki ubo­
gie, którym, komu Bog da cklebá z potrzebę, powi­
nien go nie ¿álowác: ále nie łotrom prożnuiącym, á 
niepotrzebnym.

Urzędnik ma tego strzedz co ná dworską czeládz do­
mową przystoi, áby tego ze wśi, áni męska áni biała 
płeć, nie robitá.

Urzędnik y Dworka mńią się stárác, áby Pan miał 
kury, gęsi młode, rániey przed inszymi, iáycá świeże 
wszelákie potym kápluny, ićgnię, prosię, cielę, skopu, 
y wszelákie przypłodki do kuchniey tłuste ma mieć w 
folwárku, ná przyiazd Páñski: á obecnie gdzie Pan 
mieszka maią to wszyscy ná pieczy mieć, y Kuchmistrz: 
y sam Pan nie grzeszy, gdy się o tym spyta.

Urzędnik y Dworka maią tego strzedz, ábv couará- 
niey szczebrzuchy były ogrodne do kuchniey, ták też y 
ogorki słone, pietruszkę, y insze korzenie, które się ná 
ogrodzie rodzi wszelkie.

Urzędnik ma tego doyźrzeć y Páná nápomniec, áby iá- 
ko stádu koń, ták bydłu, owcom, świniom, ptástwu, y do­
bytkowi wszelkiemu, rządni sámcy byli do mnożenia.

' Tom III. " 15
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Gnoiow ná sciány nie miotać w stáyniácb, w wo- 
lowniách, y w ćielęćińcćch, w karmnikách, u świni, y 
wszędy: bo od tego séiány gniią: á gdy iedna zgniie, 
wszytko się obali, dla niedbálstwá,

Urzędnik y gospodarz kázdv, co experyencyey obaczy, 
może też tu przypisać przestrogę przy każdym tytule, 
kędy co należy: y po tym poznác rozsądek dobry y pá- 
mięć, czym się raz obrázi, áby się tego drugi raz ustrzegł.

Koty narychley szczurki wygubi, kędy się mnożą: á 
ták ich pilnie dostáwáé: bo to napewnieysze lekár- 
stwo ná tę szkodę, ácz Arsenik z mlekiem y z mąką 
zmieszány wygubić może, ále smród w domu.

Dworká ma prosić áby ią wpisano w Jnwentarz kie­
dy przystawa: áby okazálá w  rok, abo kiedy odstawa, 
gospodárstwo ysłużbę, iáko y Urzędnik.

Kiedy kędy poslá ábo przewodniká Urzędnik odprá- 
wuie, ma go Pánu, Pániey, y stárszym sługom opo­
wiedzieć: bo może ieden odpráwié wiele rzeczy, po co 
dla niewiádomoséi musi kilku potym posylác. Bo iáko 
mówią, szkoda wielkiey pracey kędy mała zmoże.

Urzędnik piiány szkodnik pewny: y Pan sam nie wy­
gra, kiedy się obżyra.

Gdy Pan w domu, Urzędnik ma się go rádzic w czym- 
by namniey wątpił, áby nie zbłądził, żeby się to Pánu co 
roskaże y zrobi podobálo: wszakże to insza, kiedy Pan 
dáleko: niechay się Włodarza, y stárszych poddánych 
ále káżdego z osobna) rádzi.
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Na borg niema przeddwdć Urzędnik, bez Pdńskiey 
woley: bo reszty szkodliwe są.

Urzędnik z Włoddrzem maią to mieć nd pieczy, dby 
brogi iednakie były, dla młodzby: tdkże y kopy.

Siand w brogi iedndkie kłdść: drobne z drobnym, 
miązsze zmiązszym, pogodne z pogodnym.

Poddani gdy drwd wożą, iedndko ndbierdć maią. bo 

dobry nad złego więcey nie powinien.
Włodarz mabydź dostdteczny wybicran, który śidć, 

idko siewy polne, tdk ogrodne, tdkże łąki y wszelkie ro­
boty poczyndć, Panu kiedy y sobie powinien.

Kto sobie nie dobry, ndd sobą pomstę czuie: kto Pd- 
nu, y sobie y Panu szkodę czyni: d więtszą dwiemd 
niż iednemu. y upadł przedśię: bo o swe nikt nie ka­
rze, tylko powoli nędza: o cudze zaraz burdd y tru­
dność.

Zlodiiey mądry dłużey trwa niż niedbdły: wszakoż 
oba upadną: bo przeciw prawdzie rozumu niemdsz, d 
Bog wszytko widii.

Urzędnika pożytecznego y pilnego, Pan Rewizor pdński 
pozna, gdy wyiediie w pole przed zniwy, gdy przez miedzę 
nie gorsze y owszem lepsze zbożd najdzie swoie niź u 
sąsiad: okaże to y gumno y obord.

Sprawiedliwy Urzędnik ma patrzyć idko sobie dobry 
Kmiotek robi kdżdą robotę, tak też ma wyćiągdć drugie 
Kmiotki nd każdą robotę Pdńską: bo po to Bdkałarzd nie 
trzebd szukdć, gdyż w każdey wśi Mistrza najdzie.

P rouiden tia  m ater d iu itiarum .



122 DOZORU DOMOWEGO

U Królów, Xiążąt, Pánow, Ziemian, Kupców, Ora- 
czow, y w szpitalu to poznác, gdy starszy rządny: á po­
znasz tylko w dom wszedszy, iż ieśli w domu rządnie, 
taki gospodarz.

Podniátá wszego złego Pánu, kędy Urzędnik ábo 
Włodarz przedáie robotę, ábo nie doyźrzy Wlodárzá, 
gdzie Kmiotkowie nie wszyscy robią iednáko_, to początek 
dworom upadku, iako skrá od ktorey dom, wieś, ábo 
miásto zgore.

Wiele się krotko pisze: ále zá czasem, więcey się do­
myśliwszy, rozszerzy y odkryie prawda.

Sieci sárnie y insze wszelakie polne, naprzód maią 
bydź w dobrym záwáréiu, pod iednego kluczem, rzą- 
dnie chowáne: á  gdy ná pole trzebá, maią ie zaraz 

wszytkie ná wozy włożyć, y znimi pospołu wszyscy iá- 
chác: takżezpotó máią też wszytkie rázem zebrác, ná 
wozy włożyć, y do schowánia, skąd ie wzięli, oddać. 
A Łowiec ma bydź ieden do tego obecny, iáko do wy- 
dawánia śieći, tuk też do odbieránia: ażeby sucho scho- 
wáne były ma tego strzedz.
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7«/iO sźę mn J rzędnik, lák przy Panie, tak przy 
Gościu, rządnie w dworze zachować.

IilA przod  Dwór ná noc ma bydź zamczysty. A kiedy 
deszcz, tedy wszędy opátrzyc, áby gdzie nie ciekło: á 
gonty, gwoździe, zawsze w dworze mieć, y gardlinę. 
A gdyby kędy ciekło, ii Włodarz ábo Młynarz tego nie 
doyźrzał, dom iego obłupie.

Przy gościu, y záw/.dv, ogniá pilno strzedz: napoźniey 
się kłśść á rániey wstáé; á wstawszy, w każdy kąt 
nśyźrzeć. á to dla rządu.

Do czeládney izby ydokćżdego złożenia, pilnie tego 
strzedz, ábv słomy nie noszono: ále máty mćią bvdź, 
iáko ná szkuty, rządne od tego.

Luczywá ża piecem niechoWać: bo tego samo doświad­
czenie uczy y przestrzega, że się od tego zapalAią y po- 
gorywaią wszytkie dwory.

Świece nigdy nie przylepiác do áciány, ogniá też 
z głownią nie nośić, ále chędogo wgárncu; w stáyni 
pilno świece strzedz, y z ręku iey nie wypuszczać. Owá 
ták, coby się ná pśmięć nie spuszczał: bo też doświad­
czenie uczy, z tego bywáé częste szkody.

Kominy wszędy porządnie opátrzywszy, sádze z nich 
wytrzeć kázác pćmiętać.
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W  czeládnych domiech y w gościnnym złożeniu sko­
bli strzedz y podwoiu, ábv nie psowano: a kużdy gmách 
gościnny ma bydż zamczysty; gdy gość przyiedżie, klucz 
mu dác, á kiedy odiedżie, zdś to rzędnie odbieráé od 
niego.

Urzędnik mú dzień pisać kiedy Pan do niego przyie­
dżie, y kiedy precz wyiedżie, yiáko długo w tym imie­
niu zmieszka: dla liczby.

Urzędnik ná Páúski przyiazd ma mieć chleb chędogi, 
piwo dobre, świece, ocet, cebulę, kápluny w klatkách 
tłuste, gęśi, kury, drwá suche łońskie: insze rzeczy 
naydą się lećie ná ogrodzie, zimie wpodrunie. A Pan 
ma dác znać, ieśli ze wszytkim dworem iedżie, ábo lek­
ko. Ostátek przez list Urzędnikowi oznáymic.

Piwo ma oddáwáé Urzędnik kiedy Pan przyiedżie, 
komu każe: (^Experyencya) y gdy Pan odieżdża, ma zás 
slugá tenże odbierać pozostałe, á Urzędnikowi ma 
qwit z onego co ie wypito dác. A nietylko piwo, ále y 
ná wszytek rozchod má się obráchowác, áby ná sługi 
nie skládah Wierny cnotliwy sługś ma to Pánu opo­
wiedzieć, gdy co nie swą miarą idzie: bo tám Pánu 
bywa więtszy rozchod, á sługom niedostátek, dla nie­
rządnych Urzędników.

Przyśiężnicy co cztery Niedziele mćią chodzić po wśi, 
oględuiąc kominy, ieśliże ie Kmiotkowie rzędnie opátru- 
ią, dla ogniá. A kędy Urzędnik nierządny, tedy nie- 
zgrzeszy gdy do dworu náyzrzy. Przędziwa iáko w
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dworze ták y na wśi nie suszyć: kto ná słońcu zámie- 
szka, choway do látá przez rok ábo przede wśią piec miey.

Kędy Pan nie obecnie mieszka, gdy przyiedżie, ma 
w gumnie doyżrzeć Urzędnik, áby rządnie brano z gu­
mna siáná, słomy: także też przy kńżdym gościu: y 
straż dla ogniá rządną ustawić.

W  niebytnośći Páñskiey kiedy gość przyiedżie, przy- 
iaćiel Páúski, ma qwit wziąć co potrzeb wyda od go­
ścia ábo od sługi iego: dla liczby y wiáry co wydał.

Po Páñskim odieżdżie, domy pochędożywszy pozá- 
mykáé: piece, błony, stoły, ławki, áby wszędy były cá­
le: y ták w zámknieniu to ma bydż, aż do Pááskiego 
przyiázdu.

W  oborach, w szopách, y ná mieyscácb godnych do 
tego, miey stajnie nápráwne koniom, áby po wśiach y 
w mieśćiech konie gościnne nie stawálv, y sam gość, 
kędy może bydż: á osobliwie służebnicze konie: bo to 
nieznaczna szkodá, ále pewna.

Kędy to może bydż, stárav się áby surowymi obroki 
gości nie odpráwowaJ, zwlászczá kędy gość równy, 
któremu możesz sprostác swoią kuchnią: bo z tegoż y 
onego y śiebie z swymi odpráwisz, w wozprowizyey nie 
czyniąc.

Gdy gość wielki, Urzędnik nie ma prostą strażą odprá- 
wować strażey, ále przebranymi Kmiotki, sámymi go- 
spodárzmi, którym dufa y nie wątpi w nich kędy ie po- 
stáwi: ták sobie ulácni pracą, y do czego drugiego bę­
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dzie potrzebny. A potym im inszą straż ábo robotę wy­
puści, áby to z chęcią czynili, y drugi raz byli pilni.

Kędy się trafi iżby pustki zostały, tego strzedz áby nie 
gniły, áni opalone były: bo łacwiey osadzić, ábo przy­
kryć, ábo rozebrác, niż znowu śiedlić.

Gdyby się co miało psowńć w folwárku, tedy to 
przedác lepiey: wszakoż kędy Pan blisko, ma się rádzié, 
ieśliby tego do kuchniey ábo do iákiey potrzeby niemiano 
u/.ywác.

Urzędnik, Klucznik, Włodarz, gdy Pan odieżdża z 
dworu, ma opátrzéy, áby co ná którym mieyscu nie 
zostáto: ábo áby też nie tylko pokoie ále wszelakie zam­
ki, od których lduczow nie od¡ezdżáią, pozámykáne by­
ły. Erperyencya.

Urzędnik ma słudze nagrodzie, ktorego Pan śle 
retentá wyéi¡]gáé, obráchowawszy co to zá nakład tego 
ieżdżenia: á stárác się nápotym, áby w retentá áni 
w borgi nie zácbodzit.



Náuká /  rzędnikotoi\ iáko się ma przeciw 
Kmiotkom sprawować.

Kl\Iieć naprzód posłuszeństwo Pánu powinien, á iżby 
mu dobry przykład Urzędnik z Włodarzem z siebie dał, 
á ći co mu roskażą ma z pilnością doyźrzeć tego áby 
ták było: bo nie ná roskazániu, ále ná doyźrzeniu ká- 
żda rzecz należy áby uczyniono. Gdzie nie poshichá, 
dom zćmknąć: gdzie nie wynidźie, chłostę cztery plagi 
przez gołe ćićło, y znowu odrobić kazác.

Kmieć kiedy z czym ábo po co przyiedźie, - áby nie 
czekał zaraz go odprawić.

Kmieć ma tego strzedz, á Urzędnik ma tego doyźrzeć, 
áby we złą drogę żaden sprzężćiem nie robił: ále ná ten 
czas sam sobą ma robić: bo się táka robotá może naleść 
y w niepogodę, y we złą drogę: gdyż w każdym domu 
zćwżdy iest co czynić.

Kmieć gdy ná przewód iedźie, ma te0 pilnie strzedz, 
áby ládá z czym nie ieźdźił, áni ze czczym wozem ná 
zad, kiedy mu iest dać co wziąć: iednák się ma Urzę­
dnikowi opowiedzieć, choc nic nie powiezie. Wor, 
siekierę, zawżdy ma mieć z sobą.

Kmieć ták się ma ieden z drugim doględać z pilnością, 
żeby wszyscv Pánu robili, y ma opowiedzieć sąśiad przed 

Tom lit. 16
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Urzędnikiem nd sąśiddd gdzieby nie robił: bo z tt%o 
roście nieposłuszeństwo y szkodd wielka, y Włodarz 
sumi:ienie psuie, kiedy mu się który raz przepiecze.

Kmieć kart niema grawdć: ii Urzędnik ma tego doy­
źrzeć y kdrdć, aby łotrostwa nie pdtrzyli.

Kmiecie dby w midsteczkdch przyległych na noc nie 
bywali, gdy nd targ ieżdżą, dbo choć po cole inszego, 
ma tego Urzędnik doyźrzeć, y żdkdzdć pod winą. A Urzę­
dnikowi sdmemu to ieszcze więcey nie przystoi: bo tym 
więtszą szkodę uczynić może, niż chłop, y złym przy- 
klddem wszytkie popsuie.

Begis nd exem plum  to tu s cum ponilur orbis.

Kmieć dby nic z musu nie czynił: bo kto czds pu­
szcza, tedy z muszu czynić musi: d mus szkodę rodzi 
kdżdemu, y zda się sposob idkieyśi niewoley bydź.

Kmiećid ubogiego prożnuiącego gdy zastanie Urzę­
dnik, ma mu kdzać robić do dword, choćby odrobił, 
dby go tym wciągnął w robotę: dostdtecznemu inak: 
bo ten może odpoczywdć, gdy ma czeladź, d komu ro- 
skdzowdć. A synd po oycu ma doyźrzeć y Urzędnik y 
Włodarz, dby nie utracał zebrdnia starego.

Kmiotkom ma Urzędnik ukazdć, iako się mdią budo- 
wdć: a żaden nowego budowdnia nie ma stdwić, aż z 
widdomośćią iego. Budowdnie ma stawidć podłuż ro- 
ley nie w przecz. Nd̂  miedzy, płonkidboiaką drzewi­
nę, bądź y wierzbinę ma stdwić: dla ognid y dla kurów', 
co się schronią ptakowi y niepogodźie.
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Kmiećid nie osadzdć nd roley który rolnych robot 
nie umie: idko kosą, y innych potrzebnych gospoddr- 
stwu.

Kmieć marnieć kobyłę, woły, owa wedle roley sprzę- 
żay: y te stdtki, woz, szlą, chomątd, sdnie, pomosty, 
widły do gnoiu, drdbiny do żytd, do śidnd, do mierzwy, 
do potrzęsu: też siekierę, kosę, nożyce owce strzydz, ić.

Do roley pług, radło, idrzmo, bronę.
Do żniwd sierpy, kosy, osły, klepddlo dla kosy.
Dla młócenia cepy, grabie, wor, łopćtę, stępę, przetćk.

Dla rąbienia drzew siekiery, świder, y inne statki 
iemu potrzebne: ć le teżysam  bez tych iako Pdnu, tdk 
y sobie robić nie może.

Dla sieczki ladę porządną mieć, d w niey kosę y osłę 
A któryby tego niemiał, tdk mu karczmę zdpowiedźieć, 
iako y owemu co nic nie zdśiał, y kardć. A Urzędnik 
ma tego doyźrzeć zdśiawszy przed ś. Marcinem, ieśli te 
mianowane statki każdy kmieć ma. A który chlebd bor- 
guie, taż wina.

Kowale, Kołodźicie, Kdczmarze, ći też mdią nie ddr- 
mo na imieniu siedzieć, y inszy wszeldcy rzemeslnicy* 
które ma Urzędnik rządny gromddzić, a tak ie chowdć 
coby pożyteczni byli. Kdżdemu rzemieślnikowi czynu 
przyczynić: kędy Bednarz, tam drzewd suchego, y obrę­
czy w czds mieć: bo co się doma robi, to bywa lepiey 
y spoyrzey: zwłaszczd kto ma rzemieślnikd osiadłego. 
Tdrćice mdią bydź suche, dla wiela potrzeb, nd zamiar.
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Kmiotkowie gdy pobory każą dawdć, mdią ie po­
rządnie oddawać czasu swego, á z tym nie omieszki- 
wdć nigdy: qwity mdią rządnie chować: d Urzędnik ma 
tego doyźrzeć: także pordlne y każde Królewskie do­
chody.

Kmieć gdy kędy zboża odsyJdią ma bydź przy tym, 
ieśli Wloddrzowi trudno, ten qwit ma wziąć, y korzec 
swoyma mieć, dla odmierzenia pewnego.

Kmieć ieden u drugiego roley nie ma kupowdć: który 
kupi, zboże niech strdći, y W'iuę da: a on Panu pienią­
dze dá, y winę też da, co przedał.

Kmieci ma Urzędnik doyźrzeć, áby znowego zboża 
nie záprzedawáli, zwłaszczd tych co się łotrostwem pa- 
rdią: A tych co swey roli nie zdśiewaią, brogi óćiąć 
y zdhdmowdć zboże, dżby wszytko dostatecznie zasiał, 
y z kdrczmy goma Urzędnik wyganidć, tak długo ażby 
zdśiał. Bo nie to łotr co piie d ma zd co, dle to co 
nie ma za co. k temu, y nie zrobi a piie, bo się musi 
zborgowćć, d zdtym wisieć.

Kmieć gdy z żytem do młyna ndbiwrszy kłodę iedźie, 
ma zdś Urzędnik mąki doyźrzeć: Experyencya sdmd uczy: 
bo md bydź klodd ndbitd, coby ledwie mąki uciął: á to 
może korcem zmierzyć raz, y postdnowić.

Kmieć nie gorszym ma sprzężdiem Pdnu robić, iedno 
tdk idko sobie: y nie mniey ma ndbierdć robotę kdżdą 
Pdnu robiąc, iedno idko nabiera robiąc swą robotę.

Kmiecie nd drábinnych woźiech maią chrosty woźić, 
iáko śidno dbo żyto wożą.
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Kmieć do Pdnd nie ma chodzić, ńź się opowie W ło ­
darzowi, Włodarz Pńnu: dla tego, ńbv dńrmo nie czekał, 
ńbo żeby dwa razy nie chodził. Bo gdy Pan trudny, 
tedy go nie odprawi. Włodarz ma Pani spytóć, ń 
kmiotkowi ma opowiedzieć czas. Chybń nń Urzędnikó a 
nń Włodśrzd skdrżyć, może zawżdy nie pytśiąc; boby 
mu Włodarz nie iednał przystępu.* y owszem, pod nie­
łaską Pańską, niema mu tego bronić tdkże też y ro­
botnemu y domowemu słudze.

Kmiecie dróg niepotrzebnych y stegen przez żytń z 
zimy strzedz mdią: Urzędnik ma tego doyźrzeć.

Kmiotek gdy na przewodzie iest, dbo nd iakiey inszey 
robocie, ma tego Urzędnik pilno strzedz, aby sługom, 
woźnicom, mdsztdlerzom, żaden nie służył: bo wnet 
swą robotę położy, którą powinien. A w przewodźiech 

V we dnidch, ma bydź sprawiedliwość Pdnu y Kmie­
ciowi.

Kmieć ma tego doyźrzeć kdżdy sobie, aby mu wory y 
wszeldkie statki Urzędnicy wracóli: a gdźieby nie wró­
cił, tedy mu to ma sowito zdpłdćić.

Kmieć co u Urzędnikd roley kupi, kiedy się Pan te0 
dowie, cokolwiek zniey zebrał, by też y przez dziesięć 
lat, ma to Pdnu wroćić, y Kmieć tdkżePdnu to ma zd­
płdćić: abo kiedy Urzędnik daie Kmieciowi Pdńską rolą: 
d który do cudzey wśi, ieszcze gorzey: który przygrdni- 
czv, to iuż zdrdda.

Kmieć gdy gnoy na pole wozi, lepiey z poić ddrmo nie 
przyieżdżdć, ma zd każdym razem przywieść kilka kamie-
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ui; bo się to przygodźi y do murowania y do bruku, tam 
gdzie muruią ¿bo bruku potrzebd. y rolą uprzątnie.

Kmieć który się nd zimę nie poprawi, o Bożym Ndro- 
dzeniu, w nawiętszy mroź, uczynić mu dziurę taką, coby 
u sąsiada latd doczekał.

Kmiotkowie te okoliczne potrzeby Pdnu robić mdią 
w Jesieni, Zimie, y na Wiosnę, póki polna robotd nie 
zaydźie; dby im Pan nie był ciężki, kiedy im też potrzebd 
idko y Panu około polney roboty, którą człowiek żyw 
każdy. Bo Urzędnik niebdczny d niesprdwny, czego 
omieszka w Jesieni, Zimie, y nd Wiosnę, tedy Lećie 
męczy chłopy, y chce y polną robotę y ono zrobić czego 
omieszkał; gdy poczuie że Pan iedźie. Abo też dopiro 
mu nd myśl przyidźie, kiedy nie czds.

Kmieć y Mieszczdnin, gdy ma iechdć sobie nd swą 
potrzebę po drwa do boru dbo do puszczey, ma mieć 
dzień nazndczony: d nie ma do palenia rąbić ze pnid, 
ieduo leżące, co do drew godne; d do budowdnia nie 
ma nic rąbić, dż mu Urzędnik ndzndczy; także też y do 
palow. Gdyby leżącego nie było w boru, ma Urzędnik 
ndznaczyć, kędyby mnieysza szkoda była; pniow wyso­
kich nie zostdwuiąc, dni wierzchowisk odchodząc.

Kiedy chmury przychodzą, tedy wątpliwie z wieczora 
robotę ndkazać: ieśli się wypogodzi, tedy to; d ieśli nie­
pogoda, tedy owo: zwłaszcza Lećie, kiedy godźind, nie 
tylko dzień, szkodliwa iest zmudźić.

Urzędnik bdczny, ma tez nie z mnieyszą pracą tego 
doyźrzeć, dby Kmiotkd dostdtecznego, robotnikd do­
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brego, dla złego 4 ubogiego robotnika, nie targał. J4ko 
mówią: Nie płaci bogaty, iedno winowaty. Rowno 
mśią robić y ciągnąć, bo tym dostatecznego skazi, 4 ło- 
tr4 nie n4pr4wi. Ale temu ma z4bieg4ć, żeby się ow 

nie psował, 4 ow się popr4wował.

Rolą folwarkową pomierz4ć: 4by wiedział wszędy wie­
le ma na dzień chłop zor4ć: t4kże z4ś przeorać y uwlec: 
n4 żniwie wiele ma użąć: tot4m wszytko wyrozumiawszy, 
y uważywszy, czymby dobrego robotnik4 nie obciążał, 
4 złego Aby n4uczył y przyciągnął, 4bv się polepszał y 
u dobrego robotnikń się uczył, tego cz4su swego Gospo­
darz, Urzędnik, Włodarz, ma z pobożnym rozsądkiem 
doględ4ć.

Kmiotk4 łotrA tAk n4pr4wić y wspomoc nał4cwiey: 
Gdy prze łotrostwo sprzężaiu stćtkow potrzebnych nie ma, 
z nowego doyźrzeć go Aby zAśiał: Gdy zAśieie, odpuścić 
mu robotę, 4 z4śiewek iego Urzędowi kaz4ć wziąć, y 
przedćć kiedy drożey: 4 on niech sobie wyrabia czymby 
był żyw: Potym mu sprżężay kupić, y on zaśiewek dać 
co n4 polu. Jeśli się tym nie n4karze, ze wśi wy- 
gn4ć. Bo lepsze pustki do cz4su, niż łotr we wśi. A to 
lepiey czynić we zły rok.

Gdy więzień n4 gardło śiedźi, 4bo też b4rzo winny, 
który w sobie wątpi, maią go s4mi gospodarze strzedz: 4 
nie czelAdźią odpr4w'ow4ć. Experyencya n4uczył4.

Kmiocem sprzęż4iem, w Jeśieni 4 Zimie ma Pan 
4bo Urzędnik nawięcey robić: bo się lećie wypasł,
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A zimie się lepiey y kosztowniey karmi, a drogiey 
sdnney nie opuszczdc.

Sąśiedźi zobopolni mdią doyźrzeć, dby śidł kdżdy są­
siad: y ći mdią sąśiddd Pdnu dbo Urzędnikowi y W ło­
darzowi opowiedzieć, który nie śieie. Bo potym tę 

szkodę, ktoraby się.sstdld przeto, maią ndgrddzdć: bo 
taki ućiecze rad strawiwszy y złotrowawszy, y bogdty, 
zwaśni dbo złotrostwd. Ale sąsiad wie kto płocho siedzi: 
y ma opowiedzieć, pod tą winą, żeby sam zań nie cier­
piał. Wszakoż Urzędnikć dobrego, cnotliwego, ten 
iest urząd, aby iako Pańskiego zaśiewku nad wszytko 
powinien doyzrzeć, tdk też aby Kmiotkowie wszyscy 
wszytko swe zasiali porządnie.

Przy prdwie zdpowiedźieć, dby żaden pod trzemi grzy­
wnami, dnia dni kolei u przewodu nieśmiał prze- 
prawowdć dni wykupowdć, u Włoddrza dbo u Urzę­
dnika: dni też żadney rzeczy Pdnu należącey, ktorąby 
Włodarz, dbo też Urzędnik, z Kmieciem potaiemnie, 
ktorymbykolwiek obyczdiem wymyślonym, ieden od 
drugiego, ku szkodzie Pdskiey, pożytki sobie czynili: 
taki kdżdy Kmieć, o namnieyszą rzecz trzemi Grzywna­
mi, d o więtszą rzecz będzie karan chłostą dbo szubie­
nicą. A ten pierwszy drtykuł przy tym prdwie bydź ma.

Kmiotkowi zapowiedź każda od Pana, ma bydź tdk 
ważna, iako kiedy kłotką zdmknie w domu dbo w 
skrzyni: d który to przestąpi, tdk to karać, iaka wa­
żność zapowiedźi iest.
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Oycow dobrych áby byli synowie posłuszni: bo to 
radzi przepiiśią co oycowie zbiorą: z wtaszczá u zamo- 
żystych. Bo mu lekko przyszło, iż ná to nie robił: 
lekko też odbywa.

Kmieć który niezaśieie, iuż wiary niegodzien: áw e  

zły głód Pango nie założy, dni zborguie: nikt zań rę­
czyć nie będzie.

Kmieć ká/.dy, ¿osobliwie Dżieśiątnicy, powinni Páná 
przestrzedz, kędy szkodę Pan cierpi przez Urzędniki ¿bo 
przez kogokolwiek, dla niedoyżrzenia którymkolwiek 
kształtem wymyślonym, nie tylko ustnie, ále y przezpo- 
sl¿. U práwá rok prawdziwy: ¿prawo w rok raz w Je­
sieni ma bydź záwżdy.

Dźieśiątnikow nie ma káráé Urzędnik ręką, ¿ż do 
Páiískiego przyiązdu. A ci Dżieśiątnicy rozumieią się 
Kmiotkowie náznáczeni od Páná, którzy, gdzie Pan nie 
mieszka, mśią dawáé-znác, gdy około Pánskiego dobrá, 
niepilnośćią Urzędników, szkody się dżieią: zwlaszczá 
w których imionach Pan nie często bywa. ći też mogą 
bydź do práwá Przyśiężnikami.

Sługi y poddanego cnotliwego urząd, życzyć Panu 
sławy, záchowánia dobrego, pożytku bez grzechu.

Ztodżieyskiego nic nie kupować, ábo niewárownego: 
z tego trudność, y powietrze, y szkodá roście, y do ta­
kiegoż rzemioslá pochop: gdyż chłop nidoczego ná świę­
cie skłonnieyszy, iáko krśść.

O załogę Kmiotkom iáka ma bydź, áby się wspoma- 
gáli á nie łotrzyli. Załogę oszácowác, á wedle załogi
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roley, y mieyscá, czás do kilku lát ná roli, z polá żytem 
kopami, obráehowawszy kopę po ieduey po dwu ná 
kożdy rok, wyplacác ma.

Kmiotek kiedy rolą puszcza, ma budowánie cále od­
dać, woły y zaśiewek.

Kmiotká poddanego, sługę, Pan ma kárác iáko syná. 
Bo tám sprawiedliwość z miłosierdziem pánuie, przy 
oycowskim karániu: pomniąc, że przed Bogiem ták 
dobry iáko y Pan.

Kmiotek kędy przymuie drugą rolą, zá ićką przygodą 
spustoszenia, z budowánie, choćby w tym drugim budo- 
wániu nie mieszkał, ma go popráwowác, á nie pusto­
szyć: choćby też tám syná ábo przyiácielá posádzic nie- 
chćiał: bo zá czásem lacwiey to osádzié gdy budowánie 
gotowe, bo Kmiotkowie lepszy dwáv, niż ieden. Bo ták 
mówią: Vbi populus, ib i obulus. Dwie więcey niż ie- 
dná, cztery niż dwie ręce zrobią.

Kmiotkowie pácholikom dworskim, zwłaszczń tym 
osobliwie co robot doglądają, nie maią nic pożyczáć áni 
borgowác, y ná borg piwá iáko we wśi ták w miastecz­
kach nie dawác: bo Pan sprawiedliwości czynić zá to 
nie będzie powinien.

Dani, Kápluny, Gęśi, Jáycá, co w uboższych wśidch, 
ma to bydź pierwey wybierano: tćkże też y we wáiách 
dostátecznievszych, pierwey od chudziny, bo to y łacwicy 
y lepiey dostátecznieyszy Kmiotek umie záchowác, y 
ná czás Pánu, kiedy roskażą, oddác.
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Km ieć y stugá z folwárku niema uciekać od Urzę- 
dniká, przed krzywdą: bo nie Urzędnikowi czyni szkodę, 
ále Pánu. A ták do Páná ma uciekać, kiedy ma krzywdę 
od Urzedniká.

Kmieć który czynszu w wigilią świętego Marciná nie da, 
który iest nie wielki, názáiutrz po ś. Marcinie tyle dwo- 
ież ma oddác, pod winą: oprocz przyległego Jármárku 
pod on czás.

Páná, y Kmiotká, y kázdego pod niebem czlowieká, 
swawolá á proznowánie do ubostwá przywiedzie, y zá 
czásem do sromotney śmierci, po upadku.

Wlodárze Kmiotki y dziatki maią wiedzieć, co iest y 
co ubędzie.

Kmieć łotr, wyższey nápisan. Ale iest drugi Prá- 
ktykarz, który mogąc mieć sprzężay, á niema go, áby 
rowno z drugimi nie robił: táki, kiedy dźieśięćinę wyty- 
kńią, obáczyc się łatwie może, nie roaiąc sprzężćiu, że 
ták wiele nażnie, iáko ow co bydło y sprzężay ma: odło­
żyć zaśiewku tak wiele, coby sprzężay miał: wszćkoż 
táki coby sprzężćiu nie miał, ma sobą robić dwá dni zá 
ieden.

Kmieci dwu náznáczyc do oddawánia poborow. W ło-  
dárze tego pilnowác maią, iż gdyby który umárt, áby 
qwity nie pogineły: máią ie odbierać, y drugiemu obrá- 
nemu oddać.

Kmieć który ná flis idzie, ábo bez wiadomości Páií- 
skiey gdzie ná iákiey cudzey posłudze iest, á od niego
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dni nie zdćiągdią, tedy ma, abo Włodarz, dbo tenże 
Kmieć, omieszkdnie w robocie zópłdćić.

Długi wszytkie od Kmieci nd dzień ś. Michałd wy- 
brdć, coby się im iedno dawało przedtym.

Kmieć gdy się brdćia dzielą, naprzód dzielne do dwo- 
rś, potym temu co na roley zostawa sprzężay dostate­
czny, tdk koński ińko wołowy, krów, owiec, świni, 
ptdstwd wszelakiego, stdtki wszeldkie rolne, ińko wyż- 
szey, Kmieciowi należące zostdwić: d coby ndd to zo­
stało, iuż rowno z drugą bracią ma się dzielić. A gdzie 
nd Włóce bracia siedzą, mogą się rozdzielić napoły. 
A nd puł włóczku dzielić się niemńią. A ći którzy się 
od braćiey oddźielaią częśćidmi, mdią się ręczyć, idko 
bez wolnego listu z Pdńskiego imienia zchodźić nie mdią.

Urzędnik y Włodarz mdią tego doyźrzeć, aby Kmiot­
kowie sprzężdiu, bydła stad, gwałtem nieprzedawdli. 
(Experyeucyaj bo z zamożystego będzie wnet ubogi.

Kmieć który ugoru przede żniwy niepoorze y spra- 
wowdć nie pocznie, tedy mu Urzędnik, Włodarz, uro­
bek ma hdmowdć.

Włodarz y Urzędnik nie ma tego czynić ani mówić, 
wygnałem chłopy nd robotę: dle wczds z wieczora 
ndkdzać. A rdno wstawszy przez wieś idąc zdwołdć, 
wschodź, wyieżdżay: który nie posłucha, zdrdzem ka- 
rdć, y który pośledzey przyiedźie, tdk się z nim obcho­
dzić, idko w szkolę z żaki Bdkałarź; to iest, ddć mu chło­
stę, y pamiętne dobre.
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Kmiecie zimie na robotę do dnió wychodzić mńią: ń 
Urzędnik y Włodarz ma tego doyzrzeć: który pośledzey 
przyiedźie, skarać, y do domu po wszytkich puścić.

la k o  s ię  m a  /  r z ę d n ik  s p r a w o w a ć  o k o ło  

w  k a ż d y m  f o lw a r k u .

gumna

Gr>y się gumno młoći do Gdańska, dbo w miśste- 
czkńch na korce przedawa, Iiśrbarze ustawicznie w gu­
mnie z Urzędnikiem ń z Włodńrzem piłnowóć mńią 
młodżby, wymłacśnia dobrego z słomy, y górdlinę dobrze 
wytrzęsać, pośladu mńło dbo nic nie zostńwowćć. W ło­
darz pod swoy klucz ma zboże z gumnś przyjmować, 
a z swego chowńnia przedawcy pod iego klucz zaraz wy­
dawać, po iednemu łćsztu, czego maią między sobą z 
Włodńrzem karb mieć: bo karbem iednym łasztodpńwi. 
Gdy na targu przedawa, ma bydź ieden chłop rządny 
do tego, który to ma przedawóć. A ten przedawcń 
ktorego dniś co przędą, zśraz ma dńć sobie w Regestr 
nćpisńć: a skoro łdszt wyprzeda, pieniądze oddńć Urzę­
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dnikowi: á  karb miásto qwitu z Urzędnikiem mieć, iáko 
mu zá wiele lásztow pieniądze odda.

Do miast ná tárgi ¿ytá posyMć, wedle potrzeby. A 
tám przedawcá niech każe wolác ná tárgu, Jż u Páná 
mego żyta iestdostátek młoconego: á ták kto ¿ytá po­
trzebuje, poiedź do imienia Páná moiego, tám ia żyta 
przedam, co komu będzie potrzebá. A żyto ták przeda- 
wác, áby go nieceni!, iedno iáko teraz iest. A od tárgu 
do tárgu przez tydzień ma miárg brác na cenę, po cze­
mu żyto: áby wiedział iáko ie w domu przedáwác.

Urzędnik ná Regestr ma pisác, iáko á po czemu, 
ktorego tegodniá ná tárgu było. Czego, icsliby sam ná 
tárgu nie był, ma się wywiedzieć záraz gdy przyiedźie 
przedawcá; á nietylko od sámego, ále y od Kmiotków co 
z nim ieźdźili.

Zyto ná gumnie záraz wypráwowác, á wypráwne do 
Spichlerza chowác: áby potym nie wytrącał ná pod- 
śiewiny.

Száfárstwo gumná ma bydź życzliwe, iáko zboża ták y 
pieniędzy: Regestra záraz pisác: opátrznie ie y rządnie 
chowác; ná pamięć się nie spusczác: kárby tśkże áby 
rządnie chłopi chowali, y spráwiedliwie ie kárbowáli.

Miará zawżdy iednáka ma bydź, ták przy Pánie iáko 
przy P^ewizorze, któryby od Páná był.

Zgoniny, plewy, w suszy chowác, doyźrzeć coby nie 
záprzály: bo tym ukarmi wołu iáko kraszoną sieczką, y 
skupnieyszy woł kupcowi, to doświadczona.
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Brogi nć źiemi nigdy leżeć nie mćią kiedy ie wymłocą, 
¿ni się mćią przechylćć n¿łożone: bo brożyny miązsze 
maią bydź. A kędy brog podeprą, tam Urzędnik łotr.

W  stodole choć zamczyska, gdy młócą, nie maią nie 
wianego żytd na noc odchodzić: gdyby nawiętsza, tedy 
w Spichlerzu ma bydź w stodole, bo dla tego ma bydź 
w kóżdym gumnie Spichlerz ¿by ieden w stodole:

Zboża chędogie ukłćdćć w osobne brogi, dla nasienia. 
Pszenicę dla pt¿stvv¿ przy stodołćch, przy oborćch, kłćść: 
kędy się przechodzą źimie, ptak nie wleci.

Układdnia w brodzech pilnie doyźrzeć ma, ¿by rzą- 
dnie układćli, & żeby żyto długo stoiąc nie gniło. (YLx- 

perencyaj Zwłaszczć gdy się trćfi dobremu gospodarzo­
wi swoim urobkiem w dobry rok głodnego czek¿ć. A go­
spodarze rządni maią, w brogćch układać ¡¿ko y siać 
zawżdy w pogodę.

Sićnć ¿by nie mieszał pogodnego z niepogodnym^ 
miązszego z drobnym: ¿by zćś wiedźiał, które dla któ­
rego bydM począć, a kiedy ie dawćć.

Ostrożenie, dylowćnie, ogrodzenie, y wszelćkie płoty 
mćią bydź równe: A brogi iednćkie zćwsze, tćk żeby bro- 
żynć nie ugnila za rok: k brogi pod icdną modłą bu-
dowćć.

Dla zgonili y plew na oborze przętry mćią bydź, bo 
to w plewnićch bćrzo się prędko popsuie. A tćk 
wszędy połópy nć oborćch bydź mćią: w słomie też temu 
w brogćch nie zle.
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Odwoź żyta ma przypomnieć Urzędnik Pánu kiedy czás, 
áby z tym nie omieszkał.

Do gumná ábv się świnie nie zákrádáfy, tego pilnie 
strzedz; bo nie tylko szkodá, ále y sromotá.

Poślady iáko oddáwáé: bo też te szkodę czynią: (Ex- 
peryencya náuczylá,) bo Dworki z tego kraść się imuią: 
bo to sam Pan ábo Rewizor ma postanowić opátrznie.

Groch w suszą ma bydź młocon: bo skoro umięknie, 
z cudnego szpetny.

Urzędnik rządny ma się stárác, áby gumno záwárte 
miał, coby pod żamkiem stało.

A gdy iuż do Gdańska żyto spuszczśią, tám Urzędnik 
ma tego strzedz, aby dobrey drogi nie omieszkiwał, 
porządnie y wczas zboże wvpráwowal: bo do Gdańska 
żytd nie podśiewćią, ále ie też w gumnie dobrze wy- 
právviái .̂* iákoby się kupiec plewą, piaskiem, nie odtrą­
cał. A kmiotek we złą drogę przewodenb się nie ubożył.

Urzędnik ma tego strzedz, áby wfolwárczech zá żyto 
y zá insze zboże wydatek drobny niebyt: bo się nay- 
dźie zá co inszego pieniędzy, ná folwarkowe wydatki, 
zebrác.

Urzędnik ma też doyźrzedz, áby szkody tym nie czy­
nił, żeby ná teńszy rok z nowego wszelákiego zboża nie 

záchowywat.
Retentow przy liczbie nie ma dawać Urzędnik, gdy 

mu Pan zákázuie borgowác.
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Kdrby Włoddrze od wszelakiego zboża mdią mieć, 
które mdią tdk chowác iáko pieniądze wlásne: á ták to 
rządzić, idkoby licżbe dostateczną uczynili.

Járzyny wszelkie, pszenice zwlaszczá, do tdrgu, do 
Browáru, zárdz przy Kárbárzu podśiewdć: chybá co 
do Gdańska wleką, gromddą mlocą, tego zdniechdć. owá 
Száfarz zbożd, nie ma ná liczbie kłdść podśiewin, w gu­
mnie to záráz ma ostdwdć.

Dla liczby veryficdcya táka bydź ma z ká/.dey kopy: 
Przysietnicy dwá przy Rewizorze, przyczyni ma bydź 
Kárbarz gumienny, y Urzędnik doyźrzeć tego ma: Wziąć 
po snopie z kćżdey kopy zkdżdego kąta w polu, bonie 
mogą bydź iednákie, y zdraz zmłoćić: tam z każdego miey- 
scd żyto plenne y nie plenne okaże sie, y wedle tego 
liczbd. A Rewizor iuż tego oczyma ma doyźrzeć, bo 
nd tym wszytko. '

A gdy dźieśiećine wożą do gumnd, tedy też tdkżc od 
kopy brdć po iednemu snopie, y młoćić osobno.

Prządźiwd ták verificowdc. Nd polu len, konopie
ploskonie yglowdte, tak mdiąbrdć, coby z kdżdego sno-

0
pu garść byld: dle iż teg Dworki y Urzędnicy nie dźid- 
łdią, tedy gdy to wymłoczą, po kilku snopow kdzdć ze­
trzeć, doyźrzawszy aby snopy iedndkie y równe były, 
tedy iuż tdk Pani Stdra ma oddać. A około świętego 
Marćind, Dworki wszytkie dbo Urzędnicy, mdią zwieść 
do Pdniey, dbo do Ekonomice, ábo do Urzednikd głó­
wnego, dbo do iego żony przedźiwd, poważywszy odddć: 
Aby sie to wszytko obaczyło, ieśli sie zgadza z verifi- 

Tom III. 18
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cacy?. A potym popisawszy wagi, rozdawać prząść po­
rządnie: k nś ludzie nie obćiążiiwe: bo kiedy będzie 
wiedział wiele kćmion y chłopow, tedy też będzie łatwie 
wiedział po wielu wrębów ma rozdćwćć prząść.

Kędy żyto ¿bo ¡¿kie zboże mtocą z szopy, tedy kiedy 
poczętego brogś nie domłocą, ostatek ma do stodoły 
zanr.czystey znośić, zliczywszy kopy wiele zostćło.

Gdy się stćre poszycie popsuie, ¿nie godzi się go po- 
prświć, tedy odćrszy snopki rzędnie rozwńęzać, y nś 
gromddźie mieć, ¿ potym do obory klćść, dla Jeśiennego 
gnoiu.

N a u k a  K lu c z n ik o w i , id k o  s ię  m a  s p r a w o w a ć .

KlLucznik ma klucze mieć w kilku węźlech: osobno od 
próżnych domow, co ie gośćinnemi zowią, osobno od 
skrzyń y skrzynek, osobno od tych co ich zawżdy po­
trzebują, ¡¿ko od piwnice, podruny, stodoły, śpichlerzć.

Klucznik w piwnicach, y we wszem zćwarćiu, pod swym 
kluczem, ma bydź ochędożny, y każda rzecz na swym 
mieyscu ma u niego leżeć: iako stdtki piwne piwnicy,
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tdk też spichlerzowi y wszemu dworowi należące, ma 
opdtrować, chowdć, y przyczyniać.

Klucznik nie ma octu w piwnicy chować: bo zimie nie 
będzie, d lećie piw7o kwdśi. A ile go utoczy nakdżdy 
dzień, tyle przylać, na ordynśryą, ocet się nie skdźi: na 
wielką potrzebę, osobno przyczynić.

Klucznik około mąki melćia ma doyźrzeć, dby tego 
w podrunie zawżdy potrzebę miał. A ma to opero­
wać w Jesieni d ni Wiosnę, aby tym Lećie ludzi nie zd- 
bawial, d iżby z młynd spełna mąkd wracdłd się y wy­
miar dbo midry dby spełnd tdkże dochodziły do dword: 
bo o Młyndrza złodźieid naldcwiey. A od tego waga ma 
bydź.

Klucznik przy wielkim dworze nie od wszytkich zam­
ków ma klucze miewdć: Urzędnik ma o kluczniku wie­
dzieć: bo y w zacnych domiech Pan y Pdni nie od wszyt- 
kiego klucze od siebie daie. Bo gdy czego nie dostd- 
nie, dbogdy co niesporobywa, tedy nieKlucznikd patrzą, 
dle Urzędnikd.

O sklenice, o Zeldzo, o Gwoździe, o Świece, o Gdrn- 
ce, o Dźieszki do mdsłd, o Tworzydla, o Sol, kędy 
tdńsza, to wszytko kędy o co łdcwiey, przy Utdch, przy 
Rudach, kędy bliżey w tym imieniu kupować: A stamtąd 
do drugich imion za też. pieniądze drugim Urzędnikom 
dodawdć, na potrzeby do dworow y do folwarków: y 
wszeldkie statki kędy o co łdcwiey. kędyldsy, tam dre- 
wnidne.
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Klucznik Lećie zdwżdy przed obiadem ma opatrowdć, 
dby chłodne piwo do stołu przy Panie bywało, żeby to 
wczas lodem opatrzył. A wczds, to iest do pierwszey 
potrdwy, przynosił: nie wtenczds kiedy z stołu zbie- 
raią. A wszelakie obroki przed obiadem odprdwować.

Gdy Pan z dword odieżdza, ma wszytko poprzątnąć, 
tak Pdńskie iako y slużebnicze rzeczy, iakoby nic nie 
zginęło: Ognie opatrzyć: stdtki poprzątnąć.

Klucznik ma doyźrzeć, gdy ma Pan przyiachdć do 
zamku abo do ktorego dworu, gdy piece przepalaią, 
dby porządnie suchemi drwy przepalał, idkoby się piece 
niepsowały, y dymem się gmdchy nie kurzyły: tdk też 
obecnie ma doględdć y tych co w piecdch pałaią, aby 
porządnie około drew, pieców, łuczywd, wszytko było, 
d wczds nagotowano.

Klucznikowi, w którym wątpią że nie pewny Sza­
farz, bierdć klucz nd noc: wszćkoż trzebd się opdtrzyć 
nd fortel: bo y nie zdmknąć może niż klucze odda, y nd- 
gotowdć to tdk, idko swey woley użyć może, jć. Ex- 
peryencya w tey rzeczy, y dwd kluczd bywdią do iednego 
zamku. Wszdkoż nd niewiernego kaźń, według za­
sługi.

Kłody piwne pomierne w piwnicy bydź mdią iednd- 
kie: to iest, iedne więtsze, drugie połowicą mnieysze: dby 
były dwie równe iedney więtszey. Tdk też beczki do 
mąki w podrunie, korzec do obroku owsd, gdrnce do 
mdsłd, tworzydłd do serów, solnicd nd sol, motowidla 
nd przędzę, w kdżdym imieniu u Pdnd, kto go ma nie
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mato, ma to bydź iednáko: dla liczby y porządku z 
Urzędniki y z Kluczniki.

Klucznik ma mieć ná pieczy stroże, kędy stróża kolej na 
Kmieca w dworzech. Bo ći miásto strożey, bárzo rádzi 
sámi kradną.

Klucznik ma dworu pilnowác, gdy Urzędnik u roboty 
ábo po iákiey spráwie, tedy co trzeba Urzędnik mu ma 
poruczyć: bo z Iíluczniká narządnieyszy Urzędnik bywa 
zawżdy. Bo kto się czego uczy z Experyencyą zaraz, ten 
bywa nalepszy Mistrz.

Klucznik, gdy mtyn blizu dworá, Mtynárzá ma mieć 
ná pieczy, áby Páiiska miará dochodzitá do dworá, spel— 
ná: á kędy dáleko, z Urzędnikiem spoina rádá o tym.

Klucznik lećie łąk y spási, wod, od ztodzieystwá, ma 
strzedz. A gdy sámemu trudno, przez párobki, piwo- 
wáry dworskie, ábo kogo do tego sposobi wiernego.

Piwá áby były pełne beczki; á ieśliby miał utaczać 
z każdey, lepiey iednę wypić całą: bo kilkiem mniey 
uszkodzi, niż kilkiemdźieśiąt, kiedy wszytko zwietrzeie.

Klucze rządnie chować: á gdy klucz zginie, ostrożnie 
dobywác: bo tym złodźieiń wprawi. Kiedy kłotką zámy- 
kaią, lepiey kłotkę stłuc, niżpodwoy psowác. l e n c o  
klucz naydźie, áby sobie nie odmykał, opátrzyc: klu­
czy przez ręce nie dawać: nie do kćżdego zámkuienia 
zá sobą puszczác.

Klucznik co się upiia gorszy niżłi złodźiey, á przy 
gościu, tám więc ieszcze gorszy.
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Klucznik dwór ma zámykác ábo záwierác; Otóż 
wszetecznice, chłopi, rndią wiedzieć we wśi y w mie­
ście, iż nie ma z nim siedzieć: y powiedzieć nań. A w 
zamku wrotny. Ták w mieście iáko ná wsi ná Wrotnego 

y ná kóżde0 co z nim śiedżi, nie milośierna winá.
W  dworze chłopi co spráwy żadney nie mćią y 

wszetecznice niemóią bywáé, ták przy bytności Pańskiey, 
iáko y przez Páná: á ieszcze więcey przez Páná.

Klucznik ma tego pilno doględać, żeby wszelákie 
zboża do młynów y zńśię z młynów ważono, także y ' 
słody: á w kázdym folwárku ma bydź wagá, iáko w 
mieście w Ratuszu uczyniona. A nietylko zboża, ále y 
innych rzeczy wiele może się znńleść, co pod wagą od­
dawać y odbierác: iáko Sol z beczką: bo Mlynárze 
złodźieie. Experyencya.

n i imim

M ł y n a r z  co  P a n u  p o w in ie n .

NAprzod ma mieć we młynie co obecnie miele, stAt- 
ki młyńskie, do młynd potrzebne: toiestTopor, Siekie­
rę, Piłę, Przyśiek, Pieśnią, Oszkćrdy, Świdry, Taczki 
dwoie: co dobremu y rządnemu Młyndrzowi przystoi.



L I S T  SZÓSTY. 149

Młynarz ma bydź grobley pilen y upusty, y ma to 
zAwsze oględować nA kAżdy dzień: bo się to często przy­
trafia, co się iednemi taczkami ziemie zAprAwić może, 
tego potym kilkA wsi nie zAprawi, gdy nagła rzecz 
przypadnie, a pocznie się grobla rwać.

Młynarz gdy iuż rostop przyidżie, tedy ma obrębo- 
wAć u upustu pale, aby Iod tego nie podnosił, gdy 

woda przyidżie.
Młynarz gdy nA wisie oschnie przez niedoyźrzenie 

swe, Abo co tAkiego przypadnie, coby sam mógł zro­
bić, nie ma mu tego Urzędnik pomagAć ludźmi. Także 
się też ma rozumieć y około szkut.

Młynarz ma tramów przyczyniać, kędy iest Tracz, kie­
dy czAs tego, Aby obecnie tarł. A tramy Aby się wę złą 

drogę Ani lećie nie woziły, Urzędnika ma napomneić 
Młynarz: a kędy Urzędnik niedbały, tedy PAnA.

Młynarz przyległy u sadzawek ma ryn doględAć, A 
czegoby sam nie sprostał, Urzędnikowi przypominać: 
WszAkoż Urzędnik nie ma się iuż nA to zgołA spuszczać, 
ma też nA to oczy mieć.

Młynarz ma to wszytko opAtrowAć w przyległym 
dworze, podwAliny, ryny, węgły, y około dachów aby 
nigdzie nie ciekły: tak też każdey rzeczy poprAwić, co na 
cieśle należy: który omieszka, kArAć, Abo dom odrzeć.

MłynarzA ma Urzędnik doyźrzeć, gdy słAby młyna 
pożytek, y ukazać mu drogę: bo łacno z nim: Gdy obe­
cnie mielą, tedy się doświadczy, wiele się zmiele od go­
dziny do godziny. A gdy Młynarz iAki niepewny, nie­
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wierny, tedy Mierniki, jakikolwiek młyn, pewnego, 
pilnego, wiernego przystawiwszy doświadczyć, i  potym 
n i ospy postiwić: ibo tego tik ostrożnie strzedz, i i -  
koby co iest Pińskie spełni dochodziło, k ir ićteżgdy  
obaczy potrzebę, że Młynarz niewierny. A kędy młyn 
pod dworem, tim to nalacwiey: bo miary często może 
wybirić.

Młynarz który osobno ode wśi mieszka, nie ma mieć 
czółnu ini śieći przy sobie, iż kiedy łowić ryby, tedy , 
Urzędnik z Przystiwem ma mu posłać czołn y sieć. 
wszikoż y przy wśi trzebi złodźieystwa strzedz.

Konopi ini żadnego przędziwa nie ma dopuścić 
moczyć w stiwie Młynarz, Włodarz, Urzędnik.

Do młyni wieprze d iw ić  tikie, coby ich dokirmi- 
wić, który iuż będzie w dworze picrwey rozetkiny w 
karmniku, y dorosły.

Młynarzi iż trudno doyźrzeć gdz!ie młyn nie obecnie 
miele, tim Kmiotki n i  ospy lepiey postinowić: bo tą 
miirą y Młynarz nie ukradnie, y Kmiotek nie będzie się

i
do inszego młyni ciągnął, i  będzie swe mliwo do P iń­
skiego młyni zichowywał: bo mu tim przez miary 
będą mleć.

Młyni gdy nie ma swego, ludzi obricić do iednego 
sąśiidi, a sobie bez miiry umówić. Agdymożebydź  
wietrzny, budowie go.

Młynarz ma około młyni chorony koniom, wołom, 
nipriwić; także ogień ciepło obmyślawać gościom
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swoim, ńby się do niego cisnęli: y ma mleć żyto dobrze, 
słody miałko: bo się do tikich y diley z mliwem cisną.

Młynarz drogi do młyna ma nipriwiić, mosty, kę­
dy może: A kędy rzecz wielka, tam Urzędnika y Pani 
ma upominić, że nie zdoła sam.

W  kńżdym młynie, n i  każdy tydzień miią wymierzać.
Experyencya. Pin przyiichał do fol wirku, młynar­

skie świnie zistał u kaplinow, i  Młynarz dziury nie 
zipriwił.

Po kamienie do młynów w dobrą drogę n i  siniach 
ieźdźić: bo mu ie w ten czis łacwiey y z mnieyszą pra­
cą przywieść.

le ś ie ń .

Gospodarz dobry Rok poczyna od świętego Birtło- 
mieii. Abowiem do świętego Birtłomieii ma wszytko 
z połi sprzątnąć, y począć śiać y ma ziśiać do ś. Michi- 
ła: Abo zi iiką przyczyną, nadiiey po ś. Michile w ty­
dzień. A tik się stirić, iby śiać conariniey, tik ozi­
minę iako y iirzynę: byle się godziło, tedy z tym y go­
dziny nie omieszkiwać: tak wszelakie zboże, iiko y 
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ogrody, y kiedy któremu nasieniu iego własny czás. 
A gospodarze rządni zńwżdy siać maią, z których kdżdy 
nietylko pogodzie, ále y siewowi wyrozumie: to iest, 
Kmiotkowie przebráni. Gospodarze sobie rządni, u mą­
drych Kmiotków się náuczyc maią, iáko rolą sprá- 
wowác, u rządneg się przypátrzyé, pilnym bydź, oczy náu- 
czą kto chce mieć cnotliwy rozum. A to nawiętsza, 
dobrze rolą sprćwić, y ná nasienie zorác: á perzu áby 
namniey niebyło w roli.

Skoro z polá zwiozszy, zasiawszy, ma się wnet starać, 
áby ná zimę popráwil czego trzebá w domu y przybu­
dował: bo ma ná to baczyć, iż Jesień czwarta część 
roku: á ták nie ma tego czásu dármo puszczác: bo to 
nasprośnieysza rzecz, czás dármo puszczác. Bo kto Je­
sień, Zimę, Wiosnę dármo puszcza, Lećie musi szkodę 
mieć: bo ziemi y czásowi, około pilnych robot, dosyć 
nie uczyni.

Gdy kto woły stáwia, paszą, iáko potrawy, ma prze- 
myslác: á póki ich nie postáwi ná staniu, tedy ie w ogro­
dzie ná noc záwieráé, gdzie szczebrzucby świewaią: bo 
się tám záraz lepiey nágnoic może, niżliby náwozic 
mógł.

Sádow pilno strzedz: á gdy przy idzie czás, owoc 
rządnie odbierác: iedno suszyć, drugie chowác. w Je­
sieni płonki sádzic: ná Wiosnę sczepić: ieśli názbyt 
przedác.

Kędy niskie role, ná iárzyny ie zostawić: wszćkoż 
niziny rowámi może nápráwowác, zagony wysokie orać:
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folguiąc temu, aby to tam siat, czegoby mógł z oney 
roley z nalepszym pożytkiem użyć. Piaski odklddać: 
bo im gnoiu szkoda. Są też niektóre zboża idko y ogro- 
dne rzeczy, którym potrzebd w Jesieni ziemię gotowdć; 
tego nie zdniechdć.

Na żimę, prdwie przed zdmdrźnieniem, wsiać potro- 
sze szczebrzuchow, dla ranego pożytku: tdk też y sko­
ro ze kry potrosze: dby to było raniey, niż insze, co 
w swą niidrę, iuż ku prdwemu dostatkowi y żywności 
gruntowney, śieią.

W  Jesieni, Zimie, d nd Wiosnę tdrgi, Jdrmdrki, dby 
odprdwił, idkoby Lećie pracey o tym nie wiódł, iedno 
rodzących pożytków nad wszytkie pożytki strzegł: bo Ld- 
to ma kdżdą godzinę potrzebną, co zdwżdy oczy y ro­
zum ukaże, kto iedno lećie gospoddrstwd chce bydz 
pilen.

Przy kdżdym imieniu, w kdżdey wśi, dziesiąty chłop, 
co mdiętnieyszy ma tego doyźrzeć, dby Urzędnik y W ło­
darz Pdnu rolą dobrze zdśiewdli y sprawili: pod taką 
winą, że gdzie przez nie dobrą sprdwę roley y zdśianie 
źle się urodzi, a u nich dobrze, dby oni y z Wlodarzmi 
sobie Pdńskie żęli, a Pan ich.

Nd Zimę pieców zewnątrz oprdwić kędy trzebd: gliny 
też nd próżne mieyscd przyczynić dać, dla poprdwey 
pieców, kominow, y inszych potrzeb: bo do wiela rzeczy 
glind potrzebna.

Urzędnik każdy z nowego w Jieśieni ma Jnwentarz 
spisdć wszytkiego co się rodzi, w gumnie, w oborze,
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w ogrodzie, wsadu, nd polu, wspiżarniey, y wszędy kędy 
iedno rzecz okaże: tdk iókoby sie iego sprświ y porzą­
dek pożytecznie y rządnie pokazał: a Pan to ma, dbo 
Rewizor od Pdnd, dopiro dogląddiąc skorygować: d te 

Inwentarze mdią zdwżdy bydź u Pdnd przed ś. Michdłem 
nd dwie niedzieli: d ostdtek Jnwentarzd, coby sie skoń­
czyć nie mogło, przed ś. Marcinem dwie niedzieli, a 

to się rozumie kędy Pan nie mieszka.
Skoro z nowego w Jesieni lepiey od Kmiotków sep 

wybierdć: bo nd wiosnę trudniey mu to wypłacać, d swe 
pewne zdchowdć. Bo kto nd Kmiotki dani y długi zd- 
chowywa, łdtwie ie zubozy. A nie ma poczyndć brdć 
dani nd drugi rok, dż pirwszego roku dobierze: bo sie 
tym ludzie psuią.

Chmiele ma wczds chowdć Urzędnik, dla zwietrze­
niâ  porządnie, tak dawne, iako z swych ogrodow: bo do 
kilku lat może trwdć.

Urzednikowego wszytkiego gospoddrstwd grunt, do­
brze rolą uprdwiwszy zasiać w słuszny czds, iako żyto 
tdk też wszelką żywność zboża iarego y ogrodow. A ro- 
ley sprdwd nd tym, dby ią umieszał, coby z niey na- 
mnieyszy kes perzu wymknął, które0 nd roley nd wierz­
chu nie odchodzić, bo sie znowu przyimie, y żytu szko­
dzi. Experyencya oczywista.

Perz kędy słomy mdło, do upustów, do przykrywd- 
nia Kmiotkom wysuszony y dobrze wymłoeony, w głód 
bydłu sie zeydźie: a komu nie iest potrzebny, nd gro- 
maddch nd roley ma bydź palon. A idko mówią niekto-
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rzy oracze, ¿by z niego miał bydź gnoy, to praktyki nie 
pewna: boby naybćrżiey usechł, znowu się przyimuie, 
skoro dżdżu h ziemie dostanie.

Cebulę czńsu swego z ogrodź brać, y tćk schowćć 
coby nie gniłć: a pierwey niż ią w wieńce wiązać, 
korcem mierzyć.

Pasternaki, Marchwie, Chrzany, Piotr uszki, Ćwikły» 
y inne korzenie do żywności potrzebne, rządnie nćźimę 
pochowść, na swe przystoyne mieysci: ć zbytek prze- 
dćć: nie wymawidć się że to pogniło.

Kćpustę, Ogórki, umiejętnie umieć solić, coby się nie 
psowćło.

Rzepę do dołow chowćiąc, korce wszędy mierzyć.

Słoniny nń flis maią opdtrowćć w ten czćs naywięcey, 
kiedy żołądź rodzi: kiedy rok tćńszy, tedy więcey y 
wieprzów y świni nć to chować: aby tego nćprzyczy- 
niść dla flisć y dla ześćia świni, y dla złego urodzćiu y 
drogośći.

Słone mieść o ś. Marcinie solić umieiętny ma. Kto 
też chce mieć słone ryby dobre, pod zamróz staw spu-
szczay.

Urzędnik rządny, Stawy, Tćrćsy, Młyny, Czopy, Upu­
sty, Pogrodki. to ma mieć na pieczy, ś czćsu swego pil­
nować, poprawiać w pogody. Czynów do tego Zimie, 
w Jesieni, nćprzyczynićć dostćtek: općtrzyć abyzstńwow  
ryby nie wychodziły na cudze imienie, tak ku wodzie na 
wierzchowisko, iako y w zwodę z upustu nń doł.
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Lodownie w dworzech, gdzie Pan bywa, mśią bydź 
opátrowáne; áby lod nie ginął, á ná czás zimie był 
chowan.

Kto chce dobrze żyć, á nie utrácác, w Jesieni obrá- 
chuy wszytek rok, ták Pánie, iáko chudy. Bo czegoć 
nie dostánie z nowego, łacwiey opátrzvsz, niż ná Wiosnę. 
Bo y Wenecya, przednieysze náswieciemiásto, tym wie­
le ludzi społu záchowác może: y choć ná wodzie siedzi, 
tám općtrznośćią y rządem wszytkiego więcey niż kędy.

Bydło niegodne ku chowániu, ná Wiosnę wypaszay, 
przez Láto które nie użyte zbyway: ánie stáwiay tákie- 
go, :b o tá iu z  z głupstwń szkodá.

Kiedy rzepę z dolow wybieraią, tedy mćią záraz wy­
brawszy one doły zásypác; bo ten piasek, gdy go w 
dołynie wsypie, gdy wiátr wstánie pole powieie. tákże 
też w boru kędy karcz kopćią.

W  Jesieni lepiey w skorách nákupic bydlá do sole­
nia, niż ie ná rynku bochy kupowác: bo záb¡jáiąc po 
kilu ná tydzień, tedy mu podroby zostaną, ále doyźrzeć 
ábyioy z skorą nie zginął: bo to przy wielkich rozcho- 
dźiech lepiey niż pacierz umieią.

Drwá gdy rąbią Kmiotkowie, kázdy ná swą gromáde 
kłaść ma.

Też gdy młócą, tedy kázdy ná swą gromadę ma sło­
mę kłńść: áby poznác który zle wymłaca.

W  Dworzech wielkich, w Zamku, suche łuczywo y 
drwá rąbione mśią bydź: bo tego nie i^dąży.



L I S T  SIÓ D M Y . 157

Po ś. Jadwidze śiać nie ma, ktoby iedno chciał mieć 
pożytek.

Kmiecie nie mdią sobie picrwey wozić niż Pdnu, y 
tdm kędy dziesięciny niemdsz.

Pdmigć czynszowa. O ś. Marcinie czynsz ma być 
odbieran wszytek rdzem: przeszłego roku resztę, Ka- 
płuny, Jaycd, Gęsi, Kury, Chmiel, Owies, Sery, Koko­
szy, Konopie, Pszęnicę, żyto, Miodowe dani, młyńskich 
spy wszelkich koniec ma bydź: Pierze, Puchy, Wełny, 
poważyć y odebrdć.

Ogrodne rzeczy, Cybule, Kdpusty, Mdrchwie, Pdster- 
naki, Rzepę, Rozsddę Cebulę Mdrchwidne, Pasternako- 
we, Piotruszki, Ćwikły, Sałaty, y insze wszelakie nasie­
nia, tdk też y ogrodowe, ić. to wszytko pomierzyć, d 
drugie poważyć, y na piśmie mieć.

W  tenże czds wszeldki przypłodek, stdda, bydłd, owiec, 
koz, świni, liczby doyźrzeć: przypłodek spisdć: piątno- 
wdć, znakowdć, stddd nd udzie, inszy dobytek wszytek 
nd prdwym uchu, Pdński dobytek: a gdźieby Urzędni­
cze, Pasterskie, dbo czelddźi którejkolwiek było mię­
dzy Pdńskim, to nd lewym uchu, tdkimże piątnem. 
Ptdstwo też wszelakie, Kdpłunow, Kurów Jndyiskich, 
Gęsi, Kdczelc, wydatek od Dworek y przypłodek wie­
dzieć: tdkże też y Jdiec wyddnych z folwdrkow do 
podruny dbo do spiżarniey: y wszytkich rzeczy, co na 
Dworkę należą.
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W  tenże czas skory od wszytkich odbierać, znikora, 
piątnom się przypitrowić: tamże ziraz na obow cze­
ladzi oddać.

W  ten czis Urzędnikom przędziwo pod liczbą osta- 
wowić; i  to ma bydź wszytko i  wszytko sprzątniono, 
poczosano, poważono, przed ś. Marcinem, i  kiedy noc 
roście, ¿by to było rozdawano prząść kmiotownam, dla 
łatwieyszey ich pracey, y póki wielka noc. ostitek oko­
ło przędźiwi, szerzey opisałem w wielkim Inwentarzu.

Timże zaraz Urzędnikom rozdić pimięty, gdzie czego 
trzebi zimie budowie, iiko miteryey przyczynić, tikże 
stitkow wszelikich, gdzie i  iiko, do czego port ¿bo czyn 
iest.

W  dworskich folwirczech gnoią cebule y rzepy, ki- 
pusty, y insze ogrodne rzeczy, y sidowe także; coby 
miało zgnić, to przedić: i  ieśliby nie przedano, tedy to 
skarmić, ¿bo n i rozchody dawić; a ieśliby tego nie zie- 
dźiono ¿bo nie poprzedano, tedy to lepiey świniimi ibo 
bydłem skarmić, niż zgnoić.

N i kapustę wkiżdym folwirku iednikiey miiry stą­
gwie bydź maią, nic iedni drugiey więtsza, iedno 
wszytko pomierne.

Pisie ziwżdy kiedy który staw spuszczą, y ktorego 
roku.

Cokolwiek y ktorego czisu postanowi Pan y nipisze, 
nie przestępowić: nie wymawiać się niepimięćią: gdyż 
n i piśmie to mi bydź.
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Nabiały verificowác często od Pániey ábo od stárszey 
Dworki przy folwárczech, wiele który tydzień może 
uzbieráé: w puł lata odbierać raz, á drugi przed ś. 
Marcinem: á po ś. Marcinie począć przedáwác. á coby 
się do Zapust nie wyprzedálo, przed Wielkąnocą, ńż ku 
Świątkom dobry czás. A ná przeday w dźieszki gli- 
niáne, których miará według wielkiego Jnwentarzá 
kwart 22. á do swego wychowánia faski mieć. Sery 
groszowe mieć do przedánia, do rozchodu pułgro- 
szkowe.

Tworzydlá ná sery y dźieszki ná máslo, by w piąći- 
dźieśiąt mil miał Pan imienie, tedy iednákiey miáry y 
wagi mćią bydź w kázdvm imieniu.

Máslu do roschodu kwartámi miárá. A kędy cze- 
ládzi máslo dawáiq, tedy kwarta, pul kwarty, ćwierć, 
puł czwierći, mieć do tego drzewiáne słoieczki, co ná 
iednego, ná ekwuch, ná trzech, ná czterech: bo iáko 
ser z chlebem odprawuią, ták też masłem do chlebá 
odpráwowác może.

Piqtná ná máslnych státkách każda Dworká ma mieć, 
dla fałszu y nieochędożnośći mleczna: áby cudzego zá 
swe nie udawała.

Gonty, Gwoździe, Smolę, Cegłę, Tarcice, y wszelá- 
kie rzeczy, to iest czyny, porządnie odbierać: to iest 
Gonty, Gwoźdźie, liczyć brákowác. Smoły pełne becz­
ki odbierać, ktorey barzo wiele ma bydź, kędy Szkuty 
buduią: y stáre mázáé trzebá: y dla wozow też ma tego 
bydz ná zamiar zawżdy, á wczas. A te beczki skoroć 
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s i ę  w y p r ó ż n i j  s m o l ą ,  nd  i e d n o  m i e y s c e  c h o w d ć :  b o  są  
p o t r z e b n e .

G ł o w d t e  k o n o p i e  iż są  p o ź n i e y s z e  n iż  i n s z e  p r z ę d z i w o ,  
k i e d y b y  s i ę  o m i e s z k a ł y ,  t e d y  n a  W i o s n ę  z e t r z e ć :  d nd  
Ś w i ą t k i  m ć i ą  b y d ź  w s z ę d z i e  p o t d r t e  y  p o w a ż o n e :  b o  to  
n i e  m a  b y d ź  w  i z b ie  s u s z o n o .

Z a ś i e w k i  ta k  d w o r s k i e  id k o  c h ł o p s k i e  p r z e i e c h d ć ,  d 

id r e  t a k ż e  t e ż  n d  W i o s n ę ;  t d k ż e  t e ż  u g o r o w ,  y  s p r d w y  
r o l e y ,  k ie d y  czds .

D l a  ś i e ć i  y  p o w r o z o w  n i e  c z o s d n y c h  k o n o p i  t r z e b d  

z o s t d w o w a ć ,  d o  p l o ć i e n  t e  c z o s a ć .
D w o r k i  m d ią  w e d l e  z a s ł u g i  d w i e l k o ś c i  y  s p r a w y  o k o ­

ł o  p r z ę d ź iw d  k m i o t o w n y  o d p r a w o w d ć ,  k t ó r e  t e ż  s o b i e  

m d ią  p r z ą ś ć  p o ł o w i c ę  r o k u ,  d p o ł o w i c ę  P d n u :  b o  o d r o ­
b i w s z y  d w o r s k ą  r o b o t ę ,  b ę d z i e  m i a ł a  c z d s u  d o s y ć  p r z ą ś ć  
s o b i e .

W  i e ń c e  C e b u l e  m d ią  b y d ź  p o  p u ł t o r u  ł o k c i u  p l e c i o n e ,  
d w i e m d  a b o  t r z e m d  r z ę d o m a  i e ś l i  d r o b n a ,  j e d n y m  i e ś l i  
r o s ł a  C e b u l d .

N d ć  r z e p n ą ,  l i ś c i e  k a p u s t n e ,  p o  g ó r a c h  s u s z y ć :  d la  
ś w i n i  nd  ź im ę .

Piesza Robota.

P i e s z a  r o b o t a  m a  b y d ź  w e  z ł ą  d r o g ę ,  w  n i e p o g o d y :  y  
n d  w i o s n ę ,  k ie d y  c h u d e  k o n i e ,  c h o ć  p o d e s c h n i e :  k o p d -
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nind, grodzą, gdrdliny wiązdnie, drzew rąbanie, słupów 
Iochowdnie, dylów do budowania ćiosdnie, stdtkow 
ręcznych robienie, gwoździ, gontow, gnoie z chlewów 
wymiotać, młócić gdy co iest d potrzeba, poprdwiać 
zamków, dworow, siedlisk, taczkowa robotd, y wszelkie 
ręczne roboty: y każdą przemyślić, ¿by swego czasu 
robiona byłś: d te ręczne roboty pod ddchem robić. 
Czynu w dobrą drogę ndgotowdć, ¿by się rzeczam, dla 
nie opdtrzenia, nie odwlokłd odprdwd. A który W ło­
darz pośledzey zdśieie ¿bo którą robotę zrobi, chłostę: 
tdkże y chłopu, choć y, sobie omieszka.

Co sprzężdiu nie mdią, iest o tym w Jnwentarzu: a to 
druga: W  dworze mieć woły, kldcze, co iemi niech ro­
bią. A może też sobie tymże bydłem zdśiać rok dbo 
dwd: a ieśli się nie wspomoże, iuż prożno o nim rddźić* 
A tego bydłd co nim laki robi, Dwornik, Pasterz, W ło­
darz ma doyźrzeć: bo tdki robotnik zgubi ie iako y swe.

Skoro zdśiawszy, Proso tłuc nd Jagły, ¿by potłu­
czone były, by ich naywięcey było, przed Bożym Nd- 
rodzeniem: bo to do Gdańskd trzeba ndgotowdć.

W  tenże czas, przy czyńszdch o ś. Marcinie, ma bydź 
Prdwo we wszytkich imionach, y kdżdey krzywdy prze­
słuchanie.

Winy doroczne, y wszytkie porządki, mdią bydź 
spisdne: bo Urzędnikowi niebespieczna rzecz ddć ie 
wybierdć.
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Około Wytyczy,

O koIo wytyczy naprzód zndć, óby zaraz pod wieś wo­
zili, tdk idrzyny iśko oziminy, nd gromadzie kopy rzą- 
dnie ukladaiąc, nic mniey w kopie dni więcey: chyba 
ostatku tdk dby iedno było.

Prosa, Tatdrki, wczas siać, dla rospuszczenia bydłd 
wczas.

Z pold nic nie młócić: d w dworze w nowe żyto 
ma bydź, co ludziom dawać, d tym zaśię siać.

Wytykdiąc z pułłdnka, kopę wypuścić wszytkim: 
okrom nieposłusznego: d kędyby kopy wielkie żęli, tedy 
po pułkopy wypuścić.

Prosa doyźrzeć, bo ie wyminidią przed wyteczą.
Urzędnicy y Włoddrze tdk w dworze kopy mdią żąć, 

idko u Kmiećid: dby w dworze kopa byłd tdk wielka, 
idko y Kmiecia.

Verifikdcya do iednego głównego folwarku ma bydź 
wożona.

Kiedy spisuią Regestr dżieśięćinny, ma kdżdy chłop 
prawdą, wiele ndżął, powiedać: Gdyż co się ndzbyt 
znaydźie, do dword zdbrdć Wytecznicy powinni.



aass ©saas»
Zima.

P oczyn a  się źimd od świętego Marćind: tdm iuż około 
zdw'drćia porządnego bydló w oborze, y postanowienia 
wolow, wszytko rządnie rozrządzić.

Do karmienia wołow rządna czeladź mabydź, bo nad 
nimi nie zdwsze stać może: d gdy ie karmią, pilniey 
tego dogląddć, niż koni, y doyźrzeć karmiey: bo nd 
tvm iest wszytko, dbv umiał dawdć: d żebv zdwsze miał 
zgoniny y plewy nie zeprzdłe: śiand aby nie wlokły: 
owd kdżdey rzeczy rządnie nauczyć.

Woły aby nie przemdrzły w mrozy od lodu kiedy 
noc mdrznie, podłogi dbo bruku trzebd, coby od nich 
śćiekdło.

A od Jesiennych niepogod wołow strzedz, y wczas 
wedle rozumu d czasu postawić: d karmić rządnie: uczyć 
się tego od mądrych gospodarzow: d czeladzi z pilno­
ścią dogląddć: karmią też rozrządzić.

Młócić, drwd rąbić, y inszych, ndprzyczynidć brożyn 
do brogow, do grodzey żerdzi, tego zimie przyczynić: 
y myślić też o pługu, o wroźie, o bronie. A kiedy 
drw’a wożą, dby każdy Włodarz z swey wśi ze wszyt- 
kimi chłopy, do Idsa razem iechał, y z ldsa do dworu
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rázem przyiechał: y tego doyźrzeć, áby wozy iednákie 
nákládáli, y wszyscy wyiezdzáli.

Urzędnik gdzie ma Pan imienie nád portem, á drwá 
Pána spuszcza, tedy ten co ie ná mieyscu odbiera, 
tákze ie ma podtąż miarą ná mieyscu, gdzie ie spu­
szcza, oddác: á Urzędnik te drwá ma między koły uklá- 
dác, ćoby ie mógł zmierzyć, y do dworá ku swey po­
trzebie tedy ie ták lepiey ukládáé. Bo Urzędnik ie- 
dnego dnia raz spróbowawszy, łatwie drugi raz obaczy, 
ieśli mu Włodarz spráwiedliwie doyźrzał: y iuż drwom 
od tego czásu miárá mabydź, wedle liczby Kmiotków 
do one0 dworá. tákimze też wymiarem ná dworską 
potrzebę wozić.

Zimie státkow wszelakich przyczynić, ták tych co do- 
má urobić może, iáko też kupnych; ázwlaszká testátki 
co ie ná imieniu robią, nie tylko do iednego imienia, ále 
y do innych przyległych: kędy lás leśne, gdzie Zdun 
z gliny, kędy kowal żelazne: owá ták, kędy co bydź 
może: á tego pilnie strzedz, áby wszędy przybywálo á 
nie ubywálo.

Noszow rożnych, co słomę nosić, insze co do żytś, 
łopat do obiiánia brogow. A te státki Pásterz ma cho- 
chác, á Włodarz ábo Urzędnik ma tego doyźrzeć. á te­
go zimie náprzyczyniác.

Ma Urzędnik dostátek wągla mieć w dworze, kędy 
Kowal iest we wśi. Smoły też do wozow zimie przy­
czynić, áby tego nie szukác kiedy potrzebá: ma to wszyt­
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ko czásu swego rządnie przyczynić, kędy port tego. Nie 
iedno zimie, ále y lećie smolę tlą.

Czynu do kol, do wozow, tákiego co z suchego rąbią 
dosyć przyczynić, szpice, dzwoná, kędy wozy nápráwu- 
ią: á to zimie wczás uágotowác: bo to co z mokrego uro­
bi, nágotuie, kiedy chce.

Do kominow, Zimie, w Jesieni, drew, łuczywa suche­
go, smolnego, rządnego, nánosic, y ma bydź w suszey 

ná mieyscách niepotrzebnych kuschowániuy mieszkániu. 
A látu iáko folgowáé trzebá, tak też ma gospodarz po­
mnieć ná słomę bydłu, gdy ma gumno záchowáé. y ná 
robotę pomnieć: bo kędydwć ábo trzy urodzáie zacho­
wa, mlodzbá będzie pewnie zimie, y będzie stalá zá żni- 
wá: áktemu ieszcze mały dzień. A ták w ten rok któ­
rego gumno záchowywasz, miey oko ná słomę, ná 
drwá, ná grodzą, y nábudowánie.

Czeladź zapłśtą, przyodziewániem, dobrze opátrzyc: 
á doyźrzeć, áby też kńżdy, co nań należy, był pilen 
swego.

Bydło dobrze karmić, y pilnować go, odlęczyć ochę- 
dożnie karmią: słomą rządnie száfowác, kiedy iey ma­
ło. A gdy się odpráwi rządnie, żywność bydłu, tedy 
iuż słomę coby niepotrzebną rozumiał po gumnie rośćie- 
lác, áby butfialá, á potym ią ná oborę przełożyć, że iey 
bydło przedepce: á ták się rychley gnoy uczyni, kiedy 
go wywiezie z zimy ná wiosnę, á to tám ma bydź kędy 
wielki zbytek słomy.
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Zimie więtszego rozmysłu trzebi niż ledie, bo lóto 
simo ukizuie robotę, zima barzo r id i  każe prożnowić. 
A kto zimie prożnuie, ten lećie muśi bydź leniwy: bo 
mu to muśi przeszkidzić, iż zimie nie przemyślał po­
trzeby tey, która letnim potrzebam przeszkadza. A ma 
to pomnieć każdy, iż czego omieszka czisu swego, że te­
go nie ugoni iż  w rok, ibo nigdy. Bo co zimie ma być, 
lećie nie może bydź: co wJieśieni ma bydź, to źimie nie 
będźie, co n i  Wiosnę, toteż lećie niebędźie. y Kśię- 

źycow czisy tikoweż, co iednego omieszkasz kiedy czis, 
drugiego nie ugonisz. A tik roku czekić długo y 
przykro, co przez niedbalość ibo niepimięć opuścisz.

Sieći n i  ryby rozmiite, do wielkich y małych stawów, 
dźiać, y skręty n i powrozy do nich mieć gotowe. Bo 
kto ma ryby, i  śieći nie ma, birźiey się ziwiedźie, 
niż ten co ryb nie ma: zwłaszczi kędy ieźiori są, tim 
ieszcze więtsza szkodi, gdy kiżdey pogody omieszka, 
dla niesposobienia śieći, kto wczis o tym nie przemyśli. 
Przytym też kto ma wielkie wody, trzebi mu też takie 
mieysce mieć, gdzie ie zichowić: chceli mieć ryby n i  
czis kiżdy potrzebny.

Gdzie rybniki są, i  ryby zwykły oddychić, maią to 
źimie opitrowić, iikoby mogły ryby trwić, i  nie po- 
zdychić.

Kędy puszcza i  źwierz iest, o śiećiach aby ich przy­
czyniał co rok ma się stirić. Tik też n i każdym mieyscu 
ziiąci naydźie: siatki ma sposobić, iby Kmiotków ibo 
w dworze były, iikoby źimie na śniegu ibo próżnych
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czasów, mogl nietylko siebie, ále y Páná, źwierzynką 
opatrzyć, á kędy Pan nie myśliw, przedśię zśiącd rad 
iada. Sieci zaięcze ieśli nie wszyscy, tedy pięć Kmiot­
ków mieć maią: á ieśli kiedy czas może bydź zaiąc u Urzę­
dnika dla Páná ma bydź.

Zyto ieśli ma bydź przedawáne skoro przed świętym 
Marcinem, o tym myślić, y ródźić się ma w tym Páná 

Urzędnik odległy, co z tym ma czynić: á ma dác Pánu 
znać, co zśdrogośći on kray potrzebuie.

Máty y do Komieg kiczki, kulki, gwoźdźie, to ma 
bydź robiono kiedy nawiętsza noc: bo to przy świetle 
zwieczorá y przededniem zrobi doma: á zá pewne miá- 
ry dźień odpuścić: y tym podobne roboty, także tych 
czásow odpráwowác. á ma się to odprawić przed Bożym 

národzeniem.
Kiedy się gumno záchowywa kędy trzy dni robią, tedy 

iedno dwá dni robić má¡Q, á trzeci záchowáé, ná zá- 

chowále młócenie gumná.
Zrzepcow, którym po dwu lat ma bydź ná Wiosnę, 

nie ma w tym folwárku żaden cliowáé ná źimę, kędy 
stádo, ále do inszego vvygnác: á ieszcze pilniey kędy w 
paszy, á nie w oborze. A ustrzegszy Zrzebcow, tedy 
bńrźiey Kmiecych szkap: bo się Pasterz wymówi z tego: 
á stádo sszkápieie.

Czynów wszelákich w folwarczech przyczynić, gdźie 
co iest: gdźie dębinć, tám koły słupy: gdźie sośnina, 
tám żerdźi, dyle: y wszelakie czyny, tám gdźie co iest: 
y do drugiego folwárku nágotowáé. Kto też ma co bu­

łom III. 21
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dowdć, zimie nd sdnidch drzewd y wszelakiego czynu 
przyczyniać: Rzeki, błotd, sanią lżey y bliżey drogę wy- 
prostuiesz.

Drwa wymiarem wożone by dź mdią. a wymiar drwom 
tak ma bydź: Na dłuż drewno umierzywszy, tdk ro- 
wno mdią wszyscy iedndko wozić, tak tupnę, idko kło- 
dźinę: d dzień ieden odważywszy pilność, midrę wziąć, 
idko wiele wszyscy dbo która wieś ndwożiłd: y tak iuż 
tę miarę ma zndleść zawżdy Urzędnik, choćby y przy 
wożeniu drew nie był: byle w dobrą drogę: bo zla zmyli 
rdchunek.

Luczy wd kędy przy zamczech y wielkich dworzech wie­
le potrzebd. A tak dzień ieden nad parą chlopow pil­
nie stać, co go nd trą dbo nd rąbią zd dzień, to zmie­
rzyć wozem kmiecym drdbnym, co żyto wożą: y tdk kd- 
żdy chłop dzień ma nd łuczywie odrobić. A teg strzedz, 
aby się to odprdwowało w Jesieni zdśiawszy, d zimie-

Koly do iazu dobre, godne, zimie w dobrą drogę nd- 
gotowdć, tyle ile ich potrzeba.

U skór nd uchu dobrze rosprdwować zndk: d to ucho, 
na ktorem znak, przy rosprdwieniu skory rospiąc dre- 
wniaszczkdmi, żyby byt znak znaczny.

Rzezanie sieczki bydłu, wymidrem d rządnie, y koleią: 
d zwłaszcza kędy czeladzią rządną domową tego nie rzężą.

Młyndrze którzy powinni wieprze karmić, nieehay 
im Urzędnik da chudźiki rosłe: d tego doyźrzeć, aby ich 
Młynarz plewdmi przy swych karmił. Acz czdsem
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wmieście mdło nie wtąż przyidźie ukarmionego kupić: 
ieśli to nie za dań Młynarz karmić powinien.

Słomy wiele, bydłu, stadu, owcom, kozom wycho­
dzi: przeco, gdy się trófi zły urodzay, tego pomienio- 
nego dobytku przechowywać ludzie nie mogą: Rem e­

dium  tdkie na to może bydź, kto chce aby sporą słomę 
miał, ladę z kosą do rzezenia sieczki, d koćieł do grza­
nia wody mieć, tedy się łatwiey sieczką niż słomą do­
bytek wszeldki przechowdć może.

Pamięć do Szkut porządnego tadunku.

Szkuty mdią rządnie wychędożyć Fliśi przyszedszy, d 
stdnąć nd dobrym miejscu, a nd wodzie zdwżdy, coby 
w ciszy.

Jeden ma bydź co ich dogąddć ma, aby nigdy burta nd 
ziemi nieleżdla, dni się lodu bała.

Nd łożdch mdią stać, które maią bydźzdwżdy nad za­
miar w domu dbo we dworze: bo liny drogie we Gdań­
sku. Szkuty mdią stać uwiązdne u staby y ryfy, łodzie 
wszeldkie także: y tenże madogląddć czolnow.

Namniey raz we dwie lećie mdzać ie smołą porzą­
dnie ie osmolić.

Statki wszelkie, żagle, powrozy, kotwy, pobiegi, tdr- 
ćice do oszywa iia, laski, poidzdy, perły, szufle, y kd- 
źdy namnieyszystdtek, pod kluczem gospodarza Sternika
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naznaczonego ma bydź: t4k też kucbienne st4tki y 
wszytkie szkutne: 4 czego nie dostawa, zimie przed Go­
dy opatrzyć.

Regestr, co z ktorey szkuty wymierzćią we Gdańsku, 
ma bydź uczyniony: aby iey napotym nie przelćdował.

Ten co pływa, y ten co szkut dogląda, ma wcz4s prze­
myślać smolę, y k4żdą potrzebę do szkut: aby było 
przed Bożym narodzeniem dwie niedzielę, czego iedno 
trzeba.

M4ty wymićrem robić, mińrę ich wiedzieć, iako wiel­
kie, iako ich wiele trzeba n4 którą szkutę, to n4 piśmie 
wszytko mieć. a maią ie robić póki noc roście, przed 
Gody opńtrzyć dwie. niedzieli: ¿by nie mowil, Owożći 
nam mat nie dostćło, dla których się śil4 omieszkdć 
muśi spustowi: 4 wmd4 opada.

Struż ¿by suchy 4 w cz4s bywał w koźieł ułożony, w 
z4mknieniu 4bo w s4du kędy.

Sternicy, Fliśi, aby nie omieszkiwćli, 4 dom4 Ster­
nikom po groszy 15. dopłacay, 4 Flisom po 5. 4 w domu 
z4raz skoro wyśiędą, 4 szkutę wychędożą, y n4 ląd wy­
stawią.

Str4w4 Flisom n4 k4żdą szkutę ma bydź spis4na oso­
bno, bo to łdcwie zr4chow4ć, gdy wiele popłynie: 4 
m4 to bydź wedle szkut, 4 chiopow, po wielu n4 kto­
rey robi.

Tego strzedz, 4by żadney rzeczy nie szukał dopiro 
kiedy 14dow4ć.
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Nowych powrozow nie kupowńć, aż stńre oddńdzą 

gospodarze szkutni.
Tego wszego ma doyźrzec, co do Gdańskń pływa 

z tym stńrszym Sternikiem, co go gospodarzem szku- 
tnym piszą, ńby to tńk było, a wczńs wszytko.

Kś/.dy się ma stńrść, ńby nd Wiosnę napierwey przed 
inszymi był we Gdańsku.

O Szpichlerzu stćray się każdy, coby wozem nie łd- 
dował, tylko pieszym: gdyż droga na Wiosnę zła: kmio­
tkowie tym ubożeią: bo mu w dobrą drogę łacwiey 
dwie forze uczynić y trzy, niżli we złą raz.

Do ładunku wory dobre mdią mieć: bo żyto psuią. 
dby im nie ginęły, ma każdy mieć znak nd nim swoy 
osobny, d drugi znak z każdey wśi iednaki: d Włodd- 
rze maiątego doyźrzec. A kędyby doyźrzał ieden dru­
giego w złodźieystwie, ma czwordko zdpłdćić, a chło­
stę od wszytkich md wziąć, tdk óby go kdżdy uderzył: 
d wstyd tdm bdrźiey niż plaga chłopa boli.

Tym porządkiem zń ieden dzień ndładuie.
Zyto niż poczniesz łddowdć wszytkie rzeczy do ży­

wności y szkuty wladuy, bo to nie gromddą, Kmiotki 
odprdwisz: aFIiśi skoro żyto poczną łddowdć mdią być, 
y strdwę im iuż dać, a dzień ndzndczyć namniey trzeci 
przedtym.

Około chleba porżądek tdki: w folwdrczech wszędy 
podwu piecu dosyć: maiąc Pdni Stara zdw'sze do siebie 
ze wśi pomoc, w kdżdym piecu namniey po trzy pieczy­
wa spiecze.
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Szyper ma żyto pierwey mierzyć sobie, y klucz wziąć 
dla prędszey odprawy łAduiąc.

Korce Gdańskie maią bydź doma, dla próby wymie­
rzenia we Gdańsku.

Żywność iAgły, kAsze, w beczkAch to wszytko pier- 
wey odebrAć, stAtki, powrozy, laski, poiAzdy, y wszyt- 
kie instrumentu szkutne napierwey do szkut wozić.

NA szkutę chodzić, sypAć żyto, kotem naprawić, A 
boso łAdowAć. bo boty A kurpie wiele zboża uszkodzą.

Zaglow strzedz slAć pod żyto kiedy lichtuią, okrom 
wielkiey niewoli: bo drogi żagiel, A zedrze go wnet.

Flissom we wszech dźierżawAch zApowiedźieó, Aby 
bez opowiedzenia żaden nie śmiał odchodzić rodzic swoy: 
A to Aby Sternicy swoi opAtrowali, y o każdym wie­
dzieli.

O zbiegAch zAwżdy nA spuście pieczą y starAnie mieć.

Ten Szyper kiedy nie płynie, ma oddAć drugiemu 
wszytko, Abo kiedy odstAie, z regestru: y regestr pod- 
pisAny zostAwić ma.

Gdy się nA kilku mieyscach łAdować ma, iako iest 
wiele w którym Szpichlerzu żytA: A wiele też która 
szkuta nośi, wiedzieć.

Szkuty drugie gdy kto chce naprzód posłAć, rozrzą­
dziwszy ludzi do ładunku, Aby rAzem łAdowAć u kAżde- 
go SzpichlerzA, abyś nie pAtrzył Ano ćię od tylu miiaią: 
A szkodliwa rzecz, pozad do Gdańska przyść: druga, 
chlopow czekAiąc drugich karmić nie będziesz, bo się
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rdzem wszytko będzie odprdwowdło; y wodd nie ućie- 
cze, bo więc wielka szkodd z omieszkiiniem bywa.

Ramy gdy się ślą do Gdańska, nie ma ich brdć Szy­
per, dż mu nd nich napiszą skąd są, y dokąd ie ma 
odesldć.

Jesienny spust też wczas odprdwowdć, ¿by szkuty 
nie zdmdrzły, z pomocą Kmiotków, aby żyta pożyczyli, 
d kdżdy aby u siebie ndmłoćił, które Urzędnicy mdią 
oddać skoro zdśiawszy: żadney rzeczy, nie robić dż się 
żyto odda: y gdyby się go pierwey Kmieć upominał ni- 
żli mu ie oddał, nieldskę Pduską ma odnieść Włodarz 
¿bo Urzędnik.

Mdtd ma bydź wszerz idko słomd dwd kroć wysoka 
a wdlusz nd cztery łokcie.

Zadatki które Sternicy Flissom zddawdią, nd mieyscu 

ieszcze Szyper ma ndpisać nd Regestrze w domu, bo 

tego zapdmiętywdią. Expervencya.

W io sn a .

J A k o  święty Pdweł minie, Mięsopusty się przybliżd- 
ią, d Wiosnd z Latem nadchodzą, iuż o naśieniu my-
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ślić: skoro puści, orać, siać, grodzić: a tdk grodzić, co­
fa y ud drugi rok grodzić nie trzebd, póki siew nie ndd- 
ćiągnie. A gdy sięiuż siać godzi, nie odrywdć się od 
siewu: chybd żeby się zapaliło, w ten.czds bieżeć gdśić: 
d to opatrzyć czasów próżnych przeszłych, coby miało 
przeszkodzić: chyba z roskazania Pańskiego.

Rzemieślnikd do budowduia dranic, drzewd, tdrćić, 
gontow, y do wszelkich robot naiemnego, nd Wiosnę, 
kiedy dzień wielki, iednać ma Urzędnik: d swemi pod- 
danemi y Zimie y w Jesieni y nd Wiosnę robić może, 
który ośiddły, dbo ktorego domd zdwsze chowa.

Budowanie wielkie nd Wiosnę zdczyndć, wiele przy­
czyn pożytecznych obaczy kdżdy: dle między inszetni, 
że drzewo trwdłe: y robacy ie mniey toczą: k temu, 
fundamenty się nalepiey zdkładdć mogą.

Deskdmi pobicia ma się kdżdy strzedz, bo zimie tdk 

wiele śniegu bywa pod nimi, idko nd dworze,: gon­
tami w mech pobiiay, uydźiesz śniegu: wszakoż kdżdy 
ubogi strzeż się y gontow, bo te ogień nawiętszy mno­
żą gdy się zaymą, y gdśić się nie dadzą: ktemu wnet 
się prężą, co znać po owym gdzie ddch przeciw połu­
dniowi, że co lat kilkd łatać trzeba. W  glinę poszy- 
way gdrdliną abo trzciną: a nie maszli trzciny, tdrgdną 
słomą kitek ndwiązawszy, to mdło krocey trwa niż gar- 
dlind: słomą tdrgdną nie potrząsaj': bo to śilna szkodd, 
robić co rok, co tęż robotę do dziesiąci lat możesz 
zrobić: iedno gdrdlind w podmusk dobrze położona, lat 
trzydzieści trwawszy potrzęsem będzie.
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Ná Wiosnę trzebá nabárziey rozumieć: bo w Jesieni 
tylko żyto á pszenicę oźimią śieią: ále ná Wiosnę wsze­
lakie zboża y ogrodne rzeczy, tedy potrzebują swey pra- 
cey: są też rzeczy którym potrzeba w Jesieni rolą goto­
wać. A zboża żadnego nie śiać iedno chędogie: bonie  
krzywdę Wlodárzowi Pan uczyni gdy mu żyto zábierze, 
kiedy mu chwastu násieie y nie wyplewie, á ie° cu­
dniejsze urodzi.

Kędy zboże szpetne, zwlaszczá iárzyny, pośieie 
Włodarz, ma to sobie zábrác, á ták wiele oddać cudne­
go: bo to złością nie przygodą czyni, nie doyźrzawszy.

Ugór orać poczynić kędy nadálszy pierwey, dla pa- 
szey, zwlaszczá kędy czás na paszą: á tam kędy zgno- 
ione role poślady orać, dla paszey y dla śian: bo ná 

wielu miejscach może siáno pośieć, toż oraz.
Ná ugór gnoy wozić: áto ták wszytko porządnie sprá- 

wowác, áby się ká/.da rzecz w czás spráwjtá, y ká/.de- 
mu miejscu nawozu dostáto.

Chmiele sadzić, bo ten w wielką drogość wchodzi: y ná 
rządne się chmielniki sádzic: y ná iedno miejsce gdy się 
rodzą chowác, co nad potrzebę do wychowania. Skrzy­
nia do długiego chowania ma bvdź porządnie z tárcié, 
według potrzeby, uczyniona: w drogość że to pieniądze 
nie małe uczyni, dochowawszy.

Około szczepów wsádu wilki obrzezác, y niepotrze­
bne rzeczy opatrzyć, szczepy okopác. Ten co sad zámy- 
ka, áby pilnie zćwżdy obchodził sad wkoło, pátrráigc ie-
śli kędy dziury niemász: á ieśliże iest, kazác zápráwic, 
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d zwłaszczd kędy owoc nd sadu: Experyencva uczy; bo 
chłopa wsadu uchwycono, aieśli śladnaydźie, pilnie tego 
strzedz, ¿rozumem się tam sprawowdć. Amowięokopdć 
sczep, ieśli był na zimę okopdny gtioiem, dbo idką mierz­
wą: bo trawę od niego odgarnąwszy co mu z rosą wil­
gotność dawa, ususzyłbyś szczep.

Lećie, nigdy do sadu konid dni żaduey rzeczy żywey 
puszczać nie ma nikt: bo sdmiż Urzędnicy tdk czynić zwy­
kli, ndszczepiwszy, ogrodziwszy kosztownie, lećie dla le- 
nistwd, swego własnego konid puści, że mubliżey niż 
do pdstewnikd: d o to nie dba. iż co ndszczepił w niwecz 
się obroći: tdkże Dworki cielęta: bo ich intratd doro- 
cznia, d sad wieczny.

Urzędnik ma spisdć porządek ustawiczny około szkut, 
y sprdwowdć rządnie, y ma rozmierzyć strawę nd ieden 
dzień, y ma wiedzieć wiele wynidźie coby mógł przez 
wiatru przyść: .d ieśli uprzedzi, tedy ma do spiżdrniey 
Szyper wroćić dbo Sternik. A Klucznik ma ndpisdć 
dzień kiedy się odbiią, y kiedy ndzad przy idą; tedy w 
Regestr weyźrzawszy, łaćwiey mu się dowiedzieć, co ma 

wroćić.
Statków szkutnych ćieśielskich doyźrzeć, dby zdwsze 

w cdłośći były.
Rotman ustdwiczny będąc y Sternicy, mdią ukdzać 

stdre rzeczy, y zdwieśić w schowaniu gdzie to zawżdy 
chowdią, dby to zdwżdy Urzędnik y Włodarz oglądał: 
dgdy stdrego nie ukażą, tedy z ich pieniędzy ma nowe 
kupić Szyper.
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Nád Wisłą y nád kćżdą rzeką, Stáwow, Jázow, 
Jeziorek, ma Urzędnik pilnowác, iákoby pożytek był: á 
na swey wodzie nie ma dác łowić cudzemu rybakowi 
bez naymu y pożytku. Bo choćby ná swym imieniu nie 
miał rybaków, może innych mieć pożytek: iáko też by­
wa około barci. A gdzie rzeka, zwJaszczá wielka, iest 
ná imieniu, á Pan ryb y czynszów pewnych od rzeki nie 
ma, támtegoPáná y Urzędnikowć zła spráwá; y ma się 
to doyźrzeć y náprávvié.

Urzędnik kędy nád rzeką iest, ma ná Wiosnę szczu- 
bletá, kárpietá, y wszeláki drób łowić, á stawy tym ry­
bie: zwłaszcza kędy gospodárstwá około mnożenia ryb 
niemász: bo też tym może narybić.

Urzędnik ma mieć straż ná Wiosnę w powodzi od 
zlodzieystwá, dla ryb, nietylko wstáwiech, ále y wry-  
bnikách, kędyby po polu iákie ieziorá godne były: nie­
tylko ná Wiosnę ále lećie bárziey: bo w ciepłą wodę 
chłop rychley webrnie, y ukrádnie.

S23S 53223a33£33“»
Lato.

I lA to s&mo robotę nikćzuie: gospodarze dobrzy po polu 
się snuią: iedno chcieć, nduczy każdego leniwego pil­
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ny, co ráno wstawa, y swe roboty zaczyna: to tńką za­
zdrością niezgrzeszysz, siląc się nńdążyć pilnemu.

Plewidlá piluowác bárzo, nietylko w ogrodźiech, ále 
y w zbożu: niemożeli bydź więcey, aby znaśienie; bo 
szkoda niemoże bydź więtsza y grzech, nieczystego co 
siać.

Gdy zniwá nastdną, áby wszyscy z wielką pilnością 
wychodzili, y ktokolwiek ná imieniu śiedźi, iáko iest 
obyczay: ogrodnicy, komornicy, chálupniéy, powabni- 
cy, káczmarze, rzemieślnicy, owo zgofá wszyscy y mły- 
nárze.

Kiedy Kmiecie poczynaią żąć, dác im pokoy tydzień 
pierwszy, áby zás drugi tydzień, kiedy w dworze poczną, 
dzień podle dniá robili: á to się z rządnym pożytkiem 
ugonić może.

Sprzątśnie z polá rychłe, to niemały pożytek uczy­
ni, że się wczas bydło rospuśći: bo się tłusto może 
zawrzeć ná zimę. A to bydło co do kuchniey, puścić 
ma kazác Urzędnik w inszą paszą wczas, skoro ná 
Wiosnę.

Kiedy żyto wożą, tedy w wieczór Urzędnik ma wy- 
iechać, y znaczyć póki żyto brano, ánázáiutrz wyjecha­
wszy obeyźrzeć ieśli spełna, kiedy poczną wozić.

Pástewniki áby w takim ogrodzeniu były, coby w 
Jeśieni y ná Wiosnę żadna rzecz w nim nie bylá, iedno 

coby wroty z dwora puszczano: do których koni nie pu- 
szczác, aż Másztálerze pierwey go w koło obieebawszy 
opńtrzą.
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Spaśi, szkód, pilnowdć: bo to iuż więtsza szkodź, 
niż nieśiać, gotowe stracić: a wczds zapowiedzieć łąki 
y zboża, ¿by szkoda nie byłd.

Lećie ogorkow ndsolić, czego się uczyć u gospoda- 
rzow, ¿by ie tak solić coby trwać mogły: czego Urzę­
dnik, Dworkd, doyźrzeć md, y umieć.

Płotnd bieląc, strzedz ¿by n¿ dżdżu nie legńły kiedy 
się zadżdży, bo mu barzo szkodzi, prędko zginie: dla 
tego dobry gospodarz ¿bo gospodyni, blechu się strze­
że: gdy się tak dobrze domd spow ić może.

Lećie ryby suszyć nalepiey, kto chce dobre mieć: 
wszdkoż zdwżdy kiedy iest tego nazbyt, d wpuścić nie- 
masz gdzie, tedy iey szkoda wyrzucić, y owszem ususzyć.

Sidno ma bydz sprzątniono przed żniwy, kto chce ¿by 
dobre miał. Bo trawa stdra nie może tdk dobrym śid- 
nem by di, ¡¿ko la klorą z¿ młodć potnie: y prędze y 
y lepiey uschnąć może przed żniwy, abo we żniwa.

Kędy śidno miązsze łąkd rodzi, tedy ie sieć skoro po 
Swiątkdch, d będzie dobre, y drugie dobre przed ś. 
Bdrtłomieiem będzie pewne. Siano też drobne chce- 
szli mieć dobre, tedy niedopuszczay się mu ¿bo trawie 
sstarzeć, boby się iuż odmieniło.

Łąki które się dwdkroć siec nie dawaią, tedy iesprzą- 
tdć o ś. Warzyucu, a przed ś. Bdrtłomieiem.

Potrawy pożne lepiey wypaszdć niż siec: wszdkoż 
nie nd kdżdym mieyscu, y nie nd kdżdy rok: owd kiedy 
go iuż słońce ususzyć nie może.
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Kędy błoti są, n i  których trzćini godna do przykry­
wania, lepiey kiedy uschnie żąć to kazać, i  zimie kosą 
siec po lodzie: ieśli dworowi tego nie trzebi, pewnie 
Kmiotkowi trzeba, bo iiko suknie n i grzbiet, tik przy­
krycia ni dom trzeba.

Urzędnik y Dworki ma mieć z lati zioła ni lekar­
stwo dla owiec, od powietrza. A tego czisu gdy po­
wietrze n i  nie przychodzi, dawać im wczas ieszcze 
przed tym. Acz owa Dryakiew, co ią z zamorza noszą 

w fiseczkach, n i to iest dobra: ńbo więc Bobek z go­
rzałką w parzą mieszaiąc.

Kędy wodi dileko, studnią lepiey mieć blizu: a w 
dworze ma ich by di kilki, bo wodi potrzebna, ktoreto 
studnie czisow próżnych przelewać, aby się wodi nie 
psowali. A to opitrzyć, kędy wodę dway wożą, iby 
to ieden sprawił: ykiżdą rzecz wielki pożytek tak łacnie, 
kędy może bydź, co dwiy robią aby ieden zrobił.

Brony dwie ieden, i  drugi grabie ma mieć, perz 
upriwić.

Jarki, Titirki, każdy baczny gospodarz nie ma wiele 
siać, okrom przygody, niewczis zimie zasianego zboża: 
bo bywa to, że Jesień niepogodna, i  mroź rychły ozi­
minę opoźdi, tedy nie Iza iedno iirzyną ritować.

N i Wiosnę u stiwow kędy się ryby trą, straż ziwsze 
ma bydz, iiko y inszych czisow.

Kmiotkowie y simi miią upominać, aby nieczystego 
zboża nie siano: bo to ich praca gdy muszą pleć dla ło­
tra Urzędniki, abo W łodirzi nie dozornego.



L I S T  D Z I E S I Ą T Y , 181

Bdrdny odeymowdć od owiec, y tak ie pmpuszczdć, 
coby się nd czds dobry lęgły idgnięta: bo tym owce 
zchodzą u głupich gospodarzow.

Kokoszy ddnne do iednego folwarku rządnego dawdć, 
d tdm ztąd idyca odebrawszy, kokoszy podkarmic, y do 
kuchniey zieść: bo dworkd ma osobno swe gospoddr- 
stwo ukazdć, ddnnych z nim nie mieszaiąc.

. Stddu piątno, bydłu zndk, owcom tdkże: dla odmie­
nienia skór, gdy zdechnie.

W  łeśie kiedy śidnd śiekdią gęstym, z wozem kdżdy co 
zdraz trawę brać, bo ich trudno doyźrzeć: d to wszyscy 
iedndko wywiozą, abo nd noszach wynoszą, bo w leśie 
nie uschnie rychło.

Jarzynę łacniey wypleć, niżli ią kupowdć cudną nd 
nasienie. A żyto w pszenicy nd kaszę wyżynać.

Łotrom chłopom tdk zboże na nasienie dawdć: Ld- 
wnicy niechay wezmą, y sdmi niechay siewu doyźrzą 
co wyśieie który: d idko w Jesieni, nd tdrgu wycią­
gnąwszy, Ldwnik odda, ma sam Rewizor dbo sam Pan, 
przy liczbie oględdć kdżdego zboża po trosze nasienia, 
zwłaszczd nasienia idrego. ieśli czyste śidno. ktorego 
przedśię dld nasienia pleć część, coby z nasienie było. 
A gdyby tego w folwdrku tak czystego nie było, z in­
szego przywieść, dbo ndwet kupić: bo tego źli Urzędni­
cy y Włoddrze nie baczą: d po roskazdniu mdło, kto 
sam nie doyźrzy.

Gdy pomocy żynaią, za dzień y zd pomoc po dwoygu 
wychodzą, w ten czds, gdy sam Urzędnik, d sług Pdn-
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skich do siebie nie ma, ndzndczyć Włodarzowi drugie­
go podstdwkd, dby tego doglądał: tdkże też zaś kędy 
ośiddłość niemała, a rożne się roboty trdfią, do kdźdey 
roboty ma bydź Przystaw.

Kmieć y z swoiey szkody nie ma u siebie z zaymu 
zdmykdć, iedno do dword gnać, a tdm Urzędnik ma mu 
kazdć szkodą ndgrodźić: d kędy dworu niemasz we wśi, 
tedy do Włodarzu, dbo kędy w niebytnośći Pańskiey 
Urzędnik ndzndczy.

Kiedy pielą w ogrodzie dbo w polach, opiolki w  
oborę nosić, dbo, kędy daleko, wozić: bo z tego w Je­
sieni gnoy być może.

Gdy Gnoy nd rzepe wywożą, tedy mierzwę z gumnd 
kłdść w oborę: bo gnoie Jesienne lepsze są y sporzey 
nd nich rola rodzi: nd co słomd ma gnić, na próżnych 
mieyscdch.

Porządek okoko Gęsi y Kokoszy.

Kdżdym folwdrku mniey mieć nie ma, dle wiecey 
bydź może w' wielkich folwarczech, kokoszy kopd I 
geśi stdrych kopd I. tych coby sie legły y niosły iáycá, 
okrom gąśiorow. Urzędnik, Włodarz, Pdni Stdra któ­
ra do folwdrkow ieźdźi, dbo Pdnna służebna według 
proporeyey, idycd, kury, przez cdłe láto zd qwity od- 

bierdć od Dworek mdią: y mnieyszą szkodę uczyni dwór-
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kd w tygodniu iednym, kiedy iey doyżrzy, niż, w mie­
siącu: d w miesiącu zdś muieyszą, niż w rok, kiedy sam 
Pan dogląda.

Drugie kury bywdią, y gęsi bvdź mdią, kiedy żytd 
nd borg przedawaią, abo w nowe pożyczdią, łączne» 
gdiowe, bywdią tdkie y owdkie przjpadki nd niektó­
rych mieyscdch: potym dopiro od Kmieci danne.

S iá f u n e k  t y m  tria  L yd ź .

N.Apierwey zfolwdrkow od Pań Stdrych kury ieść, zo­
stawiwszy w kdżdym folwdrku przynamniey trzydzieści 
kurów, dla kapłuuienia: tdkże tez kokoszek: aby byld 
pewna liczbd kury wydawdiąc. Kury się lęgą cdly rok, 
począwszy w post dż do sdmego ś. Marcina: Gęsi ieduo 
raz, dle dobrze.

Kdczki mdią bydź w folwdrczecb, które ddią idiec 
wielkie mnostwo y dobre też do kuchniey.

Gęsi folwdrkowepierwey ieść, potym gdy tego wszyt- 
kiego nie sstdnie, u Kmieci wybierdć koleią: d co w 
uboższych wśidch pierwey. A gdźieby taki rozchod był, 
żeby y z folwdrku y od Kmieci niesstawdlo, tedy to opd- 
trowdć y kupowdć lećie, kiedy to natdniey.

U Kmieci nie wybierdć tego, dż po ś. Marcinie zd czyń- 
szem: d ieśliby czynszowych co zostało przez rok, tedy 
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pieniądzmi wybrdć przy czynszu od Kmieci: ńby się nie 
zachowała nd nich dań nd dań.

Na kury poślddy chowdć, coby nie poprzdły. A w  
wielkich folwdrczech, kędy Panic Stdre piwo piiaią, tedy 
tego więcey mdią mieć, y przychowdć.

Około świni y chudźikow porządek ma bydź: dby 
tego było nad potrzebę do karmienia, y uprzeddć. A te 
prośiętd, które się na lato rodzą, wszytkie chowdć: bo się 
łatwiey uchowa: y nie tdki koszt nd trawie nd świnie.

Kędy się prosa rodzą, tdm miękiny gdy iagły tłuką 
barzo dobre świniom, y śiłd tego bywa: tdkże też gdy 
tdtdrkę, y wszeldkie zboża, których nd kdszę używdią.

Kędy roschod piwny wielki, ma to wszytko bydź 
znać nd świnidch: bo tdm młotd y drożdży dostdtek 
będzie.

Mąką żyto przedawdć do Gdańskd, wielki pożytek: 
bo otręby wszytkie zostawdią, którymi dobytek nd obo­
rze bdrzo wielce będzie się mógł przychowyw ać: iako 
ćielętd źrzebiętd, świnie, gęśi, y wszytek dobytek: tdk 
też y słomd św ieża na oborze zdwżdy bydź będzie mogłd.

Mąka sdmd droż.ey się przeddć może niż żyto: d ten 
to gospodarstwo mieć może, co ma wody ndd potrzebę 
mliwd, d k temu drzewa nd beczki.

Kędy błotd są, tdk też staw, spuściwszy, piaszczyste 
grunty, błoty, spławdmi poważay: kosztując iako gęsto 
błoto sddźić, wedle spłdwu y gruntu: to pożytek naszku- 
tdch mdłych obaczysz.
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Káczek kędy niemúsz, ták ich nábywác: iáiec dostác, 
ábo nákupic, pod kokosz násádzic, tedy się to wylęże: 
á ták te0 dostániesz tanie, możesz y z dzikich uczynić 

swojskie, iedno długo, dobrze, y pilno chować.
Pan ábo Ziemiánin, który ma między sąśićdy pole, 

ábo role we wśi, kiedy tám ma ząć, z wozem ma ie- 
chác ná żniwo, áby zboże zábrál y odwiosł ná mieysce 
bespieczne: tákze kędy dáleko przy leśie.

Kiedy łąki sieką, tedy nie siecz dzień podle dniá 
trzech dni: bo kto ták siecze, tedy wszytko rad zgnoi.

Ubiodrki pierwey między żyty siec, niżli żąć ma.
Kmiecie którzy przęsłć grodzą dla szkody, á który 

dniem pośledzey one przeslá rozmierzone zágrodzi, ma 
bydź karan: á gdźieby też ták długo nie zagrodził, á 
szkodá się namuieysza przez to sstalá, tedy ią ma nagro­
dzić: á gromádá przy Urzędniku w pośrzodku wszyscy 
zá tę niedbálosc karác go mćią: bo nie ten krzyw czyie 
bydło szłodę uczyni, ále ten co nie zagrodzi przeslá 
swego.

Około Przędziwa.

PRzędźiwo, tak konopie iako len, w czas siać: tćk ie 
bróć snopy równe, coby z kćżdego snopń był5 garść: 
y tćk moczyć, coby z słońcd trzeć wczćs: ¿by go dla 
ognia nie suszył w izbie. A gdyby rok taki był, coby
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się sprzątnąć nie mogło, tedy Iepiey Wiosny czekay. 
A Rewizorkd ma po dwdnaśćie snopow w kdżdym fol­
warku zetrzeć, y lnu, y konopi.

Stćrwszy poczosdć, tuk że zgrzebi idko z pdcześi, prd- 
wie dobrze: potym zważyć wszytko nd kdmień, tak miąz- 
szą przędzę, idko y cienką, odddć Dworce, przysądzi­
wszy do niey ośiddlą niewiastę: oni to ma nd wagi po­
dzielić Kmiotownam, coby bez obćiążliwośći prząść mo­
gły, d tdką wagę oddały: d iednę wagę sprząść domd 
dla próby wagi, y przędzę dać każdemu Włodarzowi 
do iego wśi nić, żeby doglądał ćbv taką przędzę przę­
dły Kmiotowny: a toż nd oney mierze wagi doświadczy, 
ieśliby tdk przędzę oddać nie mogld, idko iey przędźi- 
wd dano.

Dworkd potym idko sdma oddawdłd, z tąż niewidstą 
ma wagi odbierać, d Rew izorowi prządźiond odddć, onę 
wagę co iey przędźiwd oddał: potym kłębków doyźrzeć, 
w beczki zdbić, y odesłać kędy tkacze: y duć tkaczom 
snować: d potym gdy tkacz zetcze, odebrawszy ddć to 
p©marzcić, dby ślichtd wymokld: potym zważyć niż duć 
nd bielnik, ieśli wagd spełnd: bo około przędźiwd nay- 
więtsze złodziejstwo.

Do przędźiwd oracz ma mieć, miądlicę, ćierlicę, szczot­
kę, kądźiel, przęślicę, motowidlo, wiiadło, koćieł, po­
tok, kiiankę.

A zrobiwszy to wszytko, tkaczow dogłęddć, dby 

dobrze tkdłi.
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Przypłodek wszelki, stdda, bydłd, owiec, świni, gęsi, 
kokoszy, y wszelki przypłodek piątnowdć, znakowdć, 
w Jesieni ma bydź jeden: tak w malu folwdrkow, id- 
ko y w wielu: kędy iedno sam Pan dbo Pdni nie liczy, 
dni zna swego dobytku, przy wielkości maiętnośći, dbo 
trudności idkiey inszey.

Gdy piątnuią y znakuią, skory wredle zndkow odbie­
rać: dby Urzędnik dbo Pasterz brdku sobie nie czynił. 
A Pdsterskie bydld, y Urzędnicze, y czelddźi wszeldkiey, 
mdią mieć piątna nd lewym uchu, d Pańskie nd prdwym: 
y liczbd w regestrze Pdńskim wiele tego kędy, ma bydź 
tdmże kiedy y Pdńskie spisano: a gdy to ma przeddć 
Ławnicy, Urzędnik, y Włodarz md wiedzieć.

Dworka idko się ma rządnie. tak ¿imię idko 
y przez wszytek rok, zachować w każdym folwarku.

NAprzod Dworka rządna, bydłd pilnie ma doglęćdć, 
tdk zimie gdy nd oborze, iako też kiedy ndpolu bywa. 
A kdżdey pilność tym się okaże, która rawięcey bjdłd 
przychowa, bo iuż nd tym iey posługd należy: potym nd 
mlecznie.
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Pdsterzd w nocy budzić, ¿by bydła doglądał: dwszd- 
koż Urzędnik, Włodarz, głową, ten ma wiedzieć, Dwor­
ki doyźrzeć: a zwłaszczd gdy w niey wątpi.

Lećie wczds wyganidć dla chłodu zd rosy, aby się by­
dło naićdło: bo nie będzie iddło gdy słońce pali. A Pd-  
sterz ma bydź mędrszy niż oracz; bo lddd kto rolą zorze, 
d bydlęciu nie lddd kto ugodzi, dby ie uchował.

Pdsterz ma mieć karb wszelakiego bydłd, y Pini Sid­
ra, Urzędnik regestr; a przyśiężnicy to maią oględdć, gdy 
co zdechnie: zwłaszczd kędy Urzędnikd w folwarku nie- 
mdsz: d to Experyencya uczyniłd: żeby y skory porządnie 
chowano, iakoby z tego porządna liczbd byld. d tak łu­
pić bydlę, idkoby znak iaki został przy skórze.

W  przypołudnie trawy sieć wogrodźiech, wsddźiech, 
a bydłu podawać.

Cielętd osobliwie karmić, doględdć ich; pokrzywy 
młode bydłu nalepsze; y próżne się kąty chędożą, póki 
nie pdrzą.

O Krowy płodne ma Dworkd baczyć, y stdrać się, dby 
zdwsze bydlnik w oborze był porządny dlabydłd: żeby nie 
zddrobnidło.

Mdsło wiednakie gdrnce we wszytkich folwdrczech 
mdią kłdść, y sery iednakie tworzyć; czego ma Urzędnik 
doyźrzeć, aby po iednych pieniądzdch przeddne były; a 
indczey dby nie czynili. A Urzędnik ma bydź w tym 
winien, gdźieby tego nie doyźrzał. Mdsłd dźieszkd ma 
bydź kwart 22. dbo y garniec; d na tym piątud mdią
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bydź, dla fałszu Dworek: tikie zniki ibo piątni, iiko 
się poczyna litera pierwsza onego folwirku.

Ma też Dworki iiko Urzędnik ukazie Pinu pożytek 
ze wszelakiego bydła przypłodku: tik co wyda n i  ży­
wność, iako też co do przedinia. A gdzie Pan nie mie­
szka, z i to wszytko pieniądze aby się zbiriły.

Pinie Stire, ibo Dworki miią się tego upominać, 
iby birany polskie do owiec miewiły: bo tam wełni  
lepsza, bo dla wełny biriny lepsze chowić, i  gorszych 

zbywić. doświadczenie, że się to nipriwić może.
Owcom tikże swoy czas czynić, y tik doić, coby 

iignię odchowiłi: bo więtszy pożytek przypłodku rzą­
dnego, niż masłi. icz też masło dobre, y ktemu poży­
teczne. A ma tik wydawić nabiał: od dźieśiąei owiec 
garniec m isłi ,  coby stał zi kopę: serów kopę, coby stały 
zi kopę.

Wełnę, pierze, ma ni iedno mieysce odsyłić, gdzie 
roskażą, pod wagą y qwitem.

Owiec pilno strzedz od łąk iby nigdy nie by wiły ni  
nich: bo zdychiią od nich.

Świni rodnych, tych według folwirku chowić ki- 
żdym: y lepiey ich chowić mniey i  tłusto, niż wiele 
chudo. Bo dżieśięć ibo dwinaśćie świni które rodzą, 
gdy się dobrze chowiią, więcey didzą niż czterdzieści 
nędznych, i  chudych. A między chudymi świniami, i  
wielkością: rido się powietrze mnoży, ma ich też bydź 
pożytek tiki: bo chudźiki z dworu przedawić może, iiko 
z obory nieuki y biriny. Ktemu kto zichudźi świnie,
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nie ustrzeże się, ani im odejmie tego, aby prosiąt zia- 
dść niemiśły.

Świnie Niemieckie z Polskimi pomieszane nalepsze 
do chowania: a Niemieckie rozumieć trzeba, Zułćwskie, 
Pomorskie, Westwalskie, acz y Bawarskie rosłe.

Wieprzów według folwćrku, z Panem, z Panią, z Urzę­
dnikiem, z Rewizorem ma otymDworkś radzić, wiele 
ich karmić: bo więcey w iednym folwćrku może tego 
chowść iednego roku, niż drugiego. Dobry gospodarz 
przemyśliwszy to, temu co lepszego ma ufolgowić. y 
przetoż rząd zowią: ¿stąd bywa sporo w fołwćrczech.

Wieprze chwastemrostykćć Iepiey,: a zlćtć y po go- 
rdch nćśiekćć chwastu, kiedy iuż kćpustę z ogrodow 
zbiorą; ¿by ¿¡¿rnu y tluczey było sporzey, a mniej­
szym nakUdem mogło się to ukarmić. Bo Urzędnicy y 
Dworki kładą więcey n¿ wieprze, niżliby go upiekćrki 
w mieście kupić miał.

W  mnieyszych folwśrczech Dworki maią sobie wie- 
przć ¿bo świnię karmić nś swe wychowśnie: ¿by 
spiżśraie nie ubożyli: k z spiżćrniey żadney słoniny nie 
daw¿ć.

Dwork¿ ma stado gęśi wielkie chow¿ć.• bo do wiel­
kiego stdda tak potrzeb¿ sługi, iako y do małego: ć na 
iednym ie miejscu m¿ią chow¿ć, kędy przyległy: także 
y kapluny.

Kędy kilka folwArkow pod iednym Urzędnikiem, ¿ w 
nich gęśi mśło, tedy z nich do iego folwarku zegn¿ć,
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gdzie pasza dobra na odchowdnie gęsi: co zdśkdżdy nd 
zimę swe odbierze.

Kury Jndyiskie, kury domowe, kokoszy, pawy, kacz­
ki, to wszytko ma rozmnażdć: y inne wszyt.kie przypłod- 
ki, coby się iedno godziło chowdć; d ma nd tym Dwor­
ki swoy porządek ukazdć.

Pawy lepiey y rychley wylęże kokosz, y łacwiey ie 
Dworka uchowa, niż przy pawicy: bo dbo zdźiczeią, 
dbo w krzewiu, nddążyć zd nią nie mogąc, poginą.

Jndyiskie kury pod swojskie kokoszy Polskie sddźić; 
d od mokrośći z młodu strzedz.

Kury Włoskie bdrzo dobre do chowdnia: y kdpłun 
piękny nd misie: z pilnością ie Dworkd chowdć ma.

Kdszę drobną, dla kucbniey Pdńskiey, w iednym imie­
niu dźiałdć: gdzie Pan każe: okrom domowey potrzeby, 
y dla Urzędnika.

Kasz wszeldkich, krup nowych, prosd wyszczykane, 
śiemiond Inidne, konopne, mąk, także y przędźiwd, ma 
Dworka doyźrzeć: y to porządnie oddać.

Gruszki, idbłkd, wiśnie, śliwy, to wszytko porządnie 
suszyć: tdkże y powidłd.

Z nabidły, opdtrzywszy naprzód kuchnią Pańską, po- 
tym też y insze folwarki, co ma czynić, od Pdna marnieć 
naukę, ieśli każą przedawdć dbo nie: tdkże y ogrodne 
rzeczy. A gdy z nabiały stdtki z folwdrku wożą, pisać 
zndki od ktorey Dworki: żeby zndć od ktorey tepsza sprd- 
wd, dbo nierówne wedle ustdwy stdtki. A strzedz tego 
dby nie u iedney Dworki brdć do kucbniey mdsło, dla 

Tom III. 24
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doświadczenia około niego spráwy: ále y z tego y z 
owego folwárku: zwłaszcza dla rozchodow pospolitych 
czeládnych. Plugńwość nietylko szkodę uczyni, ále y 
ohydę.

Dworka ogrodow ma doyźrzeć, áby ie w Jesieni y 
ná Wiosnę gnoiem sprawiono, podorano, y coby po- 
trzebá uczyniono, ma Urzędnika upominać y Wlodárzá. 
A gdyby w tym nie byli rządni, tedy Panu opowiedzieć, 
abo wypisać.

Dworká ma tego doyźrzeć z pilnością, áby ogrodnych 
rzeczy nie omieszkiwálá siać, gdy czás czemu przychodzi. 
Jáko cebulę, ogorki, pasternak, marchew, pietruszkę, 
rozsćdę, ćwikłę: sálatá też nie wádzi: ále tylko tám gdzie, 
Pan mieszka. Rzepy też nie przepomnieć. A tego 
wszytkiego zćś nćsadźić ná naśienie ku swey potrze­
bie. Uprzedác leż nie wádzi, y dobrym ludziom dár- 
mo udzielić może. Rzepnicá też dla oleiu nie zła: dla 
czeladzi domowey robotney.

Naśienie ogrodne, gdy ieden od drugiego Urzędnik od 
Urzędnikć bierze, mato bydź między nimi, áby ie plácit 
ieden drugiemu, ták iáko ná tárgu. A ten kto spysuie 
w folwárczech, ma im ukazác gdzie tego mćią dostawáé, 
á niż ná tárgu: gdyż z tárgu nie każde naśienie wscho­
dzi: bo potym znác, który rządnieyszy.

Ogrody kędy śieią, lak przez Páná iáko y przy Pánie, 
tedy tám kędy Pan nie często mieszka przez rok ábo 
przez trzy, ma tego ukazác pożytek: bo ná ogrody silá
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gnoiu wychodzi: bvláby ná tym pszenicá, z więtszym 
pożytkiem.

Len, konopie, mśią bráó ták coby kázdy snop mniey 
áni więcey nie czynił iedno garść: A to Experyencya: 
áby się Urzędnik y Dworká z przędźiwd łacwiey wyli­
czyli. á ták go siać y brác, áby go zá sfoncá zetrzeć, y 
ma go moczyć przed ś. R/irtlomieiem: glowále konopie 
ná W  iosnę: ploskonne iáko len w Jesieni z síoiícá. A 
kiedy zły len ábo konopie, tedy go nie trzeć, ále to oznay- 
mić: á nie w ten czás kiedy go niemász, ábo to skrádnq.

Motowidlá we wszytkich imionách maią bydź ie- 
dnákie: także y przędze mdią odbierać.

Popioł kędy leśnymi drwy palą, mćią go osobliwie 
zbieráé, y chowác go rządnie, do drugich imion: y zá- 
chować się tym może sąśićdowi drugiemu: choć rzecz 
mała, ále potrzebna, chmieliny, mśkowinę, też palić 
ná popioły, bo są potrzebne. Owá ták, co rozum á 
czás pokazác może: bo trudno ma człowiek wsżytko wy- 
pisác: ále z tego zowią dobrego sługę, gdy też pokaże 
co z swego rozumui Głową wszędzie ma bydź Urzę­
dnik, Włodarz Podsędkiem, Klucznik Pisarzem.

Kędy sády, tedy stdrą drzewinę, wiśninę, zbieraiąc 
palić, z tych najlepszy popioł: á z drzewá ieśli niezbu- 
czniałe, łoża do rusznic, ábo insze statki.

Dworká naukę tę tám wszytkę wyzszey nápisáną tym 
ma zświązać, áby dostá^ek był wszego co ná iey urząd 
należy: bo to bywa że w wielkich dworzech bywa 
więtszey niedostátek, niż u chłopa ná pułwłoczku. y
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małpa biega do chłopi pożyczając: y nie wroći mu: ábo 
chcąc to zakryć, tedy ziśie z Dworá y chłop y Dwor­
ki będą kriść.

Przy motowidłńch wagi przędze, y liczbá, ma być 
wszędzie u Woytá wiadoma: áby, dla odmienności Urzę­
dników yPánow, wiadomość byli, kędy prządiią pod- 
dáni ábo ich żony.

Kasze, krochmale, ná iednym miejscu dżiółić, dla 
Pańskich rozchodow: okrom flisów y domowych po­
trzeb.

Ci co przedawaią nabiały, miią przyrzekać zá dwá* 
dźieśćii y dwie kwarcie: á ták gdy onemu niedostánie 
co kupił, ma fńskę wroćić, á nagrodzić mu to ma Dwor- 
ká. wszákoż Urzędnik y Włodarz stárszy maią Dwor­
ki doględść: bo piątnd nie iedno dla fálszu á plugáwey 
spráwy kiżda Dworka ma kłiść, ále też y dla miáry 
mdsła. tikże też y tworzydłd wszytkie Dworki miią 
mieć iednákic.

Pokrzywy ráno śiec, póki nie pirzą: krowom bárz0 
dobre.



Gospodarstwo, co dboprzy Pánietpdbov Wdowca, 
bądź y v v żądne y o Mtodżieńcd, zależy nd dobrą 
y rządną Dworkę, litorey iuź może poruczyc nie 
ieden folwark, áley wszył kie. by ich m iał naywięcey-

l^Aprzod, ták sámá Páni, iáko Páni Stára táka, ma tego 
doglądać, áby to wypelniálá kśżda Dworká co iey na­
leży, á co nápisano u folwárkowych Dworek: bo to 
síímá umieć ma, y nauczyć, y doyzrzeć, áby ták było 
skutkiem.

Ogródek pięknie zásiac źioły osobnie pachniącemi: 
rożey násádzic, dla wotki, iáko też ydla wieńców: zwła- 
szczá tych które się w Polscze rodzą. A nietylko ogro- 
dnych, ále y polnych, y dąbrownych: iáko dzięgielu, bie- 
drzeńcu, kádzidlá, mácierzanki, ślazów, kopytniku, bug- 
wic, rumnu, y inszych: bab się w tym ábo kogo biegłe­
go porádziwszy. A to y przy święcie, y kiedy roboty 
inszey niemász spráwic się może.

Wódki potrzebne á rozliczne palić.
Ziół wonnych dla wánny ábo ługu nasuszyć.
Ná cienkie ptotná cienko prząść.
Obrusów, ręczników, serwet, dostatek nádziálác.
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Nici do roboty Pánnom do białego szycianáprzyczyniác: 
sznurków nábielic: y krawcom nici trzebá, bo ten rze­
mieślnik często w domu rabia.

Iíápluny te umieć tłusto karmić, y mieć ich dostatek, 
wedle kondycyey. A im naćićśniey siedzi, tym nary- 
chley utyie. y przeto drudzy sadzáia wgárnce, dnem wy­
bitym mu głowę do iedzenia wytknąwszy.

Powidtá osobne, á do kuchniey potrzebne dziálác: 
pestki odbierác ná nasienie, ále nie wárzone.

Kásze wszelákie co się doma rodzi, ále ná schwał, 
drobne, ochędożno, ták nowo iáko stáre ma czynić: 
mćnnę, tatarczśną, kilkorę, ićgły, ieczmienną, pszenną, 
ośćićną, żytną, iśieczną, y inne osobne kásze, iákiekol- 
wiek bywaią każdego czásu.

Kiszki, ták wołowe iáko y wieprzowe, y kiełbasy 
umieć nádziewác: to wszytko ma bydź ná wymysł: á 
ochędożnie, przez koszta.

Małdrzyki przypiekane, placki ochędożne, osuszki ko­
łacze, to wszytko osobnie ma umieć.

Suche ryby, kąpie, udżce, owá te rzeczy co ich nie 
wśrząc, dác wnetná niemało tálerzow.

Konfekty, iáko gruszki, wiśnie, orzechy włoskie, brzo­
skwinie, y insze rozmáite owoce w cukrze y w mic- 
dźie mćią bydź smázone: á przećię pestki ná nćśienie, 
w Jeśieni ná dobrey ziemi gnoyuey wśiać, ábo sádzié; 
á potym przesadzić.

Octy winne, miodowe, piwne, ágresty, to roskázowác 
dostátkiem czynić: y przypominác kiedy to działać.

J96
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Śliwy węgierskie, y wiśnie bdrzo dobre wędzone: kie­
dy się wiśnie zrodzą, tego przyczynie dla nieurodzdiu: bo 
to trwa: zwłaszcza sucho, wiśnie w rowniankdch, ii śli­
wy na snopkach słomidnych wiązane, y zawieszone nu 
słońcu, gdźieby much mało, a mniey wroblow, y chło­
piąt bywdło.

W  podrundch mą bydź dostatek, y rząd: d przy wiel­
kich rozchodźiech mdią bydź dwie: przy więtszych trzy. 
Jedna zdwdrta: Druga, cozniey wydawdią ći co rządzą 
dwory: Trzecia, ma bydź Kuchmistrzowa kędy Pan mie­
szka, dbo przyiedźie.

Potrdwy wędzone wiatrem d słońcem, y insze rzeczy 

co w podrundch chowdią, wyzszey napisdne.

Drewnidnych stdtkow wszeldkich ma bydź tdmże wiel­
ki dostatek zdwsze: śit, przetaków, y innych wymysłów: 
z czego dostdtek y ochędostwo bdrzo się okdzuie w domu.

Garnuszków śćkldnych dbo polewdnych, dzbdnkow 
tureckich, y innych potrzebnych stdtkow: tdk do ochę- 
dostwa, idko y do pożytku: rynek, tygłow Jłzeckich.

Wkdżdym gmdchu ma bydź zdwidy ochędożniuchno 
nd kdżdy czds, y godźinę. gdźie też białegłowy mie- 
szkaią, aby ochędożniuchno zawżdy było: bo gdźie mie- 
szkdią, rzadko przez złego zapachu.

W  mieszkdniu światło ma bydź wszędy w wieczór, 
kędy mieszkdią, y kędy ie przechodzą białegłowy: póki 
nie zdmkną.
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Lećie polne źiolkd, leśne, y ogrodkowe, które mia­
nowicie spisać, suszyć dla łaźney, do ługu, do wody, 
w wannę ywinnikiteż, fiołeczki: d zwłaszczd leśne.

Jabłecznik, gruszecznik, ocet z tego dobry bywa: y 
wiśuidny też może czynić, czerwone wino będzie cudne 
iedno to umieć cżynić: a mianowicie, przysmażywszy 
idgod bzowych ustałych: cżym terdz malmdzyą Turec­
cy fdrbuią.

Jusze konfekty y przysmaki w aptece: tylko to Pol- 
szcże przystoi co się w Polszcże rodzi: kto chce wy­
myślać, tedy po cudzoziemskie rzecży do Gdańska: bo 
ten z Lizybony, z Antorfu, więcey y lepszych ma, niż 
tu przedtym z Genuy albo z Wenecyey wożono: dcż y 
Konstantinoposkie nie zle.

TdżPdni Stdra ma doyźrzeć tego, y rddźić, dby wsze- 
ldkie pożytki domowe w folwdrczech, kto ich ma wiele, 
były: bo plenne pieniądze z domowego Gospoddrstwd, 
d z ladaczego ndzbierdć może: pdtrząc ieśli Kmieć do- 
zorny wszylkiego uprzeda: ond mdiąc takich dobrze 
więcey, czemu przeddć nie ma?

Dworkd, dbo ten co rządzi u Panów wielkich wiele 
dworow y zamków, ma się nd to przekłdddć, dby rzą­
dną czeladź zawżdy w folwdrczech miał: y ma się nd to 
sposobić, y przekłdddć, ystardć, tak idkoby w iętszy po­
żytek był, niż nakład: d ma tego doświadczeniem do- 
zndć, nie słowy: d doświadczenia naywiętszy znak, co 
rok intraty więcey.



Nauka Piwowarowi.

Wf f  Browarze, w Łaźni, rządu Urzędnik d Piwowar 
około stdtkow ma doyźrzeć: Browarem też ¿by szkody 
nie czynił: bo dla pożytków zbudowany: to iest, «¿by 
zysk z piwd rósł, ndd słód, y ndd wychowanie czeladzi 
do browdru urządzoney.

Chmiel z nowego do browdru zawsze opdtrowdć, y 
mieć go o świętym Marcinie w skrzyniach, coby go do­
stawało: d tdk w to trdfowdć, coby go zostdło, lepiey 
niż nie dostdło.

Browar ma bydź zawżdy zamczysty, y nie ma w nim 
nikt gościnny bywdć.

Piwd zd kdżdym wznieśieniem zboża podnośić y zni­
żać: d tdk piwd brdć coby szkoda nie byłd, d porzą­
dnie: nd borg go nie ma dawać, chyba ieden war: tdkże 
y kdczmarka. bo chłopi kiedy nd borg piią, tym się ubo­
żą: d to pożytek kdżdemu niepobożny, którym się bli­
źni uboży.

W  Browdrze toki, kędy słody moczą, aby nie stały 
prożno: chybd żeby się tak slodow wiele ndmoczyło, 
coby rozumiał nazbyt, dby ćwierci roku nie przyczynidć.

Karb piwny ma bydź ieden u Urzędnikd, d drugi ma 
mieć Piwowar, wiele piwa zwdrzą.

Tom III . 2 5
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Kł&dy w których dawdią piwd nd kdrczmę, tego pil­
nie strzedz, dby ich nie zakwdszono w kdrczrr.dch y w 
dworze takiesz: d wczds ie mdią oddawdć: skoro z nich
wyda, zdrdz ie do browaru powinien odwieść, wy- »
chędożywszy dobrze: czego ma piwowar doyźrzeć.

Po dwu słodu ma mleć, gdy w cudzym młynie przyi- 
dźie mleć: d w czds, dby się potym młynem nie wy­
mawiał, iż nie zmołto: y dla tego dwd: zwłaszczd kę- 
dyby młyna swego nie miał.

Stdtkami których iedno trzebd do piw a, nie ma się wy­
mawiać: ma to wszytko wczas Zgotowdć: PandaboUrzę- 
dnikd przed tym obwieściwszy.

Słód kdżdy z ozdu ma mierzyć Urzędnik: dby ba­
czył iako go wiele przyrasta: a nie przemieszkiwdć 
z tym.

Drwdmi y każdą rzeczą nie ma zdmieszkiwdć, y ma 
ich przyczynić, coby ich był dostdtek prawy.

Zboże świeże y gotowe ma mieć zawżdy: gdy iedno 
zwdrzą, drugie marnieć gotowe. A nie ma leżeć dłu­
go mlocone zboże na słody, ow'd, każda rzecz opa­
trznie ma bydź, a szkody nie czynić.

Nd Pański przyiazd ma zdwżdy Urzędnik słodow nd- 
przyczynidć wczas: a rządnie chować.

Urzędnik ma przyglądać, aby karczmy bez piwd nie 
bywdly: d tego pilnie strzedz, lećie żeby nie kwdśnid- 
ło, d zimie aby było wystałe: dawdć wczds: beczek 
dostdtek mieć. d drożdżami świeżymi ma piwu zddawdć.
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Pieniądze ma Urzędnik odbierać wczds od kaczma- 
rzow: to iest, co dwie niedzieli: nic nie przedłużać.

Tazbir do dworu czeladzi robotney zawżdy zostd- 
wować ma piwowar.

Mtoto dby rządnie szło, y tdk nim karmić, komuby 
to słusznie midło bydź dawano: a do drugich folwdr- 
kow gdy go trzebd, też rządnie rozddwdć.

Około piwa dworskiego co na potrzebę domową, 
beczkę ddć stoiącą, którą do piwnice piwa mierzyć, dla 
nieiednakich beczek: and każdey ma bydź kres, idko ma 
brać piwd.

W  browdrze ma bydź bdrzo chędogo: a rynndmi dla 
łacwieyszey roboty ma wodd iść: y nd tdkich mieyscdch 
browar budowdć, coby temu gospodarz mógł dosyć 
uczynić. Piwnicę barzo dobrze mieć pod browarem, 
dla łdcnieyszego zlania piwa: zwłaszczd kędy nie Kmiotno.

Urzędnik y Klucznik maią tego doyźrzeć, dby kdrby 
skladdne mieli z kaczmarzmi, co im piwd wj dadzą do 
szynkowania z ktorego wdru: d ten co pieniądze odbiera, 
ma też mieć karb składany, idko wiele za piwo pie­
niędzy odbierze.

Ciż Piwowdrowie mdią mieć kdrby, wiele których 
słodow pobiorą ku zdmoczeniu z góry, tdkże idko 
wiele warów ktorego piwd zwdrzą do piwnice Pań- 
skiey: a to z Urzędnikiem abo Klucznikiem te kdrby 
mogą mieć.

Piwo młode oddawdć szynkarzom: bo to y źimie do­
brze, y lećie: Lećie nie skwaśuieie póki młode: Zimie
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wystoi się u káczmarzá. A wárzyc ile trzebá: y wie­
dzieć się ma Piwowar z káczmarzámi, czego Urzędnik 
ma doyźrzeć.

Mlotá ábo słodźin ma pilno doglgdác, áby nie szło 
ná stronę: bo więc ná to Jákome kmiotowny: wieprze 
tym y krowy utuczy. A ięli się y drudzy, ususzyć ie 
ná lásách, y z nowu w tłucz dla psów obrácác: odpráwi 
zdszkodne, ácz nie ták iáko ospą, ábo tłuczą dobrą: ále 
kiedy záskwárzy, á to psy kontentuie.

Rząd tv Miasteczkach Ziemiańskich, un krotce 
zebrany.

V í f  Miástách gospodarstwo y dochod rzemioslá na- 
więtszy, młyny, tárgi, iármárki, clá: á ták áby Mły­
narz był dobry y rządny.

Piw dogląddć áby dobre wárzono, z tego słody spo­
re, wymiar lepszy: ále przestrzegác, áby tám przewoźne 
nie były, bo to iest iáko złodźiey onego mieyscá.

Około piekárzow rząd mieć: á mąki ná tárgi do miá- 
stá nie dopuszczać: także chlebá przewoźnego.
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W e mlynách Miernicy áby byli wierni y rządni; 
owá Młynarz y Miernik áby nie krádli: bo młynarze á 
Miernicy złodźieie, y rzadki nie złodźiey; ma to znáuki 
ieden od drugiego, á z okazyey, zem leć rzadko gospo­
darz sam przyjdzie, ále, ábo párobká, ábo dziewkę po­
śle; co są y niewierni y ospali stroże.

Rzemieślniki gromadzić do miásteczká: ći tárg ná- 
prćwićią. á  każdym sposobem y pilnością tárgi y iár- 
márki nápráwowác; bá zboże kupować y spuszczác mo­
że. á kędy włość wielka, tám łatwiey. To iest mia­
steczkom szkodliwa, iż Kśięża przy wśiach kędy kościo­
ły tárgi zśłożyli, przeciw práwu, tak iż miásteczká z 
ubożyli niczym więcey iáko tymi tárgi, á piwá po 
wáiách wárzeniem; tymże się wśi ubożą; y nabożeń­
stwo ginie, kiedy około kościoła kiermásze, á pospo­
licie gorzałkowe.

Clá tego też potrzebá pilnowác; ále bárziey Celni­
ków, niż tych coby cło poieżdżáli: bo ná kćżdym cle 
więcey Celnicy pokrćdną, niż ći co cło poieżdżaią; 
okázuie się to zćwżdy z poborow.

Czynszów Rzemieślnych tego łacwie doyźrzec; wszá- 
koż tego przybywa, gdy się też miásteczká przyczynia, 
przysądzą; bo to zá konkursem ludzkim wszytko idzie 
wzgorę, á zá dobrą správva miástu y Pánu pożytek 
roście. Bo y ná wśi táki pożytek dobry, y trwały,
kędy się ludkowie gospodárstvvem nie ubożą, y owszem 
bogćcą. Są też płaty rożne w miásteczkách, iáko piwá 
koleyne, y inne dochody; te wedle czásu ták rośćiągść
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coby mógł stać, ć czymby, bez skwirku pospolitey rze­
czy miesckiey, mogt wiecznie pożytek uczynić sobie.

Który Pan zamożysty, tym nćprćwić może miasto, y 
ludzi zwabić do niego: położyć summę pieniędzy za 
równym pożytkiem, ćbo darmo (ho  się to za czćsem 
nagrodzi) nć Ratusz u rćdźiec, ¿by iemi ubostwo hćn- 
dlowćlo: a urząd ¿by tćkiemu dawał coby się tym 
wspomagał, a nie utracał. A to przez lichwy żadney; 
bo dosyć lichwy, kiedy mićsto się lepiey ma: kiedy lu­
dzi więcey, więcey y pieniędzy.

Około budowdnia ¿by się poprawowćły dogłądćć 
Urząd ma.

Straże ¿by były rządne: a który swą strażą Rzeczy- 
pospolitey szkodę uczyni, n¿ g¿rdle karan ma bydź ka- 
żdy: bo to ladćićko w mieście odpr¿wuią. stąd pożogi' 
stąd z¿powietrz¿nia.

Zapowiedzi wszelćkie ¿by mocno trzym¿li w mieście: 
a co wywoł¿ią nć Ratuszu, nćpisćć to nć k¿rćie, y przy­
bić: zwłaszcz¿ około powietrza: bo kędy rząd, zć łaską 
Bożą może wczas zćbieżawszy općtrzyć to.

Około ognić, kominow općtrzenia, to pilna: ć gdy 
gćśić porządek ma bydź spisćny u Rńdźiec, y postćno- 
wiony, ¡¿ko szyk do bitwy żołnierzom, tak wieść do ognić 
mieszczćnom potrzebną: bo pospolicie się dźiwuią, ć 
nie gaszą: czćsem y ieden drugiego kradnie pretextem 
wynośić pomagćnia.

WMićsteczkćch kędy Pańskie stćwy przyległe, ¿by 
cicho ryb mieszczćnie u złodziei fpod szubienicą) nie
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kupowali, y ktokolwiek gdy złodźieić sposobi ryby kra­
dzione sobie nosić może, o to wisieć ma ićko o wołu: 
bo to tak wielka szkodć, y więtsza: bo więcey mięsd niż 
ryb nć rynku iśwnie dobrzy przedawćią, y wolno, y nie 
noszą w nocy, choć do mióstń y nie do mićstć.

Dźieśiątnicy mńią bydź na kdżdey ulicy.
Posłuszeństwo Burmistrzć ma bydź.
Nń gwałt ktoby się nie stćwił, tćkże u grobley iako 

u ognić, winy nie przepuście.
Ci co imionć przedawóią w mieśćiech, ustćwić po­

rządek.

Porządek około gaszenia.

Do gaszenia maią bydź ndznńczeni w kćżdrm domu, 
czego kto przy ogniu ma pilnowćć.

Naprzód kilkanaście (mniey y więcey wedle miastć 
ośiadłośćij mężów sprńwnych, bćcznych, coby roska- 
zowćli y rządźili przy ogniu: potym mićsto rozdźielić 
wedle liczby ludźi: Jedni ćby bieżeli z siekierami, dru­
dzy z hakdmi, trzeci z drabinami, drudzy z sikawkami, 
z wiadry, z cebry. A kędy rury niemćsz, woźiwodo- 
wie wszyscy: ieśli tego mało, tedy z pewnych domow 
kłody z wozy y pewną liczbę kćżdego naczynia obracho- 
wćć y postćnowić. A gdy trwoga ustćnie, opńtrzyć kto 
się stdwił, kto niestćwił: kto pierwey z którym naczy­



niem. za to wedle mieśćkich dochodow meryta postd- 
nowić; kto poślady, tego kćrać, ktoby nie był, ieszcze 
większa kaźń. Bo choćby domd sam nie był, iako w 
mieście ludzie kupieccy, tedy ma doma iuż tćk statki 
ićko sługę dla takiey trwogi odieżdżćć: coby w tym 

winien nie został.
Maią też być nćznśczeni kiedy gore, ktorzyby zło- 

dźieystwa pilnowćli; bo w ten czćs krćdną pospolicie 
złodźieie naybarźiey. Y tćk zli ludzie nayduią się, co 
dla kradzieży zapalćią. Ci kiedy wiedzą o rządzie y o 
dobrey sprawie, łacwiey się o złe nie skuszą.

Urząd kędy gospodarza nad zakazanie nieopatrznego 
około ognić y występnego baczy, lepiey go karać przed 
przygodą, niż po przygodzie.
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Porządek około powietrza.

ÍMLásto ná dziesiątki rozdzielić: tiikże zćś ná kopy ábo 
ná stá: áby Dźieśiątnik wiedział co się w dziewiąci do- 
miech dźieie: á kopnik ábo setnik od dźieśiątnikow: 
potym Urząd, á to nietylko dla moru, ále y dla ognia, 
y dla złodźieystwś: bo złodźiey nie ná iednym mieyscu 
sypia. A gdy się co stanie, kćżdy dźieśiątnik może 
wiedzieć, kędy, y kto co dźićłał, y kędy spał. Olożnych 
ludźiech dźieśiątnicy mćią wiedzieć.
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A to nawięcey należy nd posłuszeństwie & nd straży: 
bo ogniem zuboży miasto w mdiętnośćidch 2ły człowiek 
nieopdlrzeniem.

Ale powietrze iuż o gdrdło idzie, y więtsza szkoda 
ludzi niż maiętnośći, abo stdtkow. A tdk wr powietrze 
strzedz, naprzód Aby zapowiedzi były kardne przed 
przygodą.

W  Mieście, w domiech, tak w nocy iako we dnie, 
żadnych rzeczy nie kupowdć pokątnie, iedno iawnie nd 
rynku, dbo z widdomośćią urzędu.

Nikogo nie przyimowdć ndd zapowiedź: gdyż PanBog 
człowieku pozwolił opatrzności. Skoro się co poidwi, 
nie tdić, pod winą niemiłośierną.

Dla tych co ie z miastd wyganidią, przed midstem 
mieć kilkd chdłup, do suszenia przędźiwd midstu: tdm 
opatrzyć oue początki, one ludzie, obyczdynie pewnen.i 
sługami mieysckiemi; opdtrzyć żywnością, y rzeczy ich 
od zlodźieystwd. bo złodźieie zawżdy powietrze rozmno­
żą kradzieżą, a łdkomi ludzie tdiemnym kupowdniem. 
Bo kto tdniey przedawa niż to stoi, dbo z moru dbo 
złodźiey pewny.

Gdy się też iuż powuetrze zdymuie, ten urząd co do- 
md zostawa ma piinowdć, dby od umorkow nie łu ­
piono, aby ludzie źli, łakomi, zuchwali, nie bywdli w 
gromadźie, tdk w kośćielech, idko w karczmdch y nd 
tdrgdch: spisowdć tych rzeczy nie trzeba, iedno zdmy- 
kać drzwi, zdbiidć, d strzedz tego pilnie.

Tom III. 2 6
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Kopacze á straż miejska, ma bydź ná to zćwżdy po- 
stánowiona wczás, y księża, y urząd.

P a u , Iíásztellan, Ziemiánin, y kázdy ták ubogi iáko y 
bogáty doyźrzeć się ma: bo by naywiętsza rzecz, upá- 
dnie, gdy około niey nierząd; bo ma tę nćturę, choć 
czego naywięeey wozami, szkutą, w rządzie nśwoźisz, 
nierz.ąd garścią rozniesie; y z pośmiechem nieprzyiaćioł, 
á z żalem twoim, szkodę uczyni.

Posłuszeństwo ma bydź, które Pan ma mieć po ká- 
żdym słudze zćwżdy; á slugá nic nie ma czynić áni 
Kmiotek nád wolą iego chcąc; á co Pan roskaże, iuż z 
tym drugiego roskázánia nieczekác, ále záraz uczynić: 
bo to iuż nie łńskę od tego przyniesie, co zacznie robić, 
pierwej dokonać niż zćcząć drugą.

Gdy któremu Urzędnikowi czego w Páriskiev niebytno- 
śći ku pożytku Páúskiemu niedostawa, ma ieden dru­
giemu oznaymiác y rátowác potrzebámi pewnemi do 
pożytku Pańskiego: iedno nie doźywnośći, boby ieden ná 
drugiego pátrzyt, á samby się nie sldrał; byłby nierząd;
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wszákze co weźmie, ma to zAplAćić. Bo po tym po- 
znAć, który lepszy gospodarz.

Pan sam y z Urzędnikiem maiątego nietylko in  spe-  

cie ále generaliter ná wszytkim strzedz, co się kolwiek 
doma rodzi, uchowAć y zAchować ku żywności, áby 
tego niekupował: bo to nietylko szkodę czyni, Ale ysro- 
motę: co może bydź darmo, prze niedbálstwo zá pie­
niądze kupowAć. A to ná regestr wszytko się spisać nie 
może, co czás bacznemu rozsądkowi wynurzyć może.

To też Pan baczyć ma, A Urzędnik rAdźić Pánu, iA- 
ko vvodá nie kAżda iednAkich ryb zAchowAć może: dla 
tego się z przyrodzeniem zgadzać, y tám to chowAć, 
gdzie co, ták wodá iáko też grunt, wychować yzácho- 
wAć z przyrodzenia może:: bo to pożytek może nagro­
dzić. A kędy się co lepiey chowa, lám tego więcey 
chochAć: tAkże też y śieiąc z ziemią się zgadzAć.

Pan których Kmiotków niechce zubożyć, mAią mieć 
roley ták wiele, coby użynali więcey niż Pan na folwAr- 
ku, co z dziesięciny pożną. Bo we Włoszech, kędy 
zmierzono wszytko ysprawiedliwośći przestrzegAią, pod- 
dáni Pánu dawAią wszytkiego połowicę. To też tu 
będzie połowicA, gdy będą mieć więcey: bo tu dáie 
Kmieć nász czynsz y dziesięcinę, y pobor, y porálne: 
A nie dAią też z bydlá y z domowych rzeczy: atożsię 
tym narowna połowicA.

Pan Abo Rewizor, ma przy sobie y przy gromAdźie 
ukazAć Kárbárzowi iáko ma mierzyć z gumnA, Aby też 
ták mierzył do tArgu, do szkuty, y ná kAżdy rozchod: A
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iżby n i korcu nic nie zostawiło, wczym wielki zgubi: 
bo zgumna pod rękę, wioząc do tirgu czubito, i  prze- 
dawszy rzeże: gdzie Urzędnik n i Pinie namniey dziesię­
cinę bierze.

Urzędnikiem, Włodarzem, Kirbirzem, ini żadnym 
Przystiwem nie ma bydź gołoszyici, iedno dobry gospo­
darz, sobie: Bo który sobie zły, Panu dobry bydź nie 
może. Przetoż owey drobney Szlichty co przegorzał- 
kowili i  przekirczmowili swoie, trzebi się birzo strzedz, 
także go ydo wśi puszczić, iby się od niego chłopi nie 
spąchili, nie trzebi.

Wyśiewki n i folwirki Pan ma mieć ni regestrze, y n i  
Niwy ieszcze lepiey, dla Urzędników odmiennych. A ma 
doświidczyć przez pewne widzę swoie, skoro imienia 
dostinie, abo gospodarzem sobie zostanie, każdego roku, 
w kiżde pole, co n i które pole wyśieią: bo tim pier- 
wey Urzędnik, potym Włodarz, potymy Kmieć co śieię 
kridnie.

Kędy Pan w robotich ibo w Urzędniku y W łoda­
rzu ibo w nierobotnych Kmiotkach y nierządnych wąt­
pi (które lepiey pilnością y rozumem niż srogośćią 
wpriwić w robotę,) ibo sam, ibo pilnego sługę w nay- 

.pilniejszą robotną chwilę ku Urzędnikowi przystiwić ma 
pimiętić. w rok polepszenie ma bydź, za doyźrzeniem.

Jiko Pan Jnwentirz z nowego spisuie, tak też ma 
doyźrzeć, iiko ziśieią niźimę y na iarz: ieśli sam tru­
dny, tedy prze pewne sługi, i  Rewizor tego ma bydź
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napilnieyszy; bo nie będzie z czego liczby słuchić, kiedy 
zle śieią.

Winy do Pińskiego przyiechinia Urzędnik ma spi- 
sowić, i  żadney nie ma taić, pod winą, Urzędnik pod 
niełiską. Ani ich sam ma wybierić.

Pan gdzie mięszkiwa często, tim pieców y kominow 
wiele bywa: ma bydź drwom y piecom, łuczywu, go­
spodarz ieden, chłop rządny, y ma mieć naczynie po­
rządne do tego; iiko do umiitinia gmichow miotły, f i-  
skę do wody, y do wyrzucania śmieci kosz: y mato cho­
w ie  w osobnym zimknieniu, boochędostwo dom zdobi.

Koniuszy u kiżdego P in i  ma mieć ieden korzec, co 
kędy owies bierze przy Pinie: i  Urzędnicy go miią je­
dnym korcem dawić, y weriże młoćić iuż wszytek owies 
co go iest. Takżeby miiłobydź y u  wielkich dworow’, 
gdzie na tirgu inszym kupuią, a obroki inszym rozdaią: 
czego nie trzebiby ginić, kiedy by to do Pińskiego mie­
szki ochrony, i  nie do ich złodźieyskiego mieszki szło.

Kuchmistrz z tego bydła co do kuchniey przy Pinie 
wychodzi, ma to wszytko n i  regestr pisić; i  gdy Pan 
odieżdża z onego imienia, ma Urzędnikowi kwit z tego 
dić, i  Pan podpisdć ma wszytek rozchod w kuchni, w 
stiyni y w piwnicy.

Pan który chce żyć, ma mieć Myśliwca ni kuropitwę, 
cietrzewia, żorawii, gęś, y n i inszego ptaki ku żywno­
ści należącego: bo tego rzadko n i tirgu kupi. Kto ma 
puszczą i  wielki zwierz w niey, nie iest tik głupi coby 
śieći ibo strzelci nie miał.
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Pánie, zćiąc też nie zły y potrzebny ná misę: ále to 
sprosna kto go sam szuka, á ma co potrzebnieyszego 
czynić, y nie ná to się urodził: uszczuie go kto inny, y 
lisá przy nim.

Komu da Pan Bog ziemię ábo imienia z potrzebę, 
sromátá y grzech kupczyć: bo to Bog innemu stanowi 
náznáczyl: wszákoz wino beczką, korzenie kámieniem, 
y inne rzeczy do swey potrzeby całkiem kupuy ná wiel­
kim iármárku, ábo ná własnym skJádzie.

Pan który chce pieniądze zebrác pobożnie, niech gu­
mna ná drogość záchowa, woły sianem á zgouinámi cho­
wa, ná borg nic nie kupnie, łońskim groszem potrzeby 
odpráwuie, á żywności tákich co rola maiakoby nieku-  
pował, z tym co się domá rodzi ták się miárkuie áby 
wszytkiego uprzedał á nie przykupował.

Kto ma lásv á wśi ná nich sadzić nie chce ábo nie 
może, á nie dłużen, pewnieyszy skarb zostanie potom­
stwu, niż w skrzyni pieniądze: gdy go nie pustoszy.

Przy leśiech drzewem robiące rzemieślniki gromadź 
kćżdy.

Pan ma kazać wybierác z tego Jnwentarzá, czego do 
ktorego imienia potrzeba: bo tu spisanie iest generali­

ter iáko się potrzebá w imieniách rożnych spráwowác: 
á ták kędy czego potrzebuie náuká, niechay Urzędnicy 
pilnuią.

Przykćżdym dworze y ná wśi, kto iedno może mieć 
tśkiego coby umiał zegar náéiggác, nie miey sobie zá
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utrdtę kupić go: gdyż chmury d niepogody śiłd czdsu ro­
bocie uymuią, a naybdrźiey zimie, kiedy świta dmierzka.

Gospoddrstwo skąpe, szkodę y frdsunek zdwżdy czyni: 
nakład nawiętszy, pożytek y skarb mnoży, żywność ro­
dzi z dobrą myślą, kędy bez obrdzy bliźniego. Bo go­
spoddrstwo z grzechem, czyni za czdsem szkodę z pośmie- 
chem, y w potomku znaczny y rychły upadek.

Pan ma co tydzień wiedzieć o szafdrskich wydatkach: 
bo się tak łdcwiey w utrdtdch obaczy, y wspomni ie- 
śli regestr istotny, bo nierządnik y trzykroć ieden dług 
płdcąc nie obaczy się, przeto że dawno.

Kto wśi utrącą, ordyndryą prożuo ma postanowić: 
wszdkoż gdyby wiedział koniec śmierci, mógłby: d kto 
się w poł nie obaczy, udostdtek extrem is ldborowdć mu- 
śi: a co wrzeczy dla sławy y zdchowdnia utrdćił nd po- 
cząku, to z ostatkiem stracićmuśi. Awteymierze ża­
dnemu się nie przepiecze, chybd to ieden nad drugiego 
ma, iż ieden zaraz skona, d drugi się dluźey morduie.

Zadney liczby nie czynić z Urzędnikiem, dni z Sza- 
fdrzem, dni z Podskarbim, aż pieniądze odebrawszy od 
niego.

Jako wychować Urzędnika, y co m u  nd wychowanie 
ma Pan dać, tu się nie pisze: bo wedle mieysca, imion, 
osoby, y godności sługi, muśi bydź wszędy inak. Wszd­
koż dobrego Urzędnikd powinien tak datkiem idko wy- 
chowdniem, według zasługi iego, opdtrzyć. Bo dobre­
mu, pilnemu, sprdwnemu, wielkie wychowdnie y wiel­
ki datek ddć, mniejsza szkodd, niż małe wychowanie
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y mnieyszy datek nie pilnemu ń nierządnemu. A nie­
dbały yniepilny szkodę uczyni, tak wielką ¡¡iko ten co 
ukradnie, y więtszą: ¿i zelżywośćią nń wszem kćżdy Pan 
używa niedbślcń. Bo który sługń Panu iest pomocą 
do czci, do sławy, do zńchowńnia, do poczesnego nń- 
byćia maiętnośći, pieniędzy, dostatków domowych, tam 
ma Pan o nim wiedzieć, y myślić, y płacić, y wycho­
wanie dobre dać powinien, iako iedney podporze swo-  
iey, bez ktorey trudno stćć każdemu, k iż ord in a ta  ch a -  

r iła s  a se ip so  incipit, godny, sprówny sługa, ma to z Pń- 
nem nćrćdźić: bo nietylko oń idzie, ale y o drugą 
czeladź co z nimi służy, bez nich też stać nie może.

Gdy Urzędnik ićki nowy pożytek wynajdzie, beż ob­
ciążenia poddanynych, pobożny, przystoyny, każdy Pan 
ma się z nim dzielić.

ssaasi&sss.
Roboty doroczne, z wielkiego Inwentarza wyięte, 
nd krotce spisane: dla łatwieyszego znalezienia ku 

czytaniu.

T i  Oranie roley tak ma bydź n i  dzień kędy dwiemi 
wołmi orzą: wszikoż, naradziwszy się one0 gruntu
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Włoddrzow, przyczynić y umniejszyć wedle potrzeby 
może: coby słusznie bez obćiążliwośći Kmiotek zrobić 
mógł.

Naprzód, Staie ma bydź sążon 36. w kśżdy sążeń łok­
ci 3. kupieckich wzdłuż, d wszerz,j zagonów 45. d ka­
żdy zagon dbv równy był ieden ¡¿ko drugi, ma być skib 
8, a zagon ma bydź trzy łokcie wszerz, ¿by wszytkie 
zagony iednakuczkie y iednjlkie były: chyba żeby osta­
teczny zagon miał bydź mniejszy.

Przeorjwać, włóczyć, wedle proporcyey: bo to iuż 
oracze, Urzędnicy, Włodarze, mdią wiedźiećco z a dźień 
zorze, y iako długo włóczyć.

Kędy czworgiem ¿bosześciorgiem bjdld orzą, tam iuż 
trzebd indczey sldnowić, patrząc ¡¿ko ieden z podć¿nyeh 
dospodarz dobry zrobi, ¿bv tdk za nim kdżdy, wedle pro- 
porcjey sprzężdiu.

Na s^ie takie ¡¿ko się wiele może wysiać midry nd- 
znaczoney, spróbowawszy nupisóć: Experyencya: ¿by 
napotym regestr Urzędniczy, więcey niechćiał.

Korzec do siewu, do żywności wszelakich, do obroku, 
do słodow, ma bydź u kdżdego Pand i e d 115 k i w kdżdym 
folwdrku, nie responduiąc targowemu ¿ni Woiewodze- 
mu; bo to u siebie w domu może post¿nowić ¡¿ko chce: 
wsz¿koż sepny ma bydź starożytny, targowy tćkże. 
A przymiarek ma bydź wi¿domy y ndpisdny, u korcd 
4. 8. 10. potym u łdsztu: także y ddley, wedle liczby, ić.

Snopy kędy wielkie wiążą, tdm po pulkopy maią mloćić
nd dźień: a kędv mnieysze, tdm po kopie iedney: wszd- 

Tom III. 27
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koż łokciem naznaczyć więtszy y mnieyszy snop, wiot­
sze po wrosło.

Nd żniwa k nś sprzątdnie śidnd, tdk się ma idcnić y 
gotowdć Urzędnik y kś/.dy gospodarz (gdyż oraczowi to 
iest wszytek dochod y zyskj ićkoby to w pogodę na­
przód, potym dby się nie przestało sprzątnął: k idko 
na gwałt od ognić, tak do tego bieżał.

Ludzie maią wychodzić do oziminy u Panów kędy 
dostdtek ludzi, k swemi pługi nie orzą z dworć a zwła- 
dać też temu mogą, póki oziminy wszyscy nie pożną, 
który iedno swym gardłem wćrzy: to iest, y naiemnik 
któryby doić nuiął, rzemieślnik nd wśi, Młynarz, ogro­
dnik, komornik, y chałupnik: wszćkożgdyby zaśiedm a 
nawięcey zd ośm dni począć nie mógł w folwdrku ozi­
miny, tedy iuż ći którzy rołey nie maią mćią bydź wol­
ni. k do iarzyny dwd dbo trzy dni pomocy: to iest, dby ći 
po dziesiąci dni oziminy z idrzyną pomoc żąć byli po­
winni.

Do plewidłd, ogrodnicy, komornicy, chałupnicy, 
kdczmarze, rzemieślnicy, więcey powinni niż oracze. 
Młoćbd w Jnwentarzu wielkim wypisdna: wszćkoż ma 
to zdraz młoćić, k nie do brogd kłdść: tdkże y dzie­
sięcinę.

Nabiały w folwdrczech verificowdć w pułlata ieden 
raz, w Jesieni drugi raz odbierać.

Na Wiosnę w Mdiu dobytek wszelaki y ptdstwo znd- 
kowdć. Jnsze rzeczy w wielkim Jnwentarzu ndpisdne są.
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O świętym Marcinie wszytko d wszytko sprzątnąć, ¿by 
tam iuż Summśryusz wszytkiego d wszytkiego spisdć, 
co sie kolwiek tdk zboża, tdk kdżdey żywey rzeczy rodzi 
d liczbd doskondła ma bydź przed sdmymi żniwy: bo 
sie rok kończy, a ostdtek liczby przy spisowdniu Sum- 
maryuszd o ś. Marcinie: o czym wszytkim szerzey sie 
napisdlo w więtszym Inwentarzu, wszakoż nd kdżdy 
czds przez rok gdy sie kolwiek trdfi Pdnu, słudze, nie 
szkodd, gdy nd pdmieć przy idzie, o to y o owo spytdć się.

Co sie iednego roku opuści, drugiego ma odpra­
wo wdć.

«
Nd noclegowe folwdrki kwity kędy Pan bywa pilnie 

wzgleddć: wzgleddć też ynd gościnne.
Strzydz owce porządnie, y pierwey zważyć wiele, 

niż schowdć: tak to pilna iako dżieśiećind. d strzygąc 
owce, kdżdey runo związać.

Ogrodow sprdwd nd zimę y na Wiosnę.
Skutek y doskondłość gospoddrstwd, rolą dobrze 

sprdwić, bydle uchowdć, gnoy dobrze umieć dźidłdć, 
y co nawiecey go na rolą wywieść, y świeżo go w o- 
rdć: d brond Pan roley, bo na bronie wszytko należy, 
ktorey trzebd takiego czdsu pdtrzyć idko nd śidno. bo 
choć rolą zorze, d z niey perzu nie wywlecze, tedy 
tdm po ordniu nic.

Zimie drwd y wszytkie czyny, według Jnwentarzd 
wyższey ndpisdnego, odprdwowdć.

Każdą robotę która iedno bydź może, wymidrem robić, 
d wszytkimi ludźmi rdzem: idko są te roboty, oranina
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\vszelka_, siew, młoćbd, drwa, rowy kopania, grodzą, 
gnoić, żniwo, kosd, przędzd.

A to iest naywiętszy fundament, dby chłopi wszyscy 
wychadzdli nd robotę, o co napierwsza y napotrzebniey- 
sza kaźń ma bydź nd chlopd y na Włodarza: d po tym 
Urzędnika, Włoddrzd, zndć, co mu rozum, gdy Pdnd 
pytdiąc o rzeczy, porddźi mu też co.

Chłopy liczyć idąc z roboty: d dziesiątkami chodzić 
z roboty y nd robotę mdią, y obiedwdć y śniaddć.

W  poniedziałek pierwszy dzień robić, d nie pić.
Stdid zasiane, tak oziminą idko idrzyną, liczyć y roz- 

mierzyć może, y lepiey wierzpcą.
Tegodnie które w królewskich wsiach po dwu dniu 

robią ś. Marćiud, Gody, 31ięsopu«ty, rozchod, zdchować 
nd żniwa cztery niedziele: a zachowawszy te cztery 
niedziele, to dwie niedzieli może nd kdżdy dzień robić 
we żniwd.

Chłop gdy mu ndkaże Włodarz dbo też Urzędnik ro­
botę, a nie posłucha, dom zamknąć, co wynidźie chlo- 
std cztery plagi przez gołe ćidło, y odrobić: także co po- 
ślady wychodzi dwie pladze y puł duid znowu odrobić.

Włodarz który zelże tego kardć, aklorego trzykroć 
skarawszy o lesz, czwarty raz nd szubienicę: d który 
prawdziwy a czterdzieści Kmieci rządzi, dobrze zdordć 
ma y pożąć kiedy y dworskie: bile mu Kmieć domd 
tdiemenie nie robił nic d nic.

Około sprzężdiu przy wyteczy y załóg ma bydź opd- 
trzono tym sposobem: zdśiawszy nie ma zaśiewku uży*
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núc ái będzie miat sprzężay: bo gdy Pan załogą wspo­
maga, tedy tám niepráwy iuż czeka iákoby pies parzy.

Wymówkę słuszną od Kmieciá że nie może wyniść 
przyiąć, á drugi raz doświadczywszy się nietyłko áby 
wińrę miał mieć, ále go záraz ná prćszczętń puścić, y 
kázác wszytkim chłopom po trzykroć zaciąć:

A gdzie uporni chłopi, nie dręcząc, ále go do dworu 
wźiąć, y skárác dobrze, áby się poprawował w posłu­
szeństwo.

Kiedy pięć ábo y więcey chłopow robią ińką robotę, 
tedy między nimi ma bydź ieden gospodarz, to dlá tego, 
áby wiedział Urzędnik, Włodarz, ieśliby onę robotę 
zle zrobili, komu się tego upomináé.

Pan w którym imieniu nie często bywa, po przyie- 
chániu skoro, maią mieć ludzie wszyscy przystęp do 
skarg y czynienia sprawiedliwości, náznáczony pewnych 
czásow: áby przed wyiázdem swoim miał też kilká dni 
pokoy: á zwlaszczá kędy namniey dwie niedzieli zmieszka.

Urzędnik y Włodarz báczny, má dobremu Kmiotko­
wi robotnikowi mnieyszą robotę kazác robić, á złemu 
więtszą: to dla tego, ábv zły wciągał się wr robotę, á do­
bry pćtrząc riá złego robotnika, áby się nie gorszył.

Cegłę gdy Pałą, gonty kiedy robią, mćią to ták w 
stosy ukládác: Cegłę tyśiącńmi, Gonty kopámi; po kilku 
kop w stosie iednym: á rswno wszytkie, coby to ták 
przystąpiwszy zliczył, iáko talery po d.ieśiątku.

Gwoździe sądki po stu kop przedaią, to wszytko trze­
ba przeliczać, bo dla lenistwa ták to wszytkobárzo krá-
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dną, iż tego y połowicd niedochadza śiłd gospoda- 
rzow. Experiencva pewna.

Gospodárstwo naprzednieysze, czás znać: á tego czá- 
su nie opuszczać, ále weń odpráwowác, co wedle czásu.

Kto ma swe kowale, á z iego zelázá robią, ták do 
dworskich, folwárkowych, iáko y stáiennych potrzeb, 
wielkiego doyźrzenia trzebá: bo to wielce krćdną. A by 
ná namnieyszą potrzebę, przećię kowal powiada, że 
wyrobił szynę.

Utártych młynów tárcice iáko y wymiar ná tydzień 
odbierác, á dogląddć, áby były rowno tárte: to iest, do 
czego cienkich trzebá, tedy iuż z iednego tramu iedná- 
ko ie ma trzeć, ták cienkie iáko y miązsze, wedle po­
trzeby á roskazánia.

Roboty Doroczne wszelkie.

NL.przod, żniwo, woźbd zboża.
Jtem, woźbd śidnd.
Jtem, młoćbd na nasienie.

Jtem, len, konopie, młócenie, moczenie, tdrćie, 
kopdnie rzepy, ogrodow naprdwd.

Jtem, rola nd nasienie.
Jtem, brond y siew.
Jtem, gnoy Jesienny, poprawd na zimę wszelką.
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Jtem, mlocbá ná szkuty wszelka zimie.

Jtem, drwá, drzewo, czyny wszelákie do grodzey, 
do budowánia, do stáwow, y ná státki domowe po­
trzebne gotowác zimie.

Jtem, mlocbá ná Wiosnę, ná nasienie iáre.
Jtem, grodzey popráwá, y nowa.
Jtem, ná iarz oránia y siew.

Jtem, przy kopki roley y łąk, ná Wiosnę y w Je­
sieni, kędy trzebá kopáé.

Jtem, szczepić płonki.
Jtem, ná Wiosnę zbudowáé co nowego.
Jtem, ugór, radio, broná ná ktorey wszytko należy.
Jtem, plewidtá wszelákie ogrodne y polne.

Jtem, siano przed żniwy, kędyby miał dwákroc 
siec, ábo potrawów potrzebował: á kędy raz, tedy o ś. 
W  áwrzviicu.

Jtem, gnoy ná Wiosnę, co ná rzepę, ábo ná żyto 
y ná pszenicę, ná ięczmień, ná potrzęsy, y ná proso: á 
zimie ták doględać, coby nie słomę ná pole, ále gnoy 
dobrze uczyniony woził.

Jtem, przy wyteczy z chłopy o sprzężay.
Jtem, raz w rok státki robotne oglądćć.

Kiedy się ryby trą, ták tego pilnowác, iáko ná spu­
ście: wyłowić ie może.

Mćnnę też lećie trzęsą á u kmieci iey nie poży- 
czác, iedno sobie mieć w dworze.
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Który chłop nie zdśieie we dwie niedzieli po świę­
tym Michale, Urzędnik z dword ma ćiążdć.

Ultdie, aby żaden do trzeciego dnia niemieszkat 
we wśi, dni w mieście.

Czas y  rząd ostatka douczy.
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P1  O onym wielkim Bohátyrze Witoldzie Xiążęćiu Li­
tewskim, który Tátáry nietylko był uskromił, ále też 
y z gniazdem Hordę iedne do Litwy wziął. Był to 
prawie bicz Tátárski, y áby ie w wieczney grozie miał, 
Trąby w polách Saurańskich wysoko postáwic dał: 
zkądkolwiek iedno wiátr powstał, onymi Trąbdmi dźwię­
kiem pogromne Tátáry slrászjd, y «świętszą pogróżkę 
iáko Marcin Broniowski który u nich był w więzieniu 
swiádczy, Láznie sobie zá Oczakowem precz z budo- 
wáó dał, że kiedy się Witołdowi do łaźnie iechác zá- 
bażyło, to Tátárowie z Tauryki uciekali: iest do tych 
czásow ieszcze Most kamienny ná Bochu łśźnie, roz- 
wáliská znáczne tamże groby, y iákies bászty, y kości, 
wiele widząc pobitych Turków iáko y Tatarów.

Znáé iescze dotychczas gdźie zowią siną wodą, która 
w Boch wpada, Probita albę bramá nie dostępna ná 
wyspie kámienney którą w około wodá otoczylá, szyrzy- 
zná wielka, na ktorey się może kilkśdźieśiąt tysięcy zá- 
chowác ludźi, względem okwitośći poi y zwierza. To 
począwszy od Witoldá y Jágielá Iírolá záwsze á po­
rządkiem k i  do Zygmuutá' Augustá, potym do Batore­
go zśwżdy zwvciestwá nászy nád Tátáry obfite miewali, 
nietylko záwiedzionem y walnym woyskiem, ále od sá- 
mych Ukráinnych Ruskich y Podolskich obywátelow, 
pártykularne pobicia bywáfy tych pędźiwiśtrznych tátá- 
row, ile abowiem było: y iest Zamków ná podolu, nie
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był żaden żeby namniey stó więźniów w kńydńnach, du­
my tiłtśrskie żelśzem nie brzęczały, ale w Kroniki wey- 
źrzawszy porządnie dowiedzieć sie.

Ostatni ieszcze raz 'zń Hetmćństwa Zamoyskiego 
Kanclerza Wielkiego, znaczne na Cicorze Tśtarow 
uskromienie, ognista strzelba gęsty sobakow Tatśrskich 
po polach roznieśienie że samym roskazaniem do Hord 
swych musiało się y potomstwo Kaimowe sromotnie 
rozbieżeć: potenliai enirn om nia cwdunt. Był to abo- 
wiem Pan mądry dla tego sczęśliwy, ale po śmierci 
iego. Umńrło też było y sczęśćie iego, bo nie będąc 
długo Hetmanń ći pśi wzięli serce nń waleczne zawżdy 
potomstwo Lechowe, y gdy chcieli to zńwsze swoie 
przewodzili.

A iż tókich zabiegów, y tśk częstego zagrabiania lu­
dzi lituiąc się, dla tylko samych poddanych swoich, 
onń zacnego Domu Anna Jordairowa Kśsztelankń Kra­
kowska, Sieniawska y Hetmańska Corkń w Mikulini- 
czńch dala Zameczek z murować, którędy gościniec za­
wżdy Tśtńrowie miewśli, y od onych czasów daleko iuż 
miiali, wielki to animusz był tey Paniey, żegd\bv się 
iey było godziło: to ręką uczynić, co w myśli mialń, 
śil<5 przed boiiźliw'ym bellikosą dokazać mogła.

Ato też y nieboszczyk Zamoyski, Szńrygrod osadę 
opśtrzną zostdwił, ńby y pośmierći poddanym niegdy 
swoim obronę dał. Ale ktoby się po podolu teraz prze­
chodzić chciał, śiłńby spustoszenia uyźrzał, Bo skoro
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onych wielkich niestdło obrońcow tdk lei się y dobro 
w szarpaninę dało.

Teraz tedy gdy Fatd niebieskie kołem idąc, nd kray puł- 
nocny rddę swą obroćiły: Poganin prdgnie aby mu 
skory wieziono: iesli mu mdło wPersyey sie dostdło, 
bądź z podusczenia Heretyckiego, którzy bliscy są Po- 
gdństwom tdk Kalwin y Luter do tego centru ndukę 
swoię wiódł, za oznajmieniem od K. J. M. przez Uni­
wersał generdlny, iż Bisurmdnin odpowidda, y tdkie 
contempta czyni, że posły lelcce ważąc imię Chrześćidń- 
skic, deptdć myśli.

Ruszył się zaraz Pan Hetman Koronny, tdmże wespół 
y Poluy y Rycerstwo insze, w Roku 1620. nd podole 
zdraz we żniwd. Y przyszedszy do W olow Chocim 
ndzdd wzięli, y co tam Turków było wybiii, Hospoddr 
Gracjan zaraz się poddali y z inszymi Pdny y zatym 
r n o ^ e o d e m  consensu. Nd cycorę poszli 1. S eptem bris  

y tdm idko y pierwey Kształtem Rzymidnow, o których 
Cicero w Ordc.yey de lege M anilia  fu it p ropriu m  Sf p ro -  

pugnaculis im perii sociorum  fortunas popu li Rom anis lon- 

ge a, domo bellare non sua tecła defendere: oboz swoy 
zaszańcowdli.

Gdy usłyszał Skinderbasza o ndszych w Wołoszech, 
przeprawił się na tę stronę Dundia, których było 4000.  
a ten się spodźiewaiąc że mu mieli przybydź z roskdza- 
nia Tureckiego Tatdrowie, Hospoddr nowy Wołoski 
Multdński y Siedmigrodzcki, y tdk stał cdły dzień cze- 
kdiąc y ze wstydem ndzad musiał odwrot uczynić za
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dunay, do ktorego w rychle piątego dnid przybył IIo- 
spogdr Wołoski w 16. tysięcy, Multdński Waydd w 12. 
tysięcy, Siedmigrodzdnie w 7. tysięcy z brodami wszy­
scy a w białych kopieniakach, do Białogrodu Tatdro- 
wie przybyli, Gałgd który od Cesarza Tureckiego iur- 
gieltu ma na Ldżdy dzień Talerow 12. y puł, przybył 
w tysięcy 13. Komonnikow, którzy byli stdnęli pod So­
roką w Wołoszech gdzie się więźnie ndszy szdcuią.

Drugi Halis Murzd, y ten ma iurgielt do śmierci pięć 
Tdlarow y puł nd każdy dzień, przybył we 20. Tysięcy 
Do ktorego przybył od Azotu Chan we 27. tysięcy, któ­
rzy swoim obozem położyli się pod Thehinią niżey Bia­
łogrodu, y czekaią rychło się im SkinderBaszd każe ru­
szyć pod Cycorę, są to tdm pold gdzie to Pogańskie 
woysko stanęło, bo Brdclawskie Sdwraneriskie, Ocza- 
kowskie, y Białogrodzkie pold miedzy Bohem, y Nie- 
strem leżą odpułnocy zaś ku Dniepru y Bohu z niekto- 
rey części nie iak obszerne y trawiste, ale od zachodu 
ku Niestru y Prutu rzekami, więc y mieyscd leśne y pa- 
gorkowdte są. A gdzie zowią Wilczą szyią po grec­
ku Likostenum, po turecku Jlids, tdm są głębokie przy­
kopy blisko Morzd, y Jezior, y Potokow wesołych, Kd- 
ćibies Horodyse z burzonem ndzywaią gdzie iest wiel­
kie ieźioro które Owidowo zowią, iż tdm nieborak Owi- 
dyusz leży, gdzie swe żdłosne troski dbo Elegia pisał.

Tdmże iest port bdrzo sławny który zowią Acygolu 
ono miejsce ma trzy przykopy głębokie ieźioro w ryby 
bogdte dto fałszową miłością ndzwane które do morza
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bliski w pad maią. Tu niezliczona liczba Kozakow ustd- 
wnie się zbiega, którzy iako słyszycie zawżdy się z Po- 

gany uganidią.
Podole zaśię iako Kamieniec, y Wołoska ziemia mie­

dzy Niestrem y Prutem rzekami, d w śrzodku Thehinia 
y Białogrod przy Jeźierze Owidowym, a z drugą stronę 
Morze ewrinum blisko od zachodu pole y morze to od 
południd Białogrod y Dunay Rzekd która iest blisko 
Oczakowd od pułnocy Dniepr, w który Booh wpada, tu 
są pold dzikie od południd Czarne Morze Bereżdnia ie- 
żioro słone, y szerokie d od zachodu Niestr blisko rze­
kę ma.

Y tdk 9. Septembris przypddła wielkość pogaństwa, 
idko szdrdńcze y w piątkowy dzień. A w tym Tułbow- 
ski zdraycd uciekł przez Pruth trzystd wszytkich nie pa- 
miętdiąc nd Cnotę Szlachecką, y z nimi Byczek Sekre­
tarz Grdcydnow, których wszystkich Turcy pobili, a 
Byczkd na pal w bili. Ci wielką trwogę w obozie 
uczynili.

Ale J.M. Pan Kdnclerz dnimuiąc żołnierstwo znowu 
ich do męztwd obroćił, że gdy nd oboz nieprzyjaciel 
ndstępował upornie tąż prędkością ićką ndćierał, od 
strzelby ognistey z bity, y tdm Hali Murzd naprzód ofid- 
ry duszami swymi czdrtom uczynił. Drugiego dnićSen- 
dźiak Theinski ze dwudziestą tysięcy, y ten od rąk Pol­
skich końmi w ziemię w deptdny, y posoką swoią ufdr- 
bowdny poległ, W  niedzielę Galgd komunnikiem chciał 
się popisdć, iuż ći naszym gwałt był: bo pośiłku z ni-
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skąd á mówi Philosoph Virlus d ispersa debilis esl. ále 
z láski Bożey od mężnego rvcerstwá z bity.

Y stał się rozruch wielki w obozie, záczym przypa­
dła niesczęśliwych y niezgodnych ánimuszow obslinata  

mens in m alum  Consilium , á ztąd Panicus terro r , iáki 
niekiedy Jowisz ná Obrzymy puścił, że co niezwyćię- 
żeui mieli być, to strách do nog skrzydíá przywiąza­
wszy trwożył, á tám ten się sczęśliwszym być rozumiał, 
który był nabliżey zguby, że y straszna rzecz, y dziwna 
bylá widzieć kilká dźieśiąt tysięcy takie zámieszánie, y 
strach táki: że ieden drugiego, áni widzieć, áni znać, 
áni odpowiedzieć, áni radzić, áni usłyszeć się mogli, ale 
każdy ucieka, á nie wie dla czego. Jadowitych wiedm 
Tatarskich fascynátio nas zśraźiła: Y dokąd w nocy w 
Taborze zápalonym z sam tylko Pan Kanclerz w namie- 
ćie swym, á w drugim Je0. M. Pan Hetman Polny z 
garzśćią woyská mało w okopie naleźli sie przećię strze­
gąc nieprzyjacielskiego náiázdu, ácz nas sam Pan Bog 
strzegł bárziey, ledwie ku dniowi uspokoił sie ten tu­
mult, gdzie záraz ráchowat J.M.P. Hetman, którzy y 
wiele ich po uéiekáto, z których kto żyw kto nie żyw 
do tych czásow niewiem, to tylkosiny czuli y teraz wie­
my, że nam śila przez to potęgi y ánimuszu ubyło, á po- 
háiicom sercá przybyło, á to nawiętsza: że tern tumul­
tem, otworzyły się Ciurum y innym kilkom do swey 
woley wrota, którzy więtszą część dóbr naszych pozáry- 
wáli, á  naprzód PP. Hetmánom który żal dokoúcá nas 
práwie strácii; ale iż smrody wielkie nas duśiły ruszy-
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lismy się w Dzień ś. Micháfá taborem z Cycory dwie 
mili od Jássow o nieszporze, á w tym obstąpiwszy nas 
Pogánie w koło, cółą noc przećięsmy ich mordowál¡( 
30. Septembris rano słońcem weszćiem ná tárli ná nas 
wszytką mocą musieliśmy stanąć y bitwę dác, nácieráli ze 
dwie godzinie mocno z dział bili, á nabárziey nas Jánczá- 
rowie szkodzili, ále iáki szwánk odnieśli zá pomocą 
Bożą nie rychło ran śmiertelnych zńgoią, konie nasze 
posoką ich iúko bryzelią były wszytkie z farbowáne, y 
ták muśieli ustąpić, tusmy trochę odpoczynku dostáli. 
Zás wieczorem ruszelismy się ná cńłą noc, á nieprzy- 
iaćiel inszy w zawody zá námi. Prima Octobris. Tu 
się każdy z nas na uczył że Pan Bog sám y serca dobre 
dáie, y zwyćięztwo. Z Bogiem trzebá ná woynę: nie z 
przeklęclwem, y z łupiestwem Judzi ubogich.

W  wieczór ruszyliśmy się, á ći pśi przecie iáko 
zwyczay mńią, ná koło zá námi, 4. Oćtobris cały porá- 
nek turbowáli nas álesmy przećię szli do wody, po połu­
dniu przyszliśmy do Derpty rzeki, ktorey nie dali nam 
Pogánie dośiąc, musieliśmy stćnąć w polu beztrawnym, 
pełnym Szarćńcże, w gorącu, w dymách, z pożaru któ­
rymi ná nas kurzyli Tátárowie rozmáicie się mscząc, 
ledwie wytrwawszy nam godzinę, nćstąpili ná nas peł­
ną mocą, tak że wkoło nie widać było ziemie przed 
nieprzyiaćioły, tylko niebo: y to w wielkiey kurzáwie. 
Potężnie Turcy szturm ná nas puścili, ták źe się im 
práwie w bok karábiny w tytkáfy, starli sie práwie 
czołem z námi, poszczęścił nam Pan Bog dziwnie że- 

Tom III . 29
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smy ich odpędzili z wielką szkodę, sześć tylko Niemców 
straciliśmy, y tych nam było żal, bo żaden nie byíáby 
dármo kulę wypuścić miał z muakietu, ták serdecz­
nie Szoći poczynali. Dziála także násze dobrze nam 
posłużyły, bo widzieliśmy w onych nie przeyzrzánych 
kupách ulice szerokie y przestrone od dział które się ka­
zały im rostępowńć śmierteluie, támesmy poználi iáko 
iest z tymi Żydami żołtemi woyná słodka, bo gdyśmy 
się z nimi zbiegli y szable drugi zapomniał skoro nam w 
oczy weyźrzeli. Tu się nam Skinderbászá wymknął, 
który iuż w rękdch wełnę wiezioną muskał.

Wieczorem ruszyliśmy się y poránu, 5. Octob: stanę­
liśmy nád rzeką kobelicá, y ten poránek iuż był nam 
szkodliwy, wieczorem szlismy ná cćłą noc, naieżdżał 
znowu nieprzyjaciel, bo iuż woysko było struchlałe á 
pomocy nizkąd, iedni od niespánia száleli, y ták padáli 
drudzy na ziemię usypińiąc, gdzie ich Poháiícy zasta­
wali. 6. Octob; o dźieśiątey ná pulzegárzu stánelismy 
godzin dwie ná dzień, ná dolinie Berkie nád stáwem, 
tu záraz odpoczynku nie dćiąc Skinderbászá swym woy- 
skiem iął ná nas szturmowác, y zńwodźił się wszytką 
śiłą, pięć abo sześć kroć, lecz y tu Pan Bog z námi: 
odbiliśmy go mężnie, że w zady zszodą swą ustąpić mu­
siał, lu mńłą garzść Polskiego ludá pisány Turczyn 
poznał iáko iest ciężka rękń nászá, że owe pstre za- 
woie iáko grzyby nogámi potárle ná miłe leżćły, y od­
wrót sromotny wziął, coż trzebá było pośiłku dobitkow 
dokończyć. O południu zćś widząc ie  kon in a  n o n su f-  

ficiebat pollis induit vulpina. Posłał Gálgá do Jch M.
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PP. Hetmánow żałuiąc w rzeczy żdraycń chytry, że się 
dawno nie kończyła ugoda, że się z obu stron ták mę­
żnych y znácznych Monárchovv krew rozlewa: ále niech 
znowu przy ślą Hrysztophá Drużbicń, który mnie nie zro­
zumiał dobrze, com przezeń wskázowal: teraz znowu 
wskażę y z skończym ugodę, dali się Jch M. PP. Het- 
máni ułowić nie pomniąc co Homerus nápisaf, Woyná, 
odelgi nie ma: bądź też dla tego uczynił ten fryst áby 
sobie woysko wytchło posłano P. Druzbicá á zátym 
woysko świeże Tátárow inszych przyszło ráno 7. dnia 
Octob: wszytką siłą szturmowáli nas aż do pofudniá, tám 
nam Pan Bog wielce pobłogosławił z wielką hńribą y 
z szodą odeszli, bo tylko cięciem: á bez strzał y szábel 
pogáñstwo od nászych ziemie się schwytáli, y ták woy­
sko w wiecżor ruszyło się wytchnąwszy trochę ná cáłą 
noc, á poháncy zewsząd kołem utarczkámi nas śiągało. 
3. dniá Stánelismy ráno w dolinie przy wśi zápaloney, 
y tu poganie kuśieli się o nas, á miánowicie z góry 
wysokiey z dział nas szkodzili, ále nas tak Pan Bog 
pokrzepił, że też iuż Ciurowie sámi, y co lekszych 
ludzi garzstká wypadszy z Taboru, w one gorę ták się 
mężnie událi, że wszytko woysko pogańskie ustąpić mu- 
siálo, ytáka trwogá nánich przyszła, że iánczarek y dwu 
działek odbiegli. Jescze ich to nie odegnało choć ich 
wiele poległo, bo co raz odmieniali pułky, á nas nieod- 
poczynkiem trapili: iáko sie wysszey powiedziálo, ále 
ukradką ná nas nátárli, żeśmy stńnąć musieli y dácim 
bitwę, uczynili szturm potężny Tatárskie pułki, ále y
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tych Pan Bog zd nas pobił, y odpadli odpierwszego 
szturmu, y dali nam pokoy: bośmy im kożucha dobrze 
w szczechrali, tylko co idąc zdndmi ustawiczną strzelbą 
nas z ianczarek z łuków szkodzili, d iuż tylko dwie mili 
od Niestru zostawdło nam. Zdczym widząc Skinderbd- 
szd że nam nie mógł nic uczynić został iużzwoyskiem  
swym, tdkże Tatdrowie tylko coś tych psów zdndmi się 
wlokło z Wołochdmi zdraycdmi dawnemi które się do­
piero dziś odkreły d wielkie bdrzo, my też postąpiwszy 
wielkie pułmile w drogę widządz się wolnych od nie- 
przyiaćiela, niespodźiewdiąc sie nd wolności zdrazesmy 
z onem miłem y posłuszeństwem ktorem nas Poga­
nin trzymał, d Pan Bog błogosławił. Jęli tęsknić 
PP. Hetmdni y nietrapiąc w'oyska chcieli w tymże po­
rządku ku niestrowi ustąpić y tdm sięokopdć. Jęliśmy 
zćraz consylia ich z naszymi sentencyamy rowndć, iedni 
rddźili znowu się taborowće ku pułnocy tu dwu godzin 
odpocząć, drudzy do iutra trwdć, d w tym wszyscy ko­
zacy y chałastra widząc czds swoy nd konie powśiada-

»
li, ięli bdrźiey burzyć woyskiem, okrzyk y na Rycerstwo 
y nd Pdny czynić, w tym confuzyd sdmi nd się strzela­
nie z Tatdrdmi y z piechotą. Rzucili się do wozow 
hultdystwo y tak mieszaninę uczynili, woysko rospro- 
szyli: y czego nie przy iaćiel nie mógł przełomie: to roz­
ruch rosproszył za godzinę, że opryskowie y wołosza 
wiela się nd pdsla rozerwdnymi.

A w tym wielkiey przewagi człowiek Starostd Ldiski, 
Je0 M Pan Dynów, mdiąc pod chorągwią swą Szoty,
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Jnderlándy ognisto sie stáwili, że serdecznie náiezni- 
kow ták wiele uprzątnął mćiąc 400. czlowieká, gdzie 
kopa iádonkow Tátárzyná dármo nieodpráwit każdy 
swego, które pogaństwo tak do ziemie leéiálo, iáko żer 
gradem z dębu obity. Aż potym w rosypke Tátárzyn 
sie puściwszy, tám gdzie sie im niebronili; wyboczyło 
dwá álbo trzy tysiące, na rożne mieyscá, bráli y zábi- 
iáli, ále nie bezpomsty: bo gdzie ná uászych przyszli do- 
ráchowác sie siebie niemogli.

Ták Pan Bog mćłą liczbą wielkość zwykł tępić: wiec 
y niedźiw iesli są niektórzy pobici, nie rozumiem: ie- 
dnoći, którzy w ciągnieniu y w stanowisku gwałty, y 
łupy nieprzystoyne, czynili: Om ni rerum  inspiciendus 

estfin is. Nápisal ábo przestrzegł iv stvs  l i p s i v s  in  Ciuil1 

doctrina . Żołnierz który sie Boga nie boi, Ivrolá lekce 
waży, ná Hetmáná niedba, coż zá skaránie záto we­
źmie? powiada że nápierwszym z nieprzyjacielem pot­
kaniu zabity będzie nie byłoć by práwo sprawiedliwe Bo­
że, że gdzie idzie o krew Chrześćićńską, o krzywdę 
Bożą, ten co krwi Chrześćićńskiey żałość y w przezwi­
sku krzywdę czyni, á w wydźierstwie ubogich niesprá- 
wiedliwość wyrządza, áby ten miał sie w cále zostać nie 
wierże Curipides mówi,

In iqua bellans bella saluus haud cedit.

Przeto trzebá sie krzywdy czynić strzedz, y przeklet- 
ctwa które pochodzi zá niekdrnością y rospustą żoł­
nierską, cro m ervs  pre tiosi ingenii Vir Liuius Polski z o ­

stawił przykład w Kronice swey DoPrus powiáda woy-
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nę urádzono, ná którą y Conturlácya ná kśięża, y nálud 
pospolity sos ciężki postánowiono, záczym przeklęctwo 
od wszystkich powstálo idkiś byt effekt owey woyny, 
ochoynicz iednych w ieźierze przed miástem topili, dru­
gich pobili, że sam Kroi ledwo żywy z woyny uszedł, 
y u Sempelberká iescze po dźiśdźień zową Stok Kazi­
mierzów, u ktorego nocował ále zaś gdy poduśćił czás 
naszych, odwetowali dobrze swoie: N am  forts si qua  

fueris accepta  ca lam itas , em endari potest, ále gdy w do­
mu iaka się kleská stánie zá śmiertelną ią poczytśią.

A przeto do Woyny trzech rzeczy potrzebáRády, przy- 
gotowánia, y ludzie wszyscy się dla tego ćwiczyć mamy, 
y zwykli się w niebespieczeństwo wdawác, tácy ludzie 
którzy w pokoiu kiędykołwiek śiedźieć mćią maią: bo 
niemasz żadney pracy ktoraby nagrody niepotrzebowá- 
lá. Y dla tego przodkowie nászy żołnierzom którzy 
sobie dobrze w potrzebie poczynáli, nietylko żołdem im 
nagradzáii ktorom sobie y czeladź swą wyżywić mogli, 
ále y ná godności ich wielkie sadzali, y upominkámi cno­
tę malującymi czcili, iákoby pociechę y nagrodę trudów 
ich czynił.

Przywiley Ludziom zasłużonym od Rzymian.

Rzymian było tśkie p rśw o y ed y k t ,  ktokolwiek 
przy nas trudne woyny wiódł, & krew nieprzyjacielską 
swoię rozlewał, ś nśkoniec; kto dźieśięć lat nś służbie
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ztrawił żołnierskiey: iesliby mu lat było 40. bądź pie­
szo, bądź konno służył, iuż iurgielt pewny miey, d po 
tym od pracy od żołnierskiey wolnym bądź.

1. Już Szldchćicem y Bohdtyrem, żaden ći Midstd, 
Rynku, Kościoła, Gospody, niech nie broni.

2. Nikt cię niechay niedźieczkuie.
3. Ciężaru żadnego nd cię niekłddźie poddtku z ciebie 

nie wyciąga.
5. Aiesli co z grzeszysz, samey tylko Krolewskiey 

pomsty czekay.
6. Juszy iesliby się czego nierządnego dopuścili, ćie- 

bie się niechay idko Sędziego uznawce boią: bądź 
szldchćic bądź nie szldchćic będzie.

7. Co rzeczesz y przyznasz, nikt ći niechay kłamstwd 
niezddawa.

8. Wolne drogi y mieyscd kdżde niech ći będą U Pdń- 
skich stołow, lub Xśiążęcych wolnoćzdśieść y pić 
będzie.

9. Jurgielt doroczny dla śiebie, y czelddżi twey go­
towy zdwsze masz.

10. Zonę którą idwnie poymiesz, niech ma mieysce 
przed inszemi żondmi.

11. Kogo nie uczciwym w słowie uczynisz niech bę­
dzie nie uczciwy.

12. Broń, Herb, przezwysko, y ozdoby pdńskie miey, y 
co Krolom należy.

13. Co chcesz mówić y czynić nd każdym pldcu czyn, d 
ieślić by kto krzywdę w czym uczynił gdrłera pie-
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czętuy, ¿byś stśrośći swoiey dogodził, ś maszli ro- 
ley mało y zląd y zowąd przyczyniąć, żeby wiedzia­
no żeś wysoką cnotą Ii. P. służył, ¿byś się weselił.

Przywiley Karola wielkiego ludziom służebnym.

T r Akim kształtem on Karolus wielki, który po Gra- 
k¿ch Rzymianom pńnował. Gdy Saxony trudne do pod­
bicia często wierzgiśiące wielką śiłą przełomał yod nń -  
¡¿zdow Rzymskich, ¡¿ko śmieci Longobśrtskie żołnie­
rzem swym podeptał. Y tńkie żołnierstwom wolności 
n¿dał, którzy prac iego towarzyszmi byli, mówiąc: Ros- 
pusczam was iuż Rycerstwo moie, was pewnie ledwo 
nie Xśiążęty będą nśzywńe Towńrzyszśmi Królów y Sę­
dziami kryminałów. Odpoczyńćie sobie po prac¿ch td- 
kich, radźcie R. P. y ¡¿wnym imieniem zbrodni kóżdych 
brońcie, mieyćie wzgląd nś białegłowy, rńtuyćie śirot, 
rńdą opasuyćie Xśiążętń y od nich żywności, odzieże, 
podarku, proście.

Jeśliby was kto wzgśrdźił niech będzie za nie uro­
dzonego miśny.

Ktoby wam krzywdę uczynił niech podpada pod obrńzę 
Mśiestatu Królewskiego.

Wyzaśię będziecie przestrzegść pilnie, ¿byście tńkiey 
wiełkiey zacności y takiego Przywileiu, słuszną woyn
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pracą nibvtego: bądź piiiństwem bądź nieskromnośćią 
iilbo inszą nieprzystoynośćią niepomazali.

By snadź co wam diiemy ku stawie, nie obroćito 
się ku hińbie, ktorey byście nie uszli zi zbrodnią w i ­
szą, sobie y potomkom to 'niszym zostiwuiąc to n i  
wieki.

Tikiey nagrody rycerstwo kiżde potrzebuie, aby 
mieli nagrody zi swrn trudności.

Lecz tych czasów naydźic się podobno, że drugi nie 
służąc i  imię żołnierskie sobie przypisze, niewiem przy­
czyny inszey, iedno że om nia degenerant, nec est hom i- 

num genus, quod siei suis legibus, nam  & in  docti docli 

oribus insignia recipiunt. Naydźie drugiego co nigdy 
goley szable niewidżiał a przećię żołnierz, byle tylko 
miał srebrne ostrogi.

O Wyprawie na Woynę Talarów Prędkości.

^yl)y  ma chan to iest Car ni woynę gdzie, ile  na czę- 
śćiey n i Podole wychodzić, zaraz po swey dycyey ob- 
wieśći Tatiry, aby nadały ni trzy y n i  4. niedziele ży­
wność sposabiili y gotowi byli, którą wsziwłokich ibo 
w kotniich skorzinych biorą, y n i  konie kładą żywność 
t i  iest iigly upieczone y zmelte, które wodą potym 
rostworzą to iedzą, i  zową to Satimichą do tego, ser 
rozmaity, kobele mięso n i bigos kriiane n i słońcu wę- 

Tom III . 30
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dzone, iednák z mleká kobylego y z será naywybor- 
nieyszą potrawę maią, którą wyśmienicie przyprawuią. 
Chan tylko ieden woz ma dla choroby z sobą, wielbłądów 
też kilká prowadzą dla gorzałki cárskiey co noszą zánim 
áby się ciężarem nieobćiążał.

Jnszy Murzowie Ułam, y hátástra obmyślawńią Cá- 
rowi obiad, á bogátszy Tatárowie dćią mu chleb su­
chy gryść, co z sobą ná Tatagáeh wożą.

Kiedy iuż Chan postanowił wyprawę, to Cyrkásow y 
Petyorskich przebieglcow w pewney liczbie ná rożne 
mieyscá roześle iáko przewodniki. A ci przypadszy ná 
ukrćinę staraią się o język, y dostawszy więźniów co 
nayprędzey do Cháná przywiozą tych męczą á z nich 
sprńwę biorą. Zátym dzień náznáczy wviázdu, y dwo- 
rzány swe do Hord roześle. A oni ták Tátáry iáko y 
bráiíce z sobą biorą y chłopięta byle mógł ná koniu 
siedzieć, á slábycb y stárych domá zostáwia. A éi iesli 
koniá y száble nie mńią bogátszy im czasem poiyczái^ 
y to w nádzieie zdobyczy.

W  ośmi tedy dniách á nawięcey w dźieśięć, gdy Cár 
wyieżdżáć ma stáwic się powinni ná pewnych szlákach. 
A owi co záPrekopem y zá Dniestrem są żanimi wyćię- 
żńią. Támie Gálgowie, Sułtani, Murzowie, y wszyt- 
kiego woyská przednieyszy walecznicy, tych do rady 
wziąwszy: naprzód z więźniów świeżych zrozumiawszy 
spráwe o potrzebnieyszego czásu mieyscá, y okázyey 
rzeczy lepiey się powiodłey, y gdźie pożyteczniey czego 
dopiąć prędko radzą y wskok sie odp^wuią, y ták na­
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mowę spoiną miawszy nic o tym pospólstwu nieozndy- 
muią.

Tatarskiego ciągnienia Ordynek.

¿ K  Tego tegy mieyscd Cdrzykowie, Gdlgowie, ySulta- 
nowego dworu czeladź puściwszy wprzód Murze y 
inszych znacznieyszych Tdtarow hordy, według starey 
godności porządkiem zdsobą idący, dpodpewnymy znaki 
postępuiący.. A gd y iuż  w granicach będą zaś kołem 
staną, powtore świadomszych y ciekawszych ogarow 
wzowią pewną liczbę przed sobą wypusczę, d ći dosta­
wszy cokolwiek chłopstwd do Chand ie przywiodą y o 
rzeczach o woysku iesli iakie kędy iest, widdomość bio­
rą. A iesli się Chan o wojsku żadnym przeciw sobie 
idącym dowie: Znowu koło uczyni z swymirddnymi, id- 
ko głęboko w ziemie y szeroko zabieg ma uczynić. 
A sam z pewnym wojskiem lekko zanimi postępuie, 
więźnie w'szytkie pod garłem śćindć każe, ćby pobrd- 
ni będąc zćś niepoućiekali, d o Tatardch dby zndć nie 
dali. Jedndk niewiast y dźieći nie biią, ani wiążą nd 
now'ey korzyści nie chcą rąk kłdść, dby im niećięzałd, 
dbo niezabawićld.
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P o d  Z a m k i  ia h o  s ię  s p r a w u ią .

tUfDy iuż Chan do Miast, y wśi, y Zamków przypa­
dnie z koszem, to przednieyszych komonnikow 10 ty­
sięcy dnayw ieceyl5  wybierze d przy sobie zostdwi, d 
drugich ióko Gułgi, Soltany Setniki, Murze y wszytek za­
stęp, ktorego bedźie kilkd tysięcy to go w zagony rospu- 
śći, w których kdżdemu zagonowi przedniego przewo­
dniki!, y naieznikd naznaczy wzdłuż mil 10 wszerz tak 
wiele tdk się rośćiągną, a iuż potym znać daleko sam 
Chan póki oni biorą, y iest tdka zmówi: że w śiedm 
dni y w ośm, k przynamniey zk cztery dni poplondro- 
wawszy wszędy plon bierąc, y co potkdią biiąc, paląc, 
do koszd się wrdcdią. A iesliby na odznaczony czds 
którzy z nich nieprzybyli dziwną prędkością kosz rusza- 
ią d owych nieczekdią.

O  P o la r a c h  T a ta r s k ic h .

g | |W oie  Chdty Tdtdrowie uluśia ndzywdią, uplotą z 
chrostu drobnego cháte, y oblepią abo biotem dbo 
gnoiem bydlęcym d zwierzchu trzciną przykryją, y tdk 
wiecey niż 30 mil dż do Perekopu się rośćiągnęli, w któ­
rych w ieśieui lećie mieszkaiąc Tdtdrzy w nich, ále 
w kwietniu z żondmi, zdżiećmi, yz wieźnidmi, maią in­
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sze okrągłe kocáir.i y opoúczámi obleczone kotary, co 
troie álbo czworo się ich zmieści ná dwu koł ie wożąc 
wielbłądem iednym y dwiemá, albozwolámi czasem ie 
ciągnie z dziećmi, y z przętem, dobytku z sobą wiele wo­
dząc, drugie na lepszych paszach zostdwuią więźniom, 
ná nieckach koniny ieść daią iáko świniom.

Między Perekopem zóśię y Dnieprem y Morzem, álbo 
w stronę pola w Tauryce sámey, álbo z przećiwią. 
Azoph iest Miásteczko nád Donem wielką bárzo rze­
ką, y Zamek dziwnie obronny gdzie Basza Turecki 
mieszka, tám więc zaież.dż.śią, á w polach szerokich 
miedzy dnieprem y kałużą Meotycką gdzie iest Morze 
Pontskie pomykśiąc sie tułaią, dla paszey obfiwitey.

Ale skoro kśiężyć Październik nástánie gdźie iuż źi- 
mná, deszcze, wiatry pćnuią znowu się do wych uluśielc 
iakoby ulow wrácáią. W  ten czás Kozacy Niżowi, któ­
rzy ták lećie, iáko w ieśieni po Dnieprze ná Czáykách 
málych ustáwnie się przeieżdżaią, kázdv mśiąc ze czte­
rech cholew taistrę z szytą prochu, a z ianczarkámi lek­
kimi ále długimi nagle ná nich y z szodą wielką przy- 
padáig, których się oni iáko ogniá boią, którzy wźią- 
wszy z sobą kasze, y áiáná, á gdy Dniest zamarznie, 
poledźie do nich przechodzą. Ci tedy kozacy gdy w Tu­
reckie Páústwá w padać maią, po ukráiriskich miástách 

woláó daią w ten sposob.
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E d i jk t  K o z a c k i .

J S k  o chce zd Chrześćidńsku wiru nd pal w bity, czwier- 
towdty, w kolo w piety ty, śćidty, y okrutnie zginuty, d 
hdrlo dla Krzyżd Swiateho ddty, lito se tey smerty 
nieboit poydyte z i  ndmi, Otec Boh Preczysta Maty 
nie da sie smierty baty.

Gdyż ieden premudry muż powieddl, nie trebd sie 
smierty baty, koli sie nemuż wystrehdty, to tdki ży­
wot kozacki.

T a w y c k i c h  T a t a r ó w  W o y sk o .

T^Atarskie Woysko wszytko konne iest, tylko kilkdset 
Jdnczdrow pieszych z ianczarkdmi wyrwawszy, których 
Chanowi: dbo Turek pożycza, abo ie sam sobie spo­
sobią, y kilka też czasem kardbinow z sobą na woynę 
bierze.

Potym z Tauryki Perekopscy, Krymscy, Ossowscy, 
Ndhdyscy, Cyrkdscy są to trybutowni pomocnicy, ale 
zaś Cyrkascy, Petyorscy Carzykowie są pieniężni, dlbo 
woluntaryuszowie Chanowi do woyny prędcy są pomo­
cnicy. Oczakowscy zaśie, y Białogrodzcy ći też za pe­
wnymi iurgielty, które od Card Tureckiego mdią, do 
których się y dobruccy, y Duńscy obywatele za roskd-
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zániem Tureckim, Woyská tedy wszytkiego z tych Tá- 
tárow zebránego liczbá 2000  tysięcy, czásem y 30 prze­
chodzi.

A co się tknie koni iż konno ieżdża, mdią báchmáty 
wyborne káre, ále do żartkośći porywcze, niemal wszy­
scy maią, Cár, Sułtani, y inszy znácznieyszy Tátárowie 
Turskich, Kárámáúskicb, Arábskich, y inszych Azyá- 
tyckich, Tátárskich. osobliwych zdobycznych koni ná 
wojnie zdżywdią, zawodniki w wielkiey cenie maią któ­
re w prekopie y nad Dnieprem ná paszy chowdią le- 
ćie y zimie, ále przednieysze przy sobie nie dla chluby 
ále potrzeby chowdią. szkápy zás 'podle rzadko ich do 
tałagi ddią bo więcey wielbłądmi y wołmi potrzeby 
odprdwuią.

Ale więtsza ich część iest co bez szabel-ná koń w śia- 
dáig, á że by się wielkio wojsko ich zddło koni nie­
zliczona rzecz z sobą wiodą, á nauboższy przynamniey 
trzech prowadzi, bogatszy po szesnaści, á kto nie ma 
koniá to mu inszy pożyczą, ták száble, luku, y szkápy, 
á on cd tego lichwę dáie więźnie. Nád sámym Ca­
rem w Woysku, ogon biały koński miásto proporcá ná 
wysokim kiiu noszą, inszy mdią rożne proporczyki.

htoczenie Bitwy y Szykowanie woyska takie iest

H s .  Jeśli się Chan dowie o woysku że donich idzie, wy­
bornych komonnikowco by iesczeniesprdcowdnych kilka
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tysięcy nd mieyscd iescże niesplondrowdne obroći. Tak 
wiele zaś nazasadzkę dby niewpddli na idką samołow- 
kę, bądź pod miastem, dbo zamkiem, na rożnych miey- 
ścach porozsadzdią. A gdy się od szpiegów o iakim 
niemałym woysku dowie, tedy strzeże tego dby bitwy 
nie dał nigdy, ale z woyskiem swoim ostrożnie, y lek­
ko postępuie, d iesli więtszy zastęp ndsz y potężnieyszy, 
pocznie z nienagła w mieyscd bespiecznieysze yobron- 
nieysze uchodzi, a nagle szablą, y ogniem pustuszy, a 
co siły w bdchmaćie porwany w zobki plon upuscza, d 
do hordy co wskok ucieka. Y choćby wten czas do­
brze że go nie goni nieprzyjaciel wiedział, przećię tym­
że ordynkiem, aby się niezdał być ndzbyt bespieczny 
do samych szaldszow bez przestdnku bieży, y prędko 
się pod swe ogony z bieżą.

O Dziale Ffięzniow na granicy Tal ars kiry.

M l j zcnin ach niestetysz kondycya u Tatary więźniów 
ndszych iest, bo głodem, nagością szldchtę, d chlopow 
biciem odnich okrutnie ućiążeni że stokroć lepieyby 
snąć umrzeć, niż żyć do nich się dostawszy.

Gdy ludźi przywiodą ndgranice co prżednieyszycb 
Chanowi dźieśięćinę więźniów oddaią. A zagon- 
nikow stdrszy, dbo Porucznicy z każdey roty, y ći kto-
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rzy ich więcey móią, także sobie przedniejsze biorą, 
ostatek zaś Tćtśrow iuż się rowno dzielą. Jednak 
przed koćiwicdmi gdy hurmem biegli, cokolwiek w 
drodze zgubili to wprzód odkładćią, y więźniami na-  

gradzdią. Zacnieysze zóśię więźnie bądź podlejsze, ie- 
sli niemaią się czym odkupić. Chan sam zśśię tótćrom 
swoim przeddie że barzo chciwy iest na pieniądze.

Tom III. 31
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Krzyże kładą na czoła: skąd zawsze na czele,
Za Ojczyznę stał Kiszka na nieprzyjaciele. 

Krzyże jego z podkową, Podkowa z Krzyżami,
Jż głowy nieprzyjaciół nie deptać nogami. 

Ztąd Kiszków przeciwnicy, stąd i przyjaciele
Lub z miłości lub z musu muszą mieć na czele.



Jaśnie Wielmożnemu Panu Panu  

JEGO MOŚCI PANU JANUSZOWI KISZCE,

WOJEWODZIE POŁOCKIF.MU PARNAWSKIEMU BOLMCKIEMU & 

STAROŚĆ!

P a n u  m e m u  M i ł o ś c i w e m u .

Z a c n a  osoba, a ozdobną bytnością swoją, Jaśnie 
Wielmożny Miłościwy Panie, przez niebotyczny Appe- 
nin do Euganu przebywszy, a prawie na czas doNajasn: 
Krolewica Pana naszego mił. przybywszy, nie tylko 
dworJ. K. M. ale i te Akcyją Ruggiera tego u Wielkiego 
Książęcia Toszkańskiego w nadobnej ozdobiłeś Floren- 
cyey. Gdzie iż jak wdzięcznym i ozdobnym tak też i 
uszanowanym byłeś gościem, temum się ja barziej ra­
dował, i dziwował bo to i zacność Kiszczyna, i dostoj­
ność Wojewodzina wymagała. Radem też tam i to 
widział, jako się wszyscy jednostajnie dworni i wolni 
narodu i dworu Polskiego, nietylko przyjazdowi W oje­
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wody Potockiego radowali, alé się z szczćrą ochotą, a 
ochotną szczćrośćią ubiegali, kto z pokłonem, kto z ho­
norem, że i mnie od radości przyszło do zazdrości, iż 
nieco zabawnego, nieczulszy ale wolniejszy od zabaw, 
bez dania znaku w powinności poprzedzali. Jeśli to 
jeszcze mniej dziwno, że się jedni na ludziach znają, 
drudzy w powinnćj wdzięczności i wdzięcznej czują się 
powinności: to wżdy więtsza co rzadsza, i w osobliwym 
ma bydz podziwieniu, iż chocia gdzie i bez ogłaszania 
zacności, i z utajeniem dostojuośći, byłeś, i przebywa­
łeś, samą tylko osobliwą powagą, i poważną osobą, a 
zacnemi postępkami Pańskiemi wiele o sobie i w głowach 
ludzkich mniemanie, i w sercach wzbudzał ukochanie, 
iże i z tego wybaczam że:

Cnota się nie u tai:  niech w jakie ebce cienie

Ona fuli się, przecie jasno s'wićcą jej promienie.

Wiela osób slakiem, wiele miejsc przejeżdżać, i na 
różną po różnych sławę napadać mi się trafiło: po tobie 
Jaśnie Wielmożny Miłościwy Panie na każdym miejscu 
i placu tak wiele sławy i wysławiania zostaje, jako 
Kiszką Wojewodą Potockim ozdoby narodu Polskiego 
nadstawiło i przywróciło. Ażebych się nie zdał, tedy 
uszy W. M. mego Mił. Pana łechtać, niech ci którzy 
w tamtych krainach bywają i uszu nadstawiają, i oczy 
wystrzćszczają, a najdą jedni co naśladować, drudzy co 
zajrzeć. Z tych miar i Ruggier ten moj w Polski strój 
przestrojony: a wielkiego i dobrego tu patrona potrzebu-
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jąc, już raz osobą ozdobiony, teraz imieniem i tytułem 
W . M. mego M. Pana zdobi się i szczyci. A zaiste gdzie 
się mógł bespiecznićj i pożyteczniej udać Tyro, jako do 
starych zasług a swióżej zawsze sławy rycerza? Który 
świetne chorągwie, a ogromne półki lat kilkanaście pro­
wadząc, i pola z nieprzyjacielem pilnując takeś zawsze 
był Ozdobny Ojczyźnie, jako straszny Nieprzyjacielowi. 
Jeżeli cię W ielki Chodkiewicz znał i zwał swoją prawicą, 
tedyć nie próżną ani próżnującą: ale jako krwawym pa­
łaszem robiącą tak i świetnej buławy godną miał cię 
prawicą. A przeto sobie ja i Ruggierowi memu win­
szuje, że nam szczęście takiego Patrona zdarżyło, któ­
rego cnota jako wdzięczności czekają: która publicznie 
publiczną skąd inąd wywrze się nagrodą, a ja z priwatnej 
powdnnośći i ochoty, wysokiej dostojności, niski pokłon 
i powolność oddając, powolnym się sługą W . M. mego 
M. Pana odzywam, a do miłościwej łaski Pańskiej przy- 
powiadam z posługami.

W  Krakowie ult Januarij. Roku 1628.

W . M. mego Miłościwego Pana 

Uniżony sługa

S .  S .  J a g o d y n s k i .
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Ruggier i urodzeniem zacne, i wychowaniem a ćwi­
czeniem grzeczne Panię, od Alcyny Królowej wszete- 
cznćj, a przy potędze urody siła mogącćj, czarami zwie­
dziony: porzuciwszy przystojne a uczciwe zabawy jął się 
od olcazyj podanych roskoszy cnocie przeciwnych. Alcy- 
na rada u siebie zwierzęciu i zwierzyńce; Ruggierowi 
też podoba się to, co lubo młodemu. Lecz Me- 
jissa i Ruggierowi i Rradamancie która mu wlepszy 
sposob raiła sprzyjając żałosna z błędów Ruggiera prze­
myśla jakoby onego z niewoli i tak marnego opętania 
wyzwoliła. Zmyśla tedy postać Atlanta, czyni się Astro­
logiem i wieszczkiem, sprawy Ruggierowe których wia­
doma była, jakoby z nauki i wiedzby ugadza: i tak spo­
sobiwszy sobie młodzieńca, nie uczciwe zabawy gani, do 
cnot namawia, ożenienie z Brandamantą radzi. Mądra 
rada u cnotliwego młodzieńca przyjemna. Alcynę od­
rzuca i ma się do lepszego stanu i postanowienia. Alcy- 
na będąc z tego żałosną Ruggiera zatrzymać usiłuje, a 
niemogąc prośbą i płaczem do czarów i czartów się uda­
ła. Drogi zamawia, a morze w ogień obraca: lecz pró­
żno chcącemu do dobrego drogę zagrodzić. W net Me- 
lissa w tejże nauce biegła, drogi drzewa odczarowała,
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Morze ogniste i Alcynę z monstrami odegnala: a nie tylko 
Ituggiera ale i inszych wiele panicow i panienek z niewoli 
i więzienia do którego przez czary przywiedzeni, pod drze- 
wy i górami je cierpieli, wyzwoliła. Zatym przy wol­
ności dobra myśl Kawalerów i Fraucimeru. Nakoniec 
pląsy i tany, nie tylko młodzi, ale i koni strojnych i Ćwi­
czonych.

Tom III. 32
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ABO KSZTAŁT RZECZY TEATROWYCH.

Apparatem nie nazywam, muzyki, obicia, i insze 
ozdoby, ale rożne odmiany, i pozor scen Theatrowych, 
które się wiele razy, a coraz inaczej odmieniały. Bo 
naprzód wszedszy w pałac, tośmy tylko kosztowne obi­
cie i plac Theatry, a po bokach dwa chory strojne i 
muzyków pełne widzieli. Plac Theatrowy zdał się mały, 
ale skoro przyszło do Akcyej, zapony abo zasłonę one 
zniknęły, a morze wielkie otworzyło się pełne miast, 
zamków i okrętow zdaleka płynących, i zaraz tym 
morzem Neptunus Phokami wieziony a morskiem Nym- 
phatni obtoczony wyjeżdża, i to pierwsza była scena. 
Na drugićj na onem morzu drzewa pokazały się, które 
w takt łamiąc się i lamentując żałowały Ituggiera i cne­
go rycerstwa i Panien, które pod onemi drzewy były 
oczarowane. Trzecia odmiana Theatrum była, gdy roz­
gniewana Alcyna, to wszytko morze w płomień i ogień 
obróciła, że ono morże gorzało, a ona w nim stawszy 
się jakimśi monstrum abo straszydłem odleciała. Czwarta 
różność Theatrowa po zginieniu morża wodnistego j 
ognistego, z pod onych drzew lamętujących, Panny i 
młodzieńcy wpadszy, piękne tańce i dziwne pląsy po­
jedynkiem i parami stroili, a gdy oni ustąpili, same
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gołe góry, skały zostały. Piąta i ostatnia Theatri varia- 
tio że i one góry zginęły, a nalazł się plac na tym miej­
scu piękny i roskoszne łąki: gdzie też na koniach szu­
mnych, strojnych barzo, było Paniąt dwadzieścia i czte­
rech, którzy mając wolą taniec koński odprawować, na 
dalszy i większy plac wyjechali i tam się temu wszyscy 
przypatrowali, ażMelissa Centaurami wieziona na onże 
plac wielki wyjachawszy Epilogum uczyniła.

M O R A L I T A S .

Ruggier każdego człowieka młodego zwłaszcza do­
brze urodzonego i wychowanego representuje. Alcyna z 

Fraucimerem, i Syreny naturalne inklinacye, pobudki 
i okazye roskosznych błędów i obłędliwych roskoszy zna­
czą. Przeciwnym sposobem Melissa co się zrazu srogim 
Atlantem pokazuje, znaczy cnotę, inspiracje Boskie, do­
bre rady i przywodzce do dobrego. Panięta i Panien­
ki oczarowane i w niewoli pod drzewy i górami będące 
znaczą affelt którymi uwikłane fantazyje i humory od 
których młodość nie jest jeszcze uwolniona: aż im czas 
1 lata, rozum i rada starszych do wolności pomogą.
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P R O L O G .

Nepłunus.

Nie żeby sprzysiężony Afrykus, i z Korem
Chcieli z cnym Eneaszem walczyć swym uporem:
Nie żeby przybył Jowisz do Królestwa mego,
Dla Europy przemienion w cielca nadobnego.

Lecz jadę przypatrzyć się Tuszkańskiej krainie,
Ze tam wiem o wielkiego Króla wielkiem synie, 
Którego jak kwiat ślicznej Flory twarz wyniosła,
J mnie zmorża wywabia, i wszem cześć przyniosła. 

Podzciesz przy mnie z ochotą, i wdzięczym śpiewaniem, 
Obywatele morscy, uczcić przywitaniem,
Uczcić tego w pokoju, królewskiego syna 
Co srogie bojem zwalczył Turki, Tatarzyna 

Ty też cnego Królestw a W isło Pani wodna 
Przybądź do mnie, a jako słuszna i pogodna 
Pław, i sław Pana twego cnoty i przymioty,
Zkąd tryumphuje Książe Tuszkańskie z ochoty.

Wisła rzeka Polska.

O Wodnego Królestwa, wielko rządco zacny,
Sprawy i sławy Królów śpiewać kunszt nie łacny.
Tak wysokich i nasze wody trąb nie mają,
Chocia ochotne serca z brzegów wylewają.
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Milczenie chęci pożyra, 
Phebusowa tylko lira,
Marsa tego walecznego 
Z którym i świat pragnie mira, 
Opowió część chwały jego,

J sławą nieśmiertelną upiastuje go.
A my tu tych wód szemraniem, 
Zażyć tego nieprzestaniem,

Aby chęci płacone były choć śpiewaniem.

Chorus.

Śliczny Boże z cnego Parnasu,
Graj co czasu.

Złote strony co mają, niech słodko wydają, 
Niech przyjemna Harmonia 

Cnocie sprzyja,
Pańskie przewagi, godne pienia i powagi.

Jeden z Choru.

Znioższy kłopoty,
Otrzeć poty.
Niech Bellony 
Zasłużonym będą korony. 

Nagrodź tym Boże aby dobrą sławą,
Którży się zasługują światu dobrą sprawą.
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Neptunu s.

Znowu konezy rzecz do Krolewica Jego Mości.

Gdyż tak niebo i morże dzisia sporządziło,
Aby wysokiej cnocie twej wszytko służyło. 
Posłuchaj Krolewicu zacny tej nowiny,
Jak Ruggier miłość i złość zniósł swojej Alcyny. 
Obrawszy raczej wiarę cnej oblubienice,
Wzgardził sprośną twarż i moc zwalczył czarownice. 
Wspaniała cnota, miłość, i miłośnik stały.
Godne w oczach i sercach Pańskich są pochwały.

Melissa.
Na Delphinie do wy«py Alcyny przypłynęła.

Także Alcyno obłudna,
Zmyśloną postawą cudna.
Chcesz twarżyczką twą zdradliwą,
Być serć ludzkich truną żywą?
Chcesz by Ruggier kwiat młodości, 
Wpadł w twej ogień żarliwości?
A on na to się urodził,
By z cnotą i z sławą chodził.

Miałożby to być płonno com obiecowała,
J czego po nim czeka Panienka wspaniała? 

Za nie z tych wyniść mają bohaterze głowni, 
Gdzie w urodzie i rodzie złączają się równi?
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Jeślim tedy Melissa mądra, i co boli
Mam znieść i czynić Bradamancie gwoli.

Jż mam tedy sprawę z frantem,
Zmyślę ja się być Atlantem.
Tak zdradliwej wszetecznice,
Bez maszkary ujzrzy lice.

IJjzrzy Ruggier z mej nauki,
Niecnoty zdrady i sztuki.
J chcę dziś mieć dwoje gody,
Więźnie przywieść do swobody.

Dokazać i tego, że Ruggier zachęcony
Do spraw zacnych, Marsowi będzie poświęcony. 

Niech prośi, wzdycha, owszeki,
Niech wylewa i łez rzeki,
Mężobójca, czarownica,
Nie zyszczę mogo Panicza.

Bo gdy się serce w cnocie i sławie zakocha,
Próżno się ma tam kusić o nie miłość płocha

Ruggier i Alcgna.

Z Chorem Fraucimeru swego 
F r a u c im e r  ś p ie w a

Tu rzec możemy 
Jle widziemy

Roskosz z miłością panuje,
Słońce w krąg chodzi,
A rzec się godzi 

Takićj pary nie najduję
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Śliczna Alcyno 
Pociech przyczyno 

Zażywaj gód i lubości 
Między kwiatkami,
Spólnej rękami 

Ściskając się miłości.
Śliczny Ruggierze 
Blogiś w tej mierze 

Żcć miłości płuży stadło 
Zij w krotchofili 
Znając co chwili 

Że gładkość zdobi zwierciadło.

Hu g gier.

Jle szczęście łaskawe pozwala mi tego,
Żeć się tu kłaniam, tobiem winien ze wszytkiego.

Tyś ochłoda ma chociaż z drugiej pieczesz strony,
Przez cię żyję choć przeciem jest na śmierć zraniony 

Lecz ty duszo ma nie czujesz,
Jak ciężko sercu dojmujesz,

Gdy z oczu ślicznych strzały Kupido wypuszcza,
Człek nie kamień, co miło, choć szkodzi przypuszcza 

Co wejrzenie, to zranienie,
J jużbych miał dokończenie 
Gdyby kochane, nadobne 
Oczy twe gwiazdy ozdobne.

Oczy zkąd nie lecą tak srogie postrzały,
Tak uleczyć jak zranić serca nie umiały.
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Alcijna.

Ach me śliczne kochanie, nie czyń pośmiewiska,
Z tej, którą przez cię żywe zniszczyć chcą ogniska. 

Nie ma tych sił, i nigdy tej twarży nie stanie,
By w tobie wzbudzić miało, takowe wzdychanie. 

Zwierciadło me nie zdradza, tamęm się patrzała, 
Gładkości ni wdzięczności, w sobiem nie widziała.

Rtiggier.

Milcz; nie w zwierciadle ale w krzystałowe nieba,
J w blask słońca tak slicznćj przeglądać się trzeba. 

A maszli i tu pragnienie 
Widzieć swe wyobrażenie,

Nie patrz we szkło kłamliwe, otwórz piersi moje, 
Przyświecić tam mój zapał, że i lica swoje 

Poznasz, poznasz i moje w tobie ukochanie,
Jrzeczesz, gdzie z kiem milo, tam rajskie mieszkanie.

Alctjna.

Niech w tym Panie wygra zwyczaj twej ludzkości,
Kto się komu podoba, dosyć ma gładkości.

Byle ten ogień miłości,
Trwał w tej zawsze stateczności,

Mnie uczynisz czym będzie twe upodobanie,
Ze mnie się słońce, niebo i bogini stanie.

Tom III. 33
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Rug gier.

Serce me dla twej urody,
Z której ogień i ochłody,

Dla twej urodi pókim żyw ja pałać muszę,
A i żywota zbywszy z tobą chcę mieć duszę. 

Chcę być wiary, i wiernćj miłości przykładem 
Naści rękę: a ręka jest serca zakładem.

Alcgna,

Wzajemnćj tedy miłości,
Nie chcąc wiedzieć o żałości, 
Nasycajmy swoje chuci,
Miłość wiernych, nie zasmuci.

Panienka i Choru Fraucimeru.
Gdzie miłość pocznie swoje ciskać strzały,

Jezli nie wzruszy, skruszy kamienie i skały, 
Nie pomoże nic umysł jak dyament twardy,

Kto powolnym miłości pląsze, płacze hardy.

Druga Panna.

Jż mądre ztąd powolne serca wasze były,
Że prędko bystrym strzałom z celu ustąpiły,
Teraz gdzie mirt i bluszcze, i gdzie piękne wody, 
Zażywajcie swych wczasów, miłość sprawi gody.
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Alcrjna.

Zostań że się tu moje kochanie mój Panie,
Na tych miejscach wesołych, jeśli jest twe zdanie,

Ze ja pójdę tymczasem Królestwo sporządzić,
Nie doznasz tu tęsknice ile mogę sądzić.

Ptaszęta co się tu hawią,
Mileć tem czasem zabawią.
Są tu Nymphy i pasterze,
Co śpiewają o Wenerże.
Co się sobie zalecają 
Wszędzieć miłości sprzyjają.
Gdzieby te Syreny były,
J Argusaby uśpiły.

Ituggier.

Jdz-że już, idz szczęśliwie Krolowa miłości,
Ja czekam na tych łąkach twojćj obecznośći. 

Czekam, jako po zimie słońca ziemia czeka,
Ale miłość na długie czekanie narzeka.

Chor Panieński
Na zegnaniu »plewa.

Nieba obrotne,
Ptaszeczki lotne.
Pięknych Nymp Chory,
Wody i góry,
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Z waszej pomocy
Niech tu jaśniejsze dni będą i nocy.

Lochy chłodzące,
Słońce grzejące.
Łąki zarosłe,
Kwiatki wyniosłe,
Z waszej pomocy,
Niech tu jaśniejsze dni będą i nocy.

Żarty, kochania,
Gry, uśmiechania.
Niech z raju płyną,
A w sercu łyną.
Z waszćj pomocy,
Niech tu jaśniejsze dni będą i nocy.

Rug gier.
O jak miło kochać się w gładkości powolnej,

Nic po urodzie przecznej, miłości nie spólnćj. 
Niech z kiem chce walczy miłość, nic tam nie dokuczy, 

Gdzie kochanie kochanka powolnością tuczy.
Ja przy tak rzadkićj piękności,
Pięknem nalazł powolności,

Roząm znalazł bez ciernia miłości swowolnćj,
O jak miło kochać się w gładkości powolnej.

Pasterz
Którjr śpiewa o swojej miios'ći.

Śliczna dziewczyna i krasna,
Jak gwiazda jasna,
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Ba nad słońce jaśniejsza i gorętsza była,
Co me serce paliła,
Miłość szydziła,

J rada na mą mękę ustawnie patrzyła:
Ale żałowała tego,
Gdym dowiódł swego,

Bo mi wnet moja miła serce ochłodziła, 
Świadczę z tćj miary,
Niedajcie wiary

By roskoszbyła, coby miłość przechodziła.

Iługgier.
O szczęśliwy Pastusze,
Miło słuchać kto śpiewa z dusze. 

Kogo płomień i pienie miłości nie ruszy,
Muśi być lód i kamień, muśi być bez duszy.

Sgrena
Która z  wód wychodzi.

Kto w kwitniącej chce młodości,
Zażyć świata i lubości.

Za miłością niechaj biega,
Miłość znośi co dolega.

Do miłości, do miłości,
Kto w kwitnącej chce młodości. 

Zażyć świata i lubości.
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Ruggier.

O jak milo nad wodami,
Paść słuch Syreny pieśniami.
Z nieba ta moc i te dumy,
Zmysły skracać i rozumy.
Ciszej góry i wy lasy,
J wy milczcie temi czasy.
Milczcie ptaszki śpiewające,
Wody i wiatry szumiące.

Sgrena.

Kto chce aby wdzięczne śmiechy,
J do serca szły pociechy.
Wpuść miłości,
Ogień w kości 

Gdzie miłości ogień wpadnie,
Za miłością roskosz snadnie 
Do miłości, do miłości,
Kto chce aby wdzięczne smićchy, 
J do serca szły pociechy.

Kto w biegu swego żywota,
Chce pokoju bez kłopota.
Miłości wzywaj,
Milczą zażywaj.
Niech kto co lepszego radzi 
Zyć w miłości nie zawadzi:
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Kto w biegu swego żywota,
Chce pokoju bez kłopota.

31elissa.
W osobie Atlanta Ruggier* śpiewaniem Syreny uśpionego budzi.

Otóż teraz czas po temu,
Pomoc z niewoli chcącemu,

Dzień ten w niebie uradzon! o jak i Rycerze 
Miłość omamia! wstawaj, wstań Ruggierze.

Rugtjier.
Co za śmiałek na mię woła,
A odpocząć nie da zgoła?

Iłlelissa.

Atlas do ciebie przychodzi,
Chcąc wiedzieć skąd to pochodzi,

Żeś wpadł w odmianę sprośną, a sprośniejszą sławę 
Ażam cię tak ja wyćwiczył,
Żam tak chciał i tego życzył,
Ryś był niewolnik niewieści,
Gdy inszych wojenne wieści 

Do Libiej, Europy, wabią na zabawę.
Mężne serce, duch wspaniały,
J śmiertelne wzgardzą strzały:
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Tyś niewieściej nie mógł zdrady 
Wzgardzić ? boś był snąć bez zdrady: 

Radęć wzięła i serce brzydka czarownica.
Wstydź się bezwstydny Ruggierze,
Gdzie w towarzystwie rycerze?
Gdzie twa zbroja polerowna?
Gdzie broń ostra i hartowna?

Ze wszytkiegoć obrała sprośna Miłośnica.
Teraz piastuj zwierciadełka,
Pilnuj farbiczek, mydełka,
Będziesz też uczciwość mićwać,
J będą o tobie spićwać:

Wygrał Ruggier, zwyciężył i niech tryumphuje, 
Jeśli to mąż co męztwem Wenerże hołduje. 

Porzuć błazeństwo prostaku,
A miej się wskok do szyszaku:
Zbrój się na nieprzyjaciele,
J na niewieście fortele.

Pole z nieprzyjacielem męstwu to plac prawy,
J ty pragnieszli sławy, miej się też do sprawy.

Ruggier.

A widzę ja, widzę prawie,
Żem pobłądził w mojej sprawie,

J wolę już śmierć nizli złą niecześć ponieść 
Nie czci, niesławo, żałości,
J wy sromotne przykrości,

Wy mnie znoście jezli ja was nićraogę znosić.
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A ty bezecna miłości,
Coś paliła moje kości, 

jdz o ziemię i z twómi marnemi pompami.
Przyłbico droga tys lżejsza,
I zbroja chłopu znośniejsza,

Już fraszki które zowie Iiupido kwiatkami.
Wi ęc do serca, i do broni,
Trzeba chłopu, we zlej toni,

Furyją zte odegnać, a nie zalotami.

Melissa.
Podzmysz co prędzej gdzie się do ćzći ubiegają,
Kto czas, traci, traci też to, co czasy dają.

D r z e w a  a lb o  s z c z e p y

K tóre  od Alcyny ocza ro w an e  były, n ieszczęśc ia  sw ego ż a łu ją  

i  odejśc ia  Rugg ie row ego .

D r z e w o  l.

Ruggierze, o zacny Ruggierze,
Użal się skąd nas żal bierze,
Jezłi ty od nas odchodzisz 
Z żalu w rozpacz nas przywodzisz.
Rozpacz wiedzie do upadku 
Broń gdy możesz od przypadku.

D i  •zew o 11.

Wielka uczynność wielkieć zjednają pochwały,
Jeśliby z twej pociechy Izy nasze ustałv.

Tom III. " “ 3 4
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Iiuggier.
O mizerny nasz żywocie,

Jeśli cnotg znać w kłopocie,
Choć wam wytrwać ciężko przyjdzie 
Wszakże na cześć to wynidzie.

D, ■zewo 111.
Jaki ta wrzask usłyszemy,
Gdy one jędze ujrzemy,
A ona swój jad wywiera,
Nie nalazłszy tu Ruggiera.

Choć my niewinni ani Ruggiera winować, 
Niewinności furyja nie umió folgować.

Drzewo IF.
Myć Ruggierże żałujemy,
Lecz szczęśliwie idz życzemy,
Kto muśi niech schnie w niedoli,
Kto może swobodę woli.

Wszakże będąc na woli, więźniów nie zapomni, 
Bo my przez sie i upaść i sprostać ułomni.

Chorns.
O jak wielka zasługa, i jak wielka sławka,

Kto smutnym i płaczącym pociechy dodawa.
l
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ftlelissa.
Uciszcie się smutne drzewa,
Nie zawsze zły wiatr powiewa, 
Ożywcie zmarłe nadzieje, 
Strachem serce niech nie mdleje, 
Za was przeciw złej Alcynie, 
Wszytką mocą stnanę ninie.

Chorus.
Drzew wszytkicli.

Jdzcie szczęśliwie, 
My tu teskliwie: 
Was zaś czekamy,
A pożądamy 
Każdćj godziny, 
Wdzięcznej nowiny: 
O wolności

Na pięknej roli, 
Ulżym niewoli: 
Mając powoli,
Od kogo boli:
Mile śpiewając, 
Mężnie wzgardzając 
Zdrady, złości.

Drzewo V.
Ach co to w oczach widzę tak srogiego,

Że mi przenika do serca samego.
Ona to widzę sroga i okrutna,
Co nas utrapia Megera wszem smutna:

Ale milczcie by nie dać przyczyny do zwady,
Przed złym umknąć, gdy mocy nie masz niet i rady.
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Alcyna.
K tóra  się w raca  z sw ym  Frauc im erem .

O piękne myśli latajcie, latajcie,
.1 niebu miłej twarzy zażywajcie:

Tam gdzie śliczne pachną łączki, 
Dajmy sobie miłym rączki:

Ochotne żądze biegajcie, biegajcie,
Nasze wesołe przyjście opiewajcie:

Gdzie nalubsze wiatry w ieją,
Tam nasycę swą nadzieją:

Żarliwa chęci cieszcie się,
Zwróconych zażyć roskoszy spieszcie się;

Tam gdzie szczepów las ozdobny, 
Ucieszy mię mój nadobny.

Alcijna kończy.
Tum odeszła serca mego,
A teraz nie widzę onego:

Kto mi z was powie szczepy i wy drzewa,
Gdzie jest mój miły i jako się mićwa?
Ale co to ja widzę? dary me po ziemi:
A kto dary odrzuca snąć i dawcę z niemi:
Ach niestety! czuję co ś, i widzę z tych rzeczy, 
Ze gdy miłość zaboli, tylko śmierć uleczy.

Panna Fraucimerna.
Nie frasuj się o Królewno,
J nie zaraz płacz tak rzewno:

I
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Pono Ruggier doświadczyć chcąc twojćj stałości,
W  gęstwie siedząc przepatrzą, co umiesz w miłości. 

Ale ach, to mię nie cieszy,
Ze się knąm, Oreste spieszy:

Oczy jej zapłakane, poszarpane szaty,
Nie tak pociechy niosą, nie tak jadą w swaty.

Oreste.

Nie wiem jako prawić wieści,
Pełne strachu i boleści?

Dla ciebie cna Królewno mając uciśnione 
Serce kłopoty, nie chcę i ciebie wdać w one.

Lecz iż każdy człek upadku 
Poległ, słucha też przypadku:

Pomnisz Cyprys nad zrzódłem, gdzie kochanka twego, 
Rynsztunek wisiał w koło drzewa nadobnego.
Tomem z gęstwy patrzając widziała Ruggiera 
J z niem starca którego wielce ważna cera:

A on wziąwszy broń i zbroje 
Ubrał w to kochanie twoje.

J tam począł poważnie i gorąco radzić,
Aby odtąd Rycerski żywot chciał prowadzić.

Lecz słuchajcie i to cuda,
Na tvch miast ona obłuda,

On to mąż tak stateczny (jako to i mową,
J postawą zdradzają,) stał się białą głową,
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J powiada Melissa jam jest choć Atlanta 
Zmyślałam, a tak chciała twoja Bradamanta.

Choć trzeba zawsze szczćrośći,
Są też fortele w miłości:
Bo gdzie się szczerość nie ściele,
Nie wadzi iść przez fortele:

Tym fortelem ja tobie niosę wiarę, cnoty 
A ty szczerą miłością nie gardź dla niecnoty.

Alcytta.

Co wżdy na to rzekł Ruggier? bo mam to z doznania 
Jako się ludzkie wole mienią i mniemania.

Oresło.
Z radością i usmićchaniem,
A jej miłym przywitaniem:

Ukłoni się jak matce, a potym chętliwie,
J pilnie pyta jako Bradamanta żywię?

A znać prędko i po twarzy,
Jaki się w kim ogień zarży:

Ogień jak morze, prędko affekty wyrzuci,
Chętnie o tym gadamy co miłujem z chuci.

Kiedy ciebie zaś wspomniano,
Gdzie serce było oddano:

Nic inszego ten zdrajca, nie rzekł frzeczli godziJ 
Co się prawi złe złącza, dobrze się rozwodzi.
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Tom ja drze wy zatajona,
Wysłuchała nie zoczona:

A widząc na co poszło, tum zaraz przypadła,
Zebyć z gęby i ręku grząnka nie upadla.

yilcyna.
O Melisso niechętliwa,
O Melisso niecnotliwa:

Tyś mi wszystkiego złego, jedyna przyczyna,
Choćbym ci prawa była, tyś mi zawsze winna.

O nieprzyjaciołko wieczna,
Nigdym od cieb’ niebespieczna:

J w swym domu i w państwie człek się nie wysiedzi, 
Gdy za kim zajątrzony nieprzyjaciel siedzi.

Ale nie zawsze i śmiały 
Umysł nacieszy zuchwały,

Pójdę zuchwalcy tego tak srogiego szukać,
Nie zda rai się zaraz, łajać ani fukać,

Przystojniej na białegłowski,
Twarde serca, zmiękczać słowki.

Żeby zaś jego chęci dalćj nie leciały,
Ogień z serca, płacz z oczu staną za postrzały

Panna Fraucimerna.
Oto Ruggier Królewno, sam się ku nam bierze, 

W net obaczym co mogą łzy w nadobnej cerze.
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A l c y n a .

Stój tak, stój okrutniku, gdzieć się to naparły
Nogi, a żeby serce me łzy tu pożarły?
Hamuj się z odchodzeniem, hamuj choć tak wiele,

Aż mie boleść ominie ze przemówić śmiele.
Patrz na frasunek i płacz, patrz na moje łkanie, 

Wysłuchaj jeśli słuszne, moje narzekanie.
Postój niemilośniku, a pojrzy na oczy,

Któreś Słońcem, miesiącem zwał, co się z nich toczy.
Przejrzy się na mych pierśiach, przejrzy na obliczu,

Gdzieś twe uciechy, i twe skarby kład paniczu.
Ujrzysz tam twój niestatek, a mą stałą wiarę,

Ujrzysz, jak złe gdy troski przebierają miarę.

Ruggier.
Hamuj płacz twój Alcyno: na się ma ten skarżyć,

Kto na cudzy błąd goni, a zdradą zwykł tarżyć.

Alcgna-
Ej jeśli cię nie wzrusza żal mego przypadku,

Niech cię wzrusza żal twego błędu i upadku.
Upadek nie jest większy we krw i zacnej 

Jno jest zmaza zdrady, zdrady zwłaszcza łacnój.
Ruggierze serce moje, bardzo się ja boję,

O mnie, i o ciebie, o którego tak stoję,
Ach niestetysz jako tu czasem i bez winy

Miłość mieni, gdy w sercu usiędzie kto ińy.



Z WYSPY ALCYNY. 2 7 9

Duszo żywota mego, jeślisz ni cześć twoja,
Anić ubłagać może, z płaczem prośba moja:

Wspomni na mnićj na nasze pieszczone pożycie,
W  którym milechmy żyli na jawi i skrycie.

Wiesz że nie jest tak słodki miód żadnego roju
Jako wzajemna miłość w zgodzie i w pokoju.

Oreste.

O srogośći Tygryssów i serce kamienne,
Co cnotę, wiarę, miłość chce mieć jak bezcenne.

Nie dać miejsca miłości, uprzejmćj i stałćj,
Nie wielkiego baczenia rzecz, i cnoty małćj.

s l l c y n a .

Powiedzcie wy Niebiosa, gdy on milczeć woli,
Co większego, co on chce, czy to co mię boli,

Uparta wola, srogie serce i kamienne,
Co prośby i zasługi wszytko ma bezcenne.

Panna Fraucimerna.

A także niewdzięczniku w złość poobracałeś,
Co w słodkości lubości, zażyłeś, doznałeś?

Tej coć Królestwo własne, i serce oddala,
Niechcesz sprzyjać by z tobą w pokoju mieszkała?

Zkąd ten gniew i ta srogość? rozsądz ty miłości,
O zniewagę tu idzie i twćj wielmożnośći.

Tom III .  35
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Rug gier.
Milcz niecnoto, i nad śmierć brzydsza oczom moim, 

Czas uczciwe i cnotę zdradom odjąć twoim.
Zostań tu, a miej wszytkie z płaczem narzekania,

Nie tak dla mnie jak dla twój niecnoty skarania.

Alcgna.
Niestety czemu darmo kłaniam się? a czemu

Po niewoli nie bronię odćjść zuchwałemu?
Czemu tej srogiej twarzy, w co jeszcze sroższego

Nie odmienię lub w drzewo, lub w zwićrza jakiego?
Furie które w piekle podziemnym mieszkacie,

A zawsze moję wolę ochotnie działacie *
Przybądźcie co najprędzej do mego mieszkania, 

Wody, ognia, powietrza czyniąc zamieszania. 
Niech gorają morskie wody,
Jako w piekle smolne kłody.

Niechaj z morza wychodzącBaleny i orki,
Obsiędą wszystkie drogi, doły i pagórki:

Aby wyscia niebyło stąd dzisia nikomu,
Jdzże teraz uciekaj, idz do twego domu:

Jdz jezli możesz; otoż sprawują to czary,
Czego prośba nie sprawia, ani płacz bez miary.

Tu odeszła z Theatrum Alcyna złością i żałością zapalona.

Panna. Frauci/nerna.
Ach niewdzięczny, nieużyty,

Takeś śmiały narowity,
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W net niewdzięczność z śmiercią zbracisz, 
Mogłeś zyskać, a utracisz:

Niechciałes doznać miłości,
Doznasz gniewu i srogości,
Serce które miłowało,
Będzie się i mścić umiało.

R u j gier.

Wzdyć już z oczu zniknęła ta brzydka poczwara,
Przez cię mi się Melisso wolność wraca stara. 

Przeto z twarzy mćj wyczytaj,
Co nie wymówię, tam pytaj.
Jakie w sercu są radości,
Kto się wraca do wolności.

Gdy wolne i ochotne serce do wszytkiego,
Do cnót do sławy, do stanu lepszego.

Ale ma dobrodziejko i matuchno miła,
Jako sprośnćj miłości niewolników siła!

J tu pod temi drzewy są tacy nędznicy,
Jest i jeden powinny mćj oblubienicy,

Pod Mirtem siedzi, gdyby go jak z tej niewoli
Wyrwać, bo każdy więzień pragnie być na woli.

Melissa.

Nie tylko Astolph, cna krew twój oblubienice
Lecz i drudzy wynidą z pod tych drzew ciemnice,

Gdzie je Alcyny zdrady, i czary wprawiły,
Gdzie dla miłego mila. dla milej wpadł miły.
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Cięzkoć cierpieć niewolą a toż przy wolności,
J szczęścia dziś zażyją i spólnćj miłości.

Tu się Tbcatrum odmieniło i morze w ogień się obróciło, a Alcyna 
przyjachala ogniem w jedn«ij lodzi, z wielorybich kos'ći uczynionej, 

z Chorem piekielnym.

Alcyna.
Będziesz tak harde serce które się nie strwoży?

Ano nawałność ogniów burży się i sroży.
Woda w ogień a morże w piekło obrócone,

Śmiertelne to są strachy: a będasz znieśione.?
A staniesz animuszu komu ¡śmiałości,

Że spojrzy w twarz Alcynie kiedy jest wsrogości? 
O nędzny miłośniku, zleś poradził sobie,

Żeś serce i Królestwo wzgardził dane tobie; 
Tobiesz przyjdzie próbować, że ta może śiła,

Która zdradzoną będąc chce aby się mściła.

Chór piekielny.
Zprobuje, Niebyłe srogośći,
Poczuje Srogićj złości.

J e d e n  z  D j a h l o w .

Srogie dziwy,
Z piekielnej niwy,
Już się ważcie,
A pokażcie;
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Że ten bez miary,
Godzien jest kary,
Kto nie ma wiary.

Chor us. .

Spróbuje, Nieznane srogości,
Poczuje, Srogiej złości.

Drugi z Djabłów.

Srogie cuda 
Wam się to uda,
Karać winy,
Kto Alcyny 

Nie wdzięczen wiary,
Dać go na mary;
Godzien grzech kary.

Chorus.

Spróbuje, Nieznane srogości,
Poczuje Srogićj złości.

Astolph.

Jak my z tego Królestwa wyndziem przeklętego, 
Wpośród płomieni żywych ognia tak srogiego? 

Z czarownicą i Mocy czartowskie wypadły,
Az czarowaną ziemię na straży obśiadły.



Melissa.
Serce brać, nie tracić trzeba,
Komu przyjazne są nieba:
Przy łaskawćj niebios woli,
Me staranie Was wyzwoli.

A jeszczeż ty niecnoto ufasz w twoje zdrady?
J mniemasz że na czarty niemasz lepszej rady? 

Dlugoż się ty masz chełpić że dla twej swej woli
Ruggiera w twoim państwie trzymasz poniewoli? 

Już wysoki padł twój stołek,
J ty szyję złam wespołek.

Długo łaskawe niebo cierpi nieźbożnośći,
Lecz potężnie i nazdłuż potem karże złości.

Tyś się chciała równać ze mną,
Padniesz teraz już podemną:
J wy piekielne bydła,
Cnocie nie straszne straszydła,
Przepadnicie zaraz w piekło,
Przepadnicie już się rzekło.

Uchodź, co prędzej uchodź, Syreno niezbożna,
Uchodź i uwodź z sobą czymeś była można. 

Pobież serc ludzkich kąty, złości, kłótnie, zbrodnie, 
Niech złe ognie zgaśiwszy świat wżdy już ochłodnie.

Alcyna.
Ustąpić muśi nie dziwić,
Trudno się fatom przeciwić;
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Gdy na kogo walczą Nieba,
Ustąpić musi, i trzeba.

Tu Alcyna z swą łodzią obróciła się wjeden dziw Morski z skrzy­
dłami, lata i ucieka aTlieatrum wszytkie, stało się skałami.

Melissa.
#

O dożywotny człowiecze,
Jak cię siła trosek piecze:

Siła odmian ma żywot, czasem nas i szczęście,
Bez ugadu potyka, bez winy nieszczęście,

Ale temu najgorżej kto żądzom popuszcza,
Bo swawola z niewoli nigdy nie wypuszcza.

Patrz a uważ w swym rozumie,
Co ci pompa świata umie?
Wczasy, zamysły* roskoszy,
Lada przypadek rospłoszy.

Pyszne pałace budynki,
Piękne ogrody i rynki,
Drogie kamienie, i perły,
Nic te korony i z berły,
Nic to prawie co nie było,
J w niwecz się obróciło.

J tu się omamionym rzeczy wielkie zdały,
A szczere skały były, jak teraz zostały:

Wy tedy co pod tymi skałami zamknieni,
Cierpieliście ustawną ciemnicą dręczeni: 

Rozkazuje wam mocą nieba już wychodźcie,
A w pogodzie słonecznej serca wypogodźcie.
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Tu Panny z pod skal wypadszy, skaczą i tańcują i skończywszy taniec

f.Jedna śpiewa
Serce ckni, choć skaczą nogi 
Gdy na miłość biją trwogi:

Niech brzmi muzyka, niech tany i śmiechy,
Gdy serce indziej nie lgną te pociechy:

Lejciesz wy łzy oczy, lejcie,
A na sercu miłe miejcie:

Poty wam wolność dajem trapić łzami.
Aż się ucieszą mili więźnie z nami.

Drugi grając i śpiewając 
Otrzymał co chciał, my łkając 

(Miłość łzy cedzi) swe mamy wypłakać:
Miłość i pląsze, by też i wyskakać.

Lejcież wy łzy oczy lejcie,
A wy płakać mile chciejcie,

Poty niech z serca łzami się żal toczy,
Póki nie ujrzą co im miło oczy.

Melissa odpowiada.
Już na stronę płacz, lamenty,
Na stronę wszelkie zamęnty.

Bo już niezbozna jędza odpędzona,
J to z nią poszło czym szkodziła ona.

W ięc na stronę płacz lamenty,
Na stronę wszelkie zamenty:
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Panienki śliczne, sercom swym dogodźcie 
A zapłakane oczy wypogodźcie.

Panna.

Próżno pociech kto dodaje, 
Gdy sercu czego niestaje:

J nasz żal, i nasz smutek się nie skróci,
Aż naszym sercom miłość serca wróci:

Nuż tedy z pod gór rycerze wychodźcie,
Jswym Panienkom pociechę wygodzcie.

Ręce dawszy nie folgujcie,
Nogom, wesoło tańcujcie.

A gdy się nogi wasze pomordują,
Niechaj i bistre koniki harcują,

W ięc na stronę płacz, lamenty,
Na stronę wszytkie zamenty,

Kto wolnćj myśli, niech i dobrćj będzie,
Niech każdy pląsze, gdy fortuna gędzie.

*Tu z pod gór wypadając Kawalerowie każdy naprzód z swą 
Panną tańcuje, a potym mieszany jakiś' i sztuczny taniec wyprawują.

Melissa.
Serc panieńskich, serca mili, 
Chce żeby tu i ći byli.

A  Chor śpiewa.

Gdy się ściele, 
To w wesele,

Co złe było, 
Gdy się zbyło,

Tom III . 3 6
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Złego skutek, 
Szczęścia smutek, 
Kto wesoły, To pogonią, 

Choć bez konia,

Zamilcz zwijaj, 
Po tym mijaj,

W  raju w' poły, 
Sam okrutny, Dobrze zgonić, 

Złemu stronić:Sobie smutny:
W ięc w wesele, 
Gdy się ściele.

*Potym tańcu zaraz się wszystkie góry rozstąpiły, a piękny się plac 
pokazał, na który 24 pięknie sporządzonych i strojnych Kawalerów 

wystąpiło.

Gdy Kawalerowie tańcują na koniach

Kto miłość wpuści do serca a tai,
Ten często biedę dniom swoim narai.

Nie uzna co jest prawe ukochanie,
Komu przed oczy wstyd z cnotą nie stanie. 

Okrutna jędza, czarownica sprośna,
Jest szkodna sercom miłość i nieznośna.

Lecz gdy z niej mężna Cnota się wybije,
Dalsze dni swoje, godując przeżyje:

Nadobna Cnoto, niebieskie kochanie,
Kto chce żyć wiernie, niech przy tobie stanie. 

J niech uzbroi zmysły swe w uczciwe,
Kto chce ucieszne dni wieść i szczęśliwe:

Nie mają Nieba, daru piękniejszego,
Jako dać cnotę za wodza czyjego:

Chor śpiewa.
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Cnota i szczęście sprawi i wesele,
Nieda i zginąć i cierpieć nie wiele.

Kogo łaskawa cnota na koń wsadzi,
Żeby nie na pstrym jezdził o nim radzi.

Bo choć odmiany w rzeczach są lubione,
Lepsze gonione w szczęściu niż mienione:

Nuż dobrej myśli i w pieśni i w tany,
Zginął kto gubił Panienki i Pany:

Zawsze kto Rycerz, wsiadaj na rączego,
Dobre uganiać uchodzić od złego.

A żeśmy uszli i teraz zginienia,
Że z czarownice wolniśmy więzienia,

Co raz wznawiamy, ochoty i pienia,
Ma być i radość według utrapienia.

*Wpół tańcu końskiego przyjezdza Melissa na jednem wozie, 
który Centaurowie ciągną i tak śpiewa;

Człowiek do Nieba zrodzon, cierpieli na ziemi,
Co próżnowanie rodzi, z żądzami próźnemi: 

Uchodzić tedy przyczyn rycerze potrzeba,
Co sławę w ziemi grzebie, która chce»doNieba: 

Wojenna trąba, serce nie wzbudzi małego,
Nie śmiałe serce czci nie dowodzi żadnego: 

Próżno się chełpi męztwem kto nie dokazuje, 
Sprawami a nie słowy Cnota się farbuje. 

Gnojekci to co w gnoju da się arestować,
Ten na ziemi i w niebie nie ma roskoszować.

W ięc wy pięknym gościńcem do kresu z ochotą 
Ubiegajcie się, zacni Rycerże za Cnotą:
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Torujcie drogę męstwem, męstwa koniec taki,
Że i zbywszy żywota, ma żywot trojaki.

•Skończywszy taniec koński i Rycerski pro finali wszytkicgo, 
gwoli Paniom i Pannom Florenckim, których s'licznych, i zacnych 

hylo tam niemało, tym kształtem zas'piewano:

Śliczne Tuszkanki słońcu się równacie,
Ba i niebieską dobroć w sobie macie.

Gdy cudzą miłość przygody trapiły,
Czół waszych gwiazdy łzami sięzaćmily.

Teraz już pociech wszyscy zażywają,
Co byli smętni, wesoło śpiewają:

W ięc i wy cudzej płakawszy przygody,
Bodajeście swe prędko miały gody:

A dam i radę, i pewne fortele,
Wiara, a para, to czyni wesele.

;



KTÓUE NA TEJ AKC1EJ PRZY KROLEWICC J. M.

WE FLORENCYEJ BYŁY.

Jaśnie Oświecone Książe Jan Jerzy, Radziwił Ka­
sztelan Trocki.

Jaśnie Wielmożny J. M. P. Janusz Kiszka Wojewoda 
Połocki, Starosta Paruawski.

Jaśnie Oświecone Książe Stanisław Olbrycbt Radziwii 
z Ołyki, Kanclerz W. X. Litewskiego.

Oświecone Książe Alexander Ludwik Radziwii z Bia­
łej, Stolnik W. X. L.

Oświecone Książe Jan Olbrycht Radziwił z Kiecka.
Wielmożny J. M. P. Stephan Pac, Pisarz W . X. Li­

tewskiego.
J. M. P. Alexander Dadzibog Sapieha, Starosta Or- 

szański.
J. M. P. Krzysztof Sapieha na Wiśnicach W . X. Li­

tewskiego,
J. M. P. Łukasz Żółkiewski, Starosta Kałuski.
J. M. P. Adam Kazanowski, Podkomorzy K. J. M.
J. M. P. Jakub Weyher, Wojewodzie Chełmiński.
J. M. P. Mikołaj Służka, Wojewodzie Wendeuski.
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J. M. P. Gerard Denol Polkownik K. J. M.
J. M. P. Samuel Rylski. J. M. P. Rożen Rotmistrz.
i .  M. P. Scipio, Pokojowy K. J. M.
.1. M. P. Abraham Gołuchowski na Działoszycach.
J. M. P. Stephan Galiński. J. M. P. Łukasz Stawecki.
.1. M. P. ¡Maciej Drwęcki. J. M. P. Jerzy Drasławski.
J. M. P. Adam Kucharski &c &c J inszych niemało 

zacnych Osób i Dworzan Krolewicowych, Książęcych, 
Paniecych; także Cudzoziemców bardzo wiele, którzy się 
tu nie mianują, i ci którzy się tu mianują, to znamionują, 
że wszystkim Jch Mościom rad tam służył w kompa- 
nićj, i chce służyć w każdej zacnej sprawie, a zwłaszcza 
ku sławie, godnym i wdzięcznym.

S. S. Jagodyński.
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GOSPODARSTWO
JE Z D E C K IE , S T R Z E L C Z E , Y M YŚLIW CZE.

W OBIERANIU KONIA REFLEXYE,

Najprzód te trzy rzeczy:

W iek, u roda , dobroć.

Koń każdy aż w siedm lat, do siebie przyjdzie, i drugie 
siedm może w całej mocy trwać, tu u nas zwłaszcza; 
a potym już na dół, choćby trzecią siedm, i dalej żył.

Koń cudny i dobry, ma mieć te sześć sztuk.

Cudne trzy:

K a rk , N oga , Oko.

Dobre trzy:

1. W olna gęba, 2. pew na noga , 3. czietość (czu lośc). 

Oko znaczy zdrowie, które wypukłe, kark urodą i na 
szyjej nieokrągło, ale płasko, ku głowie karczysty, i nie
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z długiemi a ostremi zębami. Suchy, róg płaski, na któ­
rym pigta ziemie najbliżej nóg.

Więc;

Brzuch trwałość w drodze, sierść miękka, wolna skó­
ra, zkąd czułość, włosy na grzywie długie, i nie miaż- 
szo leżące. A co najdalej zarosłe na kłąb, przytym szero­
kich i tłustych piersi, brzucha okrągłego, choć nie bar­
dzo okrągły zad, gdyż przy prawie okrągłym zadzie, rza­
dko gruby przodek zajedzie, na którym należy wszystko.

Żywot przez to u konia wielki, iż jest dobrego zdro­
wia, że to co zje długo w nim trwa. Przeto żywota zu­
pełnego, a niż ów, co z popręgów wyciska, może w pra­
cy, albo w drodze dalekiej, i daleko trwalszym bydź.

Koń suchćj od kolan nogi, kuta krótkiego nie może 
leniwym bydź, koń na nizkim szarym rogu; bo na wyso­
kim i tak na nogi pewnym, i tak rączym nie może bydź; 
bo i człowiek, jeden w kapciach, a drugi w pantoflach, 
musiałby bydź między nimi różny skok.

A z takiemi sztukami, gdy koń niż zadu, przodku gru­
bszego, rad miewa wilczy poskok, na jakiem niebezpie­
czno bieżeć, i przez nierówne miejsca, gdyż cała moc 
przodkowa, może nogi spieszno i ze złego wyrwać, i w do­
brym postawić razie. A jako mówią: kiedy przode^.na 
głowie utknie, już nie zawzdy i najmocniejszy odzierży 
się jeździec.

Koń który uszami strzyże, wargi kąsa, nogą grzebie, 
nie może złym bydź.
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Gęba dobra.

Ta długa, albo roztworzysta bydź ma, gdyż w taką 
choć nieprzerayślny muusztuk i łańcuszek, w miejsce 
sobie należące, łatwie trafi się.

Gęba tedy, u leniwćj szkapy często, ale u konia rącze­
go rzadko trafia się; bo gdyby wszystkie konie rącze 
i czułe, z dobrymi gębami rodziły się, byłyby co je pra­
wie dobrymi żowią, daleko tańsze, albo gdyby każdy 
końską godność umiał do miary przywieść, bo to jest 
prawie dobry gęby koń, który mając w gębie ręczę dzie­
rżenie wdzięczne, a z konia dwoje rzezwo poskoczy sta­
ry, w którym skoku że jeden przed się dalćj; a drugi 
jedną ręką w miejscu zasadzi go okrom uzdzieniczki.

A na targu gdy kto między młodymi, a już siadanemi, 
chce do ćwiczenia obrać godnego konia, tedy ten co 
przedaje, niech na staje poskoczy, zatrzyma zaraz, a potym 
w skoku takimże po trzy kroć na prawą i na lewą obró­
ci stronę, co gdy wyprawi, może nie skąpić zapłacić ta­
kiego zrćbka. Gdy temu rosłość z urodą jest, to z taką 
przyrodzoną powolnością, niż swawolnym uporem, do 
kształtnej wyprawy, mniej pracę jeździć będzie miał.

Gęba

u konia wolna \
u człowieka prawdziwa i  takie maj? bydź 
u psa ułapna )
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Godność końską ja k o  do m iary  p rzyw ieść . 

Naprzód.

Drogi wyprawi przy ziemi, którą Usarską zowią, z te­
go kłus Ryść.

W  dziale po polach, aby wchód zbezpieczniał, ¡jeźdź­
ca cierpliwie ponosić, nauczył się.
Item. Scieszka na trojgu staj.
Item. Dwie kole podle siebie, od posrzodku po 30 stóp. 
Item. Dwie kole podle siebie, od posrzodku po 20  stóp 
Item. Dwie kole podle siebie, od posrzodku po 10 stóp 
Item. Scieszka na 120 stóp, a w nićj koła na brzegach 

po 10 stóp

Item. Scieszka na 60  stóp, a w nićj kółka od przodku 
po 6 stóp

Item. Dwie kolce podle siebie, od przodku po 60  stóp.

D rogi w yp ra w y  W łoskiej.

Item. Scieszka przez górę na 120 stóp.
Item. Scieszka podle płotu na 60  stóp
Item. Dwie kolce podle siebie od posrzodku po 6 stóp
Item. Jedno koło odspośrzodku ma 6 stóp.

I w tych wszystkich wyrażonych miejscach, z jednego 
do drugiego jako po stopniu ma postępować koń, od po­
czątku do końca, wedle rady napisanój niżój; które jeśli 
na kopnie; tedy w krzepkich odłogach, a jeżeli zimne, 
tedy w piaskach, albo w szopach, dla tego zbudowa­
nych.
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Te wszystkie koła i scieszki, mają pod sznur wymie­
rzone i rydlem wykopane bydź, aby jeździec i koń, r.a 
drogi swe patrząc, ów rządnie wiódł, a koń ręce powoli 
podawać nauczył się, i na innych wszelakich miejscach.

Zrzebiec.

A tu już ze zrzebcy, do całój aż wyprawy, tak po­
stępować masz.

Zrzebięta tegoroczne, mają przy klaczach do ś. Marci­
na bydź, a potćm do stajni, nie na uwiązanie, ale na wol­
ne chodzenie niech wygnane będą; w którćj drabi do 
sian, i żłoby do owca, i obora dobra, dobrze ogrodzona, 
miernie szeroka, przy nićj; a do niój, ze stajni zawsze 
otworzone drzwi; aby ze stajni do obory, z obory do 
stajni, wedle woli mogły przechodzić się; bo jako koń, 
przez przejażdżki swój, na nogi psieie; tożby się i źrebco­
wi na którym jeszcze nie jeżdżono od stania działo. 
A w onej źrzebczy stajni, siana dostatek za drabią, a ow­
sa na czterech, Warszawski korzec, z pół korcem do nie­
go umieszanej sieczki. Wody, ktemu albo cebrem, albo 
przypuścić ryną, dwa razy przez dzień. I tak w owym 
wolnym osobliwym zamknięciu, słomą gęsto usłanym, 
a od wiatru albo zimna uciszony m, mają do Sgo W ojcie­
cha bydź; a potem w trawę, do swój osobnój, a bez klacz 
ogrodzonój, aby ich z stada koń nie pochromił, i bez wa­
śnienia potężnie urosły, które na dzień ś. Szymona do 
onćj stajni zasie, i rok po roku, aż mi już na trzeci rok
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pójdzie, w którym na nowe lata niech połapane i na 
stajnie w uzdzienicach pod guniami, w przeworach po­
stawione będą, które do pól postu niech chędożą, zakry­
wają, siana dostatek, owsa obrokiem im zwykłym dają, 
kleszczą; i podczas za nogi jako do kowania ujmują 
drewienkiem w róg, jako młotkiem kołacąc. Toż gdy 
obrok owsiany przedeń będzie wysypać miał, niech go 
pierwej, jako do kowania, za każdą nogę ujmują. Zatym, 
potem koń, gdy mu do nogi siągnie, obroku owsa na­
dziewać się będzie, i nogi wolnie podawał sam, y które­
go bez trudności, potym ukować będzie łacno.

Gdyż
Koń dla owsa \
Pies dla chleba [ siła się nauczą radzi.
Ptak dla mięsa I

Jako i ów koń co się puku z rusnicę lęka, tedy zawsze 
przed daniem owsianego obroku, nad nim z rusnice 
strzel, albo w deskę jaką dużym kijem uczyń puk, prze­
stanie, który nie ma z przyrodzenia słabego serca. Od 
tego tedy czasu, skoro już sami wyjedzą obrok, kazać na 
nie siodła kłaść, i aż na południe zdejmować zawzdy. 
A po pótpościu, tedy nastanie osiodławszy, a owsa ko­
rzec w miechu na siodło przypasawszy, kantar nań w ło­
żyć, i podle konia statecznego, osiodłanego pojąwszy, 
w pole wieść, by więc i cugiel, uzdzienicę zrzebczćj do­
statecznego przywiązać w szyje, i wczas w przód stępią, 
by się miotać nie jął, potym lekkim kłusem i tara i sam 
przewodzić go. Takiej przejażdżki z miechem na kożdy
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dzień, z godzinę po ranu do dwu Niedziel by di ma, po- 
tym na drugie Niedziel dwie, kantar i kawecan  włożyć, 
chłopa na dworze wsadzić, jedno podle konia dobrze 
trzymanego przed sie, i ten co na nim niech za kawecan, 
a on w wiedzie podle konia, za kantar dzierży, więc 
w p ole , na którym dziś stępią, jutro kłusem, a potem 
z stęp w kłus, z kłusu w ryść; aż się tak okroczy, coby 
się bynajmniej nie uczył miotać. Gdyż koń, gdy kogo 
raz zruci, tedy sobie tym sposobem, odjazdy pokój uczy­
nić chcąc, nie rychło tego przestanie potym, w co więc 
konie młode niektórzy bez siodeł na nie wsiadając wpra­
wiają; i gdy już miotać nie będzie, tedy dopiero uzdę 
z wędzidłem pod kawecan włożyć, i z jezdzcem samem 
popuścić w pole, a jeżeli od konia nie chce, tedy na ko­
niu onym i dzień i dwa i trzy niech przejeździ w prze- 
jazdce, aż mu się powoli, wkradnie potym. Jedno go 
niech nie za wędzidło, które dla rachunku tylko i przy- 
wykłości w gębie, ale za kawecan rządzić ma, i dotąd 
dokąd wedle możności swój nie będzie wyprawion we 
wszem; jakoś może we 3 ćwierci lata, to jest od puł 
postu do ś. Marcina w każde dni w przejażdżce nienaj- 
gorzy wyprawić konia, ale jezli przez dzień, to już dwu­
letnie kupno musi na to dadź, którego gdy już bez po­
wodu wypuszcza z jezdzcem, tedy za nim niech po polu 
wciąż y tam y sam kłusa; a co staje albo dwoje z lekka 
zatrzymywając i zdała nawracając, wedle potrzeby, przy 
tym aby w jazdzie bez zasadzania zbezpieczDiał koń.
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A potym

Scieszka na trojgu staj, w którą z brzega wyjecha­
wszy naprzód jechać stępia, a gdy staje ujcdzie, zatrzy­
mać i cofnąć na łokciu w zad; nie dali się tedy, by więc 
jedną nogą, z przodku ustąpił koń, potym drugie staje 
prostoś przecie zatrzymać i cofnąć, także i do trzeciego, 
w tąż gdzie przyjechawszy, obrócisz w onę scieszkę w zad 
i tak oną scieszką, i tam i sam zatrzymywaniem, i cofa­
niem przejeżdżając, aż się zagrzeje koń z stępia w kłus? 
z kłusu w ryść, za kawecan cofając g o ; jedno w cwał, 
ani w skok, w tej scieszce najpierwszy nigdy, bo ta co­
fana ścieszka, jedno dla cudnego gęby podania w zatrzy­
maniu sprawiona jest: którego się koń nie w skoku, ale 
w wolnym jeżdżeniu ma nauczyć pierwej; gdyż to napier- 
wsza sztuka, głowę koniowi do kształtnego trzymania 
przywieść, aby ją ani wzgórę wspierał, ani ku dołowi 
wodza porywał, jedno prosto wedle ręki jezdcowej trzy­
mał, w każdym, tak w chodzonym, jako i w poskocznym 
postępku zawzdy. Co gdy już bez żadnego uporu, ani 
scieszki wypadania będzie czynił koń, to jest i zatrzymy­
wał się, i prosto ustępował w zad, tedy dwie kołce je­
dno podle drugiego, a każde od posrzodku na 30  stóp 
mają bydź wyryte.

Między które wjachawszy, tedy w pierwszym na pra­
wą stronę stępia, ma trzy obrócić razy; zkąd nie zatrzy- 
mywając, więc w drugim na lewą stronę, drugie trzy, 
a gdy już szóstego dojdzie w puł onych kół razu tedy 
ma zatrzymać i cofnąć w zad. A to iż zasie ma czynić
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wielkim kłusem, tedy po tym szóstym razie, aby koniowi 
odpoczął i furyą oddal ma stępią, jakoby oto, one po ra­
zu objachać koła, i z zatrzymaniu między onyrai kołami 
cofnąć, i tak po części przejeżdżając, a zatrzymowając 
kłusem, aż się zagrzeje koń, co się stanie gdy 18 razów 
kłusem takie obieży kota, aż odpocząwszy, i drugą 18 
może jednak przecie gwałtu nie uczyniwszy, jeźdzce 
ugłaskawszy, do stajnie odwieść, albo odjechać lekuchno. 
Potym y na przejażdżce z stajnie, i z przejażdżki do staj­
nie trzeba conajlżćj jeździć, próżno konia nie czerstwiąc, 
aby koń każde wodza ruszenie, nie darmo poznał.

Lecz jeżeliby się koń do zatrzymania i cofania, już 
jedno jednego kresu w pół onych kół dzierżąc, nad wo­
lą jeżdcową w nim zatrzymał czasem, tedy wrócić zaraz 
wkoło, tymże zatrzymać; potym, aby nie ręka gębie, ale 
gęba ręce jeźdźcowi dogadzać przywykła zawzdy.

I tego wielkim kłusem nauczyć go, żeby tylko bez ża­
dnego narowu albo z koła wyskoku, dobrze umiał koń, 
potym wezwał taki czas, więc w skok, a gdy już bez 
żadnego narowu tak wielkie będzie umiał wyprawić ko­
ła, że w yryrych  nie wypadając na żadną stronę; a jeżlif 
tedy z nim kłusać, w one cofaną scieszkę albo po polu 
•wciąg zatrzymawając, cofając, aby nie jedno powoli po­
dawał, i zbezpieczniał koń, po czym zażyć w koło, spo­
sobem tymże.

Item.
Koła drugie mniejsze po 20  stóp, w których tak jak 

i w pierwszych takimże postąpić kształtem.
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Item.
Dwie kole podle siebie, od pośrodku po 10 stóp 

w których jako i w pierwszych postąpić we wszem.
Scieszka w nich na 120 stóp, jedno koło na brzegach 

po 10 stóp, od których z jednego do drugiego przebie­
gał, ale jedno po razu obracać a nie cofać, i zaś wypadać, 
a w nich po trzy razy bywszy, u jednego zatrzymać i do­
piero cofnąć, a potym je zstępią i cofaniem jeden obja- 
cbać raz, aby sobie odpoczął, i tak biegać ¡odpoczywać, 
aż się koń dobrze zagrzeje.

Item.
Scieszka na 6 0  stóp u któryeh na brzegach kołka po 

6 stóp, i tam oną scieszką wprzód stępią , więc kłusem, 
więc w skok przejeżdżając, w każdym kołku jedno po je­
dnym bez cofania obracać razie, aby się koń nauczył od 
miejsca do miejsca jako nie wyskakując z drogi, i w je­
dnym raz w drugim drugi, więc trzeci, czwarty, piąty, 
a jako szósty uczyni, zatrzymać zaraz do kołka przybie­
gając, ale nie z niego wyskakując, i tak po szóstym od­
poczywać razie, siódmy wypracować stępią i cofaniem, 
aby sobie odpoczywał koń jedno wypadając kołka za­
wierać dobrze.

Item.
W  tejże scieszce na 60 stóp i z kołkami i w brzegach 

po 6 stóp stępią, konia nauczy cofać, zkąd obrotu od 
miejsca do miejsca w skok z drogi nie wypadając, przy­
wyknie koń jeździć stępią od kołka do kołka, w które 
wstępując, cofnąć w zad, i zaś zaraz przypuścić w kolko
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i obrócić; otóż koń stępią idąc, cofnie się w skoku. 
A przed kołkiem zatrzymany, cofnąc się nie m oże, ale 
na miejsee cofnienia, nóg przednich podniesie trochę, 
które jako podniesione, jeździec wodza i przed się, 
i w każdą stronę obróci gdzie chcą, że go w zatrzyma­
niu bez podniesienia dopinać trudno.

Item.
Kołka duże podle siebie od posrzodku po 6 stóp je­

dno te tedy, albo w sieni, albo w stodole w miejscu nie- 
przestronnem mają wyryte bydź; a w nich jako na pier­
wszych, we wszem takimże postąpić kształtem. A czego 
gdy się już w skok i powolnie tak w skokach jako i od 
miejsca do miejsca nauczy koń, tedy, przy ziemi wypra­
wy, którą Usarską zowią, tedy do Włoskiój jeżeli zdoła 
postępując, masz go podnoszenia nauczyć naprzód, które­
mu gdy przywyknie, to przodek podnosząc, a na zadzie 
się krzepiąc, będzie w ciasnych miejscach z góry czy­
nił koń.

To korw ety po tym .

Scieszka na 60 stóp podle prostego płotu, kędy w któ­
rą wyjachawszy, kazać się koniowi podnieść, a skoro pod­
niesie, w tym go ostrogami dosiąść, aby się z miejsca 
i zadniemi nogami wypchnął, y nodzą go podnosić, i ostro­
gami potym sięgać, a jeźli czuły tedyłytkami takt dawać, 
to koń przodkiem wprzód, apotóm zadem w skoku kró- 
tkiem, albo ciasnem poskakiwać, to jest korwetować bę­
dzie. Gdyż koń, gdy go wprzód palcatem, tedy się pod­



30G G O S P O D a K S T W O  J E Z D E C K 1 E ,

niesie, a gdy w zad, tedy zadem wybije, a na ostrogi 
wszystkim sobą rzuci, a jeżeliby się za trafunkiem, albo 
tęgim zatrzymaniem wysoko podniósł, tedy go palcatem 
przez kolana, a pójdzie niżej wnet.

I tern

Dwie kolce podle siebie od posrzodku na 6 stóp któ­
re wyjachawszy, konia podnieść, więc obracać i podno­
sić, a ostrogami jako i w korweciech sięgać, tedy in alto, 
to jest z góry będzie czynił koń, jakie bieganie na bru­
ku, na ledzie, na łące, odpadnienia najpewniejsze jest.

Item.

Kółko samo jedno na 6 stóp; w które wyjachawszy 
więc podnosić, a obracać, a ostrogami nie tykać, tylko 
palcatem; tedy koń na zadzie stojąc, albo na zadzie się 
krzepiąc, będzie jedno przodkiem odkładał miejsce, i tak 
ciasne, by i w jego przeworze na nim czynić chciał, jaka 
dzielność końska, albo obracanie na zadzie, takie w ogar- 
nieniu od piechoty bardzo potrzebne jest.

Koń aby statecznie dosiadać się da ł.

Naprzód z pnia, z ławki, dosiadać go; aby zniewolo­
ny, potem z ziemie spokojen dostawał zawzdy a jeźli zu­
chwały, tedy obróż mocną rzemienną z kołem żelaznym 
i z cugiem mocnym nań, i do płotu, albo do skobla 
w ścianie wbitego przywiązanego, tedy ¡dosiadać, i uzdę 
kłaść, i konia kować, na potym zniewoli.
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A z tym

Te wszystkie koła i ścieszki, przeto pod sznur muszą 
wymierzane bydź, aby się koń oduczył sprzeciwiać i naj­
mniejszym uporem jeżdzcowćj ręce; jakoż za czasem mu­
si, bo i jeździec i koń na drogi swe patrzćć muszą, albo 
nie chybić kształtu; z nim potym i na każdym innem 
miejscu, będzie się im cudnie pokazać łacno, jedno do 
Włoskićj wyprawy ma bydź skoczny, w krzyżu duży, 
i z dobrym dzierżeniem, a z powolnym zatrzymaniem koń. 
Bo jeźli inakszy, tedy musi już jedno na tćj przy ziemi, 
albo Usarskićj wyprawy wyprawie przestać.

U roda.

Konia małego, nieurodziwego szkoda do ćwiczenia 
brać bo to koń, masztalerz, kawalkator, ci trzej do ro­
ku kosztować będą, nie będzie szkapa za to stał; gdyż 
małego by najdzielniejszego nad sto złotych drożej tru­
dno przetarczyć; koń jeśli rosły, cudny, skoczny, ten 
i panu koszt, i jeźdźcowi może nagrodzić pracę. A mały 
jeśli cudny, to w jednochodę pętaną. A jeśli rączy z gę­
bą dobrą, to w kozacki strój, a ostatek w wóz; pod My­
śliwca z Listy.

Przeto:

„Koń z urodą powolny,
Sługa z dzielnością pilny,
Zona z ochędostwem wierna

Muszą u mądrych w łasce bydz'.*
39Tom 111.
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Jednochoda.

Jednochody uczyć, spętać konia w lekkie z stryczków 
poboczki, wyżćj przednich i zadnich kolan po obu stro­
nach, na które żeby chodząc nie zastąpił, więc od je- 
dnćj do drugićj, przez siodło brzegami przywiązać rze­
mień, na którym poboczy miedzy kolany będą wisiały, 

’ równo. A w tym konia przejeżdżać godzina po ranu 
a druga ku wieczoru na każdy dzień; i przez zagony cza­
sem; tylko jednochody uczjć w kantarze trzeba, to jest 
w uzdzienicy łańcuchowej, do poprzęgu przez piersi przy­
piętej-, żeby koń ku piersiom zauzdauy, na nogi przednie 
poglądał często.

Item,
Jednochodnik, który s'ę najmniej nie lęka, albo pra­

wie ostrożnie nie idzie, nie rad bywa na nogi pewny.
W  jednochodzie koń, naksztalt jakby wpływaniu, tak 

ma nogi nieść. A sam sobą ani na tę, ani na owe stronę 
nie kołysać; bo inaczćj lekko nie będzie niósł, i jedno­
choda spętania albo z bujności, a niż z urodzenia pe­
wniejsza na nogi jest.

K onia postanow ić dobrze.

Potrzeba z nim jako po stopniu, a nic nie mijając po­
stępować rządnie; to jest w tych scieszkach, kołach, aby 
jako jedno po drugim idzie, tak w każdym rządną te 
przy ziemi wyprawę wziął; po którćj dopiero jeżeli zdoła, 
do Włoskiej, albo ku górze postępować z nim. Ale jeźli 
i Usarską i Włoską mięszając, będzie zaraz obu cwiczyć



STRZKLCZE Y MYŚLIWCZE. 3 0 9

chciał, co sig u nas niedoświadczonym jeźdźcom przyda- 
wa często, tedy albo nie rychło, albo nigdy nie przyjdzie 
do powolnćj wyprawy koń. A zgoła w ćwiczeniu z ko­
niem, jako w szkole z żakiem, taki postępek by dź ma.

Bo:
„Z młodu żak, Na starość kos,
A nieuk. Na starość kulfęn.“

I tak obu w spak przeczytać masz, a potym tego do­
znasz; że

„Uczony rozkazuje, a nieuk usługuje częśeićj“.

To i konie lak  pospolicie

„Wyprawne pod pany,
A nieuki pod furmany.“

Itena,
Konia rosłego uczyć aby klękał, albo się kładł gdy 

siadają nań, albo aby w skoku na powietrzu wybijał 
w zad, szkoda, bo, iż nie każdy takiemu koniowi do ta­
kiego wyskoku ręką wygodzie umie; to za czasem, albo 
się wybijać umie koń, a jeźli tedy konia jako na kaprel- 
le wysoko podnieść, ostrogami dosiąść, i popuścić w da­
leki salt, a gdy już z tobą na powietrzu będzie, tedy go 
przez się palcatem w krzyż, zaczym w onym salcie ziemie 
nie dopadnie, wybić wjzad, a toż tu trzeba bardzo ręko­
ma ugadzać.

Bo jako
„Walka bez pieniędzy, \
Powaga bez szaty, * Nie może w traf isc. “
Tak koń bez siły, )
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Item.

W  wozie na szwarcu, na lecu , potym pod sobą, 
może się tćż nie nagorzej z grzebczych obyczajów otar- 
gnąć koń, jedno nie w ciężkim wozie, i nie więcćj dwu 
godzin na dzień, i od pul postu do świątek, gdy w tym 
będzie, może go do ćwiczenia wziąć.

Item.

Na koniu przejażdżce gdy się dobrze zagrzeje, szkoda 
odprawować często dłużćj; bo koń za gwałtownym zmor­
dowaniem do gniewu, a potym do jakiego szkodliwego 
narowu przychodzi; zaczym tedy przejażdżka częsta 
a krótka, niż rzadka długa, lepsza koniowi jest. 
„Przejażdżka w miarę, 1
Droga prędka, ! nie wiele potrzebnego uszko-

Panodprawny, ) dza czasu’“

Gdyż
„Żałować czasu,
Pragnąć wczasu

Bo
Kto czasu żałuje, ten abo co przemyśli, abo się 

czego nauczy, abo co zrobi ku swemu pożytkowi.
Kto czasu pragnie, ten się w żadną trudność dobro­

wolnie nie wdawa nigdy.

Item.
Na zrzebca do ćwiczenia, i na ćwiczonego do pokaza­

nia, bez siodła nie wsiadaj nigdy; a osiodławszy niecwi- 
czonego, tedy bez poboczek rzemiennych od kawecona do

| mądrego rzeczy.“



STRZELCZE Y MYŚLIWCZE. 311

siodła po obu stron, aby szyją nie krzywił, a bez drugich 
do ogona, aby nim nie ruszał nie siadaj; a wsiadając, 
albo z ławki, albo z pnia, zawsze dosiadaj go, bo przeto 
konie narowieć i wymykać się zwykli, iż nie każdy umie, 
albo może konia z ziemie dosiadać zaraz,* i choćby kto 
dosiadać umiał, tedy przecie lepiej go w domu ze pnia 
tej powolności uczyć; aby potym jako zniewolony w po­
lu, i między końmi z ziemi dosiadać się dał.

Jeździec ze zrzebca, aby ta w Pisarskiej, to jest przy 
ziemi, jako i w Włoskiźj wyprawie potym dobrego uczy­
nił konia, nie ma się go krócej podejmować nad cały 
rok, gdyż każda z nich czasu pół roku weźmie, i to 
w każdodniowój przejażdżce przy tym, bo jeźli przez 
trzeci dzień, tedy musi dwie lecie jeździć go, i skoro 
go w owę opiekę do jazdy weźmie, radzę, aż go do koń­
ca wyprawi, niech nikt inny jedno on sam jeździec siada 
nań; albo sługa jeźdźców któremuby jako sobie ufał. Bo 
jezli Masztalerz do jeźdźca i od jeźdźca będzie przejeżdżał 
na nim, to co jeździec za tydzień naprawi, to on za go­
dzinę skazi; a to gdy odjęty koniowi wróci upór i tym 
do postanowienia prawego, albo nierychło, albo nigdy 
nie mogą mlodę przychodzić konie. A tak kto chce ko­

Bo

„Jazda bez siodła, 
Pole bez obłowu, 
Gość nie diszkret.

Item.
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nia wyprawnego mieć, niech nań masztalerzowi nie po­
zwala więcej, jedno aby mu jeść dał, napoił, wychędo- 
żył, osiodłał, na powodzie wiódł, z prace wywodził, 
rozsiodłał.

I pijanicy albo swawolnemu masztalerzowi szkoda 
oddawać konia dobrego. Bo pijanica owies mu przepije 
i zchudzi, a swawolny bijąc oślepi, ochromi, albo zabije 
czasem, i za najem nie jednemu do klacze przypuści ko­
nia. Przeto jeśli do czego , tedy do stajnie trzeba wier­
nego sługi, albo takiego pana, co by się go łotr bardzo 
bał, jakoż dziwna rzecz lada klejnocik który zawzdy u ży­
da, u złotnika albo w kramie, znajdzie, to pod zamkiem 
i w tęgiey opatrzności chowają go, a konia dobrego na 
którym i ubogi żywności, młodzieniec ozdoby, i żołnierz 
sławy nabydź może, w sile ich, w lekkim poważeniu 
widamy często. Ba tegoćby pod tęgiem zamkiem, i wier­
ną straża porządnie mieć; na którym jako z początku, 
tak i dotąd, Turcy, Tatarzy, wojują świat.
„Do konia łotra Masztalerza,
Psa do spiżarniey,
A do Króla łgarza.

Ćwiczenie konia kiedy?

Po ranu, gdyż koń lżejszy i lepszej pamięci jest, 
i jeźdźcowi mniej na czczo, niż po najedzeniu i napiciu 
przejażdżka może naprzykrzyć się.

Zaczym:
„Przejażdżka, J
Mysliwstwo, > potrzebują wstania rannego“.
Gospodarstwo, )

bez szkody nie zapuści 
żaden“.
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Wszakże:

„Gospodarstwo bezszafarstwa, 
Prawo bez pilności,
Gra bez fortelu,

nie mogą z poży­
tkiem iść.“

A jako mówią:

„Ranne wstanie, \

Ranne ożenienie, |  gotują starości wczas.“
Zgodne z żoną mieszkanie, /

I przejażdżka ranna a częsta, do pamięci końskiej ćwi­
czenie przybija zawzdy, bo jeżeli człowiek pełen rozsąd­
ku we wszem, a przecie rzeczy wczorajszych zapomina, 
dzisiejszemi gardzi, a przyszłe miłuje więcćj, że u niego 
żadna miłość nie idzie za się, czego od dziatek dozna- 
wamy,’ i matki doznawają; ’tym więcćj bestjej potrzeba, 
aby jeździec wolą swą przypominał często.

K aw ecan.

Na koń miałkiej gęby, którą wsparza rad, z podpiętką 
do popręgu pod piersi; a który nie wsparza na ten bez 
podpiętki bydź ma. Który wsparza, tedy aby się rychlej 
nauczył, głowę statecznie trzymać, niech po rano skoro 
obrok zje, kawecan na uzdzienicę, poprąg na koc, a do 
popręgu, pod piersi od kawecana cugiel: i tak aż się po­
stanowi do południa stawać ma.

U zda do ćwiczenia.

Ma w dwóch wodzach bydź, jedne przeciw munsztu- 
kowi, któremi z którejkolwiek upomćj strony rychlej od­
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wiedzie konia: a drugie dla trzymania na biegach canek, 
i do potrzeby wodze dwoje mają bydź, bo gdy jedne przy 
ręce utną, tedy drugiemi może się ratować.

„I uzda konia, ]
Język człowieka, , pokazać ma.“
Smak potrawę, '

W ędzid ło  jak ie .

Canki, na których wszystko należy, prawie mają wzdłuż 
na prędzi wielkiej człowieka średniego, bydź do dziury 
tej w którą śrubują munsztuk, a od tej zaś do drugiej, 
gdzie nagłówek wiążą na dwa palca bydź ma; bo jako 
krótsze między niemi zostawd pole, tedy takie canki do 
piersi będzie przjkładal, konia ktemu przy cankach, pół 
obłączki uwiąż żelazne, przed któremiby na canki wargę 
nie mógł zakładać koń, i na cankach krótkich, a na goń- 
czćj uzdzie, jakoby za ogon trzymał.

M unsztuk.

Ten nic z żadnemi wymysły, ale prosty bydź ma. 
Dwie sztuce nie dęte jednym kółkiem zjete, u którego 
igrzysko na język, a samo od spod płaskie; aby nigdy na 
dziąsłach nie uczynił rany. A jeżeliby się koń w takim 
munsztuku o język gniewać chciał, (co potym znać gdy 
go cofa zsinieje język) albo w zatrzymaniu patrzą się łbem, 
tedy na miejsce kółka, podkówkę przestroną, albo szu- 
bieniczkę, jako fórtkę dla przestronnego językowi wymy­
kania, uczynić dać na której igrzyska przed się.

Munsztuk trzeci od canki do canki, pręt żelazny pro­
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sty, jako mały palec wzmiąsz, na którym od brzega do 
brzega dziurkowana cewka, jako na dwa albo na trzy 
palce w miąsz, bez żadnego igrzyska, jedno się sama na 
pręcie obracać ma.

Munsztuk ma bydź na sześć palców w miąsz, a nie'ma 
się w cankach, ani na dół, ani ku górze przemykać na- 
mniej, bo w zatrzymaniu, musiałby się po dziąsłach ko­
niowi pomykać. Od munsztuku na dziąsłach, a od łań­
cuszka pod brodą, rany jako najbardziej strzedz, i tego, 
aby munsztuk wszerz ciasny koniowi nie był. Munsztu­
ku którego koń nie gryzie, albo nie pograwa nim, już 
trzeba inny dać; bo koń sobie munsztuk lubuje, gryząc 
wargami, popijani wnet.

In Sum m a.

Jest munsztuków wymyślnych wiele, ale gdzie nie bę­
dzie canka w miarę, łańcuszek w traf, ujeżdżenie powoli, 
tedy munsztuki wymyślne za nic, by mu też kto i jaki 
zegar żelazny z wielkim wymysłem do gęby wetkał, je­
dnak na munsztuku a niż gończy pewniejszy koń; bo za 
prostą, w biegu skoro się zagrzeje, jakoby go za ogon 
trzymał, jakotóż i na krótkiej cance. Y przeto Usarze, 
kozaki w stępnym boju porażają często.

Zaczym

„Koń swawolny, j
Broń tępa, > do potrzeby nie dobrzy są."

Ruśnica niepewna, J

Tom III . 40
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Koń na pow odzie.

Ten w uzdzie chodzić ma, aby munsztukowi przywy- 
kał, kantarem albo wędzidłem gońcem w gębie sobie nie 
odmieniając smaki, i na stania na uzdzienicy, dla tego 
najlepiój mu stać, a uzda ma zawsze mocną bydź.

Gdyż nie każdy kalwakatora ma, albo mu się od ko­
nia ptacić nie chce, więc po trzech lat, dać do woza na 
cały rok zrzebca. Aby pół roku pod ręką, ćwierć na 
lejcu, a ćwierć pod sobą chodził. A potym takutroczne- 
go osiodławszy, a uzdę krygową włożywszy na gębę, 
rzemieniem do popręgu przypiąwszy, aby wsparzając wę­
dzidłem niekaził gęby, niechże kto na nim na każdy dzień 
po pół rocza, to stępią; to kłusem, to w skok i tam i sam 
przejażdża się, a już ladajako, byle nie spadł, tedy i koń 
pod chłopem, i chłop na koniu, wzdyć się czego nauczą 
oba a tóż dość by jedno poskoczyć, zatrzymać, a w każdą 
stronę obrócić umiał.

Bo

P ow szednie ćw iczenie.

A przy tym

„Konia bystrego człeku statecznemu,
A leniwego, chłopu pło chemu, oddać na szkołę.“ 
Ow przemysłem, a ten ostrogami

Oba wygodzą co.
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„Szkapa leniwa 
Pan

Aleé;

„Szkapa leniwa. 1

Jednak:

„Jako chłopa leniwego głód, 
Tak konia leniwego ostrogi, 
A pana skąpego wojna,

Do czułości przywodzą czasem." 

Wszakże:

„Czułość z przymuszenia u konia,
Przyjaźń z bojaźni u człowieka,
Pokora w dole u wilka.

Wszystko to niepewne rzeczy,"

Pow olność

Znak powolności naprzód, koń, na którym jeszcze nie 
była nigdy z cankami uzda, którą gdy włożą, a wsiadł­
szy, cofną koniem w  zad, jeżeli się powolnie ustąpi za­
raz, ten w każdej wyprawie może rychło powolnym bydź, 
gdyż to gębą w cofaniu, jako będzie w poskoczeniu, za­
trzymaniu ma pokazać koń.

Jako i chłopię;

„Rychłe w usłyszeniu, 
Czerstwe w ruszeniu, 
Pamiętne w rozkazaniu,
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Koń który lepszy?

„Co najprętszy;
Jako i pies, który nie rad za koniem chodzi.

Muszą się do czego przygodzie oba.“

Siodło .

Usarskie; u tego łęki, ani bardzo wysokie, aby się kto 
w poskoczeniu przed nim pod piersi nie uderzył, ani 
bardzo niskie, aby w skoku koń z siodła nie wysadził, 
ale średnie mają bydź, więc zasiadacz ktemu za którym 
i w największym skoku, ani naprzód, ani na zadnie mo­
że wysadzić jeźdźca. A siodło niech nie stawi łopatek 
końskich, bo przez rów, albo przez płot dłacząc pacho­
łek, przeważywszy na przodek, sam sobą nachyli konia, 
y w drodze siodło na łopatkach naprzykrzy się, a młode­
mu pokazi chrzęstki.

P oprąg .

Te dwa; jeden po jednój, a drugi po drugićj stronie 
mają zaciągnione bydź; bo jeden w tęgim zatrzymaniu, 
abo żartkim z kopią spotkaniu, trudno ma taki stus wy­
trzymać.

O strogi.

Aby jedno czułemu groziły, a leniwego dobrze sięga­
ły, ma jeździec mieć. A jeżeli inacżćj.

Tego czułego przychodzie, a leniwego nie użyje 
w niczym.
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Wszakże drugdy:
„Ostrogami konia, 
Datkiem sługę, 
Groźbą chłopa,

do czułości przywiedzie rychlój."

Gdyż:

„Posługa bez nagrody, 
Jako robota za dzień, 
A odarci z ciepła,

nie radzi rączo postępują."

*Strzem iona.

Mierne ale przestrone, coby w nie wchodziła i z nich 
wełna wypadała noga; bo lepićj że wypada, niżby Pan 
za nią uwiąznąć miał.

P alca t.

Ten póki konie jeżdżą' potrzebny jeźdźcowi w ręce, 
bo gdy podnieść wprzodek, a gdy wybić to w zad chlu­
snąć, i z upornej strony w obieganiu przed oko konio­
wi zagrozić nim, więc i pod kolana, kto chce aby grzebał, 
albo klękał, a przez golenie, aby się wysoko nie podno­
sił koń. Ale na ujeżdżonym, jeźli panu z buławą, jeźli 
pachołku z siekierką, Usarzowi cudnićj; a rewerendzie 
z palcatem.

P r z y  koniu broń miejscem.

„Ruśnica wlesie, \
Kopija w polu, I

> straszne rzeczy są."Miecz na ulicy, I J
Puinał w ciesni, /
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Wszakoż rusznica najstraszniejsza z tych bo nie dar­
mo rzeczono:

„z Ruśnicą,)

Jeździec skoro w strzemię lewą założy nogę; a konia 
nie gdzieindziej tylko za grzywę, albo za łeb przedni 
ujmie, poprąg i uzdę dobrze opatrzywszy, naprzód naj- 
mniój nie pochylając się, albo piersi ku łękowi nie przy­
kładając, ale jako pręt stanąwszy, a nogi prawej pod się 
ukróciwszy, ma konia dosieść; i środek swojego kroku 
na wierzch grzbieta przysądziwszy, tedy ani w' kłusie, 
ani w bieganiu, nie ma najmniej, ani na tę ani na owę 
stronę przemykać się. Co niektórzy w bieganiu, gdy się 
na którą stronę pochyla, albo przykłada koń, dla ubie- 
drznego padnienia nogi, z onej stronćj ku górze wknr- 
czywać zwykli, zatem kształtnemu siedzeniu musi krzy­
wda bydź. A tak jeździec ma na koniu jako najprościój 
usieść, a jeźli Usarz tedy pół botką posrzodkiem wstrze- 
mieniu nogę przy końcu jednak ku przodkowi napiętkiem 
ku dołowi, i koniowi dzierzeć ma. Ale tak jakoby go 
i najmnićj ostrogami bez potrzeby nie tchnął; z ręką le­
wą z wodzami przy kłębie, jeśli w sparza a jeźli nie, tedy 
nad łękiem przednim, kolany musi trzymać się w biega­
niu , aby nie gdzieindziej jedno między uszy konio­
wi patrzył, bo jeźli inaczej, będą oba chybiali kształtu.

z Lwem, |  szkodliwy żart.“ 

z Królem, J

Jeździec.
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A wsiadłszy trochę postać, a zsiadłszy nie płocho z ręku 
oddawać go w ręce, gdyż ztąd konie czerstwie na dosia­
daniu poskakować: a po wsiedzeniu na zad wybijać zwy­
kli, jednak z ziemie wsiadając, tedy jako najbliżćj do ko­
nia, a prawie pod strzemię podstąpić ich; bo jako zdała, 
to nodze owej co sie wstrzemie założyła, miasto krzep­
kiego i prostego podparcia, przyjdzie się pierwej z strze­
mieniem pod konia umknąć, czym pomyli siadaniu raz.

„I jeździec na koniu, )

Cieśla na domu, > mają krzepko stać."
Rybak w czółnie, j

Bo na koniu, na kazaniu, a w razie nie cudnie spać.

S trzem iona w  m iarę.

Koniec palców u ręki na dziurę, w którćj u siodła 
pusiiska wiszą, a strzemiona pod pachę, które jeśli od 
końca palców do pachy przestaną, równo to i nogom bę­
dzie, wszędzie w traf, w które gdy wstąpi, a w koła ja­
kie do biegania wpadnie, niech te nogę którą zgoła 
przy samym boku koniowi z ostrogą dzierzy, a te którą 
z pola niech od boku ku posrzodkowi trochę odchyli, da- 
lćj aby koń za przemianą nogi, tak jako i podaniem 
wodzę prędko zrozumiał, na którą stronę jeździec obró­
cić ma wolą. Ależ jeźdźcowi i kształtnie na koniu sie­
dzieć, i dobrze nim rządzić, nie każdemu to oboje poka­
zać łacno, a gdy ktemu na koniu nie do końca wypra- 
wnym, albo nie dobrze świadomym jeszcze.
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Bo:

„Koń nie wyprawny, 
Poseí głupi,
Dwór odarty,

Jeźdźca, Pana, Gospodarza, nie 
mogą zalecić nigdy.“

Koń osiodłany.

Gdy podpięty, ma zaraz albo wodzon bydź, albo w dro­
gę iść, bo podpięty stojąc nabędzie poprężnice wnet, 
więc i naówczas, gdy dobrze zagrzanemu nie wywiódłszy 
aby ich ochlodf, znagła odepnie popręg; bo jako siodłem 
na wierzchu, gdy je bardzo zagrzanemu zerwie, tak po­
pręgiem odespód uczyni jedno. A toż spoconemu nie 
popuszczaj popręgu zaraz, aż się wodząc trochę nadchło- 
dnie koń.

Koń sadniwy albo chromy, oba jednacy w drogę, 
więc aby jednojnie było, tedy krótko w strzemionach 
stać; bo kto długo usiądzie ten jedno uczyni wnet, i sna­
dna strzegąc gdy w drogę daleką, tedy pod podkład 
sarnią siereią, do sierci podłożyć skurę, a jeźli się jedno 
przyda, tedy mieć przy sobie torméntele, a po naszemu 
z kurzego ziela, z Apteki czerwony proch, którym sko­
ro siodło z konia póki się nie popiecze, posypać sedno. 
A jeźli w drogę znowu, tedy part samym łojem poma­
zany, na pokład przeciw sednowi przyszyć, to się pod 
siodłem nie zetrze we dnie, a przez noc je wysuszy, 
i podgoi proch, a na staniu, tego ziela kurzego uważone- 
go, przemywać wódką. Chromemu zaś pilnie do rogu

D ro g a .
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wejrzeć. A będzielikędy zabity raz, to do mazania olejek 
bobkowy, a do naparzania sianny proch, w piwie wa­
rzony. Do chłodnego zaś lipowe z dębowemi latorostki 
w piwie też warzone, i w tym ciepłym zmaczawszy chu­
stkę, zapalone obwinąć miejsce, i aż obwiązka oschnie, 
co czynić raz po razie, aż się wyciągnie ogień.

Bo:

„Do rany nie przykładać, 
Swego nie dojrzeć,
O Panie mówić,

rady te zaszkodzą rzeczy."

„I konia chromego, 
Psa leniwego, 
Chłopa pijanego,

Ba:

#
jednakie są posługi zawzdy.“

K ońską chromotę p o strzed z.

Na bruku rychlej, wszakosz gdziekolwiek zdjąć wodzę, 
i za brzeg ich wziąwszy, uciekać przed nim, żeby schy­
liwszy głowę, kłusem za chłopem biegł, tam z strony 
patrząc, jeśli jest, wnet nie omylnie chromotę poznać, 
jedno z stania zaraz, póki się nie rozchodzi koń.

P rzyg o d a .

Munsztuk się spada, a koń z jezdzcem szkodliwie 
uciekać pocznie; na co ratunek najpewniejszy dosiądź 
koniowi oczu, i dłoniarai zaślepić go, albo deką na gło­
wę jeźli będzie, dla tego tćż zaczym zaślepiony musi stać. 
a jeśli tępy wczas na stronę, ale na lewą spadaj, bo na‘ 

Tom 111. 41
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prawą wybija koń, niżby cie gdzie o co, uciekłszy, roz­
trącić miał, przeto dobrzeby munsztukowi łańcuszek 
w gębę włożony, a na karku zawieszony, dlatakićj przy­
gody mieć, jako ono po staroświecku na karku miewały 
wodzę.

Bo gdy z kim:

„Roń bez uzdy,
Tatarowie przez podlesie,
A pigułki przez brzucb,

Nie mogą przez szkody przejść“

Potrzeba.

Konia w polu uwiązać, aby stojąc doczekał jeźdźca, 
wodze zdjąć, a za nie koniowi zakrzywiwszy ku sobie szyję 
uwiązać, albo w popręgu, albo u pochew, albo u zadnie­
go troku, jeźli pewny jest, który się raz, dwa, zakręci­
wszy, musi z pokojem stać. A w boru albo u płota na 
szyję zaciągnąć smycz, jedno wolno, aby się nie udawił 
koń, i za nie go uwiązać.

Bo:

„Konia nie z pewnością odejść,
Pieniędzy ladajakp wierzyć,
Folwark prośbą zarabiać,

Smiałćj to nadzieje rzeczy."

Rękę w ypraw ić .

Koni jako najwięcćj ujeździć, tedy jednę rękę siła 
i różność gąb muszą wyprawić z czasem, gdyż, jako dłu­
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gość czasu bez dozoru kazi, tak za się z pilnością napra- 
wuje wszystko. Owo, jeśli chłop, leniwego wołu na 
słowa tak wyćwiczy czasem że na to, ksob i odsieb, bet 
lejca z mostu nie spadnie z nim, to też trudno, aby i jeź­
dziec z konia czułego, i ręki swój wodzą wyprawić 
nie miał.

Gdyż:
„Praca, umiejętność, z dostatkiem,
A lenistwo, chorobę z nędzą

Przynoszą ludziom.“

Konia pokazać dobrze

Swego nalepiej, gdyż nie darmo rzeczono, czysty chłop 
na swym koniu, a jako z rusznicą cudzym nabiciem nie 
strzelać, tak na cudzego konia nie siadać, ażby go pod 
kim z ostrogami osiodłanego w dosiadaniu i czynieniu 
ujrzał, i co ujrzysz najcudnićj, to sam na nim czyń. Wsza­
kże koń, który biegu wielkiego nie ma, tego pokazuj 
w krótką i nie daleką od oczu ludzkich, aby nierączość 
jego w dalekim przeciągu nie postrzegli, gdyż inny czu­
ły, a inny rączy koń, i takiego niewpolu, ale w dworze, 
albo w ulicy pokazać masz.

Koń rączy.

Pokaż zdała stronę od ludzi polem, tedy sama rą- 
czość w wielkim biegu zaleci wszystko; jednak na ka­
żdym biegając, biegaj do ludzi bokiem, a zatrzymywaj 
tyłem, bo nie każdy koń w zatrzymaniu umie gębę poka­
zać cudnie.



3 2 6 G O S P O D A R S T W O  J E Z D E C K I E ,

Koń chodziwy.

Tego na bruku pokazać masz, ale nie na długi czas; 
bo w chodzeniu rzeźwym tak jako i w korweciech prę­
dko się zmorduje koń, przeto póki niezmordowany, pó- 
ty to oboje kształtnie może pokazać.

Jednak:

.Konia chudego, j
Pachołka odartego, \ to ludziom zalecić trudno."
A niewiastę pijaną, J

Ktemu:

„Urody końskiej w gromadzie koni,
Charciry w gromadzie chartów,
Ludzkićj w gromadzie ludzi nieudawaj,

Bo rzecz każdą, przy sobie równćj na chwał zalecić 
nie zawsze łacno."

Wszakże:

„Konia tanie nie ceń,
Króla o mało nie proś,

A to kupiec o końskiój, a Król o twojćj sądząc go­
dności, on zapłaci dobrze, a ten daruje szczodrze, 
alić będziesz miał."

K ońska sław a:

Jako i przyjaźń człowieka, na okazaniu ludzi pole 
znwzdy.
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Gdyż sława:

„Młodego z czerstwości, j 
Srzedniego z dzielności, > zaleca.“
Starego z pieniędzy ]

Konia tedy gdy kto chce przyodziać sławą, jtedy go nie 
pokazać często, jako rzecz każda, która pospolicie nie 
miewa powagi. A jeśli, tedy ugłaskanego cudnie, osio­
dłanego rządnie, i pod umiejętnem jeżdzcem.

Bo:
„Koń w dzielności,
Chart u zająca,
Pachołek przy trunku,

Jakim się raz pokażą, takiemi ich długo rozumieć 
muszą, zaczym tych rzeczy szkoda używać często." 

Jakoż i ladaco rządnym pokazaniem ujdzie na świecie 
czasem:
„Szkapa nikczemna pod dekiem,
Chłop głupi pod suknią,
Kamjk błyszczący pod mniemaniem."

Końciby dobry, chłopciby dzielny, kamieńciby młyń­
ski, mieli w dobrćj powadze bydź; ale że oczy, tak więc 
im z przestrogą ukazować wszystko.

I sam:
„Żonie, jako starszy,
Słudze jako pan,
Poddanemu jako mistrz,

Umiej pokazować się, chceszli ich po woli mieć.“
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Chłop.

„W zbroi groźny, )
W  szacie poważny, ' musi lekko powazan bydź.“ 
A w koszuli jako sierota,'

Przeto na pokoju ubieraj się.

P ochw ała godna.

„Konska z rączości. Zenińska z wstydliwości, 
Xięża z pobożności, Królewska z sprawiedliwości, 
Hetmańska z dzielności, Pańska z hojności,
Służą z cierpliwości, Poddania z wierności.“

Koń.

Koń choć na równej ziemi tak musi paść. Ująć jednę 
wodzę w jedną rękę, a drugą w drugą rękę, i tak na 
pół staj rzezwo poskoczyć na nim, w tym nie zatrzyma- 
wając, jedną wodzą na stronę kinąc nim. A skoro koń 
nogami przednimi zawodząc chluśnie, a ty te puść a dru­
gą zaś na inną porwi; to koń, gębą nogi omyliwszy, na 
szyje padnie, i przeto konie padają, kiedy który czasem 
z gębą nie zgodzi nóg, że gębę w swą, a nogi w swą obró­
ci stronę, więc takiej przyczyny strzedz.

Gdyż
„Pachołek doma koniem, \
u Dworu szatą, / najpewniej pokaże się."
w Gospodzie groszem, )

Z ły  ra z .

Koń, który jedno ó terra, to jest przy ziemi wyprą-
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wny jest, albo jako u nas po usarsku. Gdy na bruku, na 
pochyłój drodze, na zamrozie, na mierzwie, na wiórach, 
na tarcicach padnie, nie ma jeździec za złe mićć, bo taki 
w obracaniu jedną stroną rogu łapa się, ale koń który 
in alto, to jest: co z góry czyni, którego u nas po W ło­
sku wyprawnym zowią, ten całą nogę stawiąc na każdym 
miejscu, okrom mostu, gdyby się dyl pod nim załamał, 
może pewnym bydź; przeto często nie koniem, ale miej­
scem od jezdca nieopatrznym paść przydawa się, czego 
widzę, nie kto inny, jedno Włoszy na koniech postrzegli 
naprzód, a pewnie nie zkąd, jedno że im jako z dawna, 
tak i teraz gorętsze, albo mierne słońce mozgowi i sub­
telniejszy sercu panuje wiatr:

A więc:
„Co Włoch to doktór,
Co Niemiec to kupiec,
Co Polak to to hetman,

Każdy kto może wodzi za sobą wojsko."

Koń tedy, gdy jedno po Usarsku, to napoły. A gdy 
i po Włosku to już cale wyprawny jest; i kto drogo ko­
nia ceni, ma te oboje wyprawę pokazać w nim; bo koń, 
który jedno przy ziemi wyprawny, to jako żak co czyta. 
A ten co i z góry to jako mistrz co i łacinę rozumie; 
a żakowi musi miejsce do biegania obierać, a na mistrzu 
może biegać gdzie chce.

Wszakże:
„Konia w ubieganiu do ubiedrzy, jako pióra doognia, 

papieru do wody nie przymykaj."
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Śm iertelny raz.

Kon, który się wspina jaki upór w koniu najgorszy 
jest, niech gdy jeden nań wsiada, drugi ze strony ku 
srzodkowi wystąpi, albo wiedzie z kijem, i skoro się pod­
niesie, tedy go ów postronny przez goleni zaraz, a ow 
ich z uderzenia ku dołowi umknie, a jeżeli ku górze 
przecie na kij nie dbając, a potym z jeźdcem poleci 
w znak, niechże z siodła wypada na prawą stronę, bo 
jako koń z przyrodzenia, nalepiśj się na lewą obraca, 
tak i w przewróceniu, tak jest zawzdy na lewo padnie, 
a kto nie wierzy doświadcz.

„Śmierci kosztować, 
Nieopatrznie wierzyć, 
Nadzieję tracić,

Lecz:
'

żadna sztuka“.

Koń który ogonem w bieganiu robi, tego nie czyni 
rączy, jedno, który do biegu niechętny jest, chcąc to je­
dnym samym ogonem odprawić, co mu czterema noga­
mi każą. Więc takiemu gdy go jeździć poczną, przywią­
zać z obu stron rzemykiem do popręgu po bokach ogon, 
i tak zawzdy, aż się wedle możności wyprawi we wszem, 
tedy jako wybitemu, wybodzonemu, już mu się ani pal­
catowi, ani ostrogom nie będzie potrzeba ogonem bro­
nić, czego, jeśli nie przestanie, znak jest niechętnćj do 
biegu szkapy, jaki pod jeźdzcem z samego uporu, nie 
chcąc złego razu przenieść, najrychlej padnie, aby sobie
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odpoczął leżąc, wszakże się taki ogon i czułemu przyda- 
wa czasem, gdy go jeździec ostrogami bez potrzeby do­
tyka często.
„Koń ogonem wiercący.
Myśliwiec pogody czekający,
Kmieć bez dozoru robiący,

Pewnie z tych każdy, raczej sobie, a niż panu dogadza. “ 

Aleć czasem:
„Szkapa guuśna, urodą,
Pan skąpy czapką,
Kupiec fortelny, mową,
Sługa leniwy postawą,

Praca.
A ta koniom tak jezdnym jako woznikiem do połu­

dnia zdrowsza. Więc rano wstać i do południa sześć 
albo ośm ujachać mil, i stanąć, i od południa aż do po­
rannego wyjazdu, koniom wedle potrzeby uczynić wczas, 
to konie i słudzy; wzwyczaiwszy się, będą jako najraniej 
i z chęcią gotowi w drogę. I tak czyniąc, będzie kon 
i zdrowszych i nie chudych, kozdy długo miał i sług też 

Jakoż: Kto ma sługi, a z nimi nie chodzi, ten się doje- 
żdzi zelżenia jako i drugi.

Bo;

„Pan bez sługi, j
Rota bez chorągwie, > n'e trwać.“
Hetman bez szpiegów, 1

t

f nie jednego ukontentują 
I głupca."

Tom III. 42
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Przeto

„Przy kim słudzy z pilnością, przy tym z straży powaga, 
Przy kim żona z wiernością, przy tym ze wczasu zdrowie, 
Przy kim zdrowie, przy tym chęć, n z chęci praca,

Za czym musi dostatek bydź“.

Koń tedy, jeżeliby się którv odraził, albo róg obłamał, 
albo nogi do spucbnienia zapalił z prace, tedy na noc 
w przeworze usłanej, a na dzień drugi w glinie z dro­
żdżami pomięszanój, po pęciny niech stawa do niedziel 
dwu, tedy mu róg wodmięczy wyroście, i z nóg się wy­
ciągnie ogień.

„Praca, gniew, picie, najzdrowsze w miarę.“

Koń w ypraw n y.

Ten gdy już będzie wyprawny we wszem, tedy tego 
zawzdy strzesz, abyś nigdy wciąż nie poskakował do kró­
tkich kół, to jest abyś wciąż skoczywszy', zaraz krótkie 
łamanie wyprawować miał; bo koń po tym, gdy na nim 
wciąż skoczysz, onej krótkiej wyprawy, wnet nadziwając 
się, wnet i tam i sam będzie sobą chciał, zaczym wdzię­
czno, ręce dzierżenie straci, zkąd kopią nie byłby tęgi 
raz. A tak kiedy skoczysz wciąż, biegajże od miejsca do 
miejsca, już jednym trybem, aż do zadzierżenia, jedno 
w tym nie obracaj dwu za jeden, boby się tym do po­
trzeby pokaził koń, w którój z miejsca musi prędkim 
bydź. A potym zonego lekko odjechawszy miejsca, tedy 
wciąż nie poskakująe, możesz prędko wyskoczyć w ła­
manie krótkie, albo w jakie będziesz chciał koła, a takim
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przeciw koniowi, a nieomylnym sposobem postępując, 
nie omylna cię też i kształtna tak wciąż, jako i w krótkie, 
jego dzielność i wyprawa potka okrom w potrzebie, w tej 
nie jako kto chce, ale jako czas przyniesie, już tak musi 
bydź. Ale też łatwiej zawdy pomieszać, niż w pomię- 
szanej uczynić stateczną rzecz, takież i koniowi dzielne­
mu łatwićj ladajako, albo i tam i sam biegać, niż złym 
ćwiczeniem popsowanemu dobrze pokazać się. Aleć je­
dno na tych dwóch sztukach wszystka końska najpotrze­
bniejsza poległa dzielność.

Bo:
„Koń w gębie zraniony,
Człowiek w majętności ukrzywdzony,
Matka o dziecię,

Bez folgi wiele ważą się."

Koń wyprawny by i najmocniejszy, póki i świeżo 
i w prawćj mocy czyni, może na nim biegać, ale gdy już 
slabieje, i pocić się bardzo pocznie, szkoda:

„I po koniu w dzielności jeździec,
Po zenie w porządku gospodarz,

Jedno w które zdoła, nie ma potrzebować więcej, 
chceźli z niemi w zgodzie bydź.“

Koń który w bieganiu albo w obracaniu nóg zadnich 
pod się z ochotą nie stawi, jako zając kurcząc się, że mu 
czasem którą, a sobą z obracania nie rychło porwać, albo 
zabawić przyjdzie, nie może przecie dobrym bydź, bo ta­
ki gdy trochę postoi, tedy bez ostróg i tęgich będzie w czy­
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nieniu ostatka dobiegał kłusem. A koń wyprawny, któ­
ry b?z ostróg, i bez palcata nie uczyni wszystkiego, 
(mowie: kiedy świeży, a niebardzo zmordowany jest) 
trudno mu całą wypisać wyprawę, i dobroć i z przyro­
dzenia do biegu niechętny, to z uporu złego razu prze­
nieść, niechcąc padnie i rad aby sobie odpoczął leżąc  ̂
jako i czeladnik leniwy, gdy mu się spać chce, mówi ma 
chorobę czasem.

Kon jeż lib y  się na którą stronę upornie nie dal.

Koń po ranu, gdy już obrok zje, włożyć nań poprąg 
a na uzdzienice kawecan, i jednym rzemieniem dla za- 
u/.dauia pod piersi, a drugim pod policzek na oną nie po- 
wolną stronę, szyje do popręgu nachylić ma, i z takiego 
popręgu, jak u żłobu i jedno na południe, a na noc nie­
chaj odpoczynek ma, aż mu się odmieni upór; jakoż od­
mieni, bo jeżli w owych Woźnikach, co im na czas po­
wiadają, iż po węgiersku nakrzywiają szyję, już się im 
pokrzywiły, tak ż.e drugi choć go już rozwiążą ledwie 
umie, albo może na drugą stronę spojrzeć, to i ten upór 
nie obrotny, z takiej obecności, może bydź dojęty konio­
wi. Ktemu na nim obecnie niegdzie, jedno, na oną 
uporną obracać stronę, a gdy w kole biega, niech za ka­
wecan, u nagębka uwiązanego, sznurkiem pieski w po- 
srzod koła stojąc, w scieszkę wtargiwa go. A napręd­
ce na taki upór. poboczkę mocną, za wędzidło u imm- 
sztuku, u szyje do siodła gdzie trok zadni wiążą na onę 
upornę stronę zakrzywić ma. I tak samego puścić i bi-
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czemsiec, aż kołem chodząc padnie, a potem aby został, 
poboczkę przerżnąć, jedno to bez kawecana bydź ma, 
boby w kawecanie podpięty nie wstał, a siodło dla zła­
mania niekosztowne mieć, jednak taki upór, gdy się kte- 
mu wspina, najtrudniej koniowi odjąć. A zupornym po­
stąpić masz. Pale dwa. jeden od drugiego na sążeniu 
wbić: a drugie dwa przeciw nim, jedno jedna para od pa­
ry, na pięćdziesiąt sążeń, abo i choć krucej bydź ma; 
z dwa tak wysokie, jako do biodry koń a drugie dwa prze­
ciw nim jako jezdcowi na koniu w pas, bo na tych wyż­
szych mają ku górze osi do kół okrągło wyrzezane bydź, 
do onej miary, jako one krótsze pale w zwyż, i na nie 
z wierzchu jako na osi wpuścić jakiekolwiek od woza 
koła, potym wyciągnąwszy mocno, jako postronek tniąż- 
szą, na stu sążeń, i pale one dwa przodkiem liny opa- 
sawszy niższe, i koniec jeden na ow wyższy pał, a drugi 
na drugi przywiązać piasty, w tym one obracać koła że 
się na nich jako strony wyciągną sznury, w których sznu­
rach insze się ciągnąć poczną, ma w' każdym z nich kne­
bel na piędzi uwiązan bydź, a oba kneble przeciw sobie 
równo na dwu sążeń, i od tych i owych palów mają 
uwiązane bydź; potym ślauy postronek wziąwszy, i na 
obu brzegu u niego zankie, jako w nożnej poboczy uczy­
niwszy, na koń osiodłany, kawecanem przypięty do po­
pręgu, wsieść, i między one wjaehać, jednego podnio- 
szy sznuru, i tam on postronek zanklami koniowi pod 
brodę za kawecan zawlec, i jeden zankiel albo onego 
postronka brzeg na jeden, a drugi na drugi przypiąć

STRZELCZE V MYŚLIWCZE.
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sznur. Tam od końca kneblów, do drugich kneblów, 
migdzy sznury jeździec na koniu stoczyć ma, naznaczy­
wszy miejsce gdzie koń ma zasadzon bydź; a to niż one 
zankle na kłebhki wpadną, albo o nie zachwycą konia. 
Bo on postronek pod brodą u kawecana zawleczony, 
a na tej i na owćj linie wolno przypięty, będzie się bar­
dzo prędko z koniem mknął, aż do owych wiązanych 
klocków.

Tam jeśliby koń z zwykłego uporu kres naznaczony 
pominąć miał, wnet skoro klocków postronkowe zankli- 
ki dojdą, tedy konia kawecan na pół sążnia wyrzuci w zad, 
co onemu, ani jezdcowi najmniej nie będzie szkodzić; bo 
jako od kawecana, tedy w załomionym karku za chrząstkę 
koniowi cołnąć się, co gdy razów kilka obaczy koń, te­
dy na potym onego możnego, a swemu uporowi przeci­
wnego razu strzegąc się, będzie musiał wedle woli zasa­
dzenie, albo zatrzymanie dać.

Jako:
i

„1 samsiad przeciwny, I
1 sługa niepilny > aż za przymuszeniem“.
Poddany nieposłuszny, '

(

Koń, któren pod jeźdcem z miejsca nie chce, albo po­
stępuje nazad. Na to acz wiele nauk, ale to najpewniej­
sza jest: kazać nań i na osiodłanego przed stajnią wsieść, 
a drugiemu na drugi koń, i na kilka sążeń od niego sta­
nąć ma, szlą na swego z sznurem włożywszy, za które­
go sznura brzeg on zasadzony za szyję ma uwiązany bydź,
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i on na stronie, póki onego dostawa sznura, gdy stanie 
przed nim, tedy ten niechaj ostrogami w zasadzonego, 
a ów drugimi swego, żeby go oną szlą za szyje z miejsca 
wymknął, co gdy mu kilka uczyni razów, już się nie bę­
dzie zasadzał, więcej na ono za szyją porwanie, pomniąc, 
jako i zwadca na tego, kto mu raz dobrze za włosy na­
kręci szyję.

Aleć:
„Koń co się zasadza,
Sędzia co dary bierze,
Urzędnik co się z chłopy brata,

Nie pewni są.“

I owszem koń, którego pewny jeździec ujeżdża rok, a po- 
tym on, abo się zasadza, albo się wspina, albo się pod- 
myka, tedy to już koniowi z melancholiey przychodzi na 
czas, która gdy go w potrzebie popadnie, już tam pacho­
łek siadł, przeto z taką chorobą konia nalepiej obrócić 
w wóz.

K on ia  śm iałego czy li natarczyw ego poznać.

Między parę, która się dobytemi broniami zetnie, kie­
dy dobrze koń natrze, śmiały jest, gdyż koniowi żelazo 
dobyte, straszna rzecz jest.

Bo:

„Koń na żelazo,
Lew na ogień,
Wilk na powroz,

nie radzi nacierają.“
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Druga:brzemie słomy albo dwoje, w nocy zapaliwszy, 
w której ogień gdy bezpiecznie wskoczy, i ten natar­
czywy jest.

Gdyby sam kto pod się nie tanie zapłacić chciał ra­
dzę, żeby abo sam, abo jego jeździec, któremuby jako 
sam sobie dufał, pierwej nań wsiadł, bo wiele koni dziel­
nością mogą oczom zalecić się, a wsiadszy, tedy owo 
wszystko podobanie od ciebie może odpaść. Gdyż nie 
oczy patrzeniem, ale pośladek wsiądzeniem napewniej 
obierze konia.
„I konia nie doświadczywszy,
Potrawy nie skosztowawszy,
Człowieka nie spróbowawszy.

Wszakże bez próby. Chłop który się śmieje bez 
przyczyny, który z jednym mówi a na drugiego mruga, 
już to nie pewni są, bo co o kim przed tobą, to i o to­
bie przed drugim mówić będzie.

Bo:

„Koniowi lękliwemu ostrogi, 
Furiatowi niewczas, 
Niedbałemu nędza,

K onia w ypraicnego.

Nie chwal."
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W sia d łszy  ja k o  p o zn a sz  pewnych nóg konia.

Koń każdy w bieganiu strzeże s ię , zaczym jego nóg 
pewność, nie tak dalece może doświadczona bvdź , ale 
jechać na nim przez wysokie zagony stępią, a czasem kłu­
sem, który gdy się będzie strzegł w każdą stąpić bruzdę 
i bez usterku przeniesie cię przez srzednie pole, nie 
zły jest.

D ruga.

Jachać na nim staje albo kilka, kamienistą drogą 
a gdzitby ich na drodze nie było, tedy aby na stajach, 
na drogę kazać namiotać ich, którą stępią jadąc między 
onymi kamieniami, że koń nogi stawi nie często onego 
kamienia zajmując, a jeśli zajmie, że najmniej na nogę 
nie uleci, znak jest, iż koń w ubieganiu zły raz, chociaż 
z przygody na takich nogach będzie przenieść, albo prze­
minąć mógł. Ktemu koń który przez trzy mile usterku 
nie weźmie, choć stary, dobrych nóg jest, i lepiej go za­
płacić, niż młodego zrzebka.

A jako mówią;

„Koń pod pana usterk mający,
Chłop glubi butno mówiący,
Jako pęcherz grochem grzmiący,

Jednakiej powagi godny.“

O statn ia p ró b a  a pew na.

Konia i trwałego, i pewnych nóg, na nim na pole 
ze psy, i na cały dzień jachać, na którym raz pomału,

Tom III.  43
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raz kłusem, raz w skok jeździć przytrafia się, co gdy do 
samego wieczora wszystką z całą mocą wytrwa, a ktemu 
już do domu jadąc, tak idzie, i w poskoczeniu czuje się, 
jakoby go dopiero osiodłać miał, A to już jest koń do­
bry, może go dobrze zapłacić, gdy ktemu rączy i dobrze 
wyprawny jest.

Bo:

„Koniowi pole, { . „ , . .
. / nie bardzo folgują radzi“

Kierat a pług >

Koń który p r z y  siadaniu  k ą s a , albo

dosiadać  nie da.

Gdyby go komu, w polu bez pomocy dosiadać przy­
szło, tedy z dobytą bronią wsiadaj nań, bo błysk żelaza, 
jest to rzecz koniowi straszna, kto nie wierzy doświadcz, 
albo postronek na szyję, więc do płotu przywiódłszy, al­
bo do dziurawego stupa, niechże jeden ową dziurą za 
postronek do słupa głowę przyciągnie szkapie, jako owo 
kowale do kowania też, tedy drugi i najzuchwalszego do- 
siędzie tak, a dosiadłszy sam z niego postronki z dziury 
wymknąwszy, zdejmie czym konia zniewoli, że będzie się 
dał i bez tego dosiadać potym.

A z tym,
I do konia i białej pici przystęp pokazuj śmiele, chceż- 

Ii u nich w powadze bydź. Bo to oboje jako w myślach 
wysokich sobie podobni zawzdy, tak je rychlej powagą, 
aniż pokorą zniewolisz zawzdy każdy.
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A jak mówią:

„Nie śmiały jeździec, j
Sprawiedliwy gracz, > nie zawzdy pożywiają się" 
Gniewny Prokurator, ]

Ktemu:
„Konia nie w karze mieć,
Samsiada o co prosić,
Z sługą żartować,

Kto nie chce u nich w powadze bydź." 

Wszakże:
Bystry, swawolny,
Mizerny, powolny,
A leniwy pies.

Koń pow oln y zk ą d l  

„Konia nie od śmiałego jeźdźca,
Wdowy po nieczułym mężu,

Szkoda dostawać czasem. Bo ich przywykłe im­
perium, nie zawzdy odmienić łacno."

Ba:
„I wdowa z dziećmi bez pieniędzy,
Jako miech łatany bez igły,
A gumno bez płotu,

Nie mogą z pożytkiem bydź.“
Bo:

„Pasierbia przyjaźń, 
Samsiecka życzliwość, 
A chłopska wierność,

fortunny kto je ma."
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Aleć im próżno za złe mieć, bo ojczym i macocha, 
pasierbiąt nie zawzdy bogacą radzi.

Koń we w szem  dobry ja k i  ma b y d ż .

„Na nogi pewny, W dosiadaniu cierpliwy,
W  postąpieniu czerstwy, W popchnieniu czuły,
W  n a t a r c iu  ś m i a ł y ,  W  z a w o d z ie  r ą c z y ,
W  zatrzymaniu wolny, Jako i pachołek grzeczny, 

Jakom napisał wyżćj, szkoda nim gardzić.“

In summa.

„Koń urodziwy, rączy, wolny,
Xiądz uczony, nabożny, przykładny,
Król sprawiedliwy, miłosierny,
Senator mądry, niepochlebny, ludzki,
Hetman pracowity, dzielny, śmiały,
Sługa prawdziwy, nie leniwy, trzeźwy,
Poddani, pokorni, robotni, wierni;

Takie te mają bydź na swiecie rzeczy.“

Konia dobrego nie pożyczać.

„Bo ów co się w koniu kocha ma swe kochanie zawzdy, 
A ten co o to niedba, cudzemu nie pofolguje nigdy,“

Przeto:

„Do konia którego pożyczają,
Do pana którym słudzy rządzą,
Do wioski w złym samsiedztwie,

Nie masz się do czego cisnąć.“
Bo konia na pożyczkach zjeżdżą, zchromią skażą.
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A w wiosce między ziemi samsiady, jakoby tćż na miej­
sce wczasowego gospodarstwa żołnierzem został, bo z je­
dli y m w prawo, z drugim za włosy.

To jedno na Prokuratory, a drugie na basarunki, 
aleć wszystek zarobek gospodarski, miasto zbioru 
ad yanitatem wynijdzie.,

A jako mówią:

„Kogo słudzy rządzą, 1
Zona łaje, \  już ten na poły zdechł."
Trzewiki trą, 1

I kto się takiemu podejmie służyć, jakoby też po no­
cy jeździł, albo w karczmie gospodarzem był. Gdzie: 
„Trzeźwy wita,
Pijany łaje,
Trzeci płacić nie chce,

Że gospodarz nie wie gdzie się obrócić czasem."
A toż taki u takich wczas, taka i takiego Pana state­

cznemu pachołku służba. Jakoż kto ma błaznowi służyć, 
lepićj Pana nie mieć.

Koń gniew ający co za  nogę w  ubieganiu  

sięga je źd źc a .

Mieć w ręku maczugę obszytą jeżem, i gdy na nim, 
w którą obracasz stronę, a on się w obracaniu d*> nogi 
sięgnie, a ty mu przed nogą maczugi nadstaw, i tak co- 
by się w gębę statecznie zakłól. A ktemujeźłi się nurza 
zadem wybijać chcąc, to palcatem w przodek a wodzą 
ku górze, ale ostrogami nie tchnij; jednak to niechętne­
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mu do biegu koniowi przydawa się, jako i słudze leni­
wemu, rozkazania albo nie zaraz usłyszćć albo zobaczyć.

A z sługą pożyczanym,

K onia zuchwałego:

Nic innego nie skróci rychlej, jedno gdy przy nim 
w stajni ciągle masztalerz będzie, i co raz dochodzi go 
jedno aby z nim nigdy nie igrał, ale go w karze miał, 
bo z igrania, koń narowie i kąsać się nauczy.

„I z koniem nie graj,
Samsiadowi nie ulegaj,
Pieniądze sam chowaj,

Chceszli w powadze bydź.“

„Bo końskim nogom j
Szeptanej powieści, { trzeba opatrznie wierzyć.“ 

Kupieckim zalotom, ^
A jako jeźdźcowi z koniem nie grać, tak ubogiemu 
z panem nie żartować nigdy."

Zaczym:
„Z bogatym nie żartuj, .
Bogatemu nie pożyczaj,
Bogatemu nie dowierzaj,"

Bo jako:
„Przymówi, niewróci, zełże

Cóż mu rzec?"

Aleć:
„Jazda na szkapie niechętnym 
Jako i z furmanem
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Ba:
„Przed panem pieniędzy nie licz,
Przed ubogim skóry nie kraj,
Przed mieszczaninem nie kupuj,

Bo bez prośby, bez szkody nie będzie to." 
Aleć:

„Konia dostać zuchwałego, i
Psa złego, bo oba zawzdy wyrządzę co."

A jako mówią,
„Przy kim ujrzysz w kochaniu psa złego, i samego 

spodziewaj się takiego. Bo rzecz każda, sobie podobna, 
najrychlej w kochanie weźmie.

Przeto człowiekowi dobremu.

Psa złego, łgarza dośw iadczonego, szyderza wszeteczne- 
go, oszusta ludzkiego; szkoda przy sobie bawić, by nie 
rzeczono, po sługach pana znać.“

Koń który się ostrogam i dotykać n ie da .

To jest bardzo bystry, dosyć ma, gdy przy ziemi po­
wolną wyprawę weźmie, bo taka bystroć, w korwety 
w kaprelle, i in alto w miejsca ciasne umoderować tru­
dno, a tym więcćj krótkiej gęby koń.

Jednak:
„Koń bystry,\ . . ..

} nie mogą się lada w co obrocie czasem “ 
Ptak lotny, j

Chodzenie:

Konia którego uczą cbodziwym być, musi gęba tężeć
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mu, bo i czerstwieć i zatrzymywać, musi tęgo ucząc go. 
Wszakże na bystrego, który z bystrości to w tę to wowę 
stronę wypada z drogi, uczynić na 120 stóp ścieszkę, 
w którćj i tam i sam lekkim kłusem przejeżdżać go, co- 
by jedno jako najmniejszun kłusem postępował koń; po- 
boczki z obu stron u kawecana mając; więc mu to po­
puszczać, to ciągać. A poboczkami na żadną stronę, 
z scieszki nie dać wystąpić, aby się jako najprościej na­
uczył chodzić. Zarzym mu już nie na postronne wyskoki, 
ale pod się wszystkę moc w chodzenie i kształtne obró­
cić przyjdzie, że musi z powagą każdą wysoko podnosić 
nogę, i spod skoki wedle woli; potym i tak koń bystry 
do kształtnego chodzenia ma przywiedzicn bydź.

Koń drobno stąpający, \ 

A chłop prędko jeżdżący, )
nie leniwi bywają radzi."

P rzestroga .

Konia który się wspina bardzo, że pada w znak, a te­
go który się zagrzawszy wspaniało, a jako jeleń ucieka, 
abo się pomyka z jezdzcem, radzę na targu z pieniędzmi 
mijaj, bo tego jedno fortelem, a w ielkim ręką ugodzeniem, 
do targu, ale dobrym do potrzeby nie zawsze zniewolić 
łacno, gdyż nie koń co za świeża, ale to w pozagrzaniu 
przecie powoli podawasię, co też jedno gniew liwym ko­
niem przypada.

Roń który w biegu dzierżenia dobrego nie ma, z po­
wolnym zatrzymaniem ktemu, już tam jeźdźców i na takićj 
gębie ręką jako na instrumencie z wielką przestrogą
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wygadzać przyjdzie, więc w potrzebie gdy jeździec na 
chłopa a koń na ostrogi, oba rozgniewają się ugodzić 
trudno.
„I koń czuły, pewnych nóg, wolnej gęby,
Sługa prawdziwy, nie pyszny, nie leniwy,

Są to do wczasu nie lada rzeczy.“ 

„Koń bystry, swawolny, mizerny,
Powolny, a leniwy, pies“

Koń czuły, skoczny, pracowity, który o sobie rozumie 
wiele gdy się w niebytności pańskiój zastoi, aby w na­
rów jaki nie wstąpił; tedy pan skoro przyjedzie, toznim 
na przejazdkę, w piasek.

K onia na sian iu  obrać.

Naprzód, wiek żywioła każdego, zdrowy, w dostatku 
długi.

„Głowa u konia sucha, 
u człowieka pamiętna, 
u ptaka mała.“

O Ico.

„U konia wypukłe, 
u chłopa wielkie.“

Ucho.

„D konia krótkie, 
u chłopa krzepkie.“

K ark.

„U konia wyniosły, 
u psa czubaty."

Tom Tli. 44
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Piersi.
„U człowieka szerokie,
u konia tłuste, 
udy zawiązałe.“

Brzuch.

„U konia niemały, 
u chłopa wysmukły."

N oga.

„U konia nie tłusta, 
u ptaka szeroka."

Włosy.

„Włosy u konia, 
Pachy u chłopa,

j długie mają bydź

A tu się już, jaki bydź ma, pokazał koń, 
Niechże i to gdzie się przejeździć na nim.

PeregrinaU o.

„Hiszpańska prostota.
Niemiecka pokora,
Duńskie państwo,
Tureckie małżeństwo,
Włoska hojność,
Angielska wolność,
Wołoska wierność,
Francuzki wstyd,
Pruskie dworstwo,
Szkocki wczas.“
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Godność p ła tn a  to h't óleittcach.

„W Hiszpauskićj praktyk, 
we Włoszech Doktor, 
we Francy i Fryzjer, 
w Niemczech Rzemieślnik 
w Danii, w Anglii, w Szkocji kupiec, 
w Wołoszech złodziej, 
w Turczech żołnierz; 
w Polsce Prokurator, 
w Prusiech, gospodarz: pożywią sig."

Co jeźli kto oglądać będzie chciał, potrzeba mu w dro­
gę jedną w sercu a drugą w kalecie, dwie duszy potę­
żne mieć; bo gdy serdeczna namdleje, tedy ją kaletka 
ratować może. Co nad człowiekiem choroby, a nad cho­
robą śmierć, tak te zawzdy nad sobą wieszają rzeczy. 
Więc się starać jakoby jej w dostatku doczekać, a potym 
umierać rządnie, a wtenczas gdy się już człowiek światu 
nie będzie godził jako po lat 80.

Bo cały człowiek ma bydź
Przed 20  lat gładki, przed 30 lat strojny, przed 40  

mężny, przed 50 mądry, przed 60 pieniężny, a do 80  
trwały.

Poslea dolor & labor.

Gdyż na świecie rok, jako ludzki wiek jednako idą. 
Wiosna: ciepłowilgolna, to i człowiek do 20 lat,
Lato: ciepło suche, to i człowiek do 40 lat,
Jesień: zimno sucha, to i człowiek do 60 lat,
A potym obo choruje, abo się rozwali jak po zapuście.

34fl
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Ktemu:

„Ktoby chciał we zdrowiu, jako młody do śmierci żyć, 
Potrzeba mu zawczasu umieć starym bydź."
„U pijanego zuchwalca,

Postawa z pochlebstwem,
U skąpego łakomca,

Kradzieżą ze łgarstwem,
U marnotrawnego niedbalca,

Swawole dokażesz czego."
U hojnego zaś cnotliwego:

„Tam Sąsiad Towarzysz,
Przyjaciel dobrym zachowaniem,
Sługa wierną posługą,
Ubogi prośbą,

Pożywią się."

A jako mówią Elementa Quatuor.

„Chłop rolą, 
Kupiec zyskiem,

Rzemieśnik robotą, 
Żołnierz łupem .“ 

Wszakosz:
Ubogi pachołek który umie:
„W  Polszczę w karty grać,}

„ Tl , , I ten może bez slużbv
we Włoszech krasc, >

. , , 1  wytrwać.“
w Moskwie się zalecac, 1

Jednak: „Pieniądze kto zbiera, a nikomu nie daje, 
Urzędnikiem pana przyszłego zostaje,

Ale kto zbiera i rządnie rozdaje,
Ten sławy dostaje."
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Wszakosz,

„Niepotrzebnemu co dać,
A  potrzebnemu czego słusznego, 

odmówić,

■

jednaki grzech.

Zaczym:

„Kogo w puchu rozum z majętnością zastał,
Ktemu wieku długiego z zdrowiem i wczasem dostał, 
Ten jedno fortunnym sam na świecie został,
Bo nie użył niewczasu w żadnej tułaninie,
Jeźli ktemu jeszcze i nieba nie minie, to dopiero był

i będzie szczęśliwy chłop.“

Na koniu gdy bydź może, aby żaden całej nie jeździł 
nocy, bo mu więcój zaszkodzi niż trzy gorące dni, w ni­
wecz obraca się. Przeto jeżdżeniu całonocnemu gwoli, 
siła koni ginie, co łat wię znać, iż końbardzićj po jednym 
jachaniu całej choć na małćj nocy, przepadnie się izem- 
gli, niż po największym dniu, gdyż w wielu rzeczach dnio­
wych, wszystkie prace i niewczasy jedno sam sen nocny 
a spokojny leczy, którego rzadko widzimy, aby koń do­
brze zdrowy a niespracowane we dnie używać miał. Bo 
jeśli człowiek tym rzędem który 8go dnia prawie, 8 spi, 
2 się modli a 6 nie smutną odprawuje myślą, zdrowszy 
może prowadzić wiek, tedy i bestyi wedle przyrodzenia 
potrzeba też pozwolić czasem.

Gdyż:

„Kto nie ma czasu, len nie ma w czasu,
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Jako i tea co się dłuży, ów co złego sąsiada ma, ten eo 
miłuje, służy a łaski nie zna,

Już ich połowica za żywota w czyszczu."

JAZDA.
Koń ja k o  wiele m oże za  godzinę ujsc.

Za godzinę stępią pół mile, za godzinę kłusem podró­
żnym milę, za godzinę ryścią mile, za godzinę ryścią mil 
dwie, za godzinę w skoku wielkim mil cztery, w dzierże­
niu jednak czegom doświadczył sam.

K onia mocnego do w oza  obrać.

Co najzuchwalszy a najnarowitszy koń, jako i chłopa na 
żołnierską, złe na nie dobre.
„I koń mocny u furmana w wozie,
Drwa łoriskie u gospodarza we dworze 
A u urzędnika porządnie w komorze,

Po tym rządnych znać,
Bo kto swego za wżdy, ten tudzego nie dojrzy nigdy."

Koń do potrzeby.

Cały napewniejszy, bo z chęcią wszystko, a wałach 
z przymuszania a gdy drygunt ustanie, a skoro trochę 
pójdzie, to znowu wsiadaj; a wałacha abo długo odpo­
czywać, abo porzuć in summa: drygunta wściągaj, a wa­
łacha popychaj zawzdy. Przeto wałacha napewnićj ćwi­
czyć w wóz, pod myśliwca, z listy. Ale in alto na sliskie 
miejsca, a co wpzielność ciasna; jaka do wstępnego boju
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bydż ma, gdy i mocy, i chęci koniowi trzeba, próżno, bo 
dla swój młodości, abo się zasadzać, abo na ostrogi wy­
bijać pocznie.

Koń cudny do rcoza.

Tego na staniu, abo na powodzie obierać masz, gdyż 
do wozników koń z najcudniejszą urodą ma obieran bydż 
bo go tam ani siodłem zakryć, ani wędzidłem zasłonić, 
jako jezdnego nie będziesz mógł, ale sama uroda ma poka­
zać go. Wnijść tedy do stajni letko, i w taki czas jako 
wprzód od żadnego nie był ostrzeżon, abo popłoszon koń 
ani wtenczas gdy mu dla zuzdania w wysoki żłób owsa 
dadzą, albo karczystego stania, siana za wysoką zarzucą 
drab, tam urodę nieomylnie woznika poznasz.

N iechłapow ily a gruby zad .

Jedno.- „Po konie, po woły, po wina,
Kupca młodego nie szlij,“

>
„Bo młoda rada, J

Marcowa pogoda, 1 jednako stateczne bywają rzeczY."

Niewieścia łaska, |
1

Dobroć W ozn ika  pozn ać.

Ta jedno na samej ryści abo wielkim kłusie polega 
wszystka, bo koń który wielkiego kłusu nie ma ale wa­
łach, ten dobrym wożnikiem nie może bydż, co i w je- 
znym nieomylna Tzecz, bomu to z ciasnej przychodzi skó­
ry, gdyż koń który ma przestrzeńszą na swym ciele skó­
rę, temu się w niój abo jego siłom na bieg wielki rozcią-
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gać wolniej, w każdym po ryści poznasz, jako i chart 
u którego sig z miękką sierścią daleko odciąga skóra.

A toż nie do pańskiej potrzeby, ale do furmańskiego 
wozu lada szkapa, byle mocna a poprawna przygodzi się:

„l konia rączego,
Do woza furmańskiego,
Szlachcica wolnego,
Do mieszkania miejskiego.“

Szkoda, bo grosz z wolnością precz; gdy go w mieście, 
me jeden pragnie. Luboć już ze złego zwyczaju. 
„Niechytry mieszczanin, )
Nielakomy żołnierz, £ trudno się zbogacić ma."
Nie robotny kmiotek, ?

A iż w pokoju,
„Młodego wychować,
Starego pożywić łacniej,
Srzedniego zbogacić,

Bo w którym królestwie 
„Zamki się walą,
Szpitalów nie masz,
Skarb niezamożny,
Prawo nierychle,

* W  poddanych swawola, 
w Mieście nierząd, 
w Dobrach nie dozór,
Zbytek w ubierze,
Nieprzyjaciel bierze,

Bóg wie do czego takiemu 
przychodzi potem.“

tedy dobrze budować zamki.



STRZELCZE Y MYŚLIWCZE. 355

A iż na świecie za cblebem wszystko, tedy w naszćj 
koronie jest z łaski Bożćj,

„Żyto do chleba Stada do koni>
Len do płótna Kruszcze do broni.“

Owce do sukna,
Gdyż:

Nie lśniąca Vanitas, ale koń dobiy, zbroja, mieszek 
bogaty, to są rzeczy nieprzyjacielowi straszne.

Bo bądź:
„Filozof mądry, Xiądz mowny,
Żołnierz dzielny, Sługa pilny,
Kupiec fortelny, Rzemieślnik subtelny,
Kmiotek ubogi,

Ale kto ma pieniądze, ten Mistrz." 

Gdyż:

Wszystko sig zmieni,
Kiedy pieniędzy neni." (*)

Konia do s iada  obrać.

Sierść do tćj potrzeby nie waży, jedno aby te rzeczy 
mógł mieć: Urodę, rosłość, bieg wielki, nie złą gębę, 
bez ułogi, bez narowu.

Wszakże śmiałv, wesoły, gdyż dobra i wesoła myśl 
przychodzi z obfitej krwie, a z tej Proles musi, potę­
żniejsza bydź, a toż abo uroda ztąd czułość z rączością,

(*) Nie ma.
TomJJI. 45

„Uroda
Powaga,
Dworstwo
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te czas i miejsce daje, wedle przodku powietrza onemu 
koniowi panującego, czego każdemu doświadczyć łacno,

„Uroda bez cnoty, 1
Wojsko bez Hetmana, V nie mogą w sławę iść." 

Królestwo bez rządu, ]

Jednak do klacze grubej, koń turecki subtelny.
A zaś do subtelnej, dzianet gruby, kto chce cudne ko­

nie mieć.

Na całą wiosnę i wolno /.{klaczami chodzić, do stajni 
dla obroku:
„Jednak na konia u stada,
Na niewiastę gdy chleb sadza,
Na pana gdy się gniewa,

Nie nacieraj, bo z niemi jednaka sprawa."
Zgoła: „Jako z góry a na moście, tak na pański łasce 
trzeba opatrznie iść„

Te, które w Marcu, w Kwietniu w Maju rodzą się. 
Gdyż tam pod tym czasem, jako rok sam nowy poczyna 
rość, tak wszystkie rzeczy po jego początku narychlej 
urodzone mogą lepsze bydź, a to czasu panowania krwie. 
„Zrzebie,

Wszakże:

Koń do s iada  kiedy?

Zrzebięla klóre lepsze j

Szczenię,
Dziecie Marcowe
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Alec:
„Zrzebie Tureckie j
Wyżle niemieckie, [ najlepiej chować.“
Chłopie szlacheckie, /
„Ho koń turecki droższy,
Wyżet niemiecki cwiczeńszy,
A szlachcic za wychowanie będzie i z przyjacioły dzięko­
wał potym. Co się od chłopowica nie może takim na­
grodzić kształtem.“
„Koń, piwo, chleb kupne, uboży dom,
A jak dostatek stracisz, ze wzgardą się pobracisz.“

F ortel na utratę.
Urzędników co rok, szafarza, klucznika, kuchmistrza 

co Sobota, sam liczby słuchaj, to albo panu rozchód, albo 
onemu kraść uprzykrzy się.

Bo kto miał a stracił, niewczasem tego przypłacił, 
Kto nie wierzy, doświadcz.
Gdyż, kto ma poddane, ten wczas.

Bo w kupiectwic, w rzemieśle, na służbie, tam go nie 
masz.

Przeto:
„Dla powagi, 
Dla zachowania 
Dla sławy,

nieutracaj, bo jak majętność stra 
cisz, to i te poginą z nią.“

Gdyż:
„Zdrajcy,
Pochlebcę,
Łgarze,

tedy gospodarze gdzie co wziąść.
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Ale tak ci świat,

Zostawił u szlachty powagę, u kupców pieniądze, 
u Xięży wczas, tak i ludzi bez długu mieć nie chce. 
A podobno przeto, aby każdy swego w pocie używał 
chleba, bo co jeden naprawi, to drugi skazi, zkąd na 
świecie musi praca bydż. Czego kto przyczyną? to już 
nie mój sąd.

Jednak:

„Czas, ) Marnie stracić,
Zdrowie, r z żalem zapłacić,
Grosz, ' przyjdzie za czasem."

D la  czego za czą c  opatrzne gospodarstw a.

Z łasa, z pola, z wody, ze młyna, z dwora, z gumma, 
z obory, z ogroda, z spiżarni, z kuchni, z piwnicy, z skrzyn­
ki, i  mieszka, niech bez woli gospodarskiej nie wycho­
dzi, chceszli sporo mieć.

Okna z  pokoju.

Ziemiańskie ku oborze, ku gumnu, ku stajni aby doj­
rzał. Pańskie, ku kucbniej, ku spiżarnićj, ku piwnicy 
dobre.

Bo nie każdy będzie ugęszczał tam.
„Samołowka przy kuchni u Pana,
Drzwi z piwnice do służby u ziemianina,
Pies na dworze u chłopa,

Potrzebne są.“
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Przeto:
„I włodarz nad podanem, ^
Zdechły kur na berle., s  nie sroga straż." 
Służebnica do kluczów, *

A jako mówią:
„Po obiedzie do spraw siadaj,
Po wieczerzy się napijaj,

Bo krótszy czas mniej rozchodu wynijdzic."
A każdy kontent jednak. Północka nie przepijaj. Bo 

pijanemu melancholia poradzi do zwady.

Więc:
„Gościowi stacyje, '
Rzemieślnikowi zapłaty, I bo oni lego zapominają a to- 
Najemnikowi myta, fb ie szkoda."
Nazbyt nie dawaj,

A z tym:
„Z gumna nie wymłacaj,
Z piwnice nie wypijaj 
Z mieszka nie wydawaj do resztu,

Chceszli się wyspać."

D w ór.

Ogrodzony dobrze, zawarty dobrze, w nim drwa łoń- 
skie, tam pewny rząd.

A jeźli ktemu:
»Obora pełna
Ogrody sprawne, |  i tam me błąd obaczysz sam.* 

Czeladź nie odarta, *
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A gdy:
„I urzędnik nie sąsiad, 
Klucznik nie żonat, )Klucznik nie zonat, ->

Dworka nie z dziećmi, y sPore by /..

tam robota i ch leb , mogą

Ktemu:
„Niesiej gdy wiatr z północy,
Bo ziarno nie będzie mieć mocy,
Od nowiu, aż do pełni, z poranku do południa siewać, 

a od pełni odwieczorkami. Tedy pewny plon.“

Siejba.

„Na nowiu na górze, i . . . „
, > Napewniejsza jest.

Po pełni, na dole, j

Urzędnik:

U którego zastanie, świece lecie, ocet zimie, drwa su­
che w zamknieniu, panu rad, z chłopy nie towarzysz, 
samsiad nie nawidzi. Już ten i w czym inszym musi po­
rządnym bydź.

Pańskie gospodarstico.

Imiona arędować, lasy poddane, stada aby w tych 
szkoda nie była, opatrzywszy zewsząd, złodzieja nie 
strzedz, czeladzi nie karmić, nie przyodziewać, nie 
płacić.

Przy czym:
Gdy sumptus non superat Censum. To tak pewny 

pański wczas. Bo zbytek w domu, jako suchoty w ciele, 
choć powoli stęka, przecie pewna śmierć.
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A z tym:
„Człowieka nieznajomego,
Bez listu pewnego,
Bez świadectwa prawdziwego,

Gdyż ztąd, ultaje, zbiegowie, złodzieje po świecie ro­
słą. A kto temu nie wierzy, bodaj że go okradziono jak 
i mnie też. Ba i znajomemu, kto kogo bez przyczyny, 
abo wzgardzi, abo ołże, abo okradnie. Już mu nigdy nie 
trzeba wierzyć.

„Bo złodziej, opatrzny, sto rzeczy ukradnie,
Niż się jednćj dowiedzą nań.“

K oniow i p r ze z  dzień  i  noc wiele trzeba  jeść.

Koń który w wozie albo jazdzie musi siła prace mieć, 
lepiej mu zaraz na noc dać coby od godziny do godziny 
za częstym dawaniem zjeść miał, jako Warszawskie pół 
korca owsa, i siana dostatek też.

Gdyż to końskie przyrodzenie wiele pracować, wiele 
jeść, jako iw  trawrach widzimy, że koń niejako wół, ale 
rzadko przestawa jeść. Przeto kto na koniu pracuje co 
chce, niech też koń jada co chce.
„Jedno koniowi owsa, siana przyprzałego,
Jako ptakowi mięsa przetęchłego,

Chceżli zdrowym i tłustym mieć, nie dawaj.“
Bo:

„Koń wymorzony w drogę,
Chart obkarmiony w pole,
Mieszek czysty do targu,

Wszyscy nie wiele sprawią.“

przy sobie niebaw ho 
grzech.“
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O S ierzsci.

Tej nie wspominam, gdyż jej jedno do wozników doga­
dzać trzeba, bo brudno siwe nie długo cudne, a potym 
już trudno mają zbyte bydź. A tak każdą sierścią, do ja­
kiej kto serce ma, szkoda mu gardzić. Pomnąc na owe 
stare a pewne stowo.

„Kto nie siadał na siwym, ten nie siadał na dobrym 
koniu."

In summa.

„Gdzie odmiany najmniej, )
, . . . . . .  ł w koniech trafia się,"

Tam dobroci najwięcej ;
„Koń siwy, |
Chart płowy, , częściej dobrzy trafiają się."

Ptak biały,

Lekarstw o końskie.

Koń aby prędko na nogi nieszczedł, tedy z każdej 
prace zapocony, dla ciepła nakryty, do godziny wywo­
dzony, a po dwu aż napojony bydź ma, siaDa mu poda­
wszy przed tym, a napawając skoro gębą wody dotcbnie, 
podnieść raz albo dwa, aby śliny pierwszej i wtórej 
nie połknął koń, gdyż tą samą połknioną po wielkiej 
części koń ochwaca się, spracowany zwłaszcza. A jeśli 
się ochwaci, zaraz mu nie dać jeść ani pić 24  godzin, 
i siana i słomy koło niego ni źdźbła. A przeto aby w tym 
głodzie wodę w siłach i wiatry wewnątrz mogła wytra­
wić krew, bo ochwat w koniu jako puchlina w człowie­
ku, którą nic inszego lepiej jako samo cierpienie pra-

362
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gnienia leczy. Niepomozelito, więc z kilku żył siła upu­
ścić krwie, a potym go kilka niedziel w ciepłym pokoju 
mieć, aby na miejsce złej, a wodą przemoczonój dobra 
się wzmogła krew.

Gdyż ta w każdym ciele jako ogień w wielkim świę­
cie sprawuje wszystko, którćj upuszczeniem chudemu 
zwłaszcza człowiekowi, gdzie żyły miąszcze, jako tłu­
stemu, gdzie żęły cienkie flegmy przepurgowaniem górą- 
czkę uleczyć czasem.

„W e krwi miara, 1
W życiu druga, / czynią dłuższą wczas.«
W gniewie trzecia, I

ltem.

Konia każdego dla przeczyszczenia na każdy rok po­
trzeba na jakikolwiek czas w trawie mićć, i jeśli nie 
Rzez to niedziel dwie, a jeśli to do ś. Jana, póki koń 
przed muchami może poprawić się w trawie, wszakosz 
wałachowi trawa dobra, póki jćj nie przytraci mróz, je­
dno konia kto chce zdrowego mieć, niech go aż po ś. 
Wojciechu puści, a puszczając tak ma koń opatrzony bydź, 
i na staniu raz na każdy rok ząbrze zćdrzeć, żabę powierz­
chnią nad zęby wargę przerżnąć, suchoty pod językiem 
strzygnąć, ząb wilczy wyciąć, myszy między szyją a cze­
luścią skłuć, kamień z korzenia który jest szary, a tyłki 
i taki jako sliwiana kostka wyjąć, z szyje krew puścić. 
„Wałachy lecie owsem chować,
U kupców na borg brać,

Tom III. 4 6
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Liczby z rozkazania nie słuchać, 
Ze szkodą rzeczy."

„Jednak bez straży koń w polu na noc,
Sadzawka, a pieniądze na słowa. Śmiała to wiara."

Z koniem na targ .

„Z drygantem na wiosnę bo weselszy,
Z wałachem zimie, bo tłusty, na trawę nie tęschniąc.“

Na staniu gdy zachoruje koń, że jeść nie chce tedy 
chrzanu zwiercionego łyżkę, a pieprzu tartego drugą, 
i kwartą octu dobrego piwnego, ciepło po grzebie w gę­
bę wlać, bo chrzan robaki zabije, a pieprz z octem zakał 
w żołądku iw siłach strawi, co koniowi stojąc przydawa 
się. A czci czas śmierci nie jedno bestyey, ale i czło­
wiekowi odłożyć trudno.

Głos dyszkantowy,
Aleć człowieka łacniej leczyć niż konia, bo koń nic, 

a człowiek na się może powiedzićć wszystko, jednak le­
karstwo kto weźmie jakoby też koszule uprał, moderate, 
kto żyje jakoby też na święcie nie był. A toż jeść, pić 
jako pan, a pracować jako chłop, a potym zawzdy w ty­
dzień raz dzień siódmy na wieczerzy, najadłszy się żołą­
dkowi odpocząć też, aż na południe począć używać za

Item.

Jakoby kto:
„Wierną miłość, 
Sanną drogę, 
Krogulcze pole,

obrócić
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się, tedy te zbytki które za sześć dni żołądek przez nie­
strawność, w jakie dalekie odesłałjkąty, wonymsiódmo- 
dniowym głodzie nie mając się czym bawić, musi je do 
siebie przyciągnąć zaś, i przepolerować je. Soli to morę 
per vias descensionis, a drugie per sudores, odesłaćprecz, 
z czym żołądek na nowe trunki będzie jako świeża od 
bednarza beczka, a my też lekarstwo z moderacyą odło- 
żem aż do nieba.

Albo przyjąć myśliwczy żywot, którzy w Poniedziałek 
aż na wieczerzy raz, we Wtorek dwa, we Srzodę raz, 
we Czwartek dwa, w Piątek raz jadają zawzdy, i tak 
z prace a z sześciodniowego postu, w dobrym zdrowiu 
okrom lekarstw długi więc prowadzą wiek, i to najpe­
wniejsza, że głód do wieczora trzecio dniowy, chorobę 
wygania z ciała, i rauę leczy.
„Wiek długi, 1 o «

I pierwsze po Panu Bogu 
Majętność ze wczasem, /
Zdrowie dobre, ) rłec* ’

A kto tego z łaski Bożej pragnie, ma bydź taki ka­
żdemu sam,

„Bo śmierci życzyć dla spadku,
Na złe radzić dla datku,
Krzywdzić dla dostatku,

Żadnemu do końca z pociechą to nie przyjdzie." 

K ow al.

To nalepszy co za dzień albo za posługę panu swoje­
mu kuje, aby mu często nie kować bo tak robi jakoby
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koń najdłużej podkowy miał, ale za pieniądze, ten lada 
jako, żeby jedno zapłatę za kowanie brał, jednak podkowa 
która się z rogiem nie urwie, powinna cztery niedziele 
krzepko pod koniem trwać.

Ta ma z dobrego żelaza, i dobrze wygrzanego cienka 
bydź, a ufnal mięszczy, bo jako podkowa miąszcza wisząc 
a ufnałe cienkie, to iż miąższa, ufnale od roga rwie, do 
czego żelazo rozmont, albo z starych kos najlepsze jest.

„Koń bosy na mróz, J
But dziurawy na b ło to ,! nie pewni są.“
Tępa siekiera na drw a,)

Item.
Na koniu by najmniejszym i najbliżćj szkoda bez pod­

ków jeździć, a najwięcćj u przednich nóg, bo dla częste­
go urazu prędko na nogi znidzie, gdyż mu się ztąd ząpa- 
la róg, jako i owemu często biegając co wjezdzi na 
bruk.

Podkowa.

Bo:

Gdyż:

Bo:
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„Jakoż, komu się znidzie,
Robotę, jarmark, bitwę, najlepiej przez sługi odprawiać." 

K oń tedy:

Co cztery Niedziele ma przekowan bydź, aby mu róg, 
który obecnie wyrasta gwoli podkowie wąsko wzdłuż ja­
ko pantofla nie szedł, a jeśli się kować nie da, tedy na- 
pewniejsza na miętkim miejscu na mierzwie albo napia- 
sku powalić go.

„Koniowi bardzo róg wybrać,
Pachołka do resztu ograć,

Musi ten nie krzepko, a ów w smutku zostać."

Zaczym lepiej koniowi na obłamony róg trochę po­
stać, niż podroście, uiżliby mu go dla mocniejszego uf- 
nalów zawiedzenia wybierać miał. A jeśliby nie inaczćj 
jedno jako obłamanego dla przystania podkowy pobrać, 
te na podkowę ze słoniny skóry, abo pilsu podbić, akru- 
chyli róg, tedy przed kowaniem na godzinę postawić ko­
nia, gdzie po pęciny, w wodę, abo w kałużę mokrą, 
a zimie w przeworę takąż gdzie mu do zawiedzenia uf- 
nalów jako rzemień odmięknie róg.

„I róg koński na łąkach, . . . , _b i dłużej może trwać."
Owczy na górach 7

Stajn ia.

W  tćj ochędostwo według możności, albo czyjej wo­
li, może być jednak nie wązko zbudowana, a kouie w niej
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na wschód abo na południe jednym rządem mają stać, 
komin i stół w jednym brzegu dla kładzenia deków, 
a przy drugim para komor masztalerskich’, jedną stroną 

jedno że żłoby w którycbby dla podróżnego ćwiczenia na 
uzdzieuicach, poboczkach we dnie stały. A z drugą za 
nim z przeworami, o dwu zaszow ze żłoby i tak z prze­
grodzonymi coby koń przed koniem nie wysiadł nigdy, 
gdyż jeden prędko a drugi nierychło wyjada koń, i tym 
łakomy powolnego ogłodzi i zchudzi: więc siana dosta­
tek za drabią i słoma usłana na każdą noc bydź ma, aby 
koń w przeworze zawarty, z niewoli różnćj będąc roz­
wiązany, która gdy obeczna żyły kurczeniem kazi, we 
wczasie rozciągając się leżący, i obrok oboj przez noc 
w pokoju zjeść mógł; gdyż koniowi wszystkie prace i nie- 
wczasy, sam sen nocny wolny a spokojny leczy, iw  prze­
wozach zasunione, abo postronki założone może bez stró­
ża, kłótką w stajni zawrzeć, zaczym ani od swego ani od 
gościnnego nic będzie nigdy w owsie okradzion koń.

A z tym:
„Jeśliś pan, to stajnią masz,
W  której gdy koniom dasz,
Tedy kłótką zamknąć kasz,

A jeśliś chudy pachołek, to aż się przy koniu zetrwasz, 
inaczej konia utuczyć trudno."

Bo:
„Do stajni na noc masztalerzom,
Jakobyś też, chłopiętom do sadu,
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Kosterze do pieniędzy,
Chłopcu kluczy do szkatuły powierzył.“

Jako i w domu:
„Mieszka odchodzić, ^
Złożenia otwartego, /  nie dziw że szkoda.“
Chłopca mieć szafarzem, -

B aj na pokoju .

Sam sypiaj, dobrze się zawieraj, bo dla wyjścia w no­
cy głupiego chłopca, by mądry do ciebie nie zakradł 
się złodziej.

Koń tedy na staniu nogami przedniemi na ziemi aby 
róg nie sechł, a zadniemi nogami na dylach, aby pod nim 
mokro nie było stać ma. Koń który stoi, ma w trzeci 
dzień przejeżdżon, albo wodzon bydź’, a przeto aby mu 
się żołądek bez prace nie zamulił, który w pokoju zamu­
lony wiele w koniech rozmnaża chorób; więc kiedy kte- 
mu na noc w poboczy lega, musi na nogi zepsieć. A kto 
temu nie wierzy, niech sobie nogę jednę do nogi na noc 
przywiązać da, dozna po ranu że w którym stawie bolą­
czkę miał, bo klej lipki w staniech na którym koszczały 
jako bieguny na oliwie sliżają się, bez poruszenia w skur­
czonym leżeniu, zaczym uraża.

Ktemu.
W  stajni nie ma połap bydź, a jeźli dla zimna kędy 

z dylów zbudowana jest, tedy na zimę ołaciwszy kołem, 
snopkami oszyć, i na lato odrzyć, a w takiej, i zimie cie­
pło, a lecie nie będzie parno, gdzie połap nie jest.
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„Stajnia, koń, masztalerza, ^
W ieś, gumno, urzędnika, S te potrzebują rządn.“ 
Spiżarnia, piwnica, klucznika,^

K on ia  nakryw ać.

Kocem najlepiej, a dla zmazania czerwono farbowa- 
nemi pod którym i stać, i na powodzie może chodzić 
koń, derka i prześcieradła to koniowi nie pomoże naj­
mniej, jedno kosztu przyczyni więcćj.

Bo:

.K oń w prześcieradle,
Panna w bindzie,
Usarz w kapeluszu,

Koń który się zdżiera, poprąg na koc, a do popręgu, 
między uszy, do uzdzienicy rzemień.

M aszta lerz.

Ten gdy konia ochędoiy, niech za nim na ziemi po 
ranu z grzebią prochu posypie kupkę, która niech leży 
aż ją koniuszy ujrzawszy, dla drugiej jutrzejszćj rozdmu- 
chnie sam, ktemu koń suknem czarnym w ktoś, a czesać 
je nie grzebieniem który grzywę rwie, ale szatną szczo­
tką, więc z cieplćj wody z chmielem uwarzonćj, na czas 
piatem mokrym, płeć albo skórę pod włosy, tak w grzy­
w ie, jako i u ogona wymywać rządnie, aby od chmielu, 
muł, a od wody bród z potu po włosie płynąc, zaoschnie- 
niem, nie łamał w grzywie, i w ogonie przy ciele włosów, 
zaczym na tych miejscach będą zawsze długo rość.

niekształtny strójokromna 
pogrzeb.“
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Item.
Masztalerz porządny to przy sobie mieć ma: nóż, sie­

kierkę, obcęgi, młotek, szwajce przy szabli, szydło igiel- 
nicę, płat, grzebto, szatną szczotkę, ostrogi w szablacie, 
krzesiwo i woskową świecę, a cugiel rzemienny, abo 
dwa dla przygody zerwania czego.

Izb a  m aszlalcrsha.

W  którój aż zawzdy wedle potrzeby, ale raz w tydzień 
choć w Piątek, rzecz każda z koni jezdecka i woźnica wy- 
chędożona i oprawiona bydź ma, a inny abo rynsztunek 
gdzieindzićj zawieszony, ten może wedle czasu i potrze­
by oglądan bydź, ale tę izbę na zimę piecem i zwierzchu 
nakryciem potrzeba opatrzyć dobrym.

Bo:

„Dym,
Dach dziurawy, 
Zła żona,

narychlej wypędzą z domu.“ 

Ba:
„I komin niewytarty, j
Dom niezawarty, / przestraszą radzi.“
Świeca bez laterny, '

Wóz.
Ten jeśli u każdego koła, od piasty do łona nie bę­

dzie na trzy palce od biegu miał, nie może lekko nieść, 
bo sie kołu nie slozem z kamienia zmykać, ale na każdy 
wtoczyć przyjdzie.

Tom III , 47
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„I wói nierządny, 
Woźnica opiły, 
Jazda z wieczora,

radzi przyczynią drogi.“ 

Jednak:
»Drogi nie oznajmuj, \
Rady nie znacznie używaj, / chceszli bezpiecznym
Tajemnice pisane, ( bydź."
A pieniądze mądrze chowaj, ]

W oźn ica .

Której okładką nie wozi, nie może lekko wieść, bo 
piechota ze steczek do kolei kamienie spycha w polu, 
a furmani, w boru ziemie aż do korzenia w kolei prze­
rzynają, co ominąć chcąc, potrzeba aby to jednym kołem 
po wierzchu drogi, a drugim ścieszką okładał, kiedy mo­
że bydź, zaczym kocz że będzie za kolebką stać, jedno 
woźnicy i pod sobą, i w lejcu trzeba wolnego konia, bo 
jeśli inaczćj, tedy i przewróci często, i zdrowde sobie 
potarga rychło.

Zaczym:
»Woźnica jeśli się nie u furmana,
Kucharz jeśli się nie u rzeźnika,
Myśliwiec jeśli się nie u żołnierza za czasu,

Tedy w niedostatku dokonywają radzi."

W ozownia.

Te kto ma dobrze zamknioną zawzdy, temu nie trze­
ba często wozowych rzeczy poprawować, bo i domowy 
i gościnny wozów w niczym nie okradnie nigdy.
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Gdyż:

„Złe położenie w kradzież, I
Próżnowanie w nędzę, > ludzi wprawują czasem.“
Swawola w grzech, ]

Ćwiczenia je źd źc a .

Tak jako i Strzelca, i myśliwca. Jeźdźca na kouiech 
młodych najlepiej.

Bo:
„Koń chłopa uporem, ) , , . , ,

ż będą się cwiczyc oba.
A chłop konia przemysłem,)

„I tak pilnością cierpliwy, ) , . . .
( upór odmieni z czasem.“

Przemysł swawolny,

Ćwiczenie Strzelca.

Nauczyć go z rusznice do celu strzelać, więc mu z nią 
kazać na tydzień do puszczy iść, a jeśli w pole do błot, 
do gajów, tedy na koniu jachać: tam wkradnieniu do 
zwierza, abo w dybaniu do ptaków, sami na się swym 
fortelnym umykaniem nauczą ptacy, bo gdy którego ja­
kim upłoszy kształtem, już się onakiego przystępu, na 
drugi raz musi strzelec strzedz, tak długo, aż ich zrozu­
miawszy, będzie snadnie dostawał potym, gdyż experien- 
tia rerum magistra.

D o pu szczy  na tydzień  iśc.

Ma przy sobie mieć półtora funta prochu, półtory ko­
py kul, knot, w kilkorę przed się ubki w łożu, krzesiwo,
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toporek, nóż, rzemień, abo stryczek. A rusznica z krzo- 
sem, ale i do ubki dla skażenia czego, abo drugi w kie­
szeni zamek, więc biesagi w których chleb, wędzonka, 
a wodę pić. A to, aby gdzie jedno pod knieję dobrą 
zwierzęcą przyjdzie, tam sobie uczynić nocleg, gdyż 
strzelec niejako myśliwiec jeżdżeniem, ale jako szpieg 
nastawaniem a czasem na miejscu strzeżeniem, do paszy 
zwierzowi sposobnych, przed wieczorem na trzy godziny 
do zmierzchnienia, i nad świtaniem na drugie trzy na 
dzień, pilnować ma. Bo zwierz na te czasy z gęstew na 
ulaski, trawą przyodziane naczęściej wychodzić rad na 
wielkim dniu zwłaszcza, a jeśliby chodząc po puszczy 
upatrować chciał, tedy na to najlepiej w największy wiatr, 
aby zwierz dla szumu wielkiego łamania gałązek pod no­
gami strzelcowemi nie słyszał, albo o chróst ocierania, 
usłyszćć nie mógł.

Ktemu na ziemi do zwderza powietrzu, a na drzewie 
pod słońce do ptaka niechaj nigdy nie dybie, bo zwierz 
pod wiatr, nozdrzą, a ptak po słońcu okiem, prędko po­
strzegą Strzelca.

A  na za jąca  z  ru szn icą .

Lecie, na wiosnę gdy zając nie chce całego przesie­
dzieć dnia, tedy przed wieczorem i raniutko pod knieją 
strzedz, a.w południe w pół knieje na drogach, abo na 
płoninach takież.

A w jesieni zaś.
„Zająca w miejscu zwołaniem, \ jeżeli nie płoche, oglą- 
Sarnę w puszczy przed ogarem, ) dać możesz.“
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to P u szczy  nie za b łą d zić .

Do czego więc za sarnami, które kołem chodzą, jeżdżąc 
abo chodząc narychlej przyjdzie, więc jeśli we dnie tedy 
patrząc, jeśli w nocy, tedy pomacać drzewa na którym 
od pół nocy gdzie nie chodzi słońce, zarasta mech 
i z północy kosmate, a z południa gołe drzewo musibydź 
zawzdy, zaczym gdy kto pozna słoneczny bieg, łacno 
ugodzi w którą chce, a w polu ile się koń stopą ohróci 
razów, pamiętać zawzdy ostatni raz, a w noc jasną z po­
łudnia na północy przez niebo droga. Więc wóz srzedni 
gwiazdy od zachodu do wschodu słońca raz przez noc 
obróci się, abo mieć przy sobie kompas, aby się jedno 
zkądkolwiek poznał słoneczny bieg, za czasem zabłądzić 
trudno.

Strzelec.

A to jest ze wszech myśliwców na zwierzynę pewniej­
szy chleb, bo mu jej tak w polu jako i w puszczy z ru­
sznice dostawać łacniej, którego nie tak miarne strzela­
nie,, jako pracowite staranie, w stanie, a bliskie do pta­
ka przydylanie obławia częściej, więc proch z jednej czę­
ści roboty swój, bo odmienny proch, odmieni rusznicę też.

R usznica.

Wtedy do kule ido glotu rura na półpięty piędzi bydź 
ma, adziuramniój coby się w niej palec wtóry podle małego 
wetchnął, a zapał cienki, aby nim w zad mocy procho- 
wćj nie ubyło, i dla zapnienia aby nie mijał a dla tar- 
gnienia aby nie zostawał i najmniej śruby.
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K ula .

Ta w cienki piątek oszyta, potym ostrzygniona, więc 
w wosk gorąco rozpuszczony wrzucona, w którym gdy 
obewra, tedy potym ostudzona w rusznice nabita by naj­
dłużej leżała nie odrzewieje, zaczym nie targnie: i oną 
tłustością woskową jako smarowana mocno przebije rzecz. 
Pod którą prochu co trzecia część kule zaważy tak do 
celu nastaje, jako i na drzewo namierniój jest. Okrom 
do zbroje dla tęgiego przebicia; abo do tarcze dla dale­
kiego przeciągu, tam już prochu co puł zaważy kule, 
a w żadną nie sypać więcej, boby rurę szkodliwie prze­
sadził proch.

R u szn ica  nabita.

Na jednakim powietrzu zawzdy chowana bydź ma, 
i przeto z dworu nie w cieple, ale w sieni, abo w ko­
morze zawiesić ją, bo gdy z zimna do ciepła, tedy wnet 
na żelazo tak z wierzchu jako i wewnątrz wystąpi rosa, 
zaczym proch raz odmiękając, drugi usychając, musi 
zzużelić się, i przy strzelaniu sapnąć, i chybić też, a jeźli, 
tedy po nakręceniu przed podsypaniem zapał cienkim ja­
ko najgłębiej przekalać drutem.

Proch.

To napewniejszy, kto go sobie urobi w domu, z piąci 
części saletry, szóstćj siarki, a siódmej węgla.

Saletrę lutrowac.

Saletrę w panew, a ługu w nie; więc na ogień, aż do­
brze wezwrą, potym wystawić, i czyste na nieckę zlać,
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a muł co na spodku wyrzucić precz, i one czyste na 
miejsce spokojne i ciepłe, że ostygnie wystawić z niecki}, 
gdzie jako lód, w ługu saletra poczyna się, z czego może 
dobry urobić proch.

Proch n a  ta rg u  obrać.

Zapalić go gdzie w ciszy kupkę, który jeśli tęgo peł- 
gnie i wieńcem uderzy w strop nieskrząć najmniej choć 
znacznie osmoli, nie zły jest.

Ale to najpewniejsza próba, nabić rusznicę glotem 
wedle miary napisanej wyżćj, i na pół staj do ściany abo 
do płotu strzelić, jeśli się glot pokryje w ścianę, to do­
bry proch, a jeśli powięźnie, jedno to i z ptaka tylko pie­
rze otrąci też.

R usznice obrać.

Gdyż tę do twarzy, między wielą rusznic, jako i zbro­
je na ciało między wielą zbroi, napewniej obrać przy­
trafia się, niżby ją kto komu urobić rąjał.

Rusznicę w rękę wziąć i obię zamrużyć oczy, więc ją 
wedle zwyczaju do swćj przyłożywszy twarzy, i dopiero 
na cele pojrzeć, które jeśli będą zaraz oku w traf, to już 
i rusznica do twej twarzy będzie trafna i mierna też. 
Gdyż samym nietrafnym do twarzy przykładem, rusznica 
musi kulą ziąć; bo twarz jako każda na wejrzeniu różna, 
tak i do przykładu musi różność mieć.

Z rusznice od ręki strzelić.

Potrzeba ją ręką lewą, co podpiera, aby się nieco ścią­
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gała bardzo, nie daleko od zamku ująć, więc tą popchnąć, 
a prawą ku sobie ciągnąć, a celu, abo ptaka gdy od ręki 
tedy pod wierzchem doglądać zawzdy, bo w ciśnieniu naj­
rychlej na dół ręka strzelcowi ujdzie, a z przykładu trze­
ba mierzyć.

R usznicę kio kom u zaleca.

Ma sam z niej trzykroć raz po razie na pół staj kulą 
ubić w owę co ją grawają kartę.

Strzelbą  zw ierzyn a  sp o rsza  zw ła szcza  drobna.

Glotem, kaczki, kuropatwy, zające, grzywacze, gołę­
bie, bo miejscowi nie ugadzając, z konia nie zsiadając, 
może wszędy nim zabić, nie jedno zaraz, ale dwoje, albo 
kilkoro z stada. Gdyż glot z rusznice na pół staj powi­
nien zabić, i choćby w trawie jedno głowę kaczki przez 
cele ujrzał, czemu kulą dosyć uczynić trudno.

Glot robie.

Ołów ma dobry bydź, to jest, który nie przewłoką 
ale kupką do wody padnie, zkąd jako groch okrągłym 
stawa się, na który naprzód szklenicą wody wlać jedno 
nie pełną na dwa palce pod wierzch, więc przez nie 
drzewianą na palec w szerz położyć deskę, a w tym w ły- 
zie żelaznój rozpuścić ołów, którą z ognia rozpuszczonym, 
wziąwszy więc potrzymać mało, aż się pocznie ołów po 
brzegu krzepnąć, i dopiero na srzód sklenicę na one deszcz- 
kę postawić łyżkę, więc pochyl ich trochę, aby ołów do 
wody jako krople zdachu po kropli padał, bo jeśli pręd-
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dko pociecze, tedy glot mały. A jeźliby też gorąco do 
wody puścił, tedy się gorący nie uleje, więc ktemu gdy 
się w szklenicę kilka łyżek ołowiu puści, tedy odmienić 
wodę, aby w zimną zawsze ołów wszedł.

O łów niedobry.

Który nie może kupą do wody, paść to z tym do for­
my glotowćj musi, z miotły prącik wedle woli miązszy 
a na piędź długi urżnąwszy, i onym prącikiem w ziemi 
krzepkiej, abo w glinie nie doschłej kilka podlesiebnich 
uczynić dziur, i we wszystkie zaraz wlać łyżkę ołowiu 
w którym gdy się z niego poczynią prątki, tedy je nożem 
ku drewnu sprzerzynać drobno, i sypać na glinianą misę. 
Więc na nie okrągły a tyłki jako pięść kamień, i takoną 
misę zlać że z owych ołowianych krajanych, kamień ta­
czając się poczyni okrągły glot, wszakoż ołów najlepszy 
jest co okrągło w wodzie ulewa się, bo iż ciężki, tedy 
kula do wody padnie, zaczym dalćj niesie, tężćj bije, że 
rzadko co uleci razem, jako od lekkiego ołowiu często.

Głolu na r a z  w  ruszn icę.

Co trzy a najwięcćj cztery onej rusznice zaważą kule* 

P rochu p o d  glot.

Co trzecia część zaważy kule, a rusznica nie szczupła, 
aby lekka nie była, bo jako lekka, tedy nią w ręku trzą- 
śnie, a jako szczupła, tedy ją rad rozsadzi proch,

Glot w  rusznice.

Proch wsypać, a nań dobrze utłuczony papier, żeby
Tom III . J48
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ciasno do prochu doszedł, więc na papier glot, który 
drugim papierem także dobrze utłuczonym przytknąć, ale 
papier ciasno idąc, skoro glotu dotknie, tedy stemplem 
nie przybijaj najmniej, boby się w rurze zaszrotował glot, 
i rurę szkodliwie rozerwał w ręku, czegom doświadczył 
sam, jedno nieblisko rękę pod wierzchem wżdy. Przeto 
glot w rurę nie zaraz ogółem, ale po kilku jeden za dru­
gim ma z ręki puszczan bydź, abo sypiąc rurą trząść, te­
dy się nie zeszrotuje nigdy, i papierem najlepiej przyty­
kać glot, bo czesna, chuściana, sukienna zatyczka, 
i że się zazyma, tedy przy strzeleniu targnie, a na dach skó­
rzaną, bo się skóra od prochu nie zapali, to idach też.

Ptaków  drobnych w gro m a d zie  siła  

s  rusznicę dostać.

Prochu w rurę, papier nań , na której siarki tluczo- 
nćj tak wiele jako i prochu tóz, więc i tę papierem przy­
tknąć, z którćj zapalony dym ptaszęta zarazi, jedno je po­
trzeba pozbierać wczas.

Item.

Ptaka z rusznice bez rany zabić, żeście z niego jedno 
gębą pokaże krew: proch w rurę, papier nań, na papie­
rową zatyczkę, żywego srebra pół miary, które swą sub­
telnością, przez skórę wpadszy bez rany, zabije wnet, 
ale się tego nie godzi jeść.

Pogoda na strzelbę.

W dzień jasny cichy, kuropatwy, zające, grzywacze,
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W  dzień jasny wietrzny a ciepły, kaczki, gęsi, żora- 
wie, siejki.

A zaś w mroźny, chmurny, zadżdzywy a cichy, głu- 
scze, cietrzewie, dropie.

A zaś w wiatr, szum, sarny, świnie zwierz do strze­
lania krótkie.

Jednoć.
„Do zwierza po wiatru,
Do ptaka pod słońce, * nietrafny chód.“
Jako do konia w omaćni, j

K onia  wszędy odejść aby doczekał Strzelca.

Wodze z głowy do popręgu, pobok nakrzywić konio­
wi szyję, który jako zakrzywiony, raz, dwa, obróciwszy 
się, musi stać by najbystrzejszy był.

A z tym:
Zwierza, ptaki wielkie, kulą a drobne glotem.

Bo;
„Ptaki drobne kulą strzelać,
Zające na śniegu bez rarogów szczw'ać,
Ryby w rzece kłonią łapać,

To z tych łowów jedno dziesięcinę wytknąć przyjdzie."

Ćwiczenie myśliwca.

Dać mu smycz chartów, podjezdek rączy, sforę wyżłów', 
i berdebuskę glotem nabitą za pas, niechże w jesieni na 
świtaniu wrynijdzie, a pogodzie przyszłodniowój przypa­
trzy się.
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Jeśli ma bydż wiatr, to zając na rżysku, głęboko w polu. 
Jeśli mgła, to na życie.
Jeśli deszcz to w brzegu, w odłogu na gołej łące.
Jeśli pogoda to w łonie wsrzód knieje, abo w kępistym

To w i d z ą c  może jedno czasowi podobne, a pewne na­
wiedzać miejsca, zaczym zająca abo ruszy, abo upatrzy 
prędko, ktemu lekko jeżdżąc, będzie od strzemienia, do 
strzemienia po ziemi przed sobą na włóce poglądal 
wszystko.

I tak poglądając i postronnego nie przejrzy, i na przed- 
sobniego zająca nie wjedzie nigdy, a w gęstwie upatrzo­
nego, z onej berdebuszki nie spiąć zabije tćż, zaczym ze 
zwierzyną do domu przyjdzie częścićj. W ięc i kaczki 
które w jesieni rano, ze trzciny albo z wielkich wód tak 
wypływać jako i wylatać na paszą ku brzegom zwykły, 
może z onej rusznice niejednej glotem dostać.

Zimie tam już najlepiej po usarsku pod pierzem, to 
jest pod rarogiem zająca szczwać, bo jako nocen, tak 
i pod wszystko się to powiąże jedno na śniegu zająca 
dojeżdżając, tedy na trop co dalej przed sobą patrzeć, 
zaczym jego złazi składy zdała okiem oglądając upatrzy, 
abo poszczuje wrącz.

I na kuropatwy w dzień mglisto dżdżowy, bo czekając

błocie.

„I na zająca z rarogiem, 
Na sarny z sieciami,
Na kuropatwy z jastrząbki,
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o trawę skrzydła maczają wszystko, a jastrzębie na ręce 
jako tako suche, kto nie wierzy doświadcz, doznasz że 
w deszcz kuropatwy, a w wiatr przepiórki z jastrzębiem 
sporsze ale nie z krogulcem.

M yślis tw a  uczyc.
Z rusznicą na wiosnę, z sokoły lecie, z ogary w jesie­

ni, z rarogi zimie.
Jednak:

Rusznica jako chleb zawsze zię przygodzi,
„W  łowiech uciecha, U stołu znajomość, W  cieple sen.“

Myśliwiec który lepszy.

Ten który najwięcćj zwierzyny pojedynkiem przynosi 
z pola, bo mu jej tam samemu bez pomocy towarzyskiej 
dostawać przyjdzie, jako i w każdej sprawie, pojedynkiem 
człowieka poznać, i który myśliwiec liszkę przed wie­
czorem w pole wyciekłą, sam bez towarzysza, uszczuwa, 
często może mu rotę zlecić.

Aleć myśliwca, sługi, kmiotka:

„Chęć w pracą, ,
Praca w naukę, , wyprawują zawzdy.“
Nauka w nabycie,

Przeto nie leniwego do tego wszystkiego trzeba. 

llern o Rarogach.

Rarodzy pióra białego najpowolniejsi, i zabijający czę­
ściej bywają, lepsi skalni, abo krzeczotawie zwłaszcza 
rarog głowy okrągłój, a jastrząb orlikowaty, i wielki
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malej, a mały wielkiej, kterou nogi suchej, a szponistej 
bywają dobrzy.

R aroga  m łodzika .

Nie unoszonego jeszcze, między kilkunastą dobrego 
poznać; dać się jedno zaraz wszystkim najeść dobrze, 
a poczekać; patrząc który przechowa prędzej, ten jest 
dobrego zdrowia, mocnego, zaczem chęć jedzenia, abo 
łakomstwo, musi mu przypadać zawzdy, a tak łakomy, 
gdy temu rączy, nie może bydż zły.

Juko:
„I ogar łakomy, )
Chart pokorny, / dobrzy bywają.“
Wyżeł żwajca, '

Czemu p ta k  dla samego noszenia musi 

pow olnym  bydż.

Temu iż gdy nie spi, a porusza się, tedy przeto trawi, 
zaczym musi chęcienbydź, do którego noszenia czas naj­
lepszy godzin trzy po zajściu, a trzy przed wschodem 
słońca.

Jakosz i człeka:
Którego słońce na łóżku nie zastawa, rzadko może 

chorym abo ubogim bydź, okrom samych oczu, tym zaś 
samo wyspanie najlepszym lekarstwem jest.

R a ro ża  dobroć.

To jest aby myśliwca słuchały, i zająca pilni byli, je­
dno na noszeniu należy więcćj, których tak unaszając,
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jako i niemi szczując potrzeba nosić, okrom do wody 
przysądzić, aby się obrały na czas.

Raroga na który dzień przyprawisz abyś z nim jachał, 
żeby ona przyprawa nie była próżna, a nie chybiała, do 
nakarmienia potrzebnego czasu, by go tćż tak na wypu- 
stniu jako i na zabitym z rusznice, by jedno na świeżej 
krwic zajęczej nakarmić mógł, bo omylnego myśliwca, 
raróg tćż omyli rad. Raroga potrzeba aby pilnowali 
charci, jako i jastrzębia wyżłowie też, bo bez tego nie 
mogą oba dobrzy bydź.

Powolność raroża  czemu od jas trzęb ie j  różna.

Ze rarog, sokół, poranu zaraz, a jastrząb zaś od połu­
dnia dopiero powolniejszy i łowniejszy jest.

Przyczyna.

Gołąb, grzywacz, synogarlica, ci rano na paszę z bo­
rów, lasów, w pola głęboko wylatywać zwykli, a potym 
na południe do boru, w którym więc dla picia wody, 
i na drogi po piasku dla paprauia spadają zaś. Atoż ra­
róg, sokół, ci rano w polu, mężnym lotem, a jąstrząb 
w boru aż o południu jako złodziej ukradkiem obławia 
się. Przetoż przyrodzenia z ojca dzieci raróg, sokół, rano 
zaraz, a jastrząb aż o południu musi chciwszym bydź, 
przeto zjastrzębiem po południu pewniejszyjłów i z kro- 
gulcem tćż.

N a slewarnę zakarm ioną.

Soli jako wiśnia w gębę wetknąć, a potym z pół kwar­
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ty wody wlać, tedy ją jako wodą odmiekczoną, a iż sło­
na, musi ptak zrzucić wnet.

Item.
W  klatce na posadzeniu i każdy z tych, raz na dzień 

ma jeść, bo jako dwa to że bez prace, nie noszony żołą­
dek zamuli wnet, zkąd zdychowiczeje potym.

Z w ierza , Zajęcy,

Nie ochraniać kiedy? od ś. Bartłomieja do zapust, 
gdyż już wypłodzon jest, a ryb nigdy, gdyż te gromadno 
płodne są, bo z każdej ikierki rybka, a gdy rozpęcznie- 
je tedy jako kurcze z jaja, tak rybka z ikry wyłupa się, 
czegom doświadczył sam. Zwierz tedy jest wędrowny 

gość, a ziemię kołem póki mogąc obchodząc z miejsca 
na miejsce na swe czasy, przeto od czasu do czasu napi­
sanego wyżej nie jest rzecz pobożna.
„Pl«ka powietrmego, j  Jalo bedtet M  boru 
Z w iem  meogrodzonego, J ubogim btoni. .
Ryb nie w sadzawce, y

Gdyż to jest obora Boża, którą on komu i kiedy chce 
tedy otwarzać każe, czego my na miejscach nie bardzo 
podobnych tak łowczy jako i rybiew doznawamy często, 
i ryby z morza rzekami powierzchnymi i ziemuemi od 
jeziora do jeziora przechodzą też. Przeto wszech rzeczy 
dzikich, a do przyjścia i odejścia sobie wolnych, jest 
grzech ubogiemu do żywności żałować ich.

Bo:
„Zwierz w puszczy, 
Ryby w rzekach, 
Ptaki na wietrze,

Swoim nazywać, 
Ludziom ich zabraniać.
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Jakoby
„Rzeczy nigdy niewróconej żałować, 
Świat chcieć naprawić,
By umrzeć nie wierzyć,

Jednakiego do­
mysłu rzeczy."

Myślistwo mierne.

Ośm koni myśliwców, trzej sczwacze, trzy na wspór, 
dwa w knieją za psy, dwa chłopi w domu gotować psom 
i koniom, chartów smycz pięć, ogarów sfor piętnaście.

Więc w obstępy wywierać, a splądrowawszy zwierać, 
i tak z obstępu do ostępu w sforach jeżdżąc będzie do­
bre ogary miał i bez frasunku polował, bo pies w kniei 
obstąpionój musi każdy nawiedzić kąt, zaczym liszki do­
ciecze, zająca przejętego ruszy, i pącha poprawi często po 
kniei obstąpionój tułając się. A jeźli pod bory tedy po 
miejscach, abo po polu wyrwane zające sczwać, tedy to 
najlepiej z wyżły odpraw każdy. A dla pewniejszych ostę­
pów, zwłaszcza do tych krzów, abo błotnych lasów, któ­
re do gęstych przyległy borów, więc z sobą na kolasie 
z piętnaście sieci, po 50  sążni i temi przegradzać knie­
je, o które się liszka abo zając otrąciwszy, musi uciekać 
do chartów w pole.

Chart dobry.

Grzbiet prosty, jako u szczuki, krzyż szeroki, pieezon- 
ki pacierzy wyższe, przednia stopa sucha, palce ściśnio- 
ne, paznokcie do ziemie obrócone, ogon nie goły, zdała 
zatoczony, sierść miąkkn, skóra wolna, i krótki smy- 
czysty na kopno, a długi mogący na zimę najlepszy pies.

Tom III. 49



388 GOSPODARSTWO MYŚLIWCZE.

O gar dobry.

Gęby długiej, paznokci tępych, zadu przestronnego, 
łakomy, zwajca.

Lekarstwo psom  od szaleństwa, ba i bydłu  

i ludziom od pow ie trza  też.

Tiriaka, Diateseron, Pulvis contra venena, i na każde­
go Driakwie jako laskowy orzech, a prochu tyleż, więc 
w czwartej części octu dobrego rozmąciwszy, psu w gar­
dło wlać.

Ktemu
Cisowe koryto, albo parznia do tłuczy jezli możebydź. 

Psiarnia .

Ta z opatrzoną szopą, i słomą usłaną, dla zimna 
a z podwórcem wolnym dla przechadzki, więcz piwnicą dla 
much na lato, a z sadzawką dla picia i pcheł wypłóka- 
nia, ma rządnie ogrodzona i co trzeci dzień wychędożona 
bydż, a dla pcheł, dla których psy od ś. Jana do ś. Mi­
chała chudną, tedy je jako naraniej przez trawę, abo 
chrościk uroszony we sforach przegnać na każdy dzień, 
aby się pomaczać mogły, tedy jako konik wcieniu, mu­
chom tak psa maczaniem pchłom w lato obroni tym,

A z tym:
Charcice \

’ i z domu nie zbywaj, chceszli dobrych nie 
Ogarzyce, } . , .

i ządzien bydz psów.
Wyżlice, ]

F I N I S .
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